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» W OBRONIE POKOJU «

Większość artykułów pochodzi z miesięcznika;
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33, rue V ivienne-Paris II-T e l. CEN 4 9 -2 7 ,4 9 -2 8
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deputowanego do francuskiego parlam entu  

oraz
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PIERRE COT

T T T  CHW ILI, gdy piszę te słowa, toczą się w Berlinie obrady Kon- 
1 /1 / ferencji czterech wielkich mocarstw. Oczywiście pragnę dzisiaj 
’  * pomówić o perspektywach tych rokowań międzynarodowych.
Wiosną 1953 r. zaczął kształtować się na świecie nowy klimat poli­

tyczny. W odpowiedzi na najgłębsze pragnienia narodów, w świecie 
zachodnim zabrały głos upoważnione do tego osobistości, wypowiada­
jąc się na rzecz nawiązania rokowań.

I  jakkolwiek, co łatwe było do przewidzenia, nie omieszkały dać się 
słyszeć glosy przeciwne, a potężne siły i interesy stanęły w poprzek 
wielkiego prądu opinii publicznej, domagającej się pokojowego współ­
istnienia, nie udało się jednak tej kontrofensywie zimnej wojny prze­
szkodzić podpisaniu rozejmu w Korei, rozejmu, będącego pierwszym 
konkretnym rezultatem odprężenia.

Odtąd stosunki międzynarodowe przeżywały okresy wzlotów i upad­
ków z coraz słabszymi kolejnymi zwrotami w kierunku rokowań — to 
znowu w kierunku polityki siły. Piętro Nenni słusznie zauważył w na­
pisanym pod koniec listopada ub. roku artykule wstępnym, że w spra- 
wie niemieckiej zrobiono poważny „krok wstecz". Ale w kilka dni 
potem odpowiedź Związku Radzieckiego na notę mocarstw zachodnich 
w sprawie Konferencji czterech i stwierdzenie przez Stany Zjednoczo­
ne, że nie będą wysuwać warunków wstępnych do le j Konferencji, 
zmieniły znowu perspektywy i to w pomyślnym kierunku, tobiąc w ten 
sposób „ krok naprzód".

O ile nie można przewidzieć, w jakiej mierze toczące się w Berli­
nie rozmowy pozwolą posuwać się dalej na arodze porozumienia, to  
jednak słuszne wydaje się orzec już dzisiaj, że dzięki ostatnim wyda• 
rżeniom wzrosły szanse utrwalenia pokoju. Pozwalają to stwierdzić 
trzy główne dane:

Pierwszą z nich jest fakt, że konferencja czterech wielkich mocarstw 
mogła się zebrać. Fakt ten jest konsekwencją odprężenia międzynaro­
dowego. Już od 1951 r. domagaliśmy się zwołania tego spotkania. Ale 
dopiero obecnie mogło się ono odbyć na skutek zmiany w stosunkach 
międzynarodowych i zwiększonego nacisku narodów.

Drugim bardzo ważnym wydarzeniem jest nawiązanie rozmów mię­
dzy rządem Stanów Zjednoczonych a rządem Związku Radzieckiego na 
temat problemów energii atomowej. Zapewne istnieją w samych za­
łożeniach głębokie rozbieżności między przeciwstawnymi koncepcjami.
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„EUROPEJSKA WSPÓLNOTA OBRONNA” 

czyli małżeństwo z nierozsgdku
Wuwiad z ETIENNE NOUVEAU, adwokatem 
w paryskim Sądzie Apelacyjnym, przewodni­
czącym Federacji Inwalidów Wojennych, wice­
przewodniczącym Francuskiej Unii Byłych 

Kombatantów.

E t i e n n e  Nouveau jes t n ie  ty lk o  s ław nym  adw okatem  p a rysk ie j 
pa lestry , ale rów n ież  w y b itn ą  osobistością w  ruch u  b y ły c h  kom ­
ba tan tów . R anny w  czasie p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j podczas 

sz tu rm u  na płaskowzgórze Craionne, zosta ł w  okresie w a lk  R uchu 
O poru (la ta  1940 —  1944) dowódcą K o rp usu  F ranc Vengeance, toczą­
cego bo je z w o js k a m i n ie m ie ck im i w  okręgu  pa rysk im  i  w  B re ta n ii. 
W  1953 r. K tienne Nouveau p ro w a d z ił pod Ł u k ie m  T r iu m fa ln y m  
w  P aryżu  m an ifes tac ję  in w a lid ó w  z udzia łem  p rzyb y łych  ze w szyst­
k ic h  s tron  lu dz i, k tó rz y  p ro te s to w a li w  ten  sposób p rzec iw  p rzy ­
w ró cen iu  m ie n ia  os ław ione j f irm ie  n iem ie ck ie j K rup pa .

P y tan ie : W  jak im  momencie zrozu­
m iał pan możliwość odrodzenia się 
niebezpieczeństwa niemieckiego?

Odpowiedź: W  trz y  d n i po bezwa­
ru n k o w e j k a p itu la c ji N iem iec! B y  
łem  w  ow ym  czasie cz łonk iem  Zgro­
m adzenia Doradczego i  sta łem  na 
czele m is j i pa rla m e n ta rn e j, k tó ra  u - 
da ła  się do N iem iec. W  W eim arze 
by łem  gościem am erykańskiego ge­
nera ła , dowódcy okręgu. Jako je d y ­
ny  m ów iący  po ang ie lsku Francuz, 
zna jdow a łem  się sku tk ie m  tego z k o ­
nieczności w  cen tru m  w szys tk ich  
rozm ów.

W  ow ym  czasie je d yn ym  m arze­
n iem  żo łn ie rzy  am erykańsk ich  by ło  
pow róc ić  do dom u, skoro w o jn a  zo­
sta ła  w yg rana . Życie w o jskow e  w  
N iem czech nie  m ia ło  ju ż  d la  n ich  
w ie lk ieg o  u ro ku , ponieważ zakazano 
im  w sze lk ie j fra te rn iz a c ji z ludnoś­
cią. A le  zauważyłem , że dowódcy 
zdaw a li się odnosić dosyć p rz y c h y l­
n ie  do te j fra te rn iz a c ji.

W ie lu  z n ich  by ło  zresztą pocho­
dzenia n iem ieckiego. N ic  w  ty m  d z iw ­
nego. N iech pan n ie  zapom ina, że w  
Stanach Z jednoczonych oko ło 6 m i­
lio n ó w  o b yw a te li w y w o d z i się bezpo­
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średnio z narodowości n iem ieck ie j. 
S tało się ta k  dlatego, że w ładze ame­
rykań sk ie  szeroko po p ie ra ły  n a p ły w  
1 na tu ra lizac ję  em ig ran tów  rasy n o r­
d yck ie j, gdy tym czasem  w  stosunku 
do em ig ran tów  rasy ła c iń sk ie j stoso­
wano najostrze jsze ograniczenia.
^  W tedy w łaśn ie  pow iedz ia łem  so- 

e Po raz p ierw szy, że niebezpieczeń­
stwo n iem ieck ie  m ogłoby się k tó re ­
goś dn ia  odrodzić. B y ło  to zresztą po 
^ w i e  z je d n ym  z m o ich  p rzy ja - 
na Z ^ ucku  O poru, k tó ra  w y w a rła  
c ie irrLnie duże w rażen ie. O to p rzy ja - 

m °J p o w tó rzy ł m i zw ierzen ie  
,eg0' o fice ra  am erykańskiego, u - 

N iem °ne na k d k a  dn i  Przed klęską 
ten f6C ” P°  w o jn ie  —  pow iedz ia ł 
nowo Cer — będziem y zmuszeni na 
ich i Uz,1ro'e N iem cy, aby zapobiec 

h konk u re n c ji“ .

dnocz0Zn k ° nCZeniU W0J' n y  s ta n y z i e“
rzenia °  Zy*y  P°d strachem  pow tó - 
8°> k tó ^ 1̂  k ryzysu * Podobnego dO' te- 
ISM  ° ry  srożył  się w  la tach  1929 —  
nie kó ł Pociągało za s°bą  pragn ie- 
dnoczony!.ZhądZąCych w  s tanach  z i e- 
B ry ta n ii ia k  rów n ież  W ie lk ie j
lita ryza  by Przeprow adzić re m i-
W zbudz ^ N iem iec zachodnich. 
s p e k u lu j0 W społeczeństw ie strach, 
w a z ii na rzekom ej groźbie in -

^azieckie j.

ryzac ji teg° dązenia do re m ilita -

s ię r ó w n ie f n 1? !  zachodnich k r y je  
rozb itych „  P° l l ty k a  W atykanu . W  
zachodnia ?  dwo;ie N iem czech część 

k a to lic k ie i k ra j °  w i?kszości
ści, W iękS2ni. y ^ y  Po łił czyć obie czę- 
To Pozwala 7l  by łab y  Protestancka, 
bardzie j CZvn ° ZUmieć’ dlaczego n a j-
rop e jsk ie i nym i zw o lenn ik a m i „eu - 

Pejskie j w spó lno ty  o b ron ne j“  są

De G asperi, Schum an, V an  Zeeland 
i  Adenauer.

P y tan ie : Jakie są główne przyczy­
ny, dla których sprzeciwia się pan 
stworzeniu „europejskiej wspólnoty 
obronnej“?

Odpowiedź: W  ty m  k leconym  m a ł­
żeństw ie,. gdyż chodzi tu ta j rzeczy­
w iśc ie  o m ałżeństw o, w szystk ie  czę­
ści sk ładow e są sprzeczne. Dobrze 
je s t przed ślubem  odwiedzać się czas 
ja k iś  w  okresie  szczęśliwego narze- 
czeństwa. Zaręczyny obchodzone w  
obozach koncen tra cy jnych  i  w  obo­
zach zag łady nie  w różą  n ic  dobrego.

G dybyż jeszcze m ia ło  się pewność, 
że N iem cy zachodnie się zm ie n iły ! 
A le  n ie  ulega w ą tp liw o śc i, że n ie  za­
szło n ic  podobnego. W yb ó r A denau- 
era to w y b ó r silnego cz łow ieka. T k w i 
w ięc w  N iem cach nada l p rzyzw ycza­
je n ie  posłuszeństwa d la  wodza, co 
n ie  w ym aga poważniejszego zastana­
w ia n ia  się. Zresztą echo licznych  
sk ładanych tam  ośw iadczeń św iad­
czy, że n a jw ido czn ie j w  N iem czech 
zachodnich n ic  się n ie  zm ien iło .

Z  d ru g ie j s trony  — jeże libyśm y 
d o p ro w ad z ili do tego m ałżeństw a — 
zna leź libyśm y się w ra z  z ludźm i, 
k tó rz y  n ie  zgadzają się na wschodnie 
gran ice N iem iec. W ysuw a ją  on i żą­
dania, gdy m y  tym czasem  nie m am y 
czego żądać. W ysuw a ją  on i żądania 
odwetowe, w iodące do w o jn y . G dy­
byż uroczyście uzn a li gran icę  na 
Odrze i  N ysie ! A le  n ie  uzn a li je j.  Za­
kw estionow an ie  te j g ran icy  m ogłoby 
znaleźć rozw iązan ie  je dyn ie  na d ro ­
dze w o jn y .

T a k  w ięc w  p ro je k to w a n ym  zw ią ­
zku  k ry je  się z ia rn o  now e j w o jn y , 
k tó ra  w yb u ch ła b y  w  w y n ik u  oczy­
w is te j konsekw enc ji psychologicznej.



N ie  m ożna s tw orzyć w iększego n ie- 
bezpieczeńswta w o jn y , ja k  poprzez 
ta k  zwaną „eu rope jską  w spólnotę 
ob ronną“ , k tó ra  wzbudza n iepokó j 
Z w ią z k u  Radzieckiego.

Z w iązek  R adziecki, ta k  samo ja k  
m y, pad ł d w u k ro tn ie  w  ciągu tego. 
s tu lec ia  o fia rą  na jazdu. P om yślną 
d la  nas szansą są jego mocne ne rw y. 
A le  op ie ran ie  się ty lk o  na ty m  b y ło ­
by  je d n a k  ryzyk iem .

P y tan ie : Jakie znaczenie przypisu­
je  pan w  obecnych warunkach fran ­
cusko - radzieckiemu układowi o 
wzajem nej pomocy?

Odpowiedź: U k ła d  ten  w  zbyt 
w ie lk im  s topn iu  puszczono w  zapom­
nienie.

P rzerażony jestem , k ie d y  czytam  
wychodzące spod p ió ra  F rancuzów  
poglądy, że odrzucenie „eu rop e jsk ie j 
w sp ó ln o ty  ob ro n n e j“  rów na łob y  się 
zm ian ie  is tn ie ją cych  obecnie so ju­
szów.

W łaśn ie  o d w ro tn ie  —  brzy jęc ie  
„eu ro p e jsk ie j w sp ó ln o ty  ob ronne j 
doprow adziłoby do zm iany sojuszów, 
an u lu ją c  k la uzu lę  tra k ta tu  fra n c u ­
sko -  radzieckiego, p rzew idu jącą , że 
obie uk łada jące się s trony  zobow ią­
zu ją  się n ie  podp isyw ać sojuszu i  nie 
uczestniczyć w  żadnej k o a lic ji,  w y ­
m ie rzone j p rzec iw  jedne j z n ich.

O drzucając „eu rope jską  wspólnotę 
ob ronną“ , u n ik n ie m y  zm iany naszych 
sojuszów, a w  szczególności naszego- 
sojuszu ze Z w ią zk ie m  R adzieckim , 
k tórego udz ia ł w  zachow aniu nasze­
go bezpieczeństwa na w a run kach  
w za jem ne j niezależności w in n iś m y  
w  p e łn i oceniać. ~

Trzeba je dn ak  rów n ież  szukać roz­
w iązan ia  prob lem u n iem ieckiego. 
M o im  zdaniem  rozw iązan iem  ta k im

b y ły b y  N iem cy zjednoczone, zneu tra ­
lizow ane, z p o lic ją , a naw e t i  kon ­
tyng en tam i w o js k o w y m i, ale bardzo 
ogran iczonym i liczebn ie i  k o n tro lo ­
w a n y m i przez w ie lk ie  m ocarstw a. 
Dostatecznie surow a by ła  le k c ja  z m i­
lio n a m i o f ia r  w  obozach, aby uznać 
konieczność k o n tro li w ie lk ic h  m o­
cars tw  nad N iem cam i na przeciąg 50 
la t.

Należy doprow adzić do u k ład u  
m iędzy czterem a w ie lk im i m ocar­
s tw am i co do neutra lności, ogranicze­
n ia  s ił zb ro jn ych  i  co do k o n tro li. 
U k ła d  o „eu ro p e jsk ie j wspólnocie  o- 
b ro n n e j“  p rze w id u je  re m ilita ry z a c ję  
N iem iec w  ciągu pięćdziesięciu la t. 
N a leża łoby zam iast tego zapew nić na 
ten sam' okres k o n tro lę  zneu tra lizo ­
w anych  N iem iec.

P rob lem  je s t n ies łychan ie  d e lik a t­
ny. Jak  zapobiec —  skoro m y  sam i 
ponosim y ciężar u trzym a n ia  s ił 
zb ro jn ych  —  k o n k u re n c ji o ty le  ła ­
tw ie jsze j, że budżet n iem ie ck i nie 
zaw ie ra łb y  tego rodza ju  obciążeń?

P ytan ie : Powraca pan zatem do u- 
wagi amerykańskiego oficera: „Po 
w ojnie zmuszeni będziemy na nowo 
uzbróić Niemcy, aby zapobiec ich 
konkurencji“.

Odpowiedź: Rzeczywiście. Oto p ro ­
b lem y tru d n e  do rozw iązania. A lb o  
na leżałoby narzucić  zne u tra lizow a­
nym  N iem com  ud z ia ł w  ciężarach in ­
nych państw , co uspoko iłoby W ie lką  
B ry ta n ię  i  S tany Zjednoczone, k tó re  
na jb a rdz ie j o b a w ia ją  się tego, że 
N iem cy n ie  będą n iczym  obciążone. 
A lb o  też, co rozw iąza łoby w szystk ie  
trudnośc i, na leżałoby uzupe łn ić  u - 
k ła d  w  spraw ie  N iem iec ogó lnym  u - 
k ładem  o s topn iow ym  i  ko n tro lo w a ­
nym  rozb ro jen iu .

6'



Genealogie atlantyckie

IU R O  prasowe orga­
n iza c ji p a k tu  pó łnoc­
no -a tlan tyck iego  o- 
głosiło osta tn io sche­
mat różnych sztabów 
dowodzących a tlan ­
ty c k im i s iła m i zb ro j­
nym i.

Schem at ten  (patrz 
s tr. 8—9) m a  ks z ta łt 

_ p raw dz iw ego drzew a

szy ea^°S*CZnes° ' ■Na ®°rze n a js ta r- 
Na ’’PrztKiek“  genera ł G-rueWher. 
»• , e _' jego „d z ie c i“ , „w n u k i“ ,

cjg lZeńcy“  iW — Zaznaczm y iprze-

w ie lk ieZyS^ ^ m ’ zê cz łonkow ie  te j 
w  . 3 r °dzi:ny wszyscy m ieszka ją

w y d a ia yCh m iastach '  k ra ja c h  i  że 
g0 jpQ. Slę n ie posiadać zby t jasne- 
ktoś 2 ^Cla °  geogra fii. Gdyż jeś li 

a n a zvmieSZ^ U''e W Iz m ir  (Sm yrna),
p raw dę l  Slę ” a tla n tyc k im “ - to na 
leżv i\/r naczy n,ie w iedzieć, -gdzie 
ziem ne ° 1Ze i M orze S ród-

Autonzv — ■
ju ż  kun  W  Plosenek skom ponow a li 
cze o w i I  na ten teTnat- Lecz jesz- 
być to -1S S- Wa™tej,sze w yd a je  :się 
dż iny  ’ „Ze lic zn i cz łonkow ie  te j ro - 
"WsPominiie f ig u ru ^  w  ogóle na 
tu  chodzia'Ily 'rn zestaw ien iu . N ie może 
dome p n ^ - ° - niC m ne®°, ja k  o- św ia - 
lu b  o k i E mięCie’ . °  k i lk u  h u r t ó w  
dzice nie & mezalians,°w , k tó ry c h  ro ­
n ią  w  d , - I Znają za Sodne fiigu row a- 

s ię b o w  16 geneal°giczny,m. Sko- 
Ç b ° Wlem uw zg lędn i, że każdy

nia
ro

z cz ło nkó w  te j w ie lk ie j rodz iny jest 
generałem  a rm ii lu b  ko rpusu  a rm ii, 
że każda z przegródek schem atu 
przedstaw ia  tysiące żo łn ie rzy  i tony 
m a te ria łó w  w o jennych , je ś li -uwzglę­
d n i się, ile  na rody płacą w b re w  
sw e j w o li na u trzym an ie  tych  w o js k  
oraz że zestaw ienie to u ja w n ia  je d ­
ną z na jg roźn ie jszych  o rg an izac ji po­
lity c z n o -m ilita rn y c h  naszych cza­
sów, wówczas m ożna się zapytać, 
dlaczego n iek tó re  odnogi -tej ro d z i­
ny  u trzym yw a ne  są w  ta jem n icy?

U w aża liśm y za słuszne, aby d la  
honoru  tych  zdezaw uow anych sio­
strzeńców  w s taw ić  ic h  na w łaśc iw e  
im  m ie jsce ( f ig u ru ją  on i w  zakreślo­
nych przegródkach tabe li) i dać od­
m ienne od o fic ja lnego  w y tłum acze ­
nie  ich  odsunięcia.

*- * *

G enera ł G ruen the r, „o jc ie c “  
S H A P E  (sztab genera lny a lia n c ­
k ic h  s ił zb ro jn ych  w  E urop ie  i  ok re ­
ślenie te j w ie lk ie j rodziny), ośw iad­
czył os ta tn io , że liczebność posta­
w ionych  do jego dyspozyc ji oddzia­
łó w  g reck ich  i  tu re ck ich  nie może 
być u ja w n io n a  ze w zg lędu na „bez­
p ieczeństwo“ . W zględy te n ie  -wydają 
się być bardzo przekonyw ające. L i-  
cz-ahność w szys tk ich  s ił zb ro jn ych  
greckich  i  tu re ck ich  jes t przecież 
znana. M ożna się zresztą zapytać, 
dlaczego to co n ie  jes t ta jem n icą , je -
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Ô.n.K.. i „

[ iA,“ A i !

<
ii
i

Liczby odnoszą sle do tekstu.

Skróty:
FR. Francja  
U K  Anglia  
G R Grecja 
T U R  Turcja  
iT  Wiochy
GS Stany Zjednoczone 
NO R Norwegia 
D E N  Dania



ś l i  chodzi o postaw ione do dysoczy- 
c j i  S H A P E  oddz ia ły  w o jskow e  d w u ­
na s tu  in n ych  cz łonków  pa k tu  p ó ł­
nocno-a tlan tyck iego , s ta je  się n ią  na ­
gle w tedy, gdy chodzi o G recję  i 

T u rc ję . C a ły św ia t w ie  o tym , że 
anglosaska sieć m ilita rn a  dąży do 
tego, aby się rozprzestrzen ić w  re jo ­
n ie  wschodniego basenu M orza  Si ód- 
iziemmego w  k ie ru n k u  B lisk iego  i 
Ś rodkow ego W schodu.

T rzym an ie  w  ta je m n ic y  liczebno­
ści g reck ich  i  tu re ck ich  oddz ia łów  
w o jskow ych  nie  może w ięc być prze­
ja w e m  „w s ty d liw o ś c i“  po lityczne j. 
N ie k tó rzy  in n i cz łonkow ie  p a k tu  a t­
la n ty c k ie g o  zdem en tow ali zresztą o- 
św iadczenie generała G ruen thera . 
W  czasie dw unaste j sesji R ady P ak­
tu  P ó łno cno -A tla n tyck ie go  delegaci 
u ja w n il i,  że „ta je m n ic a “  ta  n ie  by ła  
w  żadnym  w yp a d ku  podyktow ana 
w zg lęd am i na „bezpieczeństwo“ , lecz 
„ lo k a ln y m i w zg lędam i psychologicz­
n y m i“ .

Te w zg lędy psychologiczne są róż­
nego rodza ju :

1° —  je ś li  się ob e jrzy  schemat, 
t o  w y n ik a  z niego, .że G rec ja  i  T u r ­
c ja  n ie  odda ły do dyspozyc ji do­
w ó d z tw a  w o jskow ego w e w schod­
n im  re jon ie  M orza Śródziemnego 
ta k  ja k  inne k ra je  —  dziesięciu lu b  
dw unastu  d y w iz ji,  lecz całość swoich 
s i ł  Zbrojnych, zarówno s iły  lądowe, 
ja k  i s iły  m orsk ie  i  pow ie trzne  (1, 
2, 3, 4).

2 ° —  Całość -tych s ił g re ck ich  ' tu^ 
re ck ich  podporządkow ana została 
dow ództw u  am erykańsk iem u lu b  an­
g ie lsk iem u. W  ten sposób, genera ł 
Ya-mut (4), szef tu reck iego sztabu 
generalnego, poddany zosta ł rozka- 

-zom generała am erykańskiego, K en -

da łla , k tó ry  posiada niższy stopień.
A  przecież G recja , a zwłaszcza T u r­
c ja  są g łó w n y m i „dostaw cam i lu d z i“  
d la  a tlan tyck iego  dow ództw a sv po­
łu dn iow o-w schodn ie j Europie. R ów ­
nowaga budżetowa tych  dw óch k ra ­
jó w  została ca łkow ic ie  ' z ru jno w an a  
na- sku tek n iepom ie rnych  w y d a tk ó w  
zbro jen iow ych , a na rody g reck i i tu ­
re ck i jęczą pod ciężarem  poda tków . 
Nędza ic h  sta ła  -się p rzys łow iow ą. 
M ożna zatem  zrozum ieć, że bm ro 
prasowe p a k tu  a tlan tyck iego  w o la ło  
zachować w  ta je m n icy , że so juszn i­
cy greccy i  tu reccy  zosta li zepchnię­
ci do samego do łu  p ira m id y  w o je n ­
nej S H A P E  i  że ich  genera łow ie n ie  
uczestniczą w  pode jm ow an iu  decyz ji 
w ie lk ieg o  sztabu generalnego. Oba­
w ia ją  się o n i re p e rk u s ji o  „c h a ra k ­
terze psycholog icznym “ , ja k ie  tego 
rodza ju  sytuacja  m og łaby  spowodo­
wać w  tych  k ra jach ,

In n y m  p rzyk ład em  lekceważenia 
okazywanego- ’ty m  diwo-m na rodom  
jest sam skład sojuszniczego sztabu 
generalnego d la  obszaru M orza 
Śródziemnego dowodzonego przez 
ad m ira ła  M ou-ntbattena na  M a lc ie  
(5). M im o  iż G recy i  T u rc y  p o s ta w ili 
do  dyspozyc ji tego sztabu genera l­
nego w szystk ie  sw oje s iły  m orskie , 
ja k  rów n ie ż  sw o je  w o d y  te ry to r ia l­
ne, do  dow ództw a ad m ira ła  M o u n t- 
ba ttena -nie w chodzi an i jeden G rek 
c:zy T u rek . Jedynie k i lk u  o fice rów  
m a ry n a rk i tych  k ra jó w  rezyd u je  na 
M alc ie . Dzia ła lność ich  ogranicza się 
do tego, że ja ko  k u r ie rz y  uda ją  się 
do A te n  lu b  do A n k a ry , aby p-ze- 
w ozić rozkazy sztabu generalnego.

3° —  A m e ryka ń sk i genera ł K e n ­
da ll, k tó ry  rezydu je  w  Izm irze  
(Sm yrna) w  T u rc ji,  otoczony ogrom -



nym  sztabem  (co 'na jm n ie j 300 osób), 
posiada w ysu n ię tą  p lacó w kę  dow o­
dzenia w  S a lon ikach  w  G re c ji (6). 
U da je  się tam  je dn ak  bardzo rzadko.

G orzej jeszcze. W  dow ództw ie  
P aktu  a tlan tyck iego  n ie  lu b i się m ó­
w ić  o ośrodku dowodzen ia w  Salo­
n ikach , gdyż i w  ty m  w yp a d ku  ró w - 
meż chodzi o jedną z tych  sy tuac ji, 
k tó re  m og łyby  dać dużo do m yśle - 
:ma- L ic z n i o f ic ja ln i p rzedstaw ic ie le  
zachodu ośw iadcza li pub liczn ie  G re­
kom  i T u rkom , że T ra c ja  zachodnia 
'k iecka ) i T ra c ja  w schodnia (tu r ec- 
>a) m og łyby być i  będą w  razie (im a- 

gmowamej Przez n ich ) agresji b ro ­
nione. P o tw ie rd z ił to  uroczyście 
^ aisza^ek  ang ie lsk i M on tgom ery w  
0.^ac^  tu rec lde j. W  pięć d n i późnie j 
» e ra ł R idigway pośpieszył pow tó -

u trz v t0 Sam°  w  Tr-acji g reck ie j, aby 
nych*113̂  P rest*z S tanów  Zjednoczo- 
•Pj. .' w y d a je  się jednak, aby

a m °8iQ  być b ron iona  w  razie 
b y jyny ’ a ob ie tn ice  tych  genera łów

' T ^edynie w yb iegam i p o lityczn y - 
cjasny aC^a i es't przecież terenem  zbyt 

s ł u ż y ć ]J by t  p ła s k im > aby m ogła 
iuszniczv °  Podstawa «‘brony. So- 
na jw yże ■ . b  §en® ralny m ógłby co
0 jedną J]UZy<  ̂ G rac ji d la  opóźnien ia 
n ia  Się Ub dw ie  godziny posuwa- 
k tó reg0 eW®ntua lnego n iep rzy jac ie la ,’egn o u- ----  ■ mcyizyjacieiiM ,
nę życia + im a Sin u i e, i  to za ce- 

ysięcy G reków  i  T u rków .

się w ^ J f ' 1̂  w ° in y  T ra c ja  s ta łaby 
teg ii, g io b e PanÓW a tla n tyck ie j s fra - 
t u r e c k i e g o n a r o d ó w  greckiego i 
wyb ieg iem  ' e,dnaIi Posłużono się ty m  
k o w ity  U(i yi aby sobie zapew nić ca ł- 
reckiege < !f T2ądów greckiego i tu -  
w ó d z tw 0 W° rzono w ysun ię te  do- 
r iu m  uznany SaIoniikach na te ry to -

za m e do obron ien ia ,

k tó rem u  je d n a k  p rzyp isano  w ie lk ie  
znaczenie strategiczne.

Tym czasem  je d n a k  sojuszniczy 
sztab genera lny za ins ta low a ł się ba r­
dz ie j z ty łu , w  Izm irze . O sław iona 
baza w  S a lon ikach  c iąg le  jeszcze nie 
ma dowódcy, k tó ry  b y  ją  zo rgan i­
zował.

IK ie ro w n ic tw em  tego- dow ództw a 
za jm u je  się czasowo p rz y ja c ie l Pa- 
pagosa, g re ck i p u łk o w n ik  V osm iy- 
akiis.

4° —  Is tn ie je  w reszcie  czw a rta  
przyczyna, k tó ra  po w s trzym u je  o r­
ganizację p a k tu  a tlan tyck iego  od u - 
ja w n ie n ia  sw o je j sieci w o jskow e j na 
M orzu  Ś ródziem nym . T y m  razem  
jest to  przyczyną n a tu ry  m iędzyna­
rodow ej. Ś ródziem nom orskiem u szta­
bow i genera lnem u ad m ira ła  M o u n t-  
ba ttena (5) pod lega ją  w  g runcie  rze­
czy d w a  poddow ództw a: dow ództw o 
re jon u  „C ieśn iny  C zanakkale (D ar- 
danele) i  M orza M a rm a ra “  (2) oraz 
dow ództw o „C ieśn iny  Is ta m b u łu  i  
M orza Czarnego“  ¡(2); is tn ien ie  tych  
o rgan izac ji w y d a je  się u s p ra w ie d li­
w iać op in ię  w ysuw aną  przez B u łga ­
rię , R um un ię  i  Z w iązek  Radziecki, 
że c ieśn iny  tu re ck ie  m a ją  być użyte  
d la  od iów  agresyw nych p rzec iw ko  
k ra jo m  po łożonym  nad w ybrzeżem  
M orza Czarnego przez dw a  k ra je  nie 
graniczące z M orzem  C zarnym  (W ie l­
ka  B ry ta n ia  i  Sta,ny Zjednoczone).

Te dw a  poddow ództw a są n ie le ­
ga ln ym i dziećm i w ie lk ie j rod z in y  a t­
la n ty c k ie j. N ic  dziwnego, że tw ó r ­
cy p a k tu  a tlan tyck iego  u s iłu ją  u - 
fcryć je, otaczając je  po ta jem n ie  
sw oją trosk liw ośc ią . A  tym czasem  
narody g re c k i i tu re ck i, zdradzone 
przez sw o je  rządy (same z k o le i 
zdradzone przez ich  sprzym ierzeń­



ców) —  w a lczą p rzec iw ko  nędzy i  
p rzec iw ko  w o jn ie , k tó rą  u s iłu je  się 
przygotow ać.

F E C H TE LE R
C O N TR A  M O U N T B A T T E N

W róćm y je dn ak  do naszego sche­
m atu . U w ażny c zy te ln ik  spostrzeże, 
że w ie lk a  rodzina atlantycka, m a nie 
ty lk o  swoje ta jem n ice , lecz rów n ież  
sw o je  k o n f l ik ty  w ew nę trzne. D w ie  
spośród czterech kom ó rek  n a jw y ż ­
szych, rep rezen tu jących  Sztafb Ge­
n e ra lny  S H APE , g łów ne odnogi 
drzew a genealogicznego zda ją  się 
dub low ać, a n ie  uzupe łn iać się. W i­
dz im y  zatem w  je dn e j: naczelne do­
w ództw o  a tla n ty c k ic h  s ił zb ro jn ych  
E uropy  po łu dn iow e j, a d m ira ł Fech- 
te le r, Neapol; w  d ru g ie j —  naczelne 
dow ództw o a tla n ty c k ic h  s i l  zb ro j­
nych na M orzu  Ś ródziem nym , adm i­
ra ł M oun tba tten , M a lta  (5). A  p rze ­
cież jasne jes t d la  n a jb a rd z ie j tępe­
go uczn ia  z ja k ie jk o lw ie k  bądź szko­
ły , że M orze Śródziem ne op ływ a  
k ra je  E u ropy  po łudn iow e j i  <e w  
ta k im  razie oba w ym ien ione  w yże j 
dow ództw a dz ie lą  m iędzy siebie ten 
sam  obszar, a w  konsekw enc ji d u ­
b lu ją  się.

Teore tycznie , w e d łu g  s ta tu tó w  
SHAPE , oba te  dow ództw a ma j ą  za­
dan ia  zupełn ie różne. D ow ództw u 
naczelnem u Euroipy po łu d n io w e j 
podlegają w y łączn ie  s iły  lądow e i 
pow ie trzne  k ra jó w  E u ro py  p o łu d ­
n iow e j, a dow ó dz tw u  naczelnem u 
M orza  'Śródziemnego podporządkor- 
w ane są d ro g i ko m u n ikacy jn e  po­
m iędzy różnym i p o rta m i śródziem ­
nom orsk im i.

W  p ra k tyce  je d n a k  chodzi tu  n ie  o 
co innego , ja k  ty lk o  o jedną z fo rm

ry w a liz a c ji ang lo -am erykańdk ie j w  
basenie M orza  Śródziemnego:

Już sam fa k t, że jedno z ty c h  sta­
n o w isk  za jm u je  A m e ryka n in , a d m i­
ra ł Fechte ler, a d ru g ie  A n g lik , ad­
m ira ł Mounitbattern —  je s t dosta­
tecznie w ym o w n y . K ie d y  pod kon iec 
r. 1952 przyw ódcy pa k tu  a tla n tyc ­
kiego p o s ta n o w ili u tw o rzyć  s tan ow i­
sko głównodowodzącego a tla n ty c ­
k ic h  s ił zb ro jn ych  na M orzu  Ś ród­
ziem nym , p rzedstaw ic ie le  angielscy 
drogą ¡pewnych ce low ych n iedyskre ­
c ji d a li do zrozum ien ia , że je ś li w y ­
d rą  im  rów n ie ż  to  stanow isko, w ó w ­
czas „6 f lo ta  S tanów  Z jednoczonych 
(pod dow ództw em  Fechte lera) n ie  
będzie ju ż  m og ła w ięce j korzystać 
z p o rtó w  M a lty  i G ib ra lta ru  i  będzie 
m usia ła  ogran iczyć się je dyn ie  do* 
ko rzys tan ia  z  p o r tu  w  N eapolu“ . 
M ia no w an y  zosta ł lo rd  M ountfou iten, 
A n g lik . I  od tąd na  wybrzeżach M o­
rza Śródziemnego pa nu je  rozdzia ł.

A n g ie ls k i lo rd  i  w aszyng toński 
dżentelm en szarp ią się naw za jem  
z na jw iększą  uprze jm ością .

A d m ira ł F echte ler m ia ł od same­
go początku przewagę. Rozkazom  je ­
go pod lega ły s iły  lądow e i p o w ie trz ­
ne T u fc j i  i  G re c ji oraz d yw iz je  w ło ­
sk ie ; przede w szys tk im  zaś m ia ł do  
sw ej dyspozycji s iły  pow ie trzne  i  
m o rsk ie  am erykańskiego ad m ira ła  
Cassady w  N eapolu (7). Zaznaczyć 
należy, że to* os ta tn ie  dow ództw o 
s tan ow i jedno z do w ó dztw  naczel­
nych p a k tu  a tlan tyck iego , n ie  po<- 
przedzonych s łow em  „a lia n ck ie  ‘. 
P rzyczyna : je dn os tk i 6 f lo ty  S tanów  
Z jednoczonych zako tw iczone w  Nea­
po lu  są p raw dopodobn ie  uzbrojone- 
w  bom by atom owe (chociaż a d m ira ł 
F echte ler zaprzeczył te j w iadom ości 
15 styczn ia  for.). O zn a jm ił to  o fi-c ja l-
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nie dowódca 6 f lo ty , a d m ira ł Cassa- 
d y  w  czasie k o n fe re n c ji p rasow e j w  
A tenach 22 lis topada 1952 r., a treść 
tego w y w ia d u  przekaza ły  A F P  i 
A nado lu  A jansti, o fic ja ln a  agencja 
prasowa rządu  w  A nkarze. Sojusz 
n ic y  czy n ie  sojuszn icy, A m eryka n ie  
w  każdym  raz ie  zdecydowani są n ie  
oddawać tego rodza ju  b ro n i pod do­
w ództw o obcego adm ira ła , a na pew - 
no n ie  M ountba ttena.

O be jm ując sw o je  stanow isko, ad­
m ira ł m ia ł pod sw o im i rozkazam i 
ang ie lską flo tę  śródziem nom orską, 
p la n o w a n y  został jedyn ie  ze wzglę- 
.J~)W „k u r tu a z ji“  w  stosunku do 

B ry ta n ii,  ' lecz b y ł mocno 
cyaow any ob ron ić  i  rozszerzyć 

swoje dow ództw o, gdyż w schodni 
k QS" n ^ orza Śródziem nego (i Srod- 

.°Wy Wschód) s tanow ią  jeden z re- 
ow  życiowo na jb a rdz ie j w ażnych 

a ia  A n g lii.

ra łó w P0CZ^  dw óch ad m i-

p is u 6 mo* em y dać szczegółowego o-
T)ro!!+ - le p ra w ^0ipod 0,binych rozg ryw ek 
fie s tizo w ych  , . .
m ia ły  • ’ Jakle Pom iędzy m m i
że zal ^ e®,ce’ S tw ie rdźm y jednak, 
z a w in ę ły ^ 6 :iedn0B',)ki am erykańsk ie  
go ii,™, t °  jakiegoś p o rtu  greck ie - 

S ź n ie i T eCkieg0’ 3 * *  w  k ilk a  d n i 
szczycan® Same ,porty ,byw ały ” za'  
tów  j egn ang ie lsk ich  ek rę -
c zyn iły  + ,K ro lew sk ie j M ości, k tó re  

ce g i t ó w 1̂  d™ t r a c j i  i  tys ią - 
uwagę ’ aby ściągnąć na siebie

°b iecu ie  r, ’ ^  ikaźdy z a d m ira łó w
nostek mn Zemian dostarczyć je d - 
k ra jo m  i u h  za in te resow anym
w za jem  że d ° - aj ° Skarża'ią  s i? na‘  
k i. ’ da ja  Jedynie stare nn-a-

D oda jm y, że la dy  M ou n tba tten  b ije  
w sze lk ie  rd k o rd y  w  w iz y to w a n iu  
szp ita li, ż łóbków  itp ... i  że na w e t k a ­
ta s tro fy  spowodowane s tra sz liw ym  
trzęsien iem  ziem i na W yspach Joń- 
sk ich  s łużą A n g lik o m  i  A m e ryka - 
nom  za p re te ks t do tego., aby jeszcze 
ba rdz ie j zaostrzyć w za jem n ą  ry w a li­
zację.

A  je dn ak  g łó w n ym i o fia ra m i w  
ty m  w szys tk im  są znow u b ie d n i i 
w yzy s k iw a n i1 k re w n i —  G recy i  T u r ­
cy. Za każde zw yc ięstw o Fechte lera 
nad M ou n tba ttenem  —  i  na  od w ró t 
—  p ła c i się no w ym i koncesjam i o 
cha rakte rze  te ry to r ia ln y m , m il i ta r -  
nym , p o lity c z n y m  lufo (gospodarczym, 
p rzyznaw anym i przez rząd  jednego 
z tych  dw óch k ra jó w .

Z estaw ien ie  nasze n ie  w yka zu je  
w szys tk ich  baz ang lo -am erykań - 
sk 'ch  na te ry to r iu m  g reck im  i tu ­
reck im , an i na jróżn ie jszych  korzyści, 
k tó re  d la  siebie w y d a r li.  (Zaznacz­
m y  jedyn ie , że am erykańska m i­
s ja  w o jskow a  w  A nkarze , U S JM A M T , 
k tó ra  n ie  podlega o rg an izac ji pak tu  
atlantyckiego., lic z y  3 tysiące o fice ­
ró w  i  in nych  w o jskow ych , k tó rzy  
w  gruncie  rzeczy k ie ru ją  ca łym  tu ­
re c k im  apara tem  w o jskow ym ). Ci, 
k tó ry m  się n a jb a rd z ie j schlebia, n ie  
są na jb a rdz ie j szanowanym i.

„M E D O “ C Z Y L I P A K T  
ŚRO DK O W EG O  W SCHO DU

D zis ia j ta  ang lo-am erykańska ry ­
w a liza c ja  zatacza szersze k ręg i. T u ­
ta j na  naszej ta b lic y  n ie  m ożem y 
w ytyczyć  jeszcze żadnych l in i i ,  gdyż 
niczego n ie  zdołano do tąd usta lić. 
Żadnego p ro je k tu  n ie  w prow adzono 
jeszcze w  życie, ta k  bardzo zażarta
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jes t ta  ryw a lizac ja - i  ta k  s iln y  opór 
narodów.

Chodzi w  is toc ie  o narody, zam ie­
szkujące B lis k i i  Ś rod kow y Wschód. 
Znane są da tu jące się  od daw na 
w p ły w y  A n g li i w  ty m  re jon ie . W raz 
z d rugą  w o jn ą  św ia tow ą  zaczęły m o­
cno dawać się rów n ie ż  w e znak i 
w p ły w y  am erykańskie . Spór ten  o- 
żyw ia  s iła  przyc iągająca n a fty  i  in ­
nych  bogactw  n a tu ra ln ych  Ś rodko­
wego W schodu.

K ażdy  z w ie lk ic h  przodków  a tla n ­
tyck iego  drzew a genealogicznego po­
siada ta m  sw o ją  służbę w y w ia d o w ­
czą i  sw o je  s tre fy  w p ły w ó w . Pod­
bu rza ją  do zb ro jn ych  rozruchów', by 
le p ie j um ocnić swe w ładan ie , a go­
dzą się z ch w ilą , gdy chodzi o d ła ­
w ien ie  ruch ów  narodow o -  w yzw o ­
leńczych; ale śc ie ra ją  się (oczyw iście 
poprzez podstaw ione osoby, bow iem  
nie  na leży o tw a rc ie  ¡rozbijać sojuszu 
a tlan tyck iego ), k ie d y  zależy im  na 
zyskan iu  sobie usług tak iego  czy in ­
nego ruchu, tak iego czy dninego- rzą­
du jednego z ty c h  k ra jó w .

K ażdy z ¡nich ¡usiłuje dz is ia j s tw o­
rzyć organ izację  w o jskow ą , g ru p u ją ­
cą k ra je  Ś rodkowego W schodu, k tó ­
ra  by m u  pozw o liła  dowodzić w szyst­
k im i -siłami lą d o w ym i tych  k ra jó w  
i  le p ie j ko n tro lo w ać  w  ten  sposób ich  
gospodarkę i  ich  p o litykę .

S łysze liśm y często w  osta tn ich  la ­
tach o  p lanach u tw o rzen ia  pa k tu  
Środkow ego W schodu. W ysuwano 
różne p ro je k ty , ja k  np. „M E D O “ 
(M idd le  Eaist Defense O rgan izabon 
—  O rgan izac ja  P a k tu  środkow ego 
W schodu), czy „P a k t P ó łnocno-S rod- 
kow ego W schodu“ . D z is ia j jeszcze 
toczą się dyskusje  w  sp raw ie  założe­
n ia  baz w o jsko w ych  w  P akistan ie .

W szystk ie  te p ro je k ty  m a ją  różne 
pochodzenie. N ie  m og ły  one dotąd się 
urzeczyw is tn ić , gdyż —  ja k k o lw ie k  
p a k t Środkowego W schodu w in ie n  
teore tyczn ie  zależeć od N A T O  (N o rth  
A t la n t ic  T re a ty  O rgan iza tion  —  O r­
ganizacja  P a k tu  P ó łno cno -A tla n tyc ­
kiego), to  znaczy od ca łe j rodz iny 
a tla n ty c k ie j —  ten, k tó ry  p ra k tycz ­
n ie  będzie jego in ic ja to re m , pozosta­
n ie  panem  w szys tk ich  dzia łań. U zy­
ska w szys tk ie  u m o w y  hand’owe, a 
na w yp ad ek  w o jn y , będzie m óg ł o- 
szczędzić sw o je  w łasne s iły , rzuca jąc 
do a ta ku  arm ie  k ra jó w , k tó re  będzie 
trz y m a ł pod sw o im i rozkazam i. W ie ­
dzą o ty-m na rody Środkowego 
W schodu.

W alcząc z p ro je k ta m i w o je n n ym i, 
p rze c iw  w yko rz y s ta n iu  ich  te ry to ­
r ió w  ja k o  p ó l b ite w n ych , lu b  ja k o  
baz w o jskow ych , w a lczą one jedno­
cześnie o sw o ją  niepodległość.

O to n ie k tó re  z p ro je k to w an ych  pa­
ra g ra fó w  p a k tu  ś rodkow ego W scho­
du, mającego służyć —  ja k  g łosi u - 
święcona fo rm u ła  —  „ob ron ie  k ra ­
jó w  Bli-skiego i  Ś rodkow ego Wschod-u 
przed ew en tua lną  agresją“ .

1 ) _  „M E D O “  je s t po ron ionym  
p ro je k te m , k tó ry  A n g lic y  u s iło w a li 
-narzucić w  u b ie g ły m  ro k u  pod po­
k ry w k ą  m iędzynarodow e j propozy­
c j i  A n g lii,  S tanów  Zjednoczonych, 
F ra n c ji i  T u rc ji,  a-le k tó ry  b y ł fa k ­
tyczn ie  p ro je k te m  czysto ang ie lsk im .

M ia ł on obe jm ow ać s iły  zb ro jne  
C om m onw ea lthu  i  postaw ić n ie  t y l ­
ko ca ły  ws-chodini basen M orza Śród­
ziem nego i  Ś rodkow y W schód do- d y ­
spozycji Londynu , a le  dać rów n ież  
M ou n tb a tte n o w i, dow ódcy s ił b r y ty j­
sk ich  na Ś rodkow ym  W schodzie (k tó ­
ry c h  k w a te ra  g łów na zn a jd u je  się
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w  Fayed, w  okupow anej s tre fie  E- 
g :p tu ) —  dow ództw o nad w szys tk i- 
1114 s iła m i lą do w ym i, otbecnie częścio- 
^  ’Podlegającym i rozkazom  am ery­
kańskiego ad m ira ła  Fechtelera.

B ro je k t t en na po tka ł na w rogą  po- 
awę A rabów , k tó rz y  ocen ili go ja -  

a J??Wy P rze jaw  ingerencja A n g lii,  
, ° yzy odc ię liby  u trzym ać ' ścisłą

neutralność.

o w y n T CZaS A n g lic y  P os tanow ili (a w  
za n j ^ aSie T u rc y  go tow i b y li pójść 
„M E D O “ ^ U rzeczyw istn ić p ro je k t

U to ją cv ’h Z!,C2ynająC °d  g rupow an ia
B nyty jsk ie  e dysP°zyci i  s i ł “  ( -S iły  
tu reck ie  • S rodkowego W schodu“ , 
N ow e j Z p fy  zbro i ne> kon tygen ty  z

P o lu d n io w ^ n 1-’ A u s tra lii 1 A f r y k i
A rabów , k tó  ^  CZekając na zgodę
n ę li __ ’ mo° r'Zy ~  gdyby tego p rag-
swoje s iłv  °u  il3y zawsze przyłączyć 

^  y  zbrojne.

Wschodu“  Bół n°c no-S rod ko wego
fragmentu Się o fic ja In ie z
Stanu USA d  Cmowienia sekretarza 
cie z podróży ^ leASa.P°  jego P°w r° -

^ n̂ i&Z 7 ca 1953 r- Foster
kańsk im : O r • W ra d i°  an ie ry - 
k °weg0 W sfhnaniZa€Ja obrony Srotl- 
w  Przyszloif . u ,est raczej możliwa 
(docinek p0d aniżeli natychmiast 
„M E D O “ ). w ,- adresem b ry ty jsk ie g o  
cych w  skłaa e kraJÓ'v wchodzą- 
hardzo zaah^n u '  ArabskieJ, jest tak  

ntami z lz ri  ,rb0Wanych swymi kló t- 
(drugi docinek*™  *  W le lką B rytanią. 
czyków), b a d ż \ adresem  B ry ty j-  
wiązują one * *  z Francją, że przy-

2e strony radz.P°t-UWaSi d°  grozby 
Jednakże t komun'zmu.

szkic p ro je k t 0t°  m am y P ierw szy

Środkowego WUschodu“ ! U PÓłnocn° -  cnodu ), zaniepokoje­

nie jest większe w  krajach położo­
nych bliżej Zw iązku Radzieckiego. 
Ogólnie biorąc, szereg krajów , poło­
żonych na północy, w ykazuje świa­
domość tego niebezpieczeństwa. Is t­
nieje tam szeroko rozpowszechnione 
pragnienie utworzenia systemu zbio­
rowego bezpieczeństwa“.

W  k ilk a  m iesięcy potem  w ys tąp io ­
no z p ro je k te m  „P a k tu  P ółnccno- 
Srodkow ego W schodu“ . T u rc ja  m ia ­
ła  tu ta j służyć ja k o  łą czn ik  m ię dzy  
N A T O  a k ra ja m i B lisk iego  Wschodu, 
a p a k t m ia ł g rupow ać p ięć k ra jó w , 
sąsiadujących ze Z w ią z k ie m  Radzie­
c k im  —  T u rc ję , Ira k , Ira n , A fg a n i­
stan i  Pakis tan.

D la  u ła tw ie n ia  w yko na n ia  tego 
p ro je k tu , „P a k t Półm ocno-Środko- 
wego W schodu“  n ie  w ysu w a ł ja ko  
w a ru n k u  'g lobalne j zgody w szyst­
k ic h  k ra jó w  zainteresowanych, a le  
p roponow a ł ca łą  serię poszczegól­
nych  u k ła d ó w  m iędzy ty m i k ra ja m i, 
ja k  rów n ież  odnow ienie t ra k ta tu  
saadabadzkiego (nazwanego ta k  d la -  
tegOi że zosta ł podp isany w  Saadaba- 
dzie, le tn im  pa łacu szacha pe rsk ie ­
go), k tó ry  w  la tach  1936— 37 łą c z y ł 
T u rc ję , Ira n , A fg a n is ta n  i  Ira k .

3) —  D la  s torpedow an ia  p ro je k tu  
„P a k tu  P ó łnocno-S rodkow ego W scho­
d u “ , k tó ry  w  os ta tn ich  m iesiącach 
p rzyb ie ra  coraz rea ln ie jsze ksz ta łty , 
A n g lia  na w szystk ie  sposoby zaczyna 
m anew row ać i  w ysuw ać coraz to  no­
w e propozycje. Z aproponow ała  na 
p rzyk ła d , aby część je j s ił zb ro jnych , 
s tac jonu jących  w  L ib i i  (jedna d y w i­
z ja  pancerna) i  na  Cyprze (jedna 
brygada p iechoty, k tó rą  m ożna w  
każdej c h w ili przew ieźć sam o lo tam i), 
oddać do dyspozycji w ie lk ie j kw a te ­
ry  g łów n e j w  Izm irze  (Sm yrna).
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N ie  chodzi tu ta j n a tu ra ln ie  o 
’w zm ocnienie s i ł  am erykańskiego ge­
nera ła  K enda lla , k tó ry  dowodzi tą 
k w a te rą  g łów ną, ale raczej o s p ry t­
n y  m anew r.

Rzeczywiście bow iem  rządy grec­
k i  i  tu re c k i w y rz u c a ły  A m erykanom , 
że n ie  trz y m a ją  w  ty m  okręgu  swo­
ic h  w o js k  lądow ych , prze to p ros ty  
fa k t, że w o jska  ang ie lsk ie  stacjono­
w a ły b y  w  T u rc ji ,  b y łb y  ko rzys tn y  

d la  W ie lk ie j B ry ta n ii.  Jak  dalece 
je s t to  praw dą, św iadczy zgoda rzą ­
d u  tureck iego na tę koncepcję b ry ­
ty js k ą .

D rugą  próbę rządu b ry ty js k ie g o  w  
k ie ru n k u  zrów now ażen ia  am erykań ­
skiego p ro je k tu  „P a k tu  Północno- 
S rodkow ego W schodu“  w id z im y  w  
po s tano w ie n iu  Lo n d yn u  u tw o rzen ia  
dow ództw a m orskiego, lądowego i 
pow ie trznego  w  Zatoce P ersk ie j. 
A n g lic y  s ta ra ją  się pobić A m e ry k a ­
nów  szybkością i  s tw orzyć przed n i­
m i bazę w o jskow ą  w  Zatoce P er­
s k ie j.

N IX O N  —  N A IW N Y  T U R Y S T A

W łaśn ie  na p rzyk ład z ie  Ś rodkow e­
go W schodu w idać  ja k  w ie lk a  „ ro ­
d z in a “  a tla n tycka  zaczyna trzesz­
czeć, a je j drzewo genealogiczne g ro­
z i zgn ic iem  od koszeni. Jesteśmy 
św iadka m i, ja k  dyp lom ac i i genera­
ło w ie  obu w ie lk ic h  m ocars tw  walczą 
w 't y c h  w szys tk ich  okręgach o w p ły ­
wy.

Jednego dn ia  p ie rw szy  lo rd  a d m i­
r a l ic j i  b ry ty js k ie j ro b i inspekcję  
g ra n icy  m iędzy A fgan is tanem  a P a­
k is tan em , innego znow u dn ia  de le­
gat prezydenta S tanów  Z jednoczo­
nych , Johnston, p rzybyw a  z propo­
z y c ją  „pom ocy gospodarczej“  d la

k ra jó w  arabskich. P otem  o k rę ty  
szóstej esl^gdry am erykańsk ie j p o ja ­
w ia ją  się w  po rc ie  B e jru tu . Na 
brzeg w ys iada  a d m ira ł W rig h t, k tó ­
ry  —  w ed ług  dz ienn ika  libańskiego 
„A ssa rkh a “  —  p roponu je  zaw arcie  
dw ustron nych  u k ła d ó w  w o jskow ych  
z A rabam i.

P ełnom ocni m in is tro w ie  angielscy, 
delegaci z ram ien ia  Izby  Reprezen­
ta n tó w  i  K ongresu U S A  odbyw a ją  
podróże badawcze 1 inspekcy jne . 
M yś liw ce  od rzutow e p rz e la tu ją  nad 
s to licam i S y rii, L ib a n u  i  T ra n s jo r- 
dan ii.

N ied ługo po podp isan iu  uk ład ów  
hiszpańsko - am erykańsk ich  S tany 
Zjednoczone zachęciły sekretarza ge­
neralnego L ig i A ra b sk ie j, Szokerie- 
,goj> aby złożyć w iz y tę  genera łow i 
F ranco w  ce lu  przestud iow ania  na 
m ie jscu  w  H iszpan ii, ja k iego  typ u  
uk łady , w  m yś l życzenia U SA, m ia ­
ły b y  być zaw arte  m iędzy H iszpan ią  
a k ra ja m i a rabsk im i.

Z rob iono  ju ż  p ierwsze k ro k i. I ra k  
i  T u rc ja  za w a rły  „u k ła d  o p rzy ja ź ­
n i i  o n ie a g re s ji“ . Jak  donosi czaso­
pism o libań sk ie  „A l H u r r ia “ , uk ła d  
ten  p rze w id u je  w spółp racę m iędzy 
obu k ra ja m i w  dz iedz in ie  w o jsko w e j 
i  p o lityczn e j na  okres 25 la t, ja k  ró ­
w n ież  zastosowanie now ych środ­
k ó w  d la  ob jęcia  „ k o n tro li“  nad  po­
w a żnym i m nie jszościam i K u rd ó w  w  
Ira k u  i  w  T u rc ji.  Rządy tu re c k i i 
ira ń s k i p rze p ro w ad z iły  rozm ow y, 
m ające na celu zb liżen ie  m iędzy ty ­
m i obu k ra ja m i.

P rzy  każde j ta k ie j sposobności 
rząd tu re c k i us iln ie  w ysuw a  się na 
p ierw sze m iejsce. P rzypom ina  ty m  
postępowaniem  ta k ic h  nałogowców , 
k tó rz y  zam iast się leczyć —  prze-
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ciW nie "fi?-
żachęcLin WIĄ. W nał0gU 1 żarliw ie
m ych h SW01ch p rz y ja c ió ł i  zna jo­
m y . 0 P ^ ia  a lkoho lu , lu b  zaży-

m n a rko tyzu jących  p igu łek .

b o k o ^ . tu reo k i zaangażował się głę- 
g r o ź b "  Zimnei  w o j n ie. K rzycząc o 
ne a>. af resi i > sam w p ad ł w e w łas- 

• 1 a * chc ia łb y  w  nie  wciągnąć 
KraJe sąsiednie.

śnie*6 naroc*y  tych  k ra jó w  zazdro- 
We strzegą sw o je j niepodległości. 
gWalT,SZyS *̂t Ĉ̂1 botach podnoszą się

de j n07 ne Pr° teSty na WieŚĆ c każ'
skowe<jWe  ̂ propozyc.ii pom ocy w o j-  
się 0 ja k ie jk o lw ie k  in n e j (aby
tać kom  Przekonać> w ys ta rczy  czy- 
w  tych i ent arze w ie lu  d z ien n ikó w

yctl kra jach).
Panowanie

ne prze2 §°spodarcze, um acnia-
(T rum ana)ZeCZ0Znawcń w  P u n k tu  IV  
na ¡kraje ’ Coraz ¡s iln ie jszy nacisk 
cone c ię ża ry °^u k u ih ce na ftę , na rzu - 
dróg s-tratesiVPOdatk° We na budow ó 
ły m  tym  rcH nych i  lo tn is k  w  ca- 
ru n k i życ ia w  pogarszają w a- 
Wschodu. ^  k ra ja ch  Środkowego

W iadomo na ^
na P ro jektu je  p rz y k ład, że od daw - 
iegicznei Slę budowę d rog i s tra -
k ie  k l'a je  ¿rad y łączyła  w szyst- 
sk ie j aż do ^ sk le od Z a to k i P er-

sąsiednich k r a ' °* Za % ńdziem nego i
t^roga taka i ° W ~~ T u rc j i  i  Ira n u , 
średnio „ a t l a n t ^ f  Z\ ła b y  bezpo'  
giczne w  samo P iany s ira te -
Wschodu. Ą ]e serce Środkowego

je k t  ten P o z w o lif™ 856^  strony p ro~ 
wego Wschodu dom  S rodko-
ich  n iepodlea i^ • - ep le j z rozumieć, że

b- dz°  ś c is i fZ i i : aT renno&ć jest 
n iem  w ie lk ic h  . z ■ rozw iąza- 
narodow ych • lo z b ieżności m iędzy- 
św iatowego. 1 prODlemem poko ju

W  Obronie Pokoju  -  2

Przed parom a m iesiącam i, w  
zw iązku  z om aw ian iem  sp ra w y  m a­
roka ńsk ie j w  O NZ, szeroki lu do w y  i 
p a trio tyczn y  ruch  so lidarności w o­
bec narodu m arokańskiego o b ją ł 
w szystk ie  k ra je  arabskie. N a rody 
arabskie  so lida ryzu ją  się z narodem  
ira ń s k im  w  w alce o na ftę , o n iepo­
dległość i  p rzec iw  obcym  planom  
w o jennym .

C zy te ln icy  „W  O bron ie  P oko ju “ , 
k tó rz y  zazn a jom ili się z os ta tn im  
a rty k u łe m  naszego specjalnego ko­
respondenta w  Ira n ie , w iedzą ja k  
w a lka  ta przebiega w  sam ym  Ira ­
nie.

O pór narodów  arabsk ich  p rzec iw  
zak ładan iu  baz w o jsko w ych  na te ­
ry to r ia c h  ic h  k ra jó w  s k ła n ia ł często 
ic h  ko ła  rządzące do zajęcia ok re ­
ślonego stanow iska wobec tak iego 
czy innego p rob lem u m iędzynarodo­
wego. T a k  w ięc w id z ie liśm y  osta­
tn io , ja k  p rezyden t R e p u b lik i E g ip­
t u  zażądał zakazu b ro n i a tom ow ych 
i  w y ra z ił życzenie, aby osław iona 
kon fe ren c ja  berm udzka nie  zakoń­
czyła się rozdzia łem  sfe r w p ły w ó w  
m iędzy poszczególnych in ic ja to ró w  
te j kon fe ren c ji.

O sta tn io  libańscy dz ienn ika rze  róż­
nych  poglądów  zap ro testow a li u de­
le ga c ji am erykańsk ich  ko legów , k tó ­
rzy  przeprow adza li z ¡nim i w yw ia d , 
p rze c iw  niebezpieczeństwu, ja k im  
zagraża zak ładan ie  baz w o jskow ych .

Is tn ie je  w ie le  in n ych  p rzyk ła d ó w  
oporu na rodów  arabsk ich  p rzec iw  
pa k tom  w o jen nym , ale n a jg w a łto w ­
nie jszą reakc ję  w zb u d z iły  toczące się 
n iedaw no rozm ow y m iędzy P ak is ta ­
nem  a S tanam i Z jednoczonym i w  
spraw ie  zakładan ia  am e rykańsk ich  
baz w o jskow ych  w .  ty m  k ra ju . Z re ­



sztą p ro tes tu ją  nie ty lk o  narody 
arabskie. Cała Az ja w ystępu je  prze­
c iw  tem u p ro je k to w i, k tó ry  'wcho­
dzi w  ram y owego „P a k tu  Północ- 
no-ŚrodkowegOi W schodu“ , o k tó ry m  
pow yże j m ów iliśm y .

Przed parom a m iesiącam i w ice­
prezydent S tanów  Zjednoczonych 
R icha rd  N ix o n  odby ł podróż inspek­
cy jn ą  po k ra ja ch  A z ji.  W  k ilk a  m ie ­
sięcy późnie j, w  lis topadzie 1953 r. 
w iadom o ju ż  było, że m iędzy S tana­
m i Z jednoczonym i i  Pakis tanem  
prowadzone są pó ło fic ja ln e  rozm o­
w y  na tem at przyznan ia  tem u osta­
tn ie m u  „pom ocy w o js k o w e j“  i  u tw o ­
rzen ia am erykańsk ich  baz w o jsko ­
w ych. W iadom ość powyższą począt­
kow o potw ierdzono, następnie zde­
m entowano, aż wreszcie o fic ja ln ie  
raz jeszcze po tw ierdzono. W tedy 
Z w iązek R adziecki, C h iny, Ind ie , 
A fgan is tan , Nepal, Ce jlon, Indone­
z ja  i  B u rm a  o fic ja ln ie  zaprotestow a­
ły  u  rządu pakistańskiego w  K a ra - 
czi.

D oda jm y naw iasem , że A n g lia  ze 
sw ej s trony  sprzeciw ia  się ty m  p la ­
nom  am erykańsk im , chociażby d la ­
tego, że zaangażowany jes t tu  „C om ­
m on w e a lth “  (B ry ty js k a  W spólnota, 
w  sk ład  k tó re j w chodzi także P a k i­
stan), ja k  p isa ł w  ow ym  czasie lo n ­
dyńsk i „T im e s “ .

K ra je  te w yra ża ją  sw o je  zaniepo­
ko jen ie  z powodu zaproponowane­
go p a k tu  w o jskow ego i w  ogóle z 
powodu „P a k tu  Północno-S rodkow e- 
go W schodu“ .

W  Ind iach  op in ia  pub liczna zarea­
gowała zgodnie ja k  jeden mąż. „ T i­
mes o f In d ia “  p isa ł: „Logiczną kon­
sekwencją takie j polityki (te j, w  
k tó rą  W aszyngton ta k  bardzo p rag­

n ie  w pędzić P akis tan) będzie spro­
wokowanie jeszcze intensywniejsze­
go i gwałtowniejszego zaognienia, 
niż by podejrzewał naiwny turysta 
Nixon“.

P rem ie r N ehru  w yg ło s ił 23 g ru d ­
n ia  1953 r. w  parlam encie h indus­
k im  przem ów ien ie , specja ln ie  po­
święcone p ro je k to m  zak ładan ia  ame­
ryka ń sk ich  baz w o jskow ych  w  Pa­
k is tan ie . O św iadczył w  szczególno­
ści: „Znaczenie tej pomocy polega 
nie tylko na je j wartości liczbowej, 
ile na tym, jak ie jest je j pochodze­
nie. Znaczenie ma zwłaszcza fakt, 
że pomoc tę proponuje w ielkie mo­
carstwo, Stany Zjednoczone... W raz 
z pomocą wojskową cały k ra j staje 
się bazą... Pakt ten, nie zwiększając 
szans pokoju na święcie, doprowadzi 
do zagrożenia pokoju w  tej części 
A zji południowo - wschodniej... M y  
Hindusi nie chcemy obcej opieki. N ie  
chcemy, aby ludzie opiekowali się 
nami przy pomocy swoich wojsk, 
swojej floty i swojego lotnictwa. 
Chcemy tylko przyjaźni“.

W  sam ym  P ak is tan ie  w ys tąp io no  
bardzo s iln ie  p rzec iw  ty m  uk ładom . 
P ro testow a ły  liczne osobistości i  u -  
g rupów an ia . W ie lk ie  dz ien n ik i, ja k  
„P a k is ta n  T im es“ , k ry ty k o w a ły  p o li­
tykę  rządu. Inne, ja k  „D a w n “ , k tó ry  
znany jes t ze sw ych  sym pa tii p ro - 
am erykańsk ich  i  k tó ry  na początku 
po p ie ra ł p ro je k to w a n y  uk ła d  w o j­
skowy, m us ia ł w  ciągu jednego ty ­
godnia —  pod nacisk iem  o p in ii pu ­
b liczne j —  w yra z ić  w ą tp liw o śc i co 
do słuszności tak iego uk ładu.

W szystk ie  d z ie n n ik i, czy to w y ­
chodzące w  ję zyku  u rdu , bengali, 
czy ang ie lsk im , zasypywane są pe ł­
n y m i oburzenia lis ta m i. W  ob liczu
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Moh na iodow ego oro testu, p re m ie r 
Mohammed A li ,  k tó ry  p ro w a d z ił roz-
„  , z A m eryka na m i, ośw iadczył 
Z kam l  16 g rudn ia  1953 r „  że ame-^ k a nskl p ro jekt wojgkowy n .e bę_

"P ub liczn ie “  dysku tow any, że 
_ i  Parlam ent, an i L iga  M uzu łm ań - 

a (na jw ięksZa p a rtia  pakis tańska, 
to re j M oham m ed A l i  jes t zresztą 

członkiem ) n ie  będą ob radow a ły  nad 
tym  P rojektem .

npJ a P o trz y m a n ia  tego desipotycz- 

o ś w i a E n° W ienia M oham m ed A b  

^ is k o w e  ’w Zis tCn° dZi °  ta jem n ice
obaw ia si« W  tocie ł ednak p re m ie r 
kę, k tó ra  ę- P° PleraĆ o tw a rc ie  Po li t y ­
jące j w ię k s S  r ° daCy W przeważa~

rozszerzenie '  , zaobserwować, że
geneailogiczneicta tlan ityo '5;ieg0 d  rzew a 
kowego W s c h ó d 7 e .k ie m n k u  S rod- 
™ł- N arody * ° !perac^  t ru d ­
n e  ^ c ą  st ać s ię , ^ ° Weg0 W schodu 
m i s tarych ę Ubogim i b ra ta n ka - 
W iedzą one , Wui ° w  a tla n tyck ich , 
s to rii, że uho ° w ie m  z w łasne j h i-  
w u je  się za„ “ im  b ra tankom  o fia ro - 
dę. W olą on ^  SUChy ch lob i  w o - 
bezpieczyć sw -° Wlele baiPdz ie j za*

^  w u jo w i«  w & r r egłość- sta_ 
go niezadowoleni °  ym 1 Są Z te‘

A n a lizu jąc u .
Ś w ia tow ej R a(j  zas*e os ta tn ie j Siesji 
p rob lem  tworzeń * okoi  u w  W iedn iu  
baz w o js k o w y c h T  am erykaAskłch
h ib  S ingh Sokh Pa'k is tan ie , Sa- 
kladanie ba!  k  ,ey 0Świad« y h  „Za-
nie ma zadanie ™  Pakista'
tywne. \ v  Podwójnie destruk- 

mespokojnej atmosferze

Organizacji Narodów Zjednoczonych 
narody arabskie i azjatyckie zdobyły 
się na odwagę i  mądrość utworze­
nia niezależnego ugrupowania, któ­
re pracowało nad pokojowym roz­
wiązaniem przeciwieństw międzyna­
rodowych. Zaczynały one odgrywać 
pewną rolę i  sprowadzać Organiza­
cję Narodów Zjednoczonych ku je j 
istotnym zadaniom, zadaniom orga-  
nizacji stworzonej dla pokojowego 
rozwiązywania sporów, mogących 
wyniknąć pomiędzy narodami. Ta  
rola, odgrywana przez narody arab­
skie i azjatyckie, złościła rządy, któ­
re chcą wykorzystywać Organizację 
Narodów Zjednoczonych jako narzę­
dzie dla wprowadzania w  życie ich 
destrukcyjnej polityki“. I  dodał: 
„M usim y jasno wytłumaczyć naro­
dom świata, że pokojowe rozwiązy­
wanie sporów międzynarodowych w  
drodze rokowań zawarte jest im pli­
cite w  Karcie Narodów Zjednoczo­
nych“. N arody  arabsk ie  i  az ja tyck ie  
chcą, aby szanowano K a rtę  N arodów  
Zjednoczonych. Chcą one, aby roz­
m a ite  p rob lem y w y n ika ją ce  pom ię­
dzy na rodam i po ko jow o  dysku tow ać 
p rzy  o k rą g łym  stole, a n ie  zaostrzać 
przez tw orzen ie  baz w o jskow ych . 
P ragną one poko ju , gdyż w iedzą, że 
je dyn ie  w  świecie, w  k tó ry m  panu je  
pokó j, będą m og ły  rozw inąć swą za­
cofaną gospodarkę i  odzyskać swą 
suwerenność narodową.

J. —  L. H.
Korespondent „Pakistan Times“

w y łączn ie  d la  „W  O bron ie  P o k o ju “
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Jakkolwiek jakość zamieszczonych w tym artykule zdjęć pozo­
stawia czasem nieco do życzenia — stanowią one JEDYNY 
AUTENTYCZNY reportaż fotograficzny, ilustrujący historię wy- 
darzeń tych 108 dni w japońskiej wiosce Uczinada, o których 

mowa poniżej

Historia
U C Z I N A D Y



] \ f A D  brzegiem  M orza Japońskiego leży m ała  w ioska  Uczinada. M ieszkan­
e k  C'V to Przeważnie ch łop i i  rybacy. To spokojne m ie jsce a rm ia  am e- 
pot âns^ a uP atrzy ła  sobie pod budowę po ligonu  na uży tek  a r ty le r ii.  Rząd ja -  
m u Si l  d a ł’ ■’ak uależato, swoje zezwolenie i  ozn a jm ił, że każdem u usunięte- 
Wan'Z Zl6mi m ieszkańcow i U czinady przyzna je  40.000 je n  ty tu łe m  odszkodo- 
dach19 ■P° Z0StaWał0 WięC ty lk °  p rzystąp ić  do roboty. P rzyw ożen i w  samocho- 

c c iężarowych żołn ierze am erykańscy o g rod z ili te ren  przyszłego po ligonu 
‘ y ie ry jsk iego  d ru ta m i ko lczastym i.

ow czas m ieszkańcy U cz inady w p a d li w  gn iew . D la  n ich  zapow iadane 
zm iany nie  oznaczały ty lk o  d robne j zm iany  w  re jes trach  ziem skich... Zosta li 
r ran ien i w  samo serce i w  żywe ciało. Z e b ra li się i  po s tanow ili, że n ie  p rz y j-  
^  pieniędzy, k tó rych  ilość b y ła  zresztą śmiesznie m ała. N a m a lo w a li na cho- 
ę . ^ 1*?' vkacb sw oje hasło: „P ien iądz  trw a  jeden rok , z iem ia trw a  tysiąc la t “ . 

°p i Poprzecinali d ru ty  kolczaste i  w  da lszym  ciągu u p ra w ia li ziem ię, ja k -  
y nic n ie  zaszło.

W kjCZyWiŚCie żołn ierze w ró c il i i  w y p ę d z ili ch łopów  z ich  w łasnych  pól, m ó- 
ż-e n ie  są ju ż  u siebie.

stare aWem Poligon b y ł gotów. N ie  tru d n o  urządzić po ligon a r ty le ry js k i.  _Wy- 
b y ie d ru tu  kolczastego, plac pod a rm a ty , a reszta może ju ż  w yg lądać
mach 3 A le  m ieszkańcy w io s k i rozu m ie li to  inaczej. Zależało im  na do- 
zniszc2n a -Zlemi * n ie  P ° im o w a li» dlaczego wszystko to  m a być skazane na 
jennej N ie  ug ię li się 1 odważnie s tanę li p rzec iw  w ie lk ie j m ach in ie  w o -

P° l i8onlL Te wł™nie drogę vl ciągu 
mocą Vnrh ? lbul° kowaU chl°Pł i  rybacy z Uczinady, z po- 

lotmkow przybyłych z wszystkich stron Japonii
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Wójt Uczinady zgodził się na decyzję w sprawie wywłaszczenia chłopów z ich 
ziemi. Chłopi protestują przeciw wyrządzonej im krzywdzie. U dołu: studenci 

wyrażają solidarność ze sprawiedliwą walką chłopów Uczinady

.22



^Pr‘r trwał 108 dni. Kobiety wzięły aktywny udział w walce

za ję li m i1116 lozpoczę l°  się na po ligon ie 15 czerwca 1953 r. Rybacy i  ch łop i 
bacy w yra  3 Wzd*uz Poligonu w  na jb a rdz ie j niebezpiecznych punktach . R y- 
row o Wzbr ^ 1 ° a m orze naprzec iw ko pola s trza łu , tam , gdzie po łów  b y ł su- 
A rm ia  i an 0n iony- M ie jscow i ko le ja rze  o d m ó w ili transp o rtow an ia  pocisków. 
wew;nętrzn S ocbrzczona, ja k  w iadom o, nazwą „ko rp usu  bezpieczeństwa 
w raz  z kob ' o trzym a ła  rozkaz przew iezien ia  ładunków . Cała ludność — 
za g ra d za ją c 'r i301' ’ 3 naw et na js ta rszym i babciam i zasiadła pośrodku drogi, 
rob ić  d ług i , ° Jazd c*ęzarów k°m . Samochody zmuszone b y ły  sku tk ie m  tego 

p „  'iazd Przez pola, by dotrzeć do po ligonu.
zez d ług i czas a ■

obu stronach t  • ’ an ia rn ’ ' nocam i, kob ie ty  z U czinady uparc ie  s iada ły po 
zbyt daleko ^  ^ ro g ł‘ z  tego powodu A m eryka n ie  nie m o g li strzelać an i 
ducha m a n ile '1/  częst0- z  ca!ei Japon ii p rz y b y li ochotn icy, by dodawać 
“w łaśnie W akac 'antorn; w  szczególności w ie lu  by ło  studentów , k tó rzy  m ie li 
P racow ali na ludność okupow a ła  drog i, studenci p iln o w a li dzieci,
d la  m a n ife s ta n tó w ^ ' Eae^ gnow ab chorych. P rzy drodze zbudowano ba ra k i
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Rybacy zabierają się do połowu ryb w' strefie zakazanej

W ystą p iła  po lic ja . N a jos trze j prześladow ano studentów , k tó rych  m ożna by ­
ło  rozpoznać po ubiorze. Zniszczono b a ra k i — ludność k ilk a k ro tn ie  je  odbu­
dow yw a ła .

M ą la  w ioska  U czinadą przez 108 d n i s ta w ia ła  opór w ie lk ie j m ach in ie  w o ­
jenne j. Na początku m ieszkańcy w id z ie li ty lk o  bezpośredni fa k t  —  wypędzo­
no ich  z z iem i, z m ie jsc po łow u, zabierano im  źród ła  u trzym an ia . T a k ie  po­
stępowanie w yd aw a ło  im  się n iesp raw ied liw e  i  n ie ludzk ie . M iłość ch łop ów  
do z iem i da ła  im  na tchn ien ie  do w ys tąp ie n ia  p rze c iw  przew ażającej sile. Po­
w o li, ju ż  w  tra k c ie  w a lk i,  z rozum ie li, że przyczyną wszystkiego by ła  re m ilita -  
ryzacja.

A le  jeże li m ieszkańcy U czinady w ie le  się nauczy li, s taw ia ją c  opór m ach in ie  
w o jenne j, to rów n ież  ca ły naród japo ńsk i w ie le  nauczy! się na ty m  p rz y k ła -
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°Pi przecinają druty kolczaste, by kontynuować uprawę swej ziemi

dzie oporu c h ło ń ' •
ruch na rzec P° W 1 r ybakóu7 Uczinady. W  ca łym  k ra ju  ro zw in ą ł się w ie lk i 
wszystkich Z Pornocy  i  so lidarności z ludnością  U czinady. W  T o k io  i  w e  
nady i  pociiy11̂ ^ * 1 przez t rz y  d n i zb ierano pieniądze d la  m ieszkańców  U czi- 

To mało na Pozycjach p rzec iw  obcym  bazom w o jskow ym , 

k ie j a rm ii może .e —  czyz bow iem  b u n t m ałego m iasteczka p rzec iw  w ie l-  
dodało s iln e g o ^  czym ko lw ie k  in nym , ja k  skrom nym  w ydarzen iem ? —  
c ji. I  od tego c ZCU ru cb o w i oporu  lu d u  japońskiego p rzec iw  re m ilita ry z a - 
Ją się trudność - SU CZęsto us lyszeć m ożna w  odpow iedzi tym , k tó rz y  o b a w ia - 

Zdarza;« . * »b ierzcie  p rz y k ła d  z U cz inady !“
^  Się CZaSPTYt i '

n rz eczy, k tó re  do ró w n u ją  na jp ię kn ie jszym  legendom.

Wyłączny reportaż 
„W Qbronie Pokoju"
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U k ł a d y
hiszpańsko - amerykańskie

Dr JOSE G1RAL
byty premier hiszpańskiego rządu republikańskiego

O DCZAS op racow y­
w a n ia  K a r ty  N Z  w  
czerw cu 1945 r. w  
San Francisco mo­
ca rs tw a  uczestniczą­
ce po tęp iły  reż im  
fra n k is to w s k i. Potę­
piono go następnie 'w 
U k ładach  Poczdam ­
skich , zaw a rtych  w  
ty m  sam ym  ro ku  

przez a lian tów , ja k  rów n ież  decyzją 
Zgrom adzenia Ogólnego N Z  w  L o n ­
dyn ie  w  lu ty m  1948 r., w  Radzie 
Bezpieczeństwa i  w  Zgrom adzeniu 
O gó lnym  w  m a ju  i pa źdz ie rn iku  te­
goż roku .

W e w szys tk ich  tych  postanow ie­
n ia ch  reż im  fra n k is to w s k i po tęp iony 
został „za sposób w  ja k i doszedł do 
w ładzy (przy pom ocy n iem ieck ich  i 
w ło sk ich  s ił zbro jnych), za swój cha­
rakter (faszystowski), za swe metody 
(dyk ta to rsk ie ) oraz za ścisłe w ięzy i 
stosunki z państwami napastniczy­
m i“.

W szystk ie  te rezo luc je  zosta ły pod­
ję te  za zgodą Stanów Zjednoczonych.
P otępien ie  reż im u  frank is to w sk iego

obowiązuje nadal, ponieważ O NZ nie 
anulowała tych decyzji. Rząd Sta­
nów  Z jednoczonych u c h y b ił w ięc 
sw o im  zobow iązaniom , podp isu jąc u 
k ła d y  z h iszpańskim  dyk ta to rem .

Pow iedziano kiedyś i  można tem u 
w ie rzyć, że S tany Zjednoczone k ie ­
ru ją  się zawsze sw ym i in te resam i 
m a te ria ln y m i, a n ie  sw ym i idea łam i. 
M o ra lne  sku tk i' upadku  tego, co na­
zyw a się „w ie lk ą  de m okrac ją “ , odb i­
j a j ą  się na po jęciach s łabych naro­
dów  i  trw o ż liw y c h  jednostek. Ten 
fa ta ln y  p rzyk ła d  ze s trony  ta k  potęż­
nego państw a jes t poniżeniem  dla  
w szystk ich  dem okra tów , jes t obrazą 
godności lu d z k ie j i  przyznan iem , że 
strach gó ru je  nad sum ieniem .

U k ła d y  hiszpańsko -  am erykań­
skie, zaw arte  w  d n iu  26 w rześnia 
1953 r., zaw ie ra ją  trz y  k lauzu le . Jed­
na z n ich  dotyczy pomocy gospodar­
czej, dw ie  inne  w za jem ne j obrony 
i  ustąp ien ia  przez H iszpan ię baz lo t­
n iczych i  m orsk ich . W  całości wyso­
kość p rzyznanych sum  w yn os i 226 
m ilio n ó w  do la rów , z tego w iększa 
część (141 m ilio n ó w ) przypada z ty ­
tu łu  ustąp ien ia  baz z zastrzeżeniem,
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Ze przew idziane na ten  cel k w o ty  bę- 
3 Przeznaczone na pomoc „ob ronną  
gospodarczą“ , co pozwala przypusz- 

Czać> że k re d y ty  na pomoc gospodar- 
czd będą bardzo małe.

Jeden z n a jw yb itn ie jszych  ekono­
m istów  reż im u frank is to w sk iego  Pe- 
ris  y  Egu ilaz zam ieścił w  czasopiś­
m ie Falang i „A rriba“ (a w iadom o, że 
cała prasa hiszpańska podlega n ie ­
słychanie os tre j cenzurze) a r ty k u ł,  z 

tórego c y tu je m y  poniższy ustęp:

»Wszelka współpraca, obejmująca 
-cisie dziedzinę wojskową, z pomi- 
JH'iiem ogólnej pomocy dla gospo- 
1 ai *ii hiszpańskiej, będzie mogła 
- « ó  pomyślne rezultaty dla po- 
nie niektórych krajów , ale tylko  
uii " ^ 1*- korzyści przyniesie Hiszpa­
n a  i  oże się ona okaza® iakt,y n0_
snos -?rm ^ im Perializmu, gdyż w  ten 
istnie' liU alifikow ać należy wszelkie

stosunki6 JTiędzy dw0ma Urajam:
niei ’ Ktore przynoszą korzyści 
nich“1 Wyłącznie tylko jednemu z

szyści °  ^  Kpraw ie w y ra ża ją  się fa - 
n ii C1- SytUacja gospodarcza H iszpa- 
z  ^ ^ e^ si aw ia się ka ta s tro fa ln ie , a 

nk lad 6 26 ®tanam i Z jednoczonym i
Polepszenia PrZyczyniatec sifi  do i ei 
szyć no ’ m ° gą i ą ty lk o  P°gor- 
bedz’i /  eWaż P odatn ik  h iszpański

^ 7 “  w * » « #  ~

tvrh » ^  »roakow, zaczerpnię-
ba bedz bUdŻetu obrony“. Trze-
tę P0ZV(!e zatem Poważnie zw iększyć 
65 ona znacznie

s n  , o g o l n c g o  budżetu państwo-
65

■wojenne1.016 d°  te j P° ry  szły na cele

r y p w a n f 6 z ty m  wzrasną c i^ża- POdatkowe o b yw a te li h iszpań­

skich , k tó rz y  ju ż  obecnie c ie rp ią  
głód i  nędzę. F ranco sprzedaje się 
naw et n ie  za m iskę  soczewicy. 
Sprzedaje się za pusty ta le rz  z p la ­
s tiku .

D ruga k la uzu la  oznacza w ła śc iw ie  
ty le , co sojusz na bazie „w z a je m ­
nej ob rony“ . H iszpan ia obow iązu je 
się pomagać Stanom  Zjednoczonym , 
dostarczając im  „pełnego wkładu, 
na jak i pozwala je j potencjał ludz­
ki, je j bogactwa, je j urządzenia i o- 
gólne w arunki gospodarcze“ —  to 
znaczy nasza ziem ia, nasze bogactwa 
i  nasi ludzie.

Ponieważ O NZ nie  przew idz ia ła  
jeszcze, an i też n ie  o k re ś liła  po jęcia 
agresji, m ożna je  zn iekszta łc ić, ja k  
się to  s ta ło  w  K o re i. W  ta k im  w y v 
padku  H iszpan ia  zosta łaby w c iąg ­
n ię ta  do każdej w o jn y , w  k tó re j in ­
te rw e n io w a ły b y  S tany Zjednoczone. 
U  boku  tego m ocarstw a żołn ierze 
hiszpańscy sz liby  w  p ierw szych sze­
regach, ja ko  m ięso a rm a tn ie .

T rzecia  wreszcie k la uzu la  w yd a je  
się na jw ażnie jsza , To k la u zu la  o 
„odstąpieniu baz powietrznych i 
morskich“. Jest ona zresztą „tajna“, 
co pozwala przypuszczać, że przed­
s taw ia  się jeszcze gorzej, n iż  to, co 
o n ie j w iadom o. A le  w  n iczym  nie 
obowiązuje ona narodu hiszpańskie­
go w b re w  tem u, co m ó w i o tym  
Franco, gdyż u k ła d y  ta jn e  są ca łko­
w ic ie  zakazane i n ie is tn ie jące , zgod­
nie z a rty k u łe m  76 naszej K o n s ty tu ­
c ji,  która nie została obalona.

W  ten sposób d y k ta to r h iszpański 
oddaje H iszpan ię ( jej  ziem ie, je j 
w io sk i, je j m iasta , je j m orza, je j l u ­
dzi) na łaskę i  n ie łaskę obcego m o­
carstw a w  im ię  obcych in te resów  i 
nie py ta ją c  pokojowego z n a tu ry  i  z
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j*ozsądku na rodu hiszpańskiego. 
Jest to  bardzo pow ażny problem , 
b iorąc pod uwagę s trasz liw e  bronie, 
k tó re  mogą być zastosowane w  
e w en tu a ln ym  ko n flik c ie .

A n g lia  i  F ra n c ja  n ie  zgodziły  się, 
aby z ich  te ry to r ió w  s ta rto w a ły  sa­
m o lo ty  z ła d u n ka m i bom b atom o­
w ych , ponieważ k ra j,  k tó ry  ma być 
obrzucony ty m i bom bam i, zm uszony 
będzie odpow iedzieć w  ten  sam spo­
sób.

T a k  w ięc  H iszpan ia , nieszczęśli­
w a  H iszpan ia , jes t je d yn ym  k ra je m , 
sprzedanym  d la  m agazynow ania i 
użyc ia  s trasz liw ych  b ro n i atom o­
w y c h  i  narażona sku tk ie m  tego na 
poważne konsekw encje  ew en tu a l­
nych  środków  odw etow ych. A le  
F ranco w yzn a ł cynicznie , że „ten h i­
storyczny układ w art jest zachodu, 
mimo niebezpieczeństwa, jak ie  mo­
że w  sobie zawierać'*.

T echn icy  w o js k o w i dobrze w iedzą, 
że radz ieck ie  czterom otorow ce TU4 
m og łyb y  w  raz ie  po trzeby bom bar­
dować ja k ik o lw ie k  p u n k t na P ó ł­
w ysp ie  Ib e ry js k im , s ta rtu ją c  ze swo­
ich  baz lo tn iczych  w  E urop ie  w scho­
dn ie j. Co do sam olo tu T Y E  31 o sze­
ściu m otorach, to  może on dosięgnąć 
całego M aro ka  i  naszych .Wysp K a ­
n a ry jsk ich . Te środk i m asowej za­
g łady m og łyb y  un ices tw ić  na za­
wsze ca łą  (naszą ukochaną o jczy­
znę.

A le... n iecha j U S A  nie  zapom ina­
ją  ze sw o je j s trony , że i  na ród ame­
ry k a ń s k i m óg łby  ponieść na sku tek  
tych  sam ych ś rodków  odw e tow ych 
s trasz liw e  zniszczenia na sw o im  te ­
ry to r iu m .

N ie  znam y dok ła dn ie  an i ilośc i, 
an i rozm ieszczenia przyznanych baz 
w o jskow ych , w yn a ję tych  czy od­

przedanych, ale uk ła d  m ó w i o „roz­
woju, utrzym aniu i wykorzystaniu  
dla celów wojskowych stref i urzą­
dzeń, co do których zadecydują 
kompetentne władze“.

D a le j m ow a jes t o „urządzeniach 
•  zastrzeżonym charakterze“, to zna­
czy o ta jn y c h  bazach. Sekre tarz s ił 
zb ro jnych  S tanów  Z jednoczonych 
p rzebyw a obecnie w  H iszpan ii, gdzie 
w y b ie ra  m ie jsca, nadające się do 
u k ry c ia  p ie rw szych  sk ładów  bom b 
a tom ow ych i  to  zgodnie z jego w łas ­
n y m i życzeniam i.

Z  d ru g ie j s tro n y  ośw iadczył on, że 
„bazy hiszpańskie będą zarówno  
ofensywne i  strategiczne, ja k  obron­
ne i taktyczne“. N atom iast sam  
F ranco o zn a jm ił, że „pomoc narodu  
hiszpańskiego (N ie! N ie  na rodu h isz­
pańskiego, je d yn ie  d y k ta to ra !) po­
zwoli zmniejszyć w  przyszłości po­
święcenia narodu amerykańskiego“*

D oprowadzono zatem  do c a łk o w i­
tego odstąp ien ia  te ry to r iu m  hiszpań­
skiego d la  ce lów  w o jn y  i  a g re s ji; ' 
p rzekszta łca się H iszpan ię w  ko lo ­
nię  jankesów , re d uku jąc  jednocześ­
nie  do zera znaczenie stra teg iczne 
G ib ra lta ru  i  M a ro ka  Francuskiego.

W  ten sposób S tany Z jednoczone 
staną się abso lu tnym i panam i k lu ­
czowych p u n k tó w  w e jśc ia  do C ie­
śn iny  G ib ra lta rs k ie j,  gdyż ba te rie  
umieszczone na śródziem nom orskich  
w ybrzeżach H iszpan ii mogą k rzyżo­
w ać sw ó j og ień z ogniem  dz ia ł z 
Ceuty, podległego H iszpąn ii m iasta  
w  pó łnocnym  M aroku .

A m e ry k a ń s k i p a k t w o jsko w y  z re ­
ż im em  fra n k is to w s k im  przynos i w ięc  
rów n ież  pow ażny uszczerbek fra n cu ­
sk im  i  an g ie lsk im  in te resom  s tra te ­
g icznym  w  ty m  re jon ie .
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NA  tle  'W yblakłego nieba i 
=za się łagodnie o lb rz y m i 
. m a^ o w y  ba lon słone* 

lin  by, trZym any  na n ie w id z ia l 
kafn RaZ P°  raz> P rzeb ija jąc 

> ą Pow łokę m a łych  chm  
szcze p ro m ie n ia m i w odę sta 

uśpionego K ana łu .

p rz ld T dZieStU W łochów , stojąc 
sobie ^  S tatku Pocztowego, r  
rze do Za^emrue i  rozda ją  fo rrrs zsrsrżaden z
z:̂ rie cudz° ziem°sk ie j sTh

2ej ôczyw iśc ie  tym , k tó rz y  01

m a li um ow y o pracę). C i W łos i m a ją  
zastąpić ang ie lsk ich  ro b o tn ik ó w  ro l­
nych, k tó rz y  po zakończeniu w o jn y  

'S ta w ia ją  coraz w iększe „w ym a ga ­
n ia “ , lu b  pe łn ić  obow iązk i służących 
za niższą płacę n iż  „ tu b y lc y “ .

M ilczące ko b ie ty  obnażają śniade 
p ie rs i i  k a rm ią  wrzeszczące n iem o­
w lę ta . Inn e  dzieci, ubrane w  podarte  
k u r tk i,  lu b  poow ijane  w  c ienk ie  k o ł­
d e rk i, drżą z z im na i  dm ucha ją  w  
zaczerw ienione od zim na pa luszki.

M ężczyźni pozostaw ia ją  wreszcie 
w łasnym  losom  fo rm u la rze , k tó rych  
n ie  zd o ła li odcyfrow ać. N iech sobie 
w ładze b ry ty js k ie  same je  w y p e łn ia ­
ją , je że li m a ią  ochotę..., skoro nie



pom yśla ły  o tym , by je  w yd ru ko w a ć  
w  do b rym  w ło s k im  języku.

Chwileczkę sir, przepraszam
V ic to r ia  S ta tio n  (jeden z dw orców  

londyńsk ich ). A ng ie lscy  tragarze, z ło­
żyw szy wasze w a liz y  w  żądanym  
m ie jscu, w s ty d liw ie  odda la ją  się. 
N ie  je s t się zm uszonym  do płacenia 
na p iw ków . A le  je że li się go da, 
p rz y jm u ją  nie patrząc na wysokość, 
ja ko  że są p ra w d z iw y m i dżentelm e­
nam i.

Tdę ku p ić  papierosy i  w yc iągam  
fun ta . W  c h w ili,  gdy zaczynam  w k ła ­
dać drobne do kieszeni, o lb rzym ia  rę­
ka do tyka  m ojego ram ien ia . Pod­
noszę oczy. To ręka angie lskiego po­
lic ja n ta , „bo bb y“ , jednego z tych  u - 
p rze jm ych  w ie lk o lu d ó w , k tó rz y  są 
dum ą Londynu .

—  C hw ileczkę , s ir, przepraszam  — 
m ó w i do m nie.

I  dok ładn ie  zaczyna liczyć wszyst­
k ie  szy ling i, pó łko ro n ó w k i, pensy i  
półpensy, k tó re  m i w ydano ja k o  re ­
sztę z fu n ta .

—  W szystko w  porządku, dodaje.

S a lu tu je , szorstk i i  pełen godności. 
Doganiam  go na d ru g im  końcu h a li 
dw orcow ej.

—  Czy mogę zapytać po co zadaw ał 
sobie pan tru d  prze liczen ia  m oich 
drobnych?

—  T ak, odparł. Od w o jn y  w ie lu  
kupców  u tra c iło  daw ną nienaganną 
uczciwość. Zda sobie pan z tego 
sprawę, je że li przez dłuższy czas za­
trzym a  się pan w  Londynie ... Zasta­
n o w ił się przez c h w ilę  i  dodał: —  
T ak,, w o jna , d ług i okres rac jonow a-

n ia , poby t w o js k  am erykańsk ich  
zw iększy ły  ap e ty ty  w  godny ubole­
w a n ia  sposób...

W iadom ość o zn ies ien iu  reg lam en­
ta c ji na większość dotąd surow o ra -  
c jonow anych  a r ty k u łó w  żywnościo­
w ych  w y p e łn iła  serca A n g lik ó w  ty m  
w iększą  radością, że czu li się ja k b y  
pon iżen i w  sw ej na rodow e j dum ie  
z pow odu ta k  d ług iego po zakończe­
n iu  w o jn y  okresu przedłużan ia k a r ­
tek.

Na fali strajków
N iebaw em  je dn ak  radość ta  m ia ła  

ustąp ić m ie jsca iry ta c ji,  a naw e t ża­
lo w i. W  osta tn ich  m iesiącach cena 
a r ty k u łó w  żyw nośc iow ych na w o l­
n ym  ry n k u  n ieustann ie  w zrasta .

A  tym czasem  rząd konse rw a tys tów
—  za pośredn ictw em  pa ru  uczynnych 
dz ien n ika rzy  —  zapewnia, że w szyst­
ko  zna jd u je  się w  na jlepszym  porząd­
ku. Podobno na p rzyk ła d  k u ry  an­
g ie lsk ie , wzruszone pow ro tem  do 
zd ro w ia  W instona  C h u rc h illa , zabra­
ły  się do sk ładan ia  ja je k  w  dotąd 
n iespo tykanym  tem pie, a n iebaw em  
s ta ry  p rz y ja c ie l W ysp B ry ty js k ic h
—  łosoś p o ja w ić  się m a znow u na 
w szys tk ich  stołach.

Potem  któregoś d n ia  c i sam i dz ien­
n ika rze  o z n a jm ili tr iu m fa ln ie , że 
dz ięk i po łączonym  w y s iłk o m  M in i­
s ters tw a W yżyw ie n ia  i  Izb y  H a nd lo ­
w e j pasta do zębów i  ro lk a  papieru 
hig ienicznego kosztu ją  o jednego pen­
sa m n ie j n iż  dotąd.

N ieste ty, niewdzięczność k la sy  ro ­
bo tn icze j n ie  m a granic. Po dokerach 
i  p ra cow n ika ch  e le k tro w n i, podw yż­
k i p łac zażądali ko le ja rze  i  o m a ły  
w łos n ie  z a s tra jk o w a li w  przeddzień 
Ś w ią t Bożego Narodzenia. W yw o-
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Ruch tu panuje jak w olbrzymim mrowisku...
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W Hyde Parku 
każdy może prze­

mawiać

ła ło  to  w ie lk ie  poruszenie całej 
A n g lii.  A  s ir  W a lte r M onckton , m in i­
ster pracy, m usia ł, ja k k o lw ie k  cho­
ry  na grypę, przez trz y  d n i p rzem ie­
rzać lodow ate  ko ry ta rze  swojego m i­
n is te rs tw a. U da ło  m u się uregu low ać 
k o n f l ik t  dopiero w  os ta tn ie j c h w ili 
po m ozo lnych p e rtra k ta c ja c h  z przed­
s taw ic ie lam i zw iązków , zawodowych.

D zis ia j pięć m ilio n ó w  ro b o tn ikó w  
przem ysłow ych ze sw ej s trony  do­
maga się zw iększenia płac. Prze

c ię tn y  A n g lik  zwiesza głow ę i  k ie d y  
m ów ic ie  m u  o sy tu a c ji gospodarczej 
jego k ra ju , słyszycie w  odpow iedzi: 

—  Z b liżam y się ku  fa l i  s tra jkó w ...

Odlot łabędzicy
M iejscow ość Barnes. M ałe, b liź n ia ­

cze, dw u p ię tro w e  dom ki. Z ie lone je ­
szcze k lom by, czysto w y m y te  pero­
ny. Cedars Road ze sw ym i eleganc­
k im i la m pa m i gazow ym i i  szerokim i,
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m i ,3IOnym' k w ia ta m i k ra w ę żn ika ­
mi fy] 3 )6  na^eżeć do przeszłe j epo- 
Wu m °':te k p row adzi do sta-

nad k tó ry m  sw aw o lą  m ew y.

t ó y r r i v  Srnulno sP°gląda n ierueho- 
aie d °  iem  na n isko zw isające gałę- 
Weso? l0W- Nazywa się B il l.  N iegdyś 
rzg j Przebiegał sw o je  w łości, ude- 
zjad:aC dziobern m ew y i  z apetytem  
d a w a jąC ma^e k tó re  chętnie
n .ysxky się Połykać. A le  teraz tow a - 
ja k irn 3' m u dano, od lec ia ła  z
sta ł 5j S ° bcym  P takiem . O dtąd B i l l  
Wania ? ilCZący * odm aw ia  p rzy jm o - 

^  0 lu szyn  he rba tn ików .

nes. w z r aC' e "Starycb Panl>en z B a r- 
n l‘epoiwo(j SZOnycb i e®0, m a łżeńsk im i 
zaku!pien ige'n iarnk z rob iło  zb ió rkę  na 

to w a rz y ś ^ j31110^  na wil0snę n °w e j

P jp»
uprzywilejowana 

,st°ta w Anglii
Starych n

g il i ca ły legtónenT T iSt Z3WSZe W J 
^ w neu tra^ blj ai ą się w  s

o iu  kom in ka L r ,  1 PfZy
i y oh jasnych J  ? Zapewns 0 1 
Tymczasem zaś °  Ch dziec ięc j
sw° io  p ie s k i. w P r^ adzą na SP0C 
m iędzy s.oba “ Zystkie psy zna ją
ją  im iona ¡ ’ j ? 6’ stare  Panny, z 
nożnych D r7v-r ° .  ne naw y k i czwo

J 2 «  r lch pte“
up rzyw iłe jow a nych  p lM d °  “da je  i m  S(i . ^  Psy pieści 
chodzi saę 7 ■ Jed^enia  k ró l ik i,  .

dom ow n ikam i" 11™ 1 dja k  Z ludźm L 
ma dzieoi. n 7™ d m,aoh> gdzie : 
tąd psich V, , , Ię Slę> że n ie  ma < 
na łe psiie ne ■ (ls'tn ie ią  ju ż  dosO

ą 11 . „k lu b y  zw o lenn ik!

ożyw ien ia  ub rań  m ęskich“ , k tó ry c h  
cz łonkow ie  noszą ko lo row e  kam ize l­
k i,  ja k  „k lu b y  ko b ie t w yso k ich “  i 
„k o b ie t n is k ic h “ , „k o b ie t t łu s ty c h “  i 
„¿kobiet chudych“  itp .

Wydiaije m i się, że w zrasta  ilość 
s ta rych  kaw a le rów . C hętn ie  rozm a­
w ia ją  on i O' kobietach, m a ją  w  swo­
ich  budżetach pozycję, przeznaczoną 
na ro z ry w k i w  tow a rzys tw ie  sw o ich  
g ir l- fr ie n d s  (p rzy jac ió łek). A le  b a r­
dzo często dio tego ogran icza ją  Się też 
ich  s tosunk i z kob ie tam i. N ie k tó rzy  
n ie  decydu ją  się na ożenek, pozna ją 
ko b ie ty  dopiero bardzo późno, cza­
sem naw e t wcale.

A le  obok tego. w id z im y  jednocześ­
n ie  naszych w s ty d liw y c h  A n g lik ó w  
na m u ra w ie  w  Hyde P a rk u  lu b  w  in ­
nych  ogrodach pub licznych , śc iska ją­
cych w  ram ionach sw oje ukochane 
ta k  nam ię tn ie , że „szoku je “  to naw e t 
Francuzów . A  w  pon iedzia łek rano 
tra w ą  w e  w szys tk ich  ogrodach L o n ­
d yn u  jes t bardzo pognieciona...

Co pan właściwie robi?
W chodzę do m ałego pubu  (baru), 

położonego nad brzegiem  T am izy. 
G ram ofon  gra ja k iś  p ła c z liw y  re fren . 
R obo tn icy  p o rto w i, k o b ie ty  palące 
papierosy, lu b  czyszczące paznokcie. 
N a  przociiw  m n ie  ostro p i je  w ódkę ja ­
k iś  m ło d y  cz łow iek. L iczę  —  12 -iy  
k ie liszek. A le  A n g lik  je s t doskonale 
trzeźw y i pe łen godności.

Nasze spo jrzen ia  spo tyka ją  się. W  
pięć m in u t po tem  rozm aw iam y ja k  
p rzy jac ie le . D o w ia du ję  się, że m ó j 
rozm ówca b y ł zaw odbw ym  oficerem . 
K ie d y  w yb u ch ła  w iojna, b i ł  się w  
A fry c e , w e  W łoszech i  w  N o rm an -

W Obronie Pokoju — 3
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diii. B y ł d w u k ro tn ie  odznaczony i  k i l ­
ka  razy rammy.

Po zakończeniu w o jn y  p o w ró c ił do 
A n g lii.  Przez pó ł ro k u  p a trz y ł i  s łu­
chał. "W kradają się p ierw sze w ą tp li­
wości. N ic  m u niie m ów i ta  now a Amr 
gida, zubożała i  wyczerpana, gdzie 
żywność jest ta k  surowo rac jonow a- 
raa. Potem  w ysłano go na M a la je .

—  W łaśn ie  na M a la ja ch  —  ciągnie 
da le j —• zdałem  sobie sprawę, że n ie  
m am  tu  n ic  do roboty. W yda je  się, 
ja k b y  ta  w o jn a  pa rtyzancka n igd y  
n ie  m ia ła  się skończyć... I  coś się w e 
m n ie  załam ało. Z rozum ia łem , że w  
obecnym  św iecie  A n g lia  n ie  może 
ju ż  n ic  zdobyć. Może ty lk o  stracić. 
A rm ia  sta ła  się d la  n ie j p ra w d z i­
w y m  ciężarem. Podałem  się w ięc do 
d y m is ji i pow róc iłem  do k ra ju .

—  A  teraz co pan rob i?
—  M ó j w u j jes t w łaśc ic ie lem  je d ­

ne j z na jw iększych  fa b ry k  w  M an ­
chesterze.

Nalegam :
—  A le  pan osobiście, co pan teraz 

rob i?
—  Ja, ja k  pan  w id z i, p iję .

Ten m ło dy  A n g lik  jest n ie w ą tp li­
w ie  w y ją tk ie m . A le  jego uczucia 
osobiste odzw ie rc ied la ją  uczucia ty ­
sięcy in n y c h  m łodych  A n g lik ó w  w  
jego położeniu. S k ryc ie  . ża łu ją  on i 
pe łne j chw a ły  przeszłości A n g li i,  c ie r­
p ią  z po w odu  je j obecnej sy tu a c ji w  
św iecie  i m arzą o zrzuceniu am ery­
kań sk ie j k u ra te li. N ie  chcą się pogo­
dzić z pow o jennym  położeniem  prze­
ciętnego A n g lik a , k tó re  w y d a je  im  
się z b y t szare i  przeciętne, a w  osta­
teczności niegodne ich  samych.

K ie d y  zna jdą, zajęcie, n ie  zawsze 
zależy im  na tym , by je  u trzym ać.

D oda jm y w  naw iasie , że znalezienie 
dobrze p ła tn e j p racy jes t dz is ia j w  
A n g li i rzeczą n ie ła tw ą . A k tyw no ść  
gospodarcza ku rczy  się, a ilość bez­
robo tnych  w  przem yśle, w b re w  o fi­
c ja ln y m  cy from , w zrasta  z ro k u  na 
nok...

G i m łodzi ludzie , k tó rz y  chę tn ie  
p rzyb ie ra ją  m ask i zb lazow anych i  cy­
n ik ó w , tw o rzą  —  w ed ług  w yp o w ie ­
dzi d y re k to ró w  b a nkó w  lu b  dom ów 
hand low ych , k tó re  ko rzys ta ją  z ich  
us ług —  szeregi n ies ta łych  i  słabo 
w y d a jn y c h  p racow n ików .

Śpieszę je dn ak  dodać, że n ie  b ra k  
oczyw iście w  dzis ie jszej A n g lii m ilio ­
nó w  m łodych  lu dz i, k tó rz y  odważnie 
s ta w ia ją  czoła życiu , uczc iw ie  zara­
b ia ją  na sw o je  u trzym a n ie  i  m im o  
trudnośc i, ja k ie  przechodzi ich  k ra j,  
w ie rzą  w  lepszą przyszłość.

Kiedy sir Samuel B. bawi sią 
balonikami

Skąd bierze się jednak  ten rodza j 
n iepoko ju , z n ie c ie rp liw ie n ia  a naw et 
rozdrażn ien ia , ja k ie  okazu ją  A n g li­
cy, k ie d y  m ów ią  o po łożeniu W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  je j m ożliw ościach w  obec­
n ym  świecie? R ozm aw ia łem  na ten 
tem at z osobistością, k tó re j n ie  spo­
dz iew a łem  się spotkać i  w  m ie jscu, 
do k tórego niie zam ierza łem  się uda­
wać. T ą  osobistością b y ł s ir  Samuel 
B., k tó ry  w łada  poważną częścią, 
p rzem ysłu  hutniczego i jes t w ie lk im : 
mecenasem sztuk i. M ie jsce  spo tka­
nia? S łyn n y  A lb e r t  H a ll w  L o nd y­
nie-

W yc iąg n ię ty  o 11 w ieczorem  przez 
p rz y ja c ió ł na Chelsea A rt B ali (do­
roczny ba l a rty s tó w ), znalazłem , się
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żbiety przychodzą i odchodzą — białe peruki pozostają
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nagle nos w  nos z s ir  Sam uelem  B., 
p rzeb ranym  w  s tró j francuskiego 
m arynarza . In n i, rów n ież  bardzo sza­
n o w n i panow ie, p rzeb ran i b y li w  
s tro je  E g ipc jan, H indusów , E sk im o­
sów, Papuasów i  A p o lló w . K o b ie ty  
p rze ksz ta łc iły  się na tę jedną noc w  
ta n c e rk i skaczące w  ry tm  fra n c u ­
skiego kankana, w  aw an tu rn icze  p ie ­
śn ia rk i, w  dziewczęta z H ono lu lu . Ta 
obfitość k ró tk ic h  spódniczek z ra f i i  
tłum a czy ła  się być może ta n ią  ceną 
kos tium u , ja k  rów n ież  i m oż liw ośc ia ­
m i ukazan ia  św ia tu  przez kob ie ty  
uczciw e j A n g li i tego, co z w yk le  k r y ­
je  się z zazdrosną trosk liw ośc ią .

O rk ie s try  w y ły , św ia tła  zm ien ia ły  
ba rw y , tancerze p rzyd e p tyw a li sobie 
palce u nóg. K ie d y  B ig  Ben w y b ił 
godzinę dw unastą  i  'w ie lobarw ne ba­
lo n ik i zaczęły spadać na w iru ją c e  
t łu m y , s ir  Sam uel B. c h w y c ił m nie 
pod rękę i  zaw o ła ł m i do ucha:

—  H appy N ew  Y ea r! Szczęśliwego 
Nowego R oku !

Potem  zaciągnął m n ie  do sw o je j 
loży. Było ' to bardzo up rze jm ie  z je ­
go strony. P iliś m y  złą m ieszaninę 
szam pana i  w h isky .

—  W idz i pan, pow iedz ia ł, A n g licy  
n ie  są an i tacy z im n i, an i tacy nud­
n i ja k  się u trzym u je . U m ie ją  się ba­
w ić .

Is to tn ie  A n g lic y  um ie ją  się baw ić. 
W  sposób dosyć spontaniczny, a na­
w e t chłop ięcy. Osoby w  kanon icznym  
w ie k u  n ie .O baw ia ją  się zachow ywać 
czasem ja lk dzieci u  nas w e  F ra n c ji,

W  pięć m in u t potem , rzuca jąc 
w reszcie  balon, k tó ry m  się b a w ił od 
d o b re j c h w ili,  s ir  Sam uel B. zgodził 
s ię w y ja śn ić  m i sw ój p u n k t w idzen ia  
na obecną sytuację  w  A n g lii.

■—- Jestem, ja k  pan przypuszcza, to -  
rysem . A le  m am  ju ż  nieco dosyć sta­
rego Wiinstoma i jego p o lity k i.  M oż­
na sobie okadzać naszego starego pa­
na i ba lsam ować go żywcem , zaczy­
nam  je d n a k  w ą tp ić  w  jego p rz e n ik li­
wość. K rę c i się w  kółko... k rę c i się 
w  kó łko , k ie d y  trzeba działać.

S ir  Sam uel B. z a m ilk ł na chw ilę , 
po czym  ta k  ciągnął:

—  B y liśm y  niegdyś b a n k ie ra m i 
św iata. P ow odziło  nam  się doskona­
le. N ik t  n ie  chce teraz pow ierzać nam  
sw o ich p ien iędzy i  b iedn ie jem y. N a­
sze d o m in ia  —  naw e t one —  zw raca­
ją  się ku  A m eryce. I  na w e t podróż- 
przedsięw zięta przez naszą k ró lew ską  
parę n ie  p o tra f i w skrzesić  um arłego 
—  naszego im p eriu m . Posłuży ona 
przede w szys tk im , n iech m i pan w ie ­
rzy, do zasilan ia  k ro n ik i w  gazetach 
i  zabaw ien ia prostych ludzi...

—  A  w ięc  —  pow iadam  —  ja k ież  
lekars tw o? Jak  w yobraża pan sobie 
sposoby polepszenia obecnej sy tua c ji 
A n g lii,  skoro n ie  ocenia pan je j —  
rzecz zrozum ia ła  —  ja k o  beznadzie j­
nej?

—  N ie, n a tu ra ln ie , że nie.
S ir  Sam uel B. w z ią ł w  ręce d ru g i 

b a lo w i b a w ił się kręcen iem  sznurka.
—  Jak  po p ra w ić  obecną sytuac ję  

A n g lii,  p o d ją ł wreszcie. Z ada je  m i 
pan k rępu jące  pytan ie . Mioi p rz y ja ­
cie le i ja  m yś le liśm y, że p o tra f im y  
napom pować nieco świeżego p o w ie ­
trza  w  sk le ro tyczne p łuca naszej sta­
re j A n g li i przez zam ów ien ia  „ o f f  sho- 
re “  (am erykańsk ie  zam ów ien ia  zbro­
je n io w e  poza n o rm a ln y m i um ow am i 
ha nd low ym i). A le  to  n ie  by ło  serio. 
N ie  w ięce j serio, n iż  idea stw orze­
n ia  z. A n g li i k ra ju  ro ln iczego, samo­
w ystarcza lnego .
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Jedyną* rzeczą, jaiką m ożem y zro- 
to w zm ocnić ja k  na jszybc ie j nasz 

Przemysł i stać się znow u, że talk po- 
Wlem, szerokim  m agazynem  p ro d u k ­
tów  dla  E uropy  i  A z ji.

A  N iem cy? A  Japonia? N ie  m ó- 
Wl3c już  o Am eryce...

~~ Dlatego', pow iadam , ż e 'ja k  n a j­
l ż e j .  Z a n im  iiruni n ie  zagarną so- 
k ;e k ilk u  w o lnych  ry n k ó w , k tó re  jesz 
C2e Pozostały...

~~ To pow odu je  konieczność p ra w ­
dziwego uznan ia C h in  Lu do w ych  i
P°djęciia na szeroką skalę s tosunków  
hand low ych z k ra ja m i W schodu i 
ZSRR, prawda?

Tak, tak , talk by  trzeba...
* z m a łym  grym asem  rozczarowa­

n a  s ir  Sam uel B. dorzuca:

— N iestety, bez tego n ie  m a roz­
w iązan ia .

O b łok m łodych  kob ie t w ta rg n ą ł do 
naszej loży. O p lą ta ły  s ir  Sam uela 
serpen tynam i. W ycofa łem  się dys­
kre tn ie .

Nazewinątrz rozbaw ione t łu m y , w y ­
pe łn ia jące  Piieaddłly C ircus i sąsiadu­
jące u lice, w  da lszym  ciągu śp iew a ły  
s ta re  p iosenki ang ie lsk ie  i  szkockie 
na cześć Nowego Roku. W ładze m ie j­
skie kaza ły  w ysm arow ać .tłuszczem 
ko lum n ę  pom nika  Erosa i  w iększość 
la ta rń . A le  przedsiębiorczy studenci 
m im o to zdo ła li w d rapać się na sa­
me w ie rzch o łk i, gdzie za tkn ę li m ałe 
U n ion -Jack  (cho rąg iew ki o narodo­
w ych  ba rw ach  A n g lii) , s iln ie  m io ta ­
ne z im n ym  nocnym  w ia tre m .



T j  O W S T A N IE  Nowych Chin stanowi jedno z najbardziej znamien- 
*  nych wydarzeń powojennych; jego znaczenie było i jest ogrom­
ne. Biegun przyciągania olbrzymiego kontynentu azjatyckiego —  Chi­
ny — nawiązują dzisiaj na nowo odwieczną więź przyjaźni z Indiam i.

Kale lkar, w ybitny uczeń Gandhiego, który uczestniczył w  obra­
dach Wszechindyjskiej Konferencji Stowarzyszeń Indie —  Chiny  
w  Delhi, szkicuje poniżej historię tej przyjaźni, które j nie zdołały 
zdławić w ieki „okcydentalizmu“ (podlegania w pływ om  Zachodu).. 
Rozwój Chin budzi obecnie w  neutralistyeznych kołach hinduskich 
śliny prąd  zainteresowania i przychylności. Z  tego względu artyku ł 
pana K alelkara w ydaje nam się szczególnie znamienny.

NOWA AZJA
M. K. KALELKAR

H IS T O R IA  stosunków  m iędzy C h i­
nam i a In d ia m i sięga tych  sa­

m ych na jod leg le jszych czasów, co od­
w ieczna h is to ria  obu tych  p ras ta ­
rych  ziem. Od .początku naszej w spó ł 
nej h is to r ii, w ięzy łączące In d ie  i 
C h in y  b y ły  bardzo s ilne , N igdy  nie  
sp la m iła  ich  żadna s tronn icza zaz­
drość, bądź też po lityczna  nieufność.

Nasza m ito log ia  opow iada nam, że 
w ie lk i a rc h ite k t M aya, k tó ry  zbudo­
w ał- cudow ny Pałac K ró ló w  Panda- 
w a w  m ieście D e lh i, znanym  w ó w ­
czas ja ko  Hastina ipur, b y ł C h ińczy­
k iem , a poeci nasi n iestrudzenie o p i­
su ją  nam  b ły s k o tliw y  geniusz budow ­

niczego pałacu, k tó ry  u m ia ł s tw orzyć 
złudzenie z iem i tam , gdzie by ła  ty lk o  
w óda i  ta k  ukszta łtow ać ziem ię, że 
w y d a je  się, ja k b y  by ła  p ra w d z iw ą  
wodą.
, Do In d ii p rz y b y w a li w ie lc y  ch iń ­
scy erudyci, by  stud iow ać n ie  ty lk o  
buddaizm , ale także sz tu k i i  rzem io­

sła, k tó re  ro zw in ę ły  się w  Ind iach  w  
epoce bu dd y jsk ie j. Z  ^ ru g ie j s trony  
- -  w  epoce, b u d d y js k ie j e rudyc i i 
m n is i h induscy odw iedza li C h iny, za­
praszani przez gościnny naród tego 
k ra ju . H in d u s k i fo lk lo r  ro i się w p ros t 
od h is to r ii, k tó re  opow iada ją  o ch iń ­
sk ich  ¡księżniczkach i h ind usk ich  ks ią ­
żętach. I  n ie  m a żadnego powodu 
przypuszczać, że te baśnie z daw nych  
czasów cechuje stronniczość.

A le  nadeszła epoka, k ie d y  A z ję  o- 
panow a ły  ciem ności i ¡kiedy słońce 
C h w a ły  przeniosło  się na Zachód. 
Nasze oba k ra je  podporządkow ane 
zosta ły panow an iu  m ocars tw  zachod­
n ich , a za w szystk ie  poniżenia, ja ­
k ich  dóżna liśm y pod w łada n iem  Za­
chodu, p o w in n iśm y  w  sposób zupeł­
n ie  n a tu ra ln y  zw róc ić  się je d n i k u  
drug im .' D z is ia j słońce na nowo pod­
n iosło  :się na Wschodzie. A z ja  w re  
no w ym  życiem  i n o w y m i dążeniam i.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że m usie-
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ł i ®my zrew idow ać nasze poglądy na 
Racjonalizm  i  .p o litykę  z okresu, k ie -  
,y s iedzie liśm y u  nóg Zachodu. N ie

ulega 
^ to n iś m y  
aych

uczyć się od Zachodu róż - 
nauk i  techno log ii, że rów n ież 

pow inn iśm y uczyć się rozum ieć cu- 
ow ne zdolności o rgan izacyjne i  sufo- 

!etaą dyp lom ację  lu d z i z Zachodu.
A le  nadeszła obecnie chw ila , w  

k tóre j w in n iś m y  odnaleźć naszą w ła - 
duszę i  czerpać g łęboko z dzie­

dz ic tw a ku ltu ra lneg o , k tó re  W yku ły
^obie oba nasze k ra je  w  czasie swo­
je j h is to r ii, dążąc po rów no leg łych
ścieżkach.

Pl’zypom inam  sobie w  szczególnoś- 
Cl Podróż do C h in  na jw iększego z na - 
p ^ ch poetów  R ab ind rana tha  Tagore.

a jego podróż w y w a r ła  g łębok i 
"  P ływ  ina oba nasze k ra je  i  można 
Powiedzieć, że zapoczątkowała ona 

tQdzenie is tn ie ją cych  d a w n ie j m ię - 
y nam i stosunków . Prace d r. Ra- 

c  akrisznana, naszego filo zo fa  i  m ę- 
Za lS*anu um o cn iły  w ięzy, zacieśnione 
Plzez Poetę, a nasz dyp lom ata  i  h i­
storyk. S ardar P a n n ika r p rzys łuży ł 

sPiraw ie  obu na rodów  w  m om en- 
Cle’ k iedy potrzeba by ło  na jw iększe- 
i-o tak tu , by te w ięzy scementować.

d dz iec iństw a i  nada l jeszcze m am  
ochotę odw iedzić C h iny. A le  n iegdyś 
m ów iłe m  sobie, że n ie  m am  p ra w a  
odwiedzać obcego k ra ju , dopók i m o- 
ja  ojczyzna nie  jest w o lna . W szyst- 
j ie m oje pojęcia o C h inach czerpa- 
.f™  z 'I2'®! h is to ry k ó w  i  p isarzy ja k : 

' <75’ ■r_,in du-tang, P ea rl B uck  i in -  
■C, N ledaw no n ie k tó rzy  m o i roda- 

m  a w ih  w  C hinach i  opow iada li 
konar|Z 6 ntuzi azmem o postępie, do-

^ T ® V 8t,,nlch

A le  na jw iększe  w rażen ie  w yw ie ra  
na m n ie  u  C h ińczyków  ich  pogarda 
śm ierc i. T y lk o  d z ię k i te j pogardzie 
śm ie rc i m o g li C h ińczycy znieść 
w szystk ie  c ie rp ien ia  i  przezwyciężyć 
bóle poczęcia, ja k ic h  doświadcza k ra j,  
n im  odzyska niepodległość i  godność.

Jesteśmy d u m n i z przebudzenia 
C h in  i z radością  spoglądam y na na­
szego sąsiada, ta k  w ie lk ieg o , ta k  po­
tężnego i  k u ltu ra ln e g o , z k tó ry m  m o­
żem y się sprzym ierzyć.

Szczęśliw ie się złożyło, że C h iny  i 
In d ie  podn ios ły  g łow ę w  ty m  sam ym  
okresie. B ow iem  gdyby  jeden z tych  
k ra jó w  b y ł s iln y , a d ru g i —  słaby, 
nasze s tosunk i n ie  m og łyby  być ta k  
serdeczne, ja k  dzis ia j. A fryka ń czycy  
są rów n ież  naszym i sąsiadam i. G orą­
co p ragn iem y, aby rów n ież  i  on i s ta li 
Się s iln i i  p rzesta li być na rodam i 

„zaco fa nym i“ .
B y ł czas, k ie d y  rozm aite  k ra je  .mo­

g ły  sobie pozw o lić  na to, b y  żyć w  
izo la c ji od innych . P ew ien ch ińsk i f i  ­
lozof na p isa ł naw et, że idea lne w a ­
ru n k i zostaną spełn ione, k ie d y  m ie ­
szkańcy je dn e j w s i usłyszą szczeka­
nie  psów w  sąsiednie j w iosce i  m i­
mo to  n ie  będą odczuw a li o rd yna rne j 
ciekawości dow iedzenia się, ja k  ży ją  
ich  sąsiedzi. D z is ia j n igdzie  te  „ id e ­

a lne “  w a ru n k i n ie  są do przy jęc ia . 
P ragn iem y się w za jem n ie  poznać. 
I m am y nadzie ję —  p rzy  ca łe j nasze] 
skrom ności —  że m ożem y się sobie 
przydać w za jem nie .

To jes t m oż liw e  zwłaszcza w  dzie­
dz in ie  w iecznych w a rtośc i, tw o rzą ­
cych k u ltu rę . Żaden naród n ie  może 
u trac ić  g łów nych  sk ła d n ikó w  sw o je j 
k u ltu ry . R ew oluc je  po lityczne, spo­
łeczne, czy naw e t re lig ijn e  nie mogą 
zniszczyć ca łkow ic ie  k u ltu ry  narodu,



bo w iem  k u ltu ra  je s t owocem  w ie ­
k ó w  i  w y w ie ra  sw o je  p ię tno na sa­
m e j istocie tego narodu.

N ie k tó rz y  m ó w ią  o w ie lk ic h  zm ia ­
nach, zaszłych w  C h inach i  w  Z w ią z ­
k u  Radzieckim . N ie  m ożna zaprze­
czyć fa k to w i, że w  każdym  z tych 
dw óch k ra jó w  o lb rzym ie  obszary i 
m ilio n y  lu d z i przeszły cudowne zm ia ­
n y  i  ca łko w ic ie  się p rzekszta łc iły . A  
jednak C h in y  pozostają n ie m n ie j 
C h ina m i, a In d ie  pozostaną In d ia m i 
m im o  gw a łtow nego postępu, dokonu­
jącego się w  naszym  k ra ju . Nasze 
dobrosąsiedzkie s tosunk i p rz e trw a ją  
i  ¡będziemy m ie li zupełną swobodę 
w za jem nej w y m ia n y  naszych osiąg­
nięć.

Nasze oba k ra je  m a ją  do w y ż y w ie ­
n ia  n iezliczone m asy lu dz i. Nasze oba 
k ra je  m a ją  do u ja rzm ie n ia  o lb rzym ie  
rzek i; Jeden od d rug iego  w in ie n  na­
uczyć się kochać, w spó ln ie  służyć 
ludzkośc i, tak , abyśm y m og li s tw o ­
rzyć rodz inę  w ie lu  ras, k u l tu r  i  ideo­
log ii.

M aha tm a  G andh i b y ł bardzo w z ru ­
szony, k ie d y  na ród  ch ińsk i zaprosił go 
do swojego k ra ju . P ostanow ił udać 
się do C h in, ale b y ł zby t za ję ty  sw o­
ją  p racą  w  Ind iach . W iem , że naród 
c h iń s k i s tara s ię  zrozum ieć filo z o fię  
M a h a tm y  Gandhiego i  w p ły w , ja k i 
w y w a rła  ona na współczesne Ind ie .

G andh i b y ł sym bolem  nie  ty lk o  d u ­
cha In d ii,  ale ducha w szystk ich  n a ­
rodów  W schodu, k tó re  n ie  zgadzały 
się na wznoszenie b a rie r m iędzy n a ­
rod am i i  p rz y w ią z y w a ły  na jw iększą  
wagę do sp ra w  ducha, pragnąc o- 
siągnąć filo z o fię  h a rm o n ii i  w za jem ­
n e j dobre j w o li.

In d ie  są k ra je m  syntezy. In d ie  zdo­
ła ły  do pewnego p u n k tu  rozw iązać

k o n f l ik t  m iędzy re łig ia m i. W  Ind iach , 
ja k  i  w  Chinach, m ożna by ło  znaleźć 
up raw iane  jedne obok d ru g ich  różne 
k u lty  w  doskonałe j ha rm on ii, dopók i 
p o lity k a  zachodnia n ie  zn ieksz ta łc iła  
naszej postawy. In d ie  są k ra je m  n ie ­
zliczonych ideo log ii, ale w szys tk ie  
one p rz y ję ły  do k tryn ę , by  „żyć i  dać 
żyć“ , co s tan ow i samą is to tę  ducha 
In d ii.

N iezależnie od tego, ja k  w yg ląd a  
h is to r ia  iw a lk  w ew nę trznych  w  C h i­
nach i  w  Ind iach , k ra je  te n ig d y  n ie  
pos ia ły  w o jn y  na obcej ziemi., I  to , 
trzeba  powiedzieć, jes t ich  w ie lk ą  za­
sługą. M u s im y  zabrać się d o . dzie ła  
w  opa rc iu  o ten  duchow y k a p ita ł i  
połączyć s iły  naszych k u ltu r ,  aby u - 
m ocn ić godność i  osobowość ludzką , 
aby ustanow ić rodz inę  różnych  ras.

C h in y  i  In d ie  m ogą razem  stać s ię  
s iłą  k u ltu ra ln ą  służącą dob ru  lu dz ­
kości. C a ły  św ia t szuka dz is ia j roz­
pacz liw ie  poko ju . A le  w ie lu  lu d z i n ie  
rozum ie, że po kó j m ożna w p row a dz ić  
je d yn ie  m etodam i p o ko jo w ym i, a n ie  
bom bą czy to atom ow ą, czy to  w odo­
row ą.

Z ło  'dzie je się ty lk o  w tedy , k ie d y  
cz łow iek, bądź też grupa lu d z i u s iłu ­
je  na rzuc ić  sw o ją  w o lę  w szys tk im  
in nym . Z  ch w ilą , k ie d y  przes ta jem y 
szanować osobowość naszego sąsiada, 
sam i tra c im y  zasadniczy s k ła d n ik  n a ­
szej w łasne j osobowości. Nasze serca 
i  nasze um ys ły  s topn iow o tw a rd n ie ją . 
O tóż n ie  m ożna się spodziewać, aby 
po kó j m ożna by ło  w p row a dz ić  p rz y  
pom ocy s tw a rd n ia łych  serc i  b ru ta l­
nych metod.

O by C h in y  i  In d ie  m og ły  się z je d ­
noczyć, a ich na rody —  spe łn ić  sw o­
je  przeznaczenie na z iem i!
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Bieg do Pekinu
MICHEL HINCKER

Ł Y U H A C  d z is ia j czę 
sto< w  „w yższych “  sfe 
rach  zachodnich, ż 
je d n ym  z n a jw a ż n ie j 
szych w ydarzeń  ostat 
n ich  la t  była... .Mię 
dzynarodoiwa K on ie  
renc ja  Gospodarcz 
w  M oskw ie .

W  1951 r., k ie d y  \  
, . K o re i szalała w o jns

le y  m ów iło , się ty lk o  o zfarojeniacl 
da śm ierć i  życie, o naprężeniu m ię  

z j na rodow ym  —  ta  ipodjęta poi 
yw ern ruch u  w  obron ie poko ji 

m c ja ty w a  w yd aw a ła  się czymś bar 
„  . ryzykow nym . N ie  ulega w ątp ili 

oścu, ze w ie lu  przem ysłow ców  euro 
pe jsk ich  rozum ow ało  zby t trzeźwe 
ab> pizypuiszczać, że ła tw o  p rz y jd ę ! 
rozpętać w o jn ę  św ia tow ą, ja k  tw ie r  
d z iły  n ie k tó re  ko ła . G dyby n ie  doszli 
do w yb uch u  w o jn y , trzeba by  jedna ł 
m ów ić o „businessie“  z dinugą poło 
w ą św iata, a w  szczególności z kom 
k e n t e m  ch ińsk im , k tó ry  —  w yzw o  
lony spod w ładzy  ba nków  „Ktiha 

Loeb“ , czy „H a rr im a n “  —  za 
c a -  teraz na ty tu ł w ie lk ie g o  mo

Is tn ie ją  je dn ak  dw a  sposoby p ro ­
wadzenia h a n d lu ; m ożna obradować 
p rzy  w spó lnym  stole w e  w za jem n ym  
poszanowaniu, można też jedną ręką-, 
podsuwać z gó ry  przygo tow aną um o­
wę, a d rugą  —  szablę, m ającą s łu ­
żyć jalko a rgum ent p rzekonyw a jący . 
W  1951 r. p rzew aża li jeszcze na Za­
chodzie zw o lenn icy  te j d ru g ie j fo r ­
m u ły . Dlatego; M iędzynarodow a K o n ­
fe renc ja  Gospodarcza rozpoczęła swo­
je  ob rady dopiero w iosną  następnego- 
roku , w ita n a  często p o w ta rza nym i z. 
p rzyzw ycza jen ia  d rw in a m i.

Czasy bardzo się zm ie n iły . P ragn ie ­
n ie  naw iązan ia  w y m ia n y  h a nd low e j 
ze W schodem  staw a ło  się powszechne 
w  m ia rę , ja k  s ła b ły  pe rspektyw y- 
w o jn y , a obecnie jes t ono pow ażnym  
przedm io tem  zain teresow ania  rzą­
dów. K to  w  1954 r. odw aży łby się 
w yśm iać lu b  oskarżyć o zdradę pań­
s tw a ta k ic h  lu d z i ja k  lo rd  Boyd O r r  
(Wiedka B ry ta n ia ), B e rna rd  de P ląs 
(Francja), Guinmair M y rd a l (Szwecja), 
k tó rz y  od dw óch la t czyn ią  w y s iłk i 
na  rzecz pod jęc ia  w y m ia n y  hand lo ­
w e j m iędzy W schodem  a Zachodem ? 
P ie rw szy  z n ich  jes t uczonym , d ru g i 
:— przedstaw ic ie lem  k ó ł go-spodar-



ezyeh, trzeci —  dyp lom atą  w  ONZ, a 
wszyscy trze j są „b u rż u ja m i“ , k tó rzy  
uw aża ją, że praca w  po ko ju  jest lep ­
sza od a w a n tu r w o jennych .

N aw et w  Stanach Z jednoczonych 
d y re k to r „C h ry s le ra “ , Thom as, o- 

• św iadczy ł w  d n iu  12 lis topada 1953 r. 
w  zw iązku  ze Spadkiem  eksportu  sa­
m ochodów  am e rykańsk ich : „ Is tn ie je  
obecnie jedna ty lk o  m ożliw ość — 
s tw arza ją  ją  C h iny  kom unistyczne. 
P raw dopodobnie po trzebu ją  one w ię ­
cej n iż  k to k o lw ie k  in n y  środków  
transp o rtow ych ; zawsze s ta n o w iły  
one pow ażny ryn e k  d la  p ro d u k tó w  
fa b ry k  C hrys lera  i  sam ochodów cię­
żarow ych  Dodge“ .

I  n ik t  n ie  w ysy ła  Thom asa do p ie ­
k ła  za to, że w y ra z ił życzenie, k tó re  
przed dw om a la ty  w yw o ła ło b y  a tak 
apop leks ji senatora M ac C a rth y ‘ego. 
W prost p rzec iw n ie  —  czy ta liśm y n ie ­
daw no na łam ach „N e w  Y o rk  H era ld  
T r ib u n e “  w  a rty k u le  Roscoe D ru m - 
m onda :

„R ząd am erykańsk i w in ie n  zbadać 
z z im ną b rw ią  i p rze n ik liw ośc ią  p ro­
b lem , czy n ie  by łob y  m oż liw e  w  ja ­
k ie jś  okreś lone j przyszłości —  dla  
dobra S tanów  Z jednoczonych —  za^ 
c ieśn ić  s tosunk i po lityczne  ! gospo­
darcze z C h inam i kom u n is tyczn ym i“ .

T a k  w ięc słuszność m ie li uczestnik 
cy M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji Go­
spodarczej w  M oskw ie . A le  prob lem  
ha nd lu  W schód —  Zachód:, a b a r­
dz ie j jeszcze •— w y m ia n y  hand low e j 
z C h ina m i s ta l się talk pow ażnym  
czynn ik ie m  życia m iędzynarodowego, 
w y w o łu je  ty le  sporów  i  kom entarzy, 

:że na leży dok ładn ie  rozpatrzyć 
w szystk ie  jego aspekty.

W  1947 r. w  p rzededn iu  upadku 
Czang Kai-szaka, same S tany Z je d ­
noczone eksportow a ły  dO' C h in  w ięce j 
tow a rów , n iż  w szys tk ie  inne k ra je  
zachodnie razem  —  przec ię tn ie  za 
20,5 m ilio n a  d o la rów  m iesięcznie 
wobec 19,3 m ilio n a  d o la ró w  w a rto ­
ści eksportu  do C h in  z in n ych  k ra ­
jó w . Te osta tn ie  sprzedaw ały ,w o- 
w y m  czasie m n ie j w ięce j ty le , co w  
1938 r „  gdy tym czasem  eksport ame­
ry k a ń s k i w zrós ł p ięc io kro tn ie . O tym  
fakc ie  n ie  w o ln o  w  ty m  ro k u  zapo­
m inać —  am erykańscy businessm eni 
p ie lęgnu ją  tk liw e  o m m  w spom nie­
nia.

K ie d y  w yb uch ła  w o jn a  w  K o re i, 
rząd S tanów  Z jednoczonych uzyska ł 
w  O NZ decyzję w  sp ra w ie  em barga 
na hande l z C h inam i, em barga, na ­
rzuconego z rów ną  stanowczością co 
i dyskrec ją  eu rope jsk im  sygn a ta riu ­
szom p a k tu  a tlan tyck iego  przez 
C.O.C.O.M., ów  ta je m n iczy  organ, 
skąd p łynąć  m ia ły  odtąd, zakazy, pa­
ra liżu jące  handel m iędzy W schodem 
a Zachodem.

D ając p rzyk ład , k tó ry  ich  zresztą 
n ic  n ie  kosztow a ł (pam ię ta jm y, że 
pom yślny okres gospodarczy skończył 
się w  U S A  dop ie ro  w  lecie 1953 r.), 
S tany  Z jednoczone w  la tach 1952 i 
1953 n ic  n ie  eksp o rtow a ły  do C h in, 
ale pozostałe k ra je  św ia ta  zachodnie­
go, rozdzierane pom iędzy sw o im i p re ­
ten s jam i p o lity c z n y m i a w ym ogam i 
sy tu a c ji gospodarczej, m iędzy głośno 
rzucanym i pogróżkam i a g łosam i na ­
rodów  spragn ionych dobrobytu  i  spo­
ko ju , k ie ro w a ły  pełne w aha n ia  spo j­
rzen ia  w  stronę ry n k ó w  w schodnich.

Dlaczegóż F ranc ja  m ia ła b y  pośw ię­
cać sw o je  szczupłe zapasy d o la rów  na
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T '^ UP lle,r':>a,ty  °d  usadow ionych na 
^  to w a rzys tw  am erylkań- 
h k  ’ m ożna b y  o trzym yw ać
za bi ^  Z L u do w ych  w  zam ian 

«chę  albo m aszyny elektryczne? 
^ p o ś r e d n i handel F ra n c ji z C h i-

S7 -.-M aw^ ts?yi w  ciągu p ie rw - 
2;V=h dziesięciu m iesięcy ro k u  z 5 4 9  

m-iUonów fra n k ó w  w  1952 r. do 4.177 
^  ono w  fra n k ó w  w  1953 r. w  cks - 

^  C'e * 2  1-582 m ilio n ó w  fra n k ó w  
--94 m ilio n ó w  w  im porcie .

rp
in r, ^uam<> zi aw*sko  ro z w ija ło  się w 

Lrajiaoh zachodnich, k tó re  w  
U, Jebnego ro k u  ziwięk.sz\dy eks-

n i ^ ° 3 r 5 o p ro c -’ a i ™ ' t -
w«i;-74  . S p roc- O to procentow e
k ra jó w ' z ^ zrostu hand lu  k i lk u

P ie r w s z y c h j^ i j  ^ r

k ra je  eksport
aj. 'In  C h in
N iem cy zachodnie 

m ika B ry tan ia  
w iochy 

Szwajcaria 
Francja  "»»
A u s tra lia  .
Be lg ia .
Ce jlon .

im p o rt 
z Chin

18 2,4
2 3
1,8 5
1,8 2

10 2
6
4 3

35 15

“ "•y « > ™ , ~ W ™ S i : porow-
1 ) P rzeciętna m iesięczna eksportu  

7  k ra jó w  zachodnich do C h in  w y n io ­
sła 32 m ilio n y  d o la rów  w  ciągu 
P ie rw szych p ięc iu  m iesięcy 1 9 5 3  ° r . 
(według B ernarda de P la S)-

2) Jeżeli je dn ak  w eźm iem y pod u - 
WaSę dziew ięć p ierw szych m iesięcy,

n ¡0s[a ona ty lk o  2 0  m ilio n ó w  do- 
w e d łu g  ..F inanc ia l T im es“ ).

Cóż się w ydarzy ło?  Skądże ten 
spadek po okresie wyraźnego rozw o­
ju  w y m ia n y  hand low e j z C h inam i?  
W ydarzy ło  się m ia no w ic ie  to, że w  
1953 r. rządy —  w  szczególności f ra n ­
cusk i i  b ry ty js k i —  zw iększy ły  nagle 
swoje system y zakazów. W  W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  na  s k u te k  anu low an ia  ze­
zw oleń w yw ozow ych, n ie  w ykonano 
zam ów ień ch ińsk ich  na sumę ponad 
20 m iliom ów  fu n tó w  szterlingów . We 
F ra n c ji rząd zaw ies ił — począwszy 
od 23 m a ja  1953 r. —  w szystk ie  l i ­
cencje na dostarczanie C h inom  p ro ­
d u k tó w  hu tn iczych , gdy tym czasem  
eksport tych  sam ych p ro d u k tó w  (b la­
cha tom asów ka i  lu to w a ne  ru ry ) do 
in nych  k ra jó w  w schodn ich  poza C h i­
n a m i b y ł i  jes t nada l dozwolony. 
W y n ik ła  stąd d la  p rzem ysłu  fra n ­
cuskiego s tra ta , ob liczana na 4 m i­
lia rd y  fra n kó w .

* * *

W szystk ie  te fa k ty  są m n ie j sprze­
czne, an iże li się w yda je . D a ją  one 
w y ra z  now e j sy tu a c ji, op a rte j na 
ścisłej konieczności, ale skom p liko ­
w ane j w  w y n ik u  sprzeczności p o li­
tycznych i gospodarczych, k tó re  n ie ­
ustannie w strząsa ją  obozem k ra jó w  
zachodnich.

K orespondent agencji France 
Presse te le g ra fo w a ł w  d n iu  27 paź­
dz ie rn ika  w  zw iązku  z podróżą w i­
ceprezydenta S tanów  Z jednoczonych 
do po łudn iow o  -  w schodn ie j A z ji:  
„T o , co pan R icha rd  N ix o n  usłyszy 
w  Dżakarcie , w  S ingapur i w  K u a la - 
D um pur, to  co us łyszy w  B angkoku 
i  w  R angunie —  będzie to pe łne u - 
d rę k i pow tarzan ie  żądania s tab iliza ­
c ji cen su row ców  i  zniesienia ogra­
niczeń w  ha nd lu  z czerw onym i C h i­
nam i i  k ra ja m i kom un is tycznym i.
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...Kampania Przewozów O- 
krętowych, która oczywiście 
interesuje się wym ianą han­
dlową z Chinami, nie otrzy­
mując —  mimo swych ści­
słych więzów z rządem fran ­
cuskim —  od lata ub. roku  
produktów francuskich na w y  
wóz do portów chińskich, jest 
obecnie skazana na ładowanie 
w  portach Morza Północnego 
tych samych, ale niemieckich 
produktów, dostarczanych Chi­
nom z błogosławieństwem  
COCOM.

Dotychczas S tany  Zjednoczone odpo­
w ia d a ły  n a  to żądanie, da tu jące  się 
fa k tyczn ie  ju ż  od dw óch la t, że 
w szys tk ie  operacje  hand low e muszą 

'b y ć  posłuszne p ra w u  podaży i  popy­
tu . A le  k ra je  po łudn iow o-w schod­
n ie j A z ji p ro te s tu ją  dz is ia j energ icz­
n ie  p rze c iw  tem u  fa łszyw em u od 
podstaw  praw u , gdzie sztucznie o- 
granicza się podaż re s try k c ja m i w  
ha nd lu  z k ra ja m i kom u n is tyczn ym i.“  

N ix o n  b y łb y  us łyszał te same 
skarg i, gdyby p rz y b y ł do Londynu , 
Rzym u, P aryża i  B ru k s e li, czy do 
Bonn. Większość kra jów  świata za­
chodniego odczuwa dzisiaj potrzebę 
prowadzenia handlu ze Wschodem i 
sprzedawania —  w  szczególności

produktów przemysłowych —  rów ­
nież na rynku chińskim.

S tany Z jednoczone n ie  stanow ią, 
tu ta j w y ją tk u , o czym  w iedzą ró w - 
r.ie dobrze ich  ko ła  gospodarcze, jak: 
i  po lityczne. „S padek“  ak tyw n ośc i 
gospodarczej z jedne j s tro n y  (pro­
d u k c ja  przem ysłow a spadła w  c ią g u  
roku  o 5 proc., eksport się kurczy,, 
rośn ie bezrobocie itp .), a tru d n o śc i 
rea liza c ji p o lity k i „w y p ie ra n ia “  w o ­
bec k ra jó w  soc ja lizm u z d ru g ie j —  
doprow adza ją  do tego, że p rzem y­
słowcy, ja k  na p rzyk ła d  w spom n ia ­
n y  w yże j Thom as, pow ażnie rozwa-. 
żają zagadnienie pod jęc ia  ha nd lu  z: 
k ra ja m i d e m o kra c ji na Wschodzie.

W  Stanach Z jednoczonych nac isk  
je s t ta k  s iln y , że D epartam ent S ta­
nu p rze p ro w ad z ił na ten  tem at o f i­
c ja ln ą  ankie tę. Zresztą p a n  Stassen,, 
d y re k to r B iu ra  Pom ocy A m e ry k a ń ­
s k ie j d la  Zagran icy , rob iąc dobrą  m i­
nę do z łe j g ry , w yzn a ł w  d n iu  1 0 > 
stycznia, że rząd S tanów  Z jednoczo­
nych będzie odtąd spogląda ł p rzy ­
ch y ln ie  na pod jęc ie  w  .pewnej m ie ­
rze hand lu  k ra jó w  eu rope jsk ich  ze- 
Z w ią zk iem  R adzieck im  i  z k ra ja m i 
d e m o kra c ji ludow ej...

... A le  n ie  z C h inam i.

C h in y  pozostają nada l w ie lk ą  na­
dz ie ją  am erykańsk ich  businessm e- 
nów. Dotąd b y ł to  k ra j legenda rny  
z n iem n ie j ba jecznym i zyskam i, k tó ­
re b a n k i am erykańsk ie  spodz iew a ły  
się odzyskać p rz y  użyc iu  s iły  z b ro j­
nej. Ten p ro je k t ro z w ia ł się w  K o re i 
za cenę m ilio n ó w  po leg łych, a w ie lu  
in n ych  po leg łych przeszkadza m u  
odrodzić się w  Indochinach.

A le  czas, na g li. W edług p rze w id y ­
w a ń  najlepszego ekonom isty  zachod-
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t ' e=,°  (~ °^na C la rka  i  najlepszego e- 
radzieck iego —  V a rg i w  

anach Z jednoczonych o b aw ia ją  się 
P ięciu m ilio n ó w  bezroibot-

■ w  nadchodzących m iesiącach 
le tn ich  7 . « : „  , . . . ■, • ^ n im ,  'będzie, się m arzyc
i .atwycb zyskach, trzeba m óc prze- 
s ^ c z e ^ ^  ry n e k  ch ińsk i m óg łb y  je - 

Przez d łu g i czas um o ż liw ić
now? am eryikańskim  fab ryko m , na 

0 P rzestaw ionym  ma p ro du kc ję  
Pokojową.

n *e jest się na darm o am e ry- 
' anSkim businessmanem. N ie  chcia- 
w i e l k ^  napotkać w  C h inach zby t 
nyc l konku,rencj i  ze s tro n y  in -  
r a !T  kra5ÓW europejsk ich. S tąd ta  
rent " V<Za' na m akl w o jn a  k o n ku - 

d°  ja k it “j  P rzystępuje Za-

zamówień eCK ° beCnyCh 1 przyszUxh len ch ińsk ich .

d 'O rs a w r  Sdy COCOM zmusza Q uai 
man : a (francusk ie  M SZ) do w s trz y - 
śk ich  SZystlkich  w yisyłek fra r.cu -

tó w  c h iń s k th  wdlh u tu ï zyc’a do po r:  
ta jem n icą  a n ik O lg 0  n ie  jes t
grom adzi s i l  t0W ary am erykańsk ie  
dej c h w ili ? W H ongkongu; każ- 

dostawę Zapr°*>onować ic b

a w r S S T î ®iały Dom stara Się
ko n k u re n tó w  !  ■ ew en tua lnych

t - y m  ryn ko m  U2bachko d r . aĆ ^  * “

j N e ^ y 3 ? 111 am erykańsiki d z ien n ik  
f Z ,  k  H e ra ld  T r ib u n «“  z dn ia  
tykę  h ”  + 1 9 ° 3 r ' oburza ł sí? na b ry -  
ja ln e i T  ^ f ką  ^  a d resem „n ie lo - 
w  C h inachkUrenC^ "  am ery k a ńsi<iej 
ja k  ta  ¿ b ’ " 3  tSką Ba’m ą k ry ty k ^ ’
z  siła ’i D ą Pan B erna rd  de Pląs

r?  tygo d n r S m fO M O W a ł W Pa‘

„Niew ielu tylko wiadomo, że 
Stany Zjednoczone osiągnęły 
w  1952 r. większe obroty w  
handlu z Chinami czerwony­
mi, niż W ielka Brytania. Cy­
fry  Departamentu Handlu  
wskazują, że handel Stanów  
Zjednoczonych z Chinam i w y  
niósł 28 milionów dolarów, 
gdy tymczasem W ie lk ie j Bry­
tanii —  tylko 23 miliony. Sy­
tuacja jest o tyle odmienna, 
że handel amerykański pole­
gał wyłącznie na imporcie; co 
przyniosło Pekinowi sporo do­
larów, gdy tymczasem handel 
brytyjski równoważył się po 
stronie im portu i  eksportu“.

(A m eryka ńsk i tyg o d n ik  
„N e w sw e ek“  z 21 g rudn ia  

1953 r.)

T ak, czasy bardzo się zm ie n iły , a 
w raz  z n im i na jnow sze p ro je k ty . W  
każdym  razie , le p ie j patrzeć, ja k  
cz łonkow ie  k o a lic j i a tla n ty c k ie j 
sprzeczają się o p rz y w ile j p rzybyc ia  
na p ie rw szym  m ie jscu  w  hand lo ­
w y m  w yśc igu  do P ek inu , n iż  asysto­
w ać p rz y  w zm a ga n iu  ic h  p rzygoto­
w a ń  do w o jn y , k tó ra  zdaniem  n ie ­
k tó ry c h  jeszcze k ó ł m ia ła b y  um oż­
l iw ić  im  podporządkow an ie  sobie 
C h in , na rodu  i  bogactw  tego w ie l­
k iego k ra ju .
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Kłopoty
przemysłowców angielskich

GORDON SCHAFFER

N A  ko n fe re n c ji m in is tró w  f in a n ­
sów W spó lno ty  B ry ty js k ie j w  
S ydnej ang ie lsk i m in is te r ska r­
bu R. A . B u tle r, ze szczególnym 

nac isk iem  p o d k re ś lił konieczność 
przedsięwzięcia w spó lnych k ro k ó w  
w  k ie ru n k u  uch ron ien ia  w szystk ich  
k ra jó w  C om m onw ea lth ‘u przed zgub­
n y m i konsekw encjam i, ja k ie  może 
pociągnąć za sobą k ryzys ekonom icz­
ny w  Stanach Z jednoczonych. W  to­
k u  dysku s ji ośw iadczył on, że ciężar 
w y d a tk ó w  na zb ro jen ia  przytłacza 
A n g lię  i  k ruszy  podstawę je j sto­
sunków  ekonom icznych i ta k  ju ż  
zby tn io  napiętych.

W  ty m  sam ym  czasie w  Lo nd yn ie  
kup cy  i  przem ysłow cy d e filu ją  n ie ­
p rze rw a n ym i procesjam i w  M in is te r­
s tw ie  H a n d lu  (Board o f Trade), gdzie 
w ydaw ane są licenc je  eksportowe. 
Dom agają się on i zniesienia em bar­
go pozbawiającego handel b ry ty js k i 
poważnych zam ów ień ze s trony  C h in, 
Z w ią zku  Radzieckiego i  k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu do w e j. M im o  to  Eden, 
m in is te r sp raw  zagranicznych, rob i 
w rażen ie  niewzruszonego i  posunął 
się naw e t aż do ośw iadczenia, ja k o ­
by  „Angielski Kom itet Handlu M ię­
dzynarodowego“ pod p rzew odn ic­

tw e m  lo rda  Boyd O rr pozostawał; 
pod w p ły w e m  „ in s p ira c ji k o m u n i­
s tyczne j“ .

N a za ju trz  po rzucen iu  te j k lą tw y  
k u p cy  i  p rzem ysłow cy angie lscy nie- 
om ieszka li po ja w ić  się w  ilośc i w ię k - 

. szej n iż  k ie d y k o lw ie k  spraw ie  u -  
zyskania in fo rm a c ji odnośnie m o­
ż liw ośc i w y ja zd u  do M oskw y. Pe­
w ie n  zw o len n ik  rządu pow iedzia ł, 
nam : „Musieliśmy wypowiedzieć się 
negatywnie o organizacji powstałej 
na konferencji ekonomicznej w  Mos­
kw ie celem uspokojenia Am eryka­
nów, niemniej jednak pragniemy 
wznowienia handlu“.

P ro testy  p rzec iw ko  em bargo do­
tyczącego eksportu  na W schód roz­
le g ły  się w  środow iskach na jróżno­
rodn ie jszych  oraz z m ie jsc n a jb a r­
dz ie j n ieoczekiw anych. A  w ięc „B ir­
mingham Post“, dz ien n ik  u ltra -k o n -  
se rw a tyw ny, w yra ża ją cy  n ie w ą tp li­
w ie  zdanie p rzem ysłow ców  tego m ia ­
sta, z oburzeniem  s k ry ty k o w a ł ko ­
m ite t o dz iw ne j nazw ie „C O C O M “ .

K o m ite t ten ustanow iony  przez 
N A T O  (O rgan izację P a k tu  Północno- 
A tlan tyck ieg o ), «który poza pa rtn e ra ­
m i N A T O  obe jm u je  bońską R e pu b li­
kę Federa lną o ra z  Japonię, rpa z a -
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^anie decydowania, ja k ie  zam ów ie-

nych26  Ŝ r ° n ^  k ra jó w  socja lis tycz- 
m ają być odrzucone na m ocy 

. mei ̂ kańsk ie j us taw y „B a tt le  A c t“  
^ 0  nnych ustaw  dotyczących em bar-

w ^ i r ^ am  Post“ po s k ry ty k o - 
bard ' 11 ° ^ e®° ko m ite tu  stw ie rdza 
h i zo w y raźnie, co następu je : P ew -

rod ow ym reanCi f  rynku mi<?dzyna'
Poi' a zw *aszcza N iem cy i  Ja­
nia uczestniczyli w  posiedze-

C‘. K o m itetU  i  w spó ln ie  z przed- 

l i l i  T  W61̂  innych  k ra ^ów  uchw a-

zyskaanych rn aliZ° W ania zam ów ień u - 
g ielskich n 1Z?Z przem y słow ców  an '  
ciemnych aStępme zaś za Pomocą 
l i  n r , „ „ , mach in a c ji n ie  om ieszka­
c ie ,^ ' aSZCZyć sobie tych  zamó-

Zrozum iale i e, t
m ysłowców  oburzenie prze-

rodzaju metodnglelSkiCh wobec t e g 0  

!n n y  p rzyk ład :

»,Buxmeisterie if lkU duńska f irm a  -vmeister et Was*,««
Zw iązk iem  Rad™ , podplsala ze
spraw ie b u ru  Zleckim  um ow ę w
dn i n rz ! y  Pięciu B ta tków -ch ło -
r y i  P1Z€Znaczpnych do tra n sp o rtu

n ia ł p rzyh.0(Sl' ' r, G uai'd ia n “  przypom -

rykańsk ie  L?  3ZP’ Ze W lip c u  ame" 
z iły  D an ii Ws? " lk l  o f ic ialne zagro- 
pomocy eknr, ym an iem  w sze lk ie j

gdyby dostarczyła^2'16'' 1 w o jskow eb  
cysternę, będac l °? ?  ZSRR sta tek '  
n i. Dania i - i  y .p °d°w czas w  stocz­

e k  k lie n to w i r r r ° ’ w yd a ła  sta-
ja k  A m eryka  7 ^ 7  CZekał na t0 ’ 
w an ie“ . zareagu je na to „w y z -

N ic sie n -
stoczni -  • 16 s^ ° >  a w łaścic ie le

kodzono ~  k tó ry m  przesz- 
P rzyjęcm  podobnych za­

m ów ień  ze s trony  Z w ią zku  Radziec­
kiego, b y li w ś c ie k li ja k  n igdy.

Po ka m p an ii przem ysłow ców  prze­
prowadzonej na łam ach pism a „E co- 
no m is t“  celem  w y w a rc ia  p re s ji na- 
rząd, em bargo dotyczące eksportu  
samochodów do C h in  zostało zn ie­
sione.

W ciąż jednakże jes t w  m ocy em­
bargo na: p rze tw o ry  fa rm aceutycz­
ne, au ta ciężarowe, kom presory, ka ­
b in y  k in a  wędrownego, apara ty  ele­
ktryczne , narzędzia maszynowe, in ­
s tru m e n ty  naukow e itd .

Pod koniec ro k u  1953 zam ów ienia, 
ch ińsk ie  na te w szystk ie  kategorie  
to w a ró w  zosta ły zawieszone.

Powszechnie zaczęto żądać zniesie­
n ia  embargo. A le  rząd n ie  śmie 
przec iw s taw ić  się S tanom  Z jedno­
czonym, a ekonom iczne ko n se kw e n -. 
cje zaikazów hand low ych  nie  są jesz­
cze dostatecznie p rzykre , by zmusić 
rząd do ra d yka ln e j zm ia ny  p o lity k i,

* * *

P o lity k a  z im ne j w o jn y  , za łam u je  
się rów n ież  i  na in n ych  odcinkach. 
Przed k ilk o m a  dn ia m i kom is ja  Izby 
G m in  og łos iła  sprawozdanie z o l­
brzym iego p rogram u ob rony b ie rne j, 
opracowanego w  r. 1948.

260 m ilio n ó w  fu n tó w  m ia ło  być 
w ydane na obronę b ie rną  w  la tach 
1948 -— 52. Otóż an i jedno z za in­
teresowanych m in is te rs tw  nie  było, 
zdolne do w yd a n ia  chociażby części 
k re d y tó w  przyznanych przez p a rla ­
ment.

W  istocie rzeczy rozchodowano za­
le dw ie  33 m ilio n y  fu n tó w , a kom is ja  
doszła do przekonania, że p ro je k t 
n ie  został w yko na ny , ponieważ n ik t  
napraw dę nie  w ie rz y ł w  niebezpie­
czeństwo zaa takow an ia  A n g lii.
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Ponieważ sprawozdanie s tw ie rdza 
na wstęp ie , że jedyna  bomba „ ty p u  
H iro sz im a “ , padając na L o nd yn  za­
b iłaby. 40.000 osób, z ra n iła  tysiące 
lu d z i oraz pozbaw iła  1 0 0 .0 0 0  m iesz­
kań ców  dachu nad g łową, jasne jes t 
przeto, że gdyby społeczeństwo w ie ­
rzy ło  w  niebezpieczeństwo agresji 
na A ng lię , rząd ponoszący w in ę  za 
tego rodza ju  zaniedbanie zosta łby 
zm ieciony przez gn iew  w yborców .

* * *

Również p o lity k a  w o je n  k o lo n ia l­
nych  ulega surow e j k ry tyce . Deba­
ty  Sądu W ojennego K e n ii u ja w n iły  
w szys tk ie  okropności w o jn y  p ro w a ­
dzanej p rzec iw ko  ludności K ik u y u , 
budząc uczucie w s ty d u  w śród miliom 
nów  uczc iw ych mężczyzn i  kob ie t. 
O sta tn ie  k o m u n ik a ty  z K e n ii i  M a­
la jó w  donoszą, że dopóty n ie  skończy 
się rzeź lu d z i i  trw o n ie n ie  p ien iędzy, 
dopók i będą t rw a ły  w a lk i.

N iedaw no k i lk u  deputow anych 
P a r t i i P racy, duchow nych oraz dzia­
łaczy zw iązkow ych  opublikowało- 
broszurę s iln ie  nacechowaną w s trę ­
tem  do w o je n  ko lon ia lnych , w  
k tó re j ośw iadczają, że A n g lia  m usi 
stanąć po stron ie  lu d u  i  n ie  w o lno  
'je j ba rykadow ać d rog i do re w o lu c ji 
soc ja lne j wszczętej ju ż  przez dw ie  
trze c ie  ludzkości.

B roszura  posuwa się jeszcze da­
le j. A n g lia  —  czytam y w  broszurze 
—  n ie  po w in na  stawać po stron ie  
rządu oraz zgrupow ań p rzec iw sta ­
w ia ją cych  się re w o lu c ji b iedo ty : m u ­
si pomagać upośledzanym  stre fom  
g lobu  ziem skiego, przygotow ać się 
do rezyg na c ji z pom ocy am e rykań ­
s k ie j i  redukow ać w y d a tk i na zbro­
jen ia .

Z w o len n icy  tego poglądu p o litycz ­
nego powszechnie pop ie ra ją  p o lity k ę  
„sp ra w ie d liw e go  środk-a“  i,  ja k  w i­
dać, znacznie z b liż y li się do rezo lu ­
c j i  R uchu P oko ju .

* * *

In d ie  zareagowały w  sposób w y ­
b itn ie  zdecydowany na am e rykańsk i 
p lan  uzb ro jen ia . P ak is ta nu ; reakc ja  
ta  wysoce zaa la rm ow a ła  ko ła  p o li­
tyczne. N ie  jes t to  ta jem n icą , „Eeo- 
no m is t“  z dn ia  9 s tycznia ośw iadczył 
-otwarcie: S tany Zjednoczone zam ie­
rza ją  s tw orzyć a lians m iędzy P a k i­
stanem, Ira n e m  i  T u rc ją  celem  za­
stąp ien ia  p a k tu  śródziem nom orskie­
go, k tó ry  n ie  zdał egzam inu. A n g lia  
n ie  ma odw agi poprzeć tak iego p ro ­
je k tu , k tó ry  rów na  się u trac ie  po­
pa rc ia  ze s trony  In d ii.  Zw łaszcza an­
g ie lska  P a rtia  P racy, żyw iąca  k u lt  
d la  N ehru , z pewnością poprze In ­
die.

Jednakże na jw ażn ie jszym  może 
sym ptom em  jest strach oga rn ia jący  
rząd i  C ity  przed groźbą k ryzysu  
ekonom icznego w  Stanach Z jedno­
czonych. Eksperc i ekonom iczn i rzą­
du ostrzeg li, że naw e t nieznaczna 
„reces ja “  w  S tanach Z jednoczo­
nych oznaczałaby ka ta s tro fę  d la  eko­
n o m ii b ry ty js k ie j ze w zg lędu na je j 
ścis ły zw iązek z do larem . T a k i sta­
ran n ie  opracow any p lan  w o ln e j w y ­
m ia n y  fu n ta  na do la ra  trzeba b y ło  
zarzucić.

* * *

W szystko to  streszcza się w  je ­
dnym  punkc ie : A n g lia  po w in na  zre­
zygnować z z im ne j w o jn y . Z  te j też 
p rzyczyny  u ja w n ia  się tu  ty le  za in­
teresow ania w ła ś c iw y m  rozw iąza­
n iem  prob lem u koreańskiego oraz
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Z"'Wl s'^  nadzieję, że kon fe renc ja  
spraw  zagran icznych w  

nie os^ab i napięcie w  Europie. 
d . 6  na(iz ie ja  jes t jedną rzeczą, a 

zia anie drugą. G orzką p raw dę sta­
now i fan- •
n -n aKt> ze dotąd rząd ang ie lsk i 
nj ê °  n*e uczyn ił celem  rozw iąza- 
po^y ylGmatu. U daje , że n ie  w id z i 

ważnego niebezpieczeństwa, uda­
je , ze L i q. •syn-man nie  roznieca no- 
Wej w ° jn y  w  A z jj_

»■Manchester G ua rd ia n “  zdał spra-
s , Z przem ów ien ia  prezydenta E i-
ry m  ° ^ era z dn ia  29 g rudn ia , w  k tó -

J *a m ° Wa o now e j bron i, ato­
mowej w  ł r  ■
16 -^orei oraz przypom n ien ie

wzno^ 1̂ - 0171 °  *Cb Przy rzeczeniu 
P is a ły ^ f11*3 WOjny- O dtąd d z ie n n ik i 
sk ie  b y ł 'VarC16’ Że o k r^ty  am erykań - 
ietwA,, y  g° k w e  do w yw iez ien ia

> « o " " h ' ? l? kiCh ™  M k
"« *»  ™ !; i “ ; i n,r: » ' “ i ' » * “ d-
g°. k tó ry  bv rządu an§ie lsk ie '
Powtórnem u Protestow a ł p rzeciw ko 
ny. C1̂ gn ięc iu  go do w o j-

N ic rów nież „■
:żeby rząd m ia ł 7 WSkazuje na to , 
kon fe renc ji u ^ m ia r w ysunąć na 
gram  an iże li n3erlm skle j in n y  pro - 
nu zierinr! Popieranie tak iego p la -

dośćuczyniłbenia N iem iec> k tó ry za‘  
uera Ob • ^  z d a n io m  dra  Adena-
A ttle e  oświ Panowie ~  C h u rc h ill i 
żądania te adCZyh w  Przeszłości, że 

^  n ierealne, jednakże nie

odnosi się w rażen ia, że p ró bu ją  on i 
zaproponować in ną  a lte rna tyw ę .

Są n ie w ą tp liw ie  w  Lo nd yn ie  i  W a­
szyngtonie środow iska, w  k tó ry c h  
ż y w i się nadzieję, że w  B e rlin ie  
uda się na koniec posunięcie m a ją ­
ce na celu zmuszenie F ra n c ji do 
ra ty f ik o w a n ia  tra k ta tu  bońskiego 
oraz do ud z ia łu  w  re m ilita ry z a c ji h i­
tle row ców .

Jednakże bardzo lic z n i A ng licy , 
bez różn icy  przynależności p a rty jn e j, 
n ie  chcą te j p o lity k i,  ja k  rów n ież  n ie  
chcą ponowmego wszczęcia w o jn y  w  
Kore i.

G dy p lan  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
b y ł lansow any po raz p ierw szy, roz­
ległe m asy społeczeństwa akcepto­
w a ły  m it  propagandow y o niebezpie­
czeństw ie ag res ji radz ieck ie j. Dziś 
n ik t  ju ż  w  to  n ie  w ie rzy .

W  początkach w o jn y  koreańsk ie j 
m ilio n y  uczciw ych lu d z i w id z ia ły  w  
L i  Syn-m anie  n iew inn ą  o fia rę  agre­
s ji. Dziś wszyscy po tęp ia ją  jego po­
stępowanie.

A n g lia  chce u n ikn ąć  tych  niebez­
pieczeństw. Chce ona uch ron ić  się 
przed ba nkruc tw em . N aród  ang ie lsk i 
w  ogrom nej w iększości akceptu je  na 
ogół ideę w spó łżyc ia  z k ra ja m i so­
c ja lis tycznym i. B y  ją  je dn ak  z re a li­
zować, n je  u m ia ł dotąd zm ob ilizo ­
wać swych sił, an i dodać choć t ro ­
chę odw agi sw ym  przyw ódcom .

tv  Obronie Pokoju -  4



Duilio Morosini jest autorem bar­
dzo interesującego studium o życiu 
i dziele Gauguina: „Noa Noa i inne  
opowiadania“. Praca ta  ukazała się 
nakładem w ydaw nictw a „Bompia- 
n i“ w  1942 r. W  poszukiwaniu au­
tentycznego m ateriału  i anegdot 
Duilio Morosini udał się do Pont 
Aven, gdzie Gauguin m alow ał. 
Wśród ludzi, znających artystę, M o­
rosini spotkał M arię, która w  czasie 
tego „bretońskiego okresu“ była jed­
nym z ulubionych modeli malarza.

Dzień dobr
Panie Gauguin!

DUILIO MOROSINI

W O K R E S IE , gdy G augu in  i  jego 
p rzy jac ie le  m a lo w a li k ra jo ­
brazy z F in is tè re  —  M a ria  
b y ła  p o ko jów ką  w  pensjona­

cie Cloanec, w  m ie jscow ości P on t 
Aven. Dziś M a ria  dźw iga na swych 
ba rkach  p ra w ie  90 la t  życia, lecz 
pom im o to  zachowała zdum iew a ją ­
cą świeżość pam ięci.

—  Czy przypomina pan sobie —  
m ó w i do m n ie  —  obraz, przedsta­
w ia jący pana Gauguin w  śmiesznym  
berecie przesłaniającym mu jedno 
oko i w  krótk ie j pelerynie zarzuco­
nej na ramiona?

(To by ło  w  1888 r. Od tego czasu 
M a ria  n ie  w id z ia ła  w ięce j an i o ry ­

g ina łu , an i ja k ie jk o lw ie k  iego re ­
p ro du kc ji).

— Czy pamięta pan —  ciągnie da­
le j M a ria  —  że na tym  obrazie 
pan Gauguin stoi za płotem i że o- 
bok znajduje się kobieta odwrócona 
plecami do widza. Z  daleka widać  
zagrodę wiejską... Otóż to był dom  
moich rodziców, a ta kobieta —  to 
ja  sama, w  chwili gdy wracałam  
z pracy... N ie w iem  nawet, jak  ten 
obraz się nazywa i  gdzie się teraz 
znajduje.

—  W  D a n ii jes t k ilk a  obrazów  z 
se rii tych , k tó re  b y ły  m alow ane w 1 

B re ta n ii;  lecz tego w łaśn ie  ta m  n ie  
ma. Obraz ów  zna jd u je  się w  M u -
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zaum w  Pradze, a nazyw a się „B on - 
jo u r, M ionsieur G augu in “ .

Słysząc m o ją  odpowiedź M a ria  po­
pada w  zadumę i pow tarza szeptem, 
ja k  gdyby m ó w iła  sama do siebie: 
„B o n jo u r, M ons ieur G augu in “ .

M a ria  jes t typem  p iękne j, starej 
kob ie ty . Oczy je j pa trzą  spoko jn ie  i  
surowo. Szeroka, poorana g łębok im i 
zm arszczkam i tw a rz  zachowała czy­
stość l in i i  i  zdum iew ającą białość ce­
ry. Godzinę tem u k re w n a  M a r i i po­
kazała m i je j fo tog ra fię , z okresu 
gdy m ia ła  23 la ta . Jakże w span ia łą  
by ła  wówczas dziewczyną! S ilna i  
sm ukła, pe łna szlachetności i  czegoś 
surowego zarazem, o szarych oczach 
i  czarnych, ja k  krucze p ió ra  w łosach.

—  M ó j Boże, ja k  ten czas leci —  
m ów i M a ria  —  a w ydaje się, jakby  
to było dzisiaj...

S iedz im y z M a rią  pod oknem . W i­
dz im y  z daleka kob ie ty , k tó re  klęczą, 
pochylone nad praniem . W  swoich 
szerokich, czarnych sukn iach i  b ia ­
łych , ko ro nko w ych  czepkach sz tyw ­
no nakrochm alonych  —  te „k o b ie ty  o 
d ług ich  uszach“  są n ieodrodnym i 
s ios tram i tych, k tó re  otaczają 
„C hrystusa  Żółtego“ , k tó re  pasą swo­
je  byd ło  na w ybrzeżu  T rem a lo  wr 
„P e jzażu b re to ńsk im “  (M uzeum  w  
Kopenhadze), k tó re  b io rą  ud z ia ł w  
„ ry c ie “  p rzedstaw ia jącym  „W a lkę  z 
an io łem “ , lu b  się te j w a lce p rzyg lą ­
da ją. K ra jo b ra z  też się n ie  zm ien ił. 
O żyw ia ją  go po daw nem u ja skraw e  
p la m y  żarnow ca i  różow y janow iec. 
N ieurodza jna  z iem ia poprzecinana 
m atow ą z ie len ią  k rzaków , m izerne 
d rzew ka zmęczone od ciągłego sza­
m o tan ia  się z w ia tre m , do m k i k ry te  
dachów ką obok s tarych cha t o sło­
m ia nych  dachach... Ten sam pejzaż,

k tó ry  65 la t tem u m a lo w a li G auguin 
i  jego przy jac ie le .

Z an im  przyszedłem  tu ta j,  by od­
w iedz ić  s ta rą  M arię , b łądz iłem  po 
u liczkach  P on t A ven , napo tyka jąc 
rozrzucone wszędzie ś lady pozosta­
w ione  przez G auguina i  „ ta m ty c h “ .

N a m a łym  p lacyku , obok m ostu 
przerzuconego nad  rzeką, m a rm u ro ­
w a  tab lica  w isząca nad szyldem  o- 
becnej ks ięga rn i m ó w i nam  o tym , 
iż tu  w łaśn ie  b y ł ongiś pensjonat 
Cloanec. T ab lica  ta  ‘p rzypom ina, iż 
tu ta j w  1888 r. G auguin, B ernard , 
Serusier i  in n i „z a ło ży li szkołę P on t 
A ve n “ .

—  Może pan chce zwiedzić pra­
cownię Gauguina —  zaproponow ał 
m i s ta ry  chłop, w idząc ja k  odcyfro­
w u ję  napis na tab licy .

Pracowm ia G auguina zn a jd u je  się 
na p ie rw szym  p ię trze  starego w ie j­
skiego domu, położonego w  p iękn ym  
sadzie. P row adzi do n ie j m ała  ście­
żynka, a potem  drew n iane schodki... 
W  te j w ie lk ie j izb ie, do k tó re j w pa­
da św iatło: przez szklaną ścianę, bę­
dącą czymś zgoła n ieoczekiw anym  
w  P ont A ven  (szk lana ściana o po- 
V ie rz c h n i 2 0  m  kw a d ra to w ych , k tó ­
re j m o g lib y  pozazdrościć m a la rze  z 
M ontparnasse), G augu in  m ia ł ty lk o  
żelazne łóżko i  m a lu tk i s to lik . M a­
la rz  X , k tó ry  za jm u je  teraz p ra ­
cow nię, o b ja śn ił m nie, iż  tu  w łaśn ie  
G augu in  nam alow a ł „C h rys tusa  Ż ó ł­
tego“ , narysow aw szy go uprzedn io  
„n a  m ie jscu “ .

O m aw ianym  „m ie jscem “ jes t ka ­
p lic a  w  T rem a lo  wznosząca się na 
n ie w ie lk im  wzgórzu, od le g łym  o k i l ­
kaset m e tró w  od fe rm y . Na zm ursza­
ły c h  d rzw ia ch  ka p licy 'k to ś  nap isa ł o- 
łów tkiem : „T u ta j zn a jd u je  s ię“  C h ry
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-Watka
kn otem (1889 r. — Galeria. Narodowa w Edynburgu)

stus Żółty« na ,
G auguin .< K  am a l°w a n y  p rZe:

Prf 2  G a u g ^ a ^  7 ieSZCZ
jest drew niana tte k ra jo b r  
na ko lo r żół+ą ¿Zezbą Pom alow 
surowa gri]KJ ' Postać Chrystusa 
w yrazista  —  t Closana i  n iezm ie i 
dowe rzeźby w  a ja k  Wszys tk ie  
często spotykan d rzew ie  z X V I I  
tońskich. C h rv ,te W kościo łach 1

"a  poprzZZ!7itU
tem  o kolorze h ł w  b Ce’ pod s 
pliey zbudowane z 1? y m ' Sci£my
nia. Umipov '  ciosanego kan  
sm oki wyrzeźh°ne m iędzy b ^ k  
łuskach iT r , ^  W drzew ie  -

-  . « ¿ i X L  ‘T r T m‘ °ueuti. Jeśli ten  w ii

p rzypom n i słowa z a r ty k u łu  M ir -  
beau —  często cytow ane przez bio­
g ra fó w  G auguina —  „C h rys tus  
przedstaw iony ja ko  bóstwo Papua 
sów, Chrystus bolesny i  ja k iś  „b a r­
b a rzyń sk i“ ... uśm iechniecie się m i­
m o w o li. D rew n iane  rzeźby B re ta n ii 
i  b re tońsk ie  K a lw a rie  m us ia ły  w y ­
w rzeć g łębok i w p ły w  na um ys ł G au­
gu ina w  ty m  czasie.

K o ło  k a p lic y  spotka łem  w ieśn iacz­
kę ; o fia row a ła  się zaprow adzić m n ie  
do s ta re j M a rii.

I le ż  to  ob razów  „P an a “  G auguin 
o d k ry liś m y  po drodze.,. „Ż ó łty  C h ry ­
stus“ ? —  M a r ia  zna ty lk o  jeden w i­
zerunek, ten  z k a p lic y  T rem alo .
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P rzypom ina  sobie jednakże in n y  qb- 
brâz, na k tó ry m  przedstaw ione są 
cz te ry  ko b ie ty  b re tońsk ie  w  b ia łych  
czepcach, zgrupow ane na ścieżce 
prowadzące j do kap licy . P rzypom ina  
sobie „Sw indarczyka z B re ta n ii“  
(1889) i  k ilk a  in n y c h  p łóc ien, lecz 
n ic  n ie  w ie  o „C h rys tu s ie  Ż ó łty m “ .

—  Cóż pan chce —  doda je  —  to 
był człowiek, który pracował całą 
parą, n ik t nie mógł mu nadążyć. . 
Ach, i niech pan nie robi tak jak  
niektórzy z jego tak zwanycli przy­
jaciół paryskich. Niech pan powie w  
swej „książce“, że pan Gauguin pra­
cował z całą zaciekłością: że wycho­
dził rano obładowany płótnami i sta- 
lugą i że w racał dopiero wieczorem  
upadający ze znużenia. Czasami gdy 
nie m iał ani grosza na wynajęcie 
wozu z koniem —  w lókł się ze swym  
ciężarem piechotą aż do Concarneau 
całe czternaście kilometrów... Jed­
nakże skoro po powrocie do pensjo­
natu w  Cloanec rozstawił swe obra­
zy wzdłuż ścian jadalni, to zmęcze­
nie nie przeszkadzało mu na prowa­
dzenie niekończących się dyskusji, 
podczas których zapominał o stygną­
cym na stole obiedzie...

O dpow iada jąc na m o je  pytan ie  
M a ria  zapewnia, iż  to przede w szy­
s tk im  S em sie r (sub te ln y  teo re tyk  
g rupy) da w a ł G augu inow i różne ła ­
m ig łó w k i do rozw iązan ia  przekom a­
rza jąc się z n im  ża rtob liw ie .

—  Tak —  m ó w i M a ria  z nacisk iem  
—  to byli ludzie pracy, ludzie poważ­
ni. Z łym  przykładem dla wszystkich 
był tylko ten m alarz holenderski z 
Arles, ten malarz -  alkoholik; przy­
jaźni z n im  pan Gauguin o mało nie 
przypłacił życiem.

M a ria  zdaje się n ie  zna epizodu z 
obc ię tym  uchem, lecz w ie  o tym , iż

„H o le n d e r i  pan G augu in  p rzeży li 
razem  c iężk ie  c h w ile  i  że chociaż p. 
G augu in  us tą p ił w reszcie i  p rz y ją ł 
zaproszenie, u czyn ił to je d n a k  po 
d ług ich  w ahan iach  p rze w id u jąc  coś 
złego".

—  W  czasie nieobecności Gaugu- 
ina —  m ó w iła  M a ria  —  w  grupie 
więcej było dyskusji niż malowania.

K orzys tam  ze sposobności, by za­
znaczyć, że p rzy jac ie le  z P on t A ven  
b y li w  g runc ie  rzeczy raczej „ ta k im i 
co się m ądrzą“  i  że ten „H o len de r- 
a lk o h o lik “  b y ł p ra w d z iw y m  m ala ­
rzem.

M a ria  odpow iada, iż n ie  zna się na 
tym , lecz że w  każdym  razie n ie  by ­
ło  to  dobre d la  pana Gauguima.

Z  ty m  się zgadzam. B yć może, że 
słuszność je s t po je j s tron ie .

A 'je g o  p ro je k t w y ja zd u  na T a h iti?  
M a ria  tw ie rd z i, że p rz y p ła c ił to  ży­
c iem  i  m yś li, że gdyby b y ł zosta ł w  
B re ta n ii, toteż b y  pew n ie  m a low a ł 
p iękne obrazy.

Je j przypuszczenie jes t n iepoko ją ­
ce. S p ró b u jm y  je  p rzy jąć. W szystko 
je s t dozwolone w  dziedzin ie  w ycb i'a - 
źni. M ie lib y ś m y  wówczas innego 
G auguina. Czyż byliby lepszy od 
G auguina z T a h iti?  B yć może! I  snu­
jąc  da le j te m y ś li —  czyż to samo 
n ie  m og łoby spotkać V an  Gogha? 
Czemuż by nie? G dyby V an Gogh 
nie pozna ł sym bo lis tów  i  ry c in  ja ­
pońskich i gdyby  ze sw o im  n ie zw yk ­
ły m  tem peram entem  i  ca łą  s.wą pa­
sją  do „re a liz m u “  poszedł drogą rea­
lis tó w  ho lendersk ich  i  flam andz­
kich... I  jeden  i  d ru g i b y li „w y g n a ń ­
cam i“ , czyż oba j n ie  o p ła c ili bardzo 
drogo swego pow o łan ia  m alarsk iego 
ży jąc w śród  społeczeństwa, k tó re  n ie  
uznaw ało ich  ro li?  W  słowach M a r ii 
jes t może u k ry ta  głęboka mądrość.
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‘■Dzień dobry, Panie Gauguin!" (1889 r. — Muzeum w Pradze)
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—  C zy n ie  w id z ia ła  go pan i po 
pow roc ie  z T a h it i w  1893 roku?

—  T ak —  odpow iada M a ria  — w i­
działam go w  sześć miesięcy po po­
wrocie. W  chw ili gdy w racał iu  z 
Paryża z H aw ajką  Annah i ze swą 
m ałpką —  był już chory.

Z  początku ludzie się tego trochę 
nastraszyli, lecz potem wszyscy się 
przyzwyczaili. Annah —• zapewnia 
M a ria  —  była dobrą dziewczyną. 1 
nie rozumiem, dlaczego marynarze 
z Concarneau mogli pozwolić sobie 
na niewłaściwą poufałość w  stosunku 
do niej.

P rzy ja c ie le  z Concarneau —  po­
w iedz ia ła  m i M a ria  —  w y ja ś n ili je ), 
ja k  się od by ł „w y p a d e k “ .

—  M arynarzy —  m ó w iła  —  było 
w ięcej niż dwunastu, w  chw ili gdy 
zaczęła się b ijatyka. Pan Gauguin 
bił się ja k  lew. Czterech m arynarzy  
padło pod jego razami. Pan Gaugu­
in zmusił wszystkich do ucieczki, 
Tylko jeden, który zresztą był na pół 
pijany, zawrócił i  atakując pana Ga­
uguin od tylu, kopnął go swym sa- 
botem w  kostkę. Pan Gauguin długo 
potem leżał w  szpitalu i nie mógł już  
nigdy całkowicie wyleczyć nogi.

—  Jak  w yg ląd a ła  m a ła  H a w a jk a  
A nnah?

—  Była piękną dziewczyną — od­
pow iedz ia ła  M a ria  —  Małego w zro­
stu, pulchniutka, o długich włosach 
opadających na plecy. M iło  było na 
nią patrzeć. Ubierała się m niej w ię­
cej jak  m y wszystkie (pamiętam ją  
w  czarnej sukience i białym  kołnie­
rzyku, ja k  zw ykły nosić uczennice). 
Była dobra dla pana Gauguin i dla 
nas wszystkich. Pomagała nam na­
w et przy sprzątaniu w  pensjonacie 
Cloanec. Naprawdę była dobrą 
dziewczyną...

W  ty m  w yp ad ku  M a ria  przez na­
iw ność lu b  przez zby tn ią  w y ro zu m ia ­
łość m y li się. N ie  mogę się oprzeć 
pokusie, by  n ie  pow iedzieć, że w e ­
d ług  zdania „samego pana G auguin , 
m ała n ie  by ła  w ca le  tak  św ięta, ja k  
o n ie j m ów iono, ponieważ podczas 
choroby G auguina w  P on t A ven  n ie  
zaw ahała się okraść jego p racow n i 
na M ontparnasse...“

M a ria  n ie  chce tem u w ie rzyć. „Już  
je j m ów iono  o te j „h is to r i i“ , lecz z 
Dewnością jes t to  oszczerstwo w y m y ­
ślone ca łkow ic ie  przez ta k  zw anych 
p rz y ja c ió ł pana G auguin w  P aryżu “ .

N ie  op ie ram  się d łuże j. Zada ję je j 
py tan ia  w  spraw ie  obrazów  G augui- 
na  pozosta łych w  oko licy . W  P on t 
A.ven Gaiuguin m ia ł jedynego na­
byw cę: o jca w ła ś c ic ie lk i H o te lu
Pocztowego.

M a ria  opow iada m i, iż  je ś li chodzi 
o n ią  sarną, n ie  chcia ła , by „pan  
G augu in  ro b ił je j p rezen ty “ ; lecz in ­
ne dziewczęta z P on t A ven , k tó re  
m u pozow ały  —  p rz y jm o w a ły  je. N ie  
pode jrzew ając w a rtośc i tych  płócień, 
ro b iły  z n ich  różne rzeczy, czasem 
naw et podeszwy do p a n to fli.

—  Z drugiej strony p. Gauguin 
lub ił malować na byle czym: na sa- 
botach, garnkach, na drzwiach swego 
pokoju, na suficie. Skoro dowiedzia­
no się kim  on jest —  było już za pó­
źno. Handlarze w yw ieźli: saboty, 
garnki, drzw i i sufity, a dziewczęta, 
które z jego płócien zrobiły podesz­
w y do pantofli, wprost szalały z 
wściekłości.

M a ria  m a w rażen ie , że to wszyst­
ko  m ia ło  m ie jsce w k ró tce  po śm ie rc i 
G auguina. '

Przypuszczam , że m y li się o k ilk a  
la t. Jeszcze w  1905 roku , p ro je k t zro­
b ien ia  w y s ta w y  pośm ie rtne j G augu i-
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na w  G a le rii S ztuk P ię knych  —  zo­
s ta ł odrzucony. Sam Y o lla rd  zaczął 
Si? in teresow ać Gauguiinem dopiero 
w  osta tn ich  la tach  życia m alarza.

G dy żegnam  się z M a rią , m ów i m i 
jeszcze raz z nac isk iem : „T rzeba o- 
bM ić legendę głoszącą, że G augu in  i 
jego p rzy jac ie le  n ie  b y li „po rząd ny- 
m i' ‘ ludźm i. To b y li ludz ie  pracy, lu ­
dzie poważni....“

A  w ięc, je ś li chodzi o lu d z i „p o ­
w ażnych “  —  m ia łem  na za ju trz  oka­

zję  zobaczenia w  Q u im per „d o k u ­
m e n tu “ , k tórego w id o k  sp ra w iłb y  
M a r i i w ie lk ą  przyjem ność. B y ł to 
s ta ry  szyld „P ension C loanec“ . Ręka 
nieznanego m alarza przedstaw iła  na 
n im  „p a n ó w “  G augu in , B ernard , Se- 
ru s ie r i  innych , ja k  —  u b ra n i w  
bia łe , p łócienne spodnie i  n ieskaz i­
te lne  k u r tk i alpagowe, m a lu ją  na 
p laży w  Concarneau, ch ron iąc się od 
żaru  słońca w  c ie n iu  o lb rzym ich  pa­
rasoli...
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NA ŚLADACH MARCO POLO
PAWEŁ ŁUKNICKI

W  W Y S O K IC H  górach czas p ły ­
n ie  p o w o li; gub i się w  p lą ta ­
n in ie  g łębokich  przesm yków  

ska lis tych . K a ra w a na  posuw a się 
■długim szeregiem ipo w ą sk ie j ścieży­
n ie  zaw ieszonej nad bezdennym i 
przepaściam i. Co c h w ila  trzeba zde j­
m ow ać ju k i z kon i, brać ła d u n k i na 
p lecy  i, w iążąc się d łu g im i, w e łn ia ­
n y m i lasso, przedostawać się jakoś 
na ska ły  zawieszone nad spienioną

rzeką; potem  p rzy  pom ocy tych  sa­
m ych lasso, pomagać kon iom , p rze­
straszonym  wysokością, drżącym , k a ­
leczonym  przez pstre kam ien ie  w  
p rzebyciu  niebezpiecznego przejścia. 
Potem  trzeba znowu ładow ać ju k i i 
ruszać dalej, d ługą karaw aną, k tó ra  

przechodzić będzie przez o lb rzym ie  
usyp iska ska ł opadające w  g łąb prze­

paści.
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C h w ila m i m am  w rażen ie, że trze j 
iezdzcy jadący przede m ną to M etteo, 
N ico lo  i  M arco Polo, że jestem  Ro­
s jan inem , k tó ry  p rzy łączy ł się gdzieś 
w  górach do ka ra w a ny  W enecjain i 
ze dzie lę  teraz z 'n im i u ro k i i  n iebez­
pieczeństwa te j po w o lne j podróży. 
Odnoszę to w rażen ie, gdyż siedem  
W ieków  n iew ie le  w aży w  k ra in ie  
W ysok ich  G ór; czas m a tu  in ne  w y -  
in ia ry  i tru d n o  jest okreś lić  począ­
te k  ro ku  czy w ie k u  w  te j odw iecz­
ne j ska li, k tó rą  m ie rzy  się b y t w  
tych tysiąc razy  tys iąc le tn ich  górach.

I  rzeczyw iście , czym  m og ły  się róż­
n ić  m o je  w rażen ia  z podróży od w ra ­
żeń tego m łodego zahartow anego 
C zy le tn ią  w ę d ró w ką  W enecjan ina, 
k tó tego sz la k i zb iegały się z m o im i, 
gdy przed dw udziestu  la ty  b ra łem  
trz y k ro tn ie  udz ia ł w  w yp raw a ch  na ­
ukow ych  w  góry P am iru , g d y  przeby- 
ern konno około dziesięć tysięcy k i-  
om etrów , zapuszczając się w  trudne  

1 2awde sz lak i, p rzebyw a jąc m ie jsca 
m ało znane, a n ieraz na w e t zupełn ie  
me oznaczone na m apach? W idz ia łem  
/n jW u  to, co M arco Polo og ląda ł 
P-z^-d siedm iom a w iekam i. G óry  po­
zostały podobne, n ie tkn ię te : p o tw o r­
ne usypiska głazów, m oreny  i  lodow - 
Ce> * cuchów  H indukuszu , Czachdaia 

. achanu błyszczały zawsze ró w - 
. °  ta jem niczo w  p rom ien iach  księ- 
yea, lodow e s tok i i  zw apn ia łe  ka- 

masm e Lśniły oślepiająco w  słońcu;

d r o e ^ t  iC il zagradzaW j a'k n iegdyś 
tw are  ° n iorn ka raw any, lu dz io m  o 
eem w y ż j 31“ 11. ^  gorącym  s łoń- 
żv tn» t  y  ’ ls tn ia ły  tu  nada l s ta ro ­

c i  l Ce ,czc ic ie li °®n ia - S iach-
P r z e s m y w a ją^e WyjŚCia 2  Clasnych 

> nad sp ien ionym i rzeka­

m i, k tó ry c h  brzegów  aż do osta tn ich 
czasów n ie  po łączył żaden most.

G ra n ity , m a rm u ry , gnejsy —  starte, 
skrys ta lizow ane , zmiażdżone, p o k ru ­
szone przez ty ta n iczne  s iły  p rzyro dy , 
p rz y b ra ły  zdum iew ające .kształty. 
Fantastyczne i  n ieporów nane w  
sw ym  ogrom ie  i  p iękności, wznoszą 
się ku  lilio w e m u  n iebu.

T a k im i, ja k ie  ukaza ły  się niegdyś 
s ły n n y m  W enecjanom , ta k im i i  dziś 
w idzą  je  podróżnicy. Zresztą w  życiu 
ludz i, zam ieszku jących te  w ąskie  do­
lin y , m ało zm ian  zaszło aż do osta t­
n ich  la t  dw udziestu . W  c iągu tys iąc­
leci nic, chyba ty lk o  następstwo po­
koleń, n ie  zm ien ia ło  ich  nędznego, 
ciężkiego, sam otnego i  pod w ie lu  
w zg lędam i p rym ityw neg o  bytu .

R e fo rm y przeprowadzone w  la tach 
trzydz iestych  przez w ładze radzieckie  
s ta ły  się ja k  gdyby p rom ien iem  św ia ­
tła , k tó ry  rozproszył ciem ności feu - 
da lizm u  w  górach Badachszanu i  Pa­
m iru  w  granicach ZSRR. Te p o tw o r­
ne m oce zacofania, c iągle jeszcze ży­
w otne, panow a ły  w  codziennym  ży­
c iu  i  um ysłach gó ra li. Jak  odwieczna 
pajęczyna, podarta  przez R ewolucję, 
lecz k tó re j resz tk i w is ia ły  jeszcze w 
od leg łych zaką tkach  niedostępnych 
przesm yków , d rap ieżny  w yzysk  cią­
ż y ł na m ieszkańcach P am iru , k tó rzy  
dostrzeg li ju ż  p ierwsze brzask i zorzy, 
i  n ie  po zw a la ł im  żyć swobodnie.

DROGA MARCO POLO
H is to rycy  d y s k u tu ją  dziś jeszcze 

nad drogą, k tó rą  przeby ł M arco Polo. 
D la  m n ie  jes t ona jasna. M arco Polo 
kończy sw ó j rozdzia ł o Kaszm irze 

następu jącym i s łow am i:
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„Pozostawimy te okolice, ten kra j: 
w  przeciwnym razie dostalibyśmy się 
do Ind ii, a  nie chcę tego. Po powro­
cie będę m ówił szczegółowo o In ­
diach. Teraz powracajmy do Bada­
sjanu, gdyż nie ma innego w yjścia“'.

Następny rozdzia ł, za ty tu łow a ny : 
„Gdzie opisuje się w ielką rzekę Ba- 
dasjan“ (obecnie P iandż) M arco Polo 
zaczyna w  ten sposób:

„Począwszy od Badasjanu jedzie 
się wzdłuż rzeki w  ciągiu dwunastu 
dni ku wschodowi i północnemu 
wschodowi; należy ona do brata  
władcy Badasjanu; jest tu w iele 
tw ierdz i osad. Ludzie są dzielni i 
czczą Mahometa. Po dwunastu 
dniach rozpoczyna się inne teryto­
rium , niezbyt w ielkie: trzy dni m ar­
szu w  każdym kierunku; zw ie się 
Wachan...“

In n y m i s łow y, po sw ym  pow rocie  
z Czesm ur (K aszm iru) do Badach- 
szanu, m iasta  z k tó rego  nie  pozosta­
ły  na w e t ru in y , M arco Polo sk ie ro ­
w a ł się k u  P iandż. Pon iew aż tw ie r ­
dzi, że p rz y b y ł nad P iandż dw anaś­
c ie  d n i przed w jazde m  do W achanu, 
w idoczne jest, że jego droga w io d ła  
w zd łuż  jez iora  C h iw a  w  k ie ru n k u  na 
K a la - i-b a r P iandż. In n y  sz lak k a ra ­
w a n  przez Zebak i  Iszkaszim  dopro­
w a d z iłb y  W enecjan do P iandżu u  sa­
m ych g ran ic  W achanu, a n ie  w zd łuż 
P iandżu („w ie lk a  rzeka Badasjan“ ).

W  obu w ypadkach  M arco  Polo 
m óg ł dotrzeć do W achanu ty lk o  w  
k ie ru n k u  po łu dn iow ym , a n ie  pó łnoc­
no-wschodn im . W  ty m  os ta tn im  k ie ­
ru n k u  pod różn ik  pow raca ł w  granice 
W achanu. W idocznie, po s łusznym  

oznaczeniu sw e j d ro g i M arco  Polo

n ie  w z ią ł pod uwagę gw a łtow nego 
zakrę tu  rzeki.

N a kreś liw szy  w  ten sposób drogę 
W enecjan na  przestrzeni obecnego 
te ry to r iu m  radzieckiego Badachszanu 
w  górach, zastanów m y się co by na 
n ie j napo tka ł M arco  Polo, gdyby, 
w raca jąc z zaśw iatów , od by ł sw ą 
podróż w  naszych czasach...

P ra w ie  naprzeciw ko m iasteczka 
afgańskiego K a la - ir  ba r P iandż (n ie­
gdyś tw ie rdzy ) zna jd u je  się Chorog 
—• dziś ośrodek a d m in is tra c y jn y  auto­
nom icznego górskiego okręgu  B a- 
dachszan (ZSRR).

Chorog zaczął się rozw ija ć  dopiero 
od ro k u  1924 —  25, gdy, p rzybyw a jąc  
z Och przez P a m ir W schodni, nade­
szła p ierw sza ka raw ana  w ie lb łą d ó w  
przywożąc tow a ry , le ka rs tw a  ra ­
dzieckie , narzędzia ro ln icze, nasiona 
przysłane w  darze b ied nym  chłopom  
P am iru . K a ra w a n ie  tow a rzyszy li 
p ie rw s i lekarze c y w iln i,  a rch itekc i, 
nauczycie le  i specja liśc i w  spraw ach 
naw adnian ia .

W  1929 r., po raz p ie rw szy w  h is to ­
r i i  P a m iru , w  Chorog w y lą d o w a ł sa­
m olot, p ion ie r l in i i  lo tn icze j łączą­
cej d^ iś  reg u la rn ie  Badachszan ze 
sto licą T adżykis tanu , Staliinaibadem, 
D w a la ta  późnie j p rz y b y ł do Chorog. 
jeden z p ierw szych dw óch samocho­
dów , k tó ry m  udało się przebyć w yży ­
ny  P a m iru ! Dziś tysiące sam ochodów 
przebyw a je  codziennie w e wszyst­
k ich  k ie run kach  i  na P am irze n ie  ma 
o ko lic  zam ieszkałych, k tó re  n ie  po­
s iada łyby dróg nada jących się do ja ­
zdy ko łow e j. Podczas gdy d a w n ie j 
k a ra w a n y  z C horogu zużyw a ły  pó ł­
to ra  m iesiąca na do ta rc ie  do S ta lin a - 
badu a lbo Och, sam ochody odbyw a ją  
dziś tę drogę w  ciągu dw óch  d n i. W

60



30 60 9.0 120 ISO hm

Z . S . R . R .

■ ^ C fA D Z Y S K A  Ś R f tJ

4  OS ZAN-
* ~ s  T *  L l /N A B A D  *

PAM14
*UCHOąr>(i Hunt

% \ h a c h a n  ^ <£******Xu

Rachoń -Dari%r*+jt*+* * *
Ali&L********1* * **

® A N I  S T A N

Badachszan jest dziś podzielony na dwie części przez rzekę Piandż 

A m u-D arii): Badachszan afgański, na lewym  brzegu, 

1 autonomiczne ¡terytorium  Badachszanu (górskiego) na praw ym  

brzegu. Terytorium  to składa się z następujących powiatów zamiesz­

kałych przez górali-Tadżyków: Wancz, Jluszan, Bartang, Szunian, 

Roszt-hala (nad rzeką Szanch Dara), Iszkaszim i Wachan. Marco 

p ° l° , jego ojciec i w u j przechodzili właśnie przez te trzy chanaty, 

Sdy szli z Sekscmu (Kiszmy) ku „szczytom Pam iru“, ku jezioru Zor

> a potem z W ielkiego Pam iru do Kaszgaru. „Szczyty Pam iru“ ta 
m asyw  o*#> .i •

S rski obecnego wschodniego Pam iru radzieckiego, tworzą- 

okięg Murgabu, ostatni na terytorium  Badachszanu (górskie­
go) zamieszkały przez Kirgizów.



1934 r. rozpoczęto w  Chorogu na rze­
ce G un t budowę p ie rw sze j e le k tro w ­
n i w odne j na Pam irze. W  1935 r. 

pow sta ło  20 p ierw szych kołchozów...

Chorog, s to lica  radzieckiego Ba- 
dachszanu jes t dziś p iękn ie  zabudo­
w a n y m  m iastem  w  pe łnym  rozw o ju  z 
se tkam i porządn ie  urządzonych do­
m ów ; n ie  b rak tu  w o dy ; jes t wyższy 
zakład naukow y ( In s ty tu t Pedago­
giczny), k ilk a  szkó ł średnich. M ie js k i 
ośrodek te a tra ln y  w ys taw ia  sz tuk i 
współczesne i  klasyczne lite ra tu ry  
św ia tow e j. Cóż jeszcze? K in a , p a rk  
k u ltu ry  i  w ypoczynku, sztuczne je ­
zioro: Jezioro Kom som ołu, stad iony 
sportowe, k ilk a  b ib lio te k  posiadają­
cych łącznie ponad 100 tys ięcy dzieł, 
d w ie  gazety reg ionalne w  ję zyku  ro ­
s y js k im  i  tadżyckim , hote l, k ilk a  k l i ­
n ik  i  szp ita li: dz ies ią tk i sk lepów , d ru ­
gi na św iecie (po D a rd jee ling ) —  je ś li 
chodzi o wysokość położenia —  ogród 
botan iczny, k tó ry  s ta ł się d la  m iesz­
kańców  Badachszanu szkółką drzew  
ow ocow ych i  ja rzyn , n ie  u p ra w ia ­
nych do tąd .na  P am irze: m nóstw o o r­
gan izac ji troszczących się o rozw ój 
w szystk ich  gałęzi gospodarki i k u l­
tu ry  na rodow e j; w ykszta łcane społe­
czeństwo, z k tórego dz ies ią tk i osób 
odebra ło  wyższe w ykszta łcen ie  w  
S ta linabadzie , Sam arkandzie, Tasz­
k iencie  i  M oskw ie : oto dz is ie jszy Cho 
rog. Lecz n ie  o ty m  m ieście chcę tu  
m ów ić ; chc ia łb ym  opisać te g łębokie, 
do lin y , ska lis te  przesm yki, w ąsk 'e  
w ąw ozy, k tó re  p rzebyw a ł n iegdyś 
M arco Polo i  k tó re  i  dziś jeszcze są 
na jb a rdz ie j od lu dnym i i  n a jtru d n ie j

dostępnym i m ie jscam i ra d z ie ck ie j 
A z ji Ś rodkow ej. D latego też opuści­
m y Chorog, b y  udać się w  górę rz e k i 
Piandż.

DROGIE KAMIENIE I CENNE ŹRÓDŁA
„W  okolicach tych wydobywa się 

drogie kamienie malachity; są to ka ­
mienie piękne i  kosztowne; pojaw ia­
ją  się w  skałach górskich. Jak nam  
powiedziano, ludzie drążą głębokie 

jaskinie i  wchodzą w  nie, jak  się to 
robi dla wydobycia m inerału srebra; 
drąży się jaskinie w  górze Siginan 
(Szunian) i  wydobywa się te m ala­
chity na rozkaz króla i  dla króla. Pod 
grozą kary  śmierci n ik t nie odważa 
się iść do te j góry i  wydobywać ka­
mieni dla siebie; ten zaś, kto próbuje 
wywieźć kamienie z kra ju , ryzykuje  
utratę głowy i  konfiskatę mienia...“  
(Marco Polo).

M ia łe m  sposobność być w  ty m  k i -  
sz łaku K u g u i-L a l, s łyn n ym  od cza­
sów  M arco Polo, gdzie w ydobyw ano  
d a w n ie j ru b in y  —  a w łaśc iw ie  spine­
le.

K is z ła k  leży na wysokości 200 m e­
tró w  nad P iandżem ; je ś li chodzi a  
s ta re  szto ln ie , to leżą one jeszcze w y ­
żej na ścianach przesm yku; A fg a n o - 
w ie  u żyw a li tu  w  ub ie g łym  w ie k u  
n ie w o ln ik ó w  ja k o  s iły  roboczej i  w y ­
d o b yw a li sp ine le  z p ry m ity w n y c h  
szto ln i, jednakże na początku naszego, 
w ie k u  sz to ln ie  w ycze rpa ły  się i po­
rzucono je ; dziś, zasypane ka m ie n ia ­
m i, n ie  są ju ż  eksploatowane. M iesz­
kańcy k isz łaku  K u g u i-L a l s ie ją  zbo­
że, u p ra w ia ją  ogrody i  pędzą spo­
ko jn e  życie ko łchoźn ików .
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»...Wiedzcie o tym, że w  kra ju  tym  

Są inne góry, a  w  nich znajdują się 

kamienie, z których wydobywa się 
hiękit; jest to bardzo piękny kamień, 
Najlepszy na świecie, a  skały, z któ- 
rych si? go wydobywa znajdują się w  
kopalniach, tak ja k  i inne kam ie- 
nie—“ (Marco Polo).

w  Badachszanie a fgańsk im  zna j- 
C!U]ą s ię s łynne  złoża lap is  la zu li, k tó - 
1 6  Zw iedził w  1839 r. A n g lik  W ood; 
obecnie s tanow ią  one m onopol em ira  
■'■'■fganistanu. Czy to o tych  złożach 
'■^Pominą M a fco  Polo? Czy też o 
i^eh, k tó re  zn a jd u ją  się na te ry to - 
Jum radz ieck im  w  łańcuchu  gó rsk im  

“-zach-Dara? Znane od n a jd a w n ie j-  
sze3 starożytności, popad ły w  zapom - 
n *enie i  w  c iągu osta tn ich  s tu lec i n ik t  
n 'e w iedz ia ł dok ładn ie , gdzie się z n a j­
dują. W  1 9 3 0  r. dw óm  geologom ra - 
z ieck im  i  a u to ro w i n in ie jszego a rty -

zło'U UC*ał°  znaleźć te legendarne 
za. Wśród straszliwych Obrywów

nych, otoczeni p io n o w ym i ścia- 
nam i zew .
«łowcami Sa;lącymi nad « iow ą  lo '
spostrzegli ^  czło:nkow ie w y p ra w y

m etrów  n a r T  Wysokości 5 ty s i^ cy 
. Poziomem m orza, w a r-

wą, w  . ' ed d ru §£l w o jn ą  św ia to- 
dać w  ^  •r ' Paryżanie m o g li og lą -
ną m aW llonie radz ieck im  ogrom -

¿ C S , ZkSRE 2 ró“ 0-
raeki _  . m '0rii Jeziora r
b y ły  o d t« aSn°  1Ub c*em n°-n ieb iesk ie

byłego ze l U T l r  ^  'Wyd° 'oz’ 'k tó re  od k ry liśm y .

W dziele Benedetta, jednym  z wa­

r ia n tó w  „P odróży M arco Polo“  zn a j­
du je m y następujące zdanie:

„...Znajdują się tu  również trzy gó­
ry» bogate w  siarkę, a  źródła siarcza- 
ne sączą się nieustannie...“

Jedno ze źródeł zna jd u je  się w  Go­
ran, nad do p ływ em  P iandżu ; rzeka 
Ganm-Czszaszma. M oże M arco P o lo  
kąpa ł się w . t y m  źródle... W  1931 i  
1932 r. badając „b ia łe  p la m y “  zn a j­
du jące się jeszcze na m apach P am i­
ru , udało m i się odkryć i  nanieść n a  
mapę na jw yższy  szczyt i  centra lną, 
oś łańcucha Szach —  D ara ; iglicę, 
wysokości 6500 m. Ig lic y  te j,  k tó ra  
jes t p ra w ie  o k ilo m e tr  wyższa od 
najwyższego szczytu E uropy, E lb ru -  
su, nada łem  im ię  M ajakow sk iego . 
Z n a jd u je  się ona obecnie na w szyst­
k ic h  m apach P am iru . W znosi się nad 
ź ród ła m i rz e k i Garm-Czszaszma. 
Schodząc nad rzekę P iandż o d k ry łe m  
gorące źródła. Całość tych  w span ia­
łych  k ą p ie li n a tu ra ln ych  o różnych, 
tem pe ra tu rach  tw o rz y  w zgórek ośle­
p ia ją ce j b ia łości, wznoszący się po­
środku w ą sk ie j k o t lin y . Tuż obok 
zn a jd u je  się m a ły  k isz łak . Ten zagu­
b io n y  zakątek, odcię ty  od św iata, b y ł 
jeszcze przed ja k im iś  dw udziestu  la ty  
pełen legend o „cudow nych  uzd row ie ­
n ia c h “ . T u b y lc y  z Badachszanu p rz y ­
b y w a li tu  z n iezm ie rnym  trudem , po 
prze jśc iu  w ąsk ie j ścieżyny, zawieszo­
n e j nad przepaściam i, by odczuć u -  
zd ra w ia ją cy  w p ły w  tego źród ła , 
„które wytrysło pod uderzeniem  
różdżki syna proroka, gdy zabił on tu  
smoka“. M ieszkańcy k is z ła k u  G arm - 
Czszaszima b y li lu d źm i ubog im i, s ta le
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g łodnym i, zaco fanym i i  n ie  m a jący ­
m i po jęcia o tym , co dziać s ię  mogło 
za W ysok im i G óram i,

POLA WYDARTE SKAŁOM
M ia łe m  szczęście kąpać się ponow ­

n ie  w  1952 r .  w  gorących źródłach 
Gairm-Czszaszma. D ow iedz ia łem  się, 
że K o m ite t O kręgow y K P Z R  p rze w i­
dz ia ł u tw orzen ie  tu  s ta c ji ba lneolo­
g icznej w  ram ach p lanu  p ięc io le tn ie ­
go, w ykonyw anego obecnie w  gór­
s k im  okręgu Badachszanu. Będzie o- 
na  ukończona za dw a  lu b  trz y  lata. 
Có się tyczy  k isz la ku  Garm-Czszasz- 
ma, złożonego z 30 gospodarstw , to 
należy om od 1937 a\ do ko łchozu im . 
A n d re je w a  w raz  z sąsiednim i k isz ła - 
ka m i D ew loch, Sist, Chas —  Charccb 
i  A n d e ro l nad P iandżem ; kołchoz po­
siada 7 szkół, z czego jedną siedm io­
le tn ią  z ośm iom a nauczycie lam i i  po ­
łożoną w łaśn ie  w  k isz ła ku  G a rm - ' 
Czszaszma. M ieszkan iec S istu , M uza- 
fa r  E ulm adedow , zw ycza jny  ko łchoź­
n ik ,  je s t obecnie uczniem  In s ty tu tu  
Rolniczego w  S ta linabadzie . In n y  
znowu, K e rw a n o w  z Garm-Czszasz- 
ma jes t zapisany na U n iw e rsy te t Pań­
s tw o w y  Tadżyk is tanu . W  kołchozie 
ty m  W ykopano nbw y ka n a ł naw ad­
n ia ją cy , k tó ry  użyźn ił 20 he k ta rów  
z ie m i i  to na ta k ic h  skałach, że ostat­
n io  cz ło w ie k  m óg ł tu  zaledw ie 
przejść, ryz y k u ją c  w  każdej c h w ili 
spadnięcie w  przepaść.

Na z ie m i te j, dos łow n ie  w y d a rte j 
ska łom , założono now e sady z tys ią ­
cam i d rzew  m orw ow ych  i  in nych  
d rze w  ow ocowych.

M asyw  z m a rm u ru  i  gnejsu, k tó ry  
s tan ow i góry G oran, zda je  się być 
rozc ię ty  m ieczem  o lb rzym a. P iandż

spada, ja k  oszala ły d ra p ie żn ik  w  w ą ­
s k i „k a n io n “ .. N iedaw no jeszcze w  
górze nad P iandżem  w io d ła  ścieżka 
ta k  wąska, że ty lk o  is to ta  o s iln y c h  
ne rw ach  m og ła  ośm ie lić się je j użyć. 
K a ra w a na  M arco Polo m usia ła  
wsp iąć się na  n ią , gdyż nie  is tn ie je  
inna  droga w zd łuż  P iandżu p ro w a­
dząca z Badachszanu do W acham i.

Dziś samochód p rzew ozi in n ie  przez 
G oran, nad ryczącym  P iandżem . Gó­
ry  rozch y la ją  się le kko , lecz zacho­
w u ją  sw ó j g roźny w yg ląd . W jeżdża­
m y  do m iasteczka pow ia tow ego Isz - 
kaszim . M a le ń k i k isz ła k  ć ;a ł s ię  
p ra w d z iw ym  m iastem . D o lina  P ia n ­
dżu rozszerza się tu  nagle do szero­
kości 2 k ilo m e tró w . Jest ona obecnie 
up raw na. N ad grzb ie tam i praw ego 

brzegu w id z i się nowe, b ia łe  do m k i 
i  p iękne  ogrody. O dn a jdu jem y ten 
sam  w id o k : restauracje , szko ły , szpi­
ta l, k lu b  z k in e m  itd . ; a w  dom ach 
daw nyct) gó ra li, zagubionych na koń ­
cu św ia ta : apa ra ty  rad iow e , m eble 
„ ja k  w 'm ie ś c ie “ , p ó łk i z książkam i.

M łodzież Iszkaszim u —  zdrowa, 
wesoła, dobrze odżyw iona —  uc--y się, 
o rgan izu je  przedstaw ien ia  am a to r­
skie, jeździ na w yc ieczk i do Chorogu 
lu b  S ta linabadu, u p ra w ia  spo rty  i  
znow u uczy się, z zapałem, n ie s tru ­
dzenie. D z ies ią tk i samochodów oso­
bow ych i c iężarow ych jeżdżą m iędzy 
P am irem  a Chorogiem , przyw ożąc 
to w a ry  spożywcze, m eble, p re fa b ry ­
kow ane domy... Śpiew y, p ieśn i lu do ­
w e roz legają się w ieczoram i na u l i ­
cach Iszkaszim u. Dizie'wczęta tańczą 
w  k lu ba ch , przed dom am i, w śród 
kw ia tó w .

O dw a  k ilo m e try  stąd z n a jd u je  s ię  
m a ły  k isz łak  Ryn, k tórego m ieszkań­
cy m ó w ią  n igdzie  n ie  używ an ym



^ r o ż y tn y ir .  d ia lek tem . L in g w iś c i z 
en ingradu p rz y b y li specja ln ie, by 

g0 stud iow ać. Łącznie zn a jd u ją  się 
U 84 gospodarstwa; w szystk ie  na- 

' eżą do kołchozu im . Żdanowa. Lecz 
ieden z ch łopów  z Ryn, Jusu fbeków , 
;Po ukończeniu szkól w  Iszkasz.m ie 
' Chorogu i  In s ty tu tu  Pedagogiczne­
go w  S ta linabadzie , s tu d iu je  teraz 
^  M oskw ie , na A ka d e m ii N a uk  Spo- 
eeznych. In n y  m ieszkaniec Ryn 

~~ e le k tro te ch n ik  z kołchozu —  Isz- 
■ńatow, przeds taw ic ie l narodowości 
« im ieszku jące j w  ZSRR ty lk o  jedną 
J ieś> został w yb ra n y  depu tow anym  

o Rady N arodowości p rzy  Radzie 
Najwyższej ZSRR. Co się tyczy ko ł- 
* ° źni]ka K iabekow a , to m a on in n y  
y tu ł do s}aw y. jaiko p ierw szem u we 

^ si udało m u  się w yhodow ać w 
8 r. pom ido ry  i  b rzoskw in ie  w  tym  

górsk im  zaką tku.

g. Poza Iszkaszi-mem do lina  jeszcze 
rozszerza; do tąd sięga ł da w n ym i 
^  o lb rzym i lodow iec, k tó ry  prze-

■svnVę d° l in ę- zm e łł na k a w a łk i, za- 
m ur P laskiem  s k a ły  gnejsu i  m ar- 
ren U r Pozostaw ił ś lady sw ych  m o- 
"lębok- ° dy  st0,pniały  Pozostawiając 
czają *e •’ez*0 ra> k tó rych  resz tk i o ta- 
zboczi)JGSZCZe’ na t u c z n e j w ysokości,- 
dzie s- S° r  Hindu)kusz. Im  da le j je -

osu-ze j^zy^t80^  biegU P iandżu- t ^ 111 
sze w ia try  ^ J ^  “ i™ * ’ b ru ta ln ie j-  
bardz' ■ y ’ u ^ z u ie js z a  roślinność,
tum any w ^ atu jące  z w yd m

NIEDOSTĘPNE p r z ę s m y k i
0 h L a OpPrr̂ yby liŚ m y d0 serca W 
ku ją  do n- ,',en ie słońca n ie  prze i 
o i t a  " ' “ “ 'S P n y a  P rzesm yki 

u r-i-S z iteha rw a , k tó

w pada ją  do P iandżu. Szerokość p rze ­
sm yków  n ie  przekracza m etra  lu n  
dwóch, a wysokość zdaje się n ie z w y ­
k ła ; można by  powiedzieć, że s ięgają 
nieba. P ionow e ska ły  zda ją się być 
u fo rm ow ane z błyszczących czaszek 
połączonych ze soibą, w  k tó rych  w o 
da w yd rąży ła  tysiące oczodołów.. 
P iandż rozlew a się tu  szeroko, o ta­
czając sw ym i ram iona m i tra w ia s te  
wyspy. S tok i gór rozk łada ją  się sze- 
rze j, lecz pozostają ró w n ie  strome. 
O lb rzym ie  usypiska spełzają w  d o li-  
n?> ¿worzą pagó rk i rozłożyste ja k  wa ­
chlarze. W ia tr  je s t coraz bardzie j u -



porczyw y, coraz ostrze jszy; oko ło  .po­
łu d n ia  dm ie  g w a łto w n ie  otaczając 
k ra jo b ra z  m głą  ku rza w y , ja k  dą ł n ie ­
gdyś w  plecy przechodzących tu  z 
ka raw aną  W enecjan...

Jeszcze m ałe „k is z łp k i“ : P tup, 
Tuchgoss, Jam czin, kołchoz im . L e n i­
na. Na lewo, na w yso k ie j skale, M a r­
co Polo w id z ia ł zapewne w ie lk ą  
tw ie rdzę , z m nóstw em  k w a d ra to ­
w ych  w ież, m u ra m i na pó łto ra  m e tra  
g ru bym i, k tó re  opasyw ały w  k i lk u  
p ierśc ien iach zbocza góry. M ożna być 
tego pew nym , gdyż w ie lu  archeolo­
gów  tw ie rd z i, że została ona zbudo­
w ana na d ługo przed podróżą W ene­
c jan. W ładcy  te j tw ie rd z y  za trzym y­
w a li k a ra w a n y  i  ściąga li z n ic h  op ła ­
tę za prze jście , co daw a ło  im  środk i 
do życia. A  w ięc i  ka raw ana M arco 
Polo została tu  rów n ie ż  zatrzym ana. 
Wąsikie p rostokątne s trze ln ice  spoglą­
da ły  na karaw anę, a za n im i ukaza ły 
się, być może, tw a rze  czc ic ie li ognia, 
k tó rzy  ż y li tu  praw dopodobn ie w  
tych  czasach. W enecjan ie  u jrz e li lu ­
k i nap ię te  p rzec iw ko  sobie, w o jo w n i­
k ó w  go tow ych do stoczenia o lb rzy ­
m ich  głazów... M atteo  i  N ico lo  
Polo za trzym a li karaw anę. M arco  Po­
lo  podbieg ł, zaczął rozm ow ę z w o ­
jo w n ik a m i, za k ry w a ją c y m i się w ie l­
k im i ta rczam i ze skó ry . Ludz ie  z fo r ­
tecy spog ląda li c iekaw ie  na gesty 
kupca, k tó ry  rozk ład a ł przed n im i 
zakurzone tobo ły , w y jm o w a ł ko rze ­
nie, c ie nk ie  ha ftow ane  tk a n in y , szta­
by błyszczącego m eta lu .

O trzym aw szy okup, w ła d cy  tw ie r ­
dzy d a li znak s traży : m ogła prze­
puścić karaw anę. W o jo w n icy , uzbro­
je n i w  o lb rzym ie  łu k i,  usunę li się ze 
ścieżki. M arco Polo w s ia d ł na kon ia 
i  p o w o li ka raw ana  rozpoczęła pochód

w zd łuż zarośnięte j c ie rn ie m  do liny . 
Spoglądając z roz ta rgn ien iem  na su­
che k rzew y  „o b le p ich y “ , kępy d z ik ie j 
róży i  w ic iok rze w u , m ło d y  kup iec 
m yś la ł z żalem  o w szys tk ich  podob­
nych tw ie rdzach, k tó re  ju ż  napo tyka ł 
na sw ej drodze, o w szystk ich , k tó re  
jeszcze napotka. N ie  dało się inacze j! 
Jest to jedyna  droga prowadząca z 
Badakszanu do C h in. I  na praw o, i na 
lew o wznoszą się niedostępne ściany 
gór.

SZKOŁA W SERCU WACHANU
Następnego d n ia  ka raw ana  zbliża 

się do o lb rzym ie j m oreny, k tó ra  prze­
gradza do linę  i  tw o rz y  rodzaj p rzy­
lą dka  wchodzącego głęboko w  łoży­
sko rzeki. Ileż  w ie kó w  up łynę ło , za­
n im  P iandż zdo ła ł w y rw a ć  się z je ­
z io ra  utworzonego przez m orenę i  po­
p łynąć le n iw ie  da le j, zakreśla jąc 
p iękn y , szeroki łu k .

M arco  Polo, przed zb liżen iem  się 
do p rzy lądka , n ie  zauw ażył zapewne 
k isz ła ku  znajdu jącego się na  le w ym  
brzegu rzek i. N ie  ró ż n ił on się n iczym  
od w ie lu  innych .

Ja Jed na k  zatrzym ałem  się w  k i ­
sz łaku W rang, zdz iw iony  w id o k ie m  
w ie lk iego , b iałego budynku , wznoszą­
cego się na s toku góry. D ow iedzia łem  
się w kró tce , że jes t to 10-le tn ia  szkoła 
w  ko łchozie  im . S ta lina .

Co takiego? Szkoła 10-le tn ia  w  ser­
cu W achanu, w  ko łchozie  zagubionym  
w śród p ra w ie  n iep rzebytych  gór?!

To je dn ak  prawda... Szkoła otoczo­
na jes t w o kó ł ogrodem  naw adn ianym  
przez "kanał czerp iący swą wodę ze 
s trum ien ia . W chodzę do ogrodu i  spo­
ty k a m  jednego z nauczycie li, G ulbeka 
Asadbekowa. Zapozna jem y się i  o-
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' !'zyrnu]ę zaproszenie, by pozostać tu  
ca ły  dzień... I  oto czego dow iedz ia łem  
S1S podczas rozm ów  z d y re k to re m  i
Weso lym i, porządnie u b ra n y m i ucz­
niam i.

Szkołę o tw a rto  w  1933 r. L iczy ła  
Wówczas czterech nauczycie li i  oko ło  
to Uczni°w . W  1949 r. przem ien iono 
? p°dstaw ow ą szkołę na szkołę 7 -le t-

^  tiT  Z dziewi<?ciom a nauczycie lam i 
J2 a uczniów . W reszcie, w  1949 r. 

Już szkoła 10-le tn ia, do k tó re j 
azęszcza obecnie 360 uczniów . Spo- 
-lę Z> ,daw nych  uczennic te j m a łe j, 

w  w I6  ̂ szkó łk i czte ry  s tu d iu ją  dziś 
yzszej Szkole d la  Dziew cząt w  

c nm abadzie (daw nym  Chodżen-

b ib lio teka r ySrfy Za m ąż’ p racuJa w  
kołchozach ’ S2kołach lu b  rodz innych  
s tu d iu je  w  ®P° śród ch łopców  cz<iść 
cizie, Choregu lnabadZiC’ Sam arkan-

w  t y m i w ó c h ^  d“ Ś 17 nauczyc ie li-
Rosjan, w yk łada ją cych

ję zyk  rosy jsk i. In n i pochodzą z lu d  
ności m ie jscow ej. Jest tu  b ib lio te ­
ka  licząca —  oprócz podręczników  
szko lnych —  2 tysiące tom ów  oraz la ­
b o ra to riu m  chem iczne i  fizyczne.

W reszcie w y ła n ia  się przede m ną 
g rzb ie t W achanu, zagub iony w  chm u­
rach, p rzedzie la jący na dw a ram iona 
rzekę P iandż. Na praw o, u  stóp H in ­
dukuszu, p ły n ie  W akchan -  Daria. 
Nad je j wąską do lin ą  rysu je  się t r ó j­
k ą tn y  szczyt ja k  gdyby z b ia łe j la k i 
Gdzieś w  ty m  k ie ru n k u  zn a jd u ją  się 
przełęcze Jon i B a ro g il prowadzące 
do s to licy  K aszm iru . Na lewo, spada­
ją c  zi W ie lk iego  P am iru , z Jeziora 
Z o rk u l, p rzeskaku jąc stopnie w yso­
k ic h  teras, p ły n ie  rzeka P am ir, 
w zd łuż  k tó re j przebiega na po łudn io ­
w y  wschód g ran ica  ZSRR... T u  w łaś ­
nie, u sp ływ u  tych  dw u  rzek, tam  
gdzie zaczyna się P iandż, m us ie li się 
za trzym ać W enecjan ie  zan im  w y b ra li 
drogę, k tó ra  doprow adziłaby ich  do
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C hin . Przez W ie lk i czy M a ły  P am ir?  
W y b ra li p raw dopodobn ie drogę na le­
w o i  m ija ją c  osta tn i k isz łak  R atm  ru ­
szyli w  k ie ru n k u  Z o r-ku l.

„Stąd, w  ciągu trzech dni idzie się 
na północny wschód i dochodzi się 
do miejsca, które jest, ja k  mówią, 
najwyższe na świecie...“ (M arco Polo).

OGRODY NA WYSOKOŚCI 3.000 METRÓW
...Zanim  zakończę opow iadan ie 

chc ia łbym  pom ów ić  o tych  osta tn ich  
k isz łakach nad gó rnym  bieg iem  P ian- 
dżu i  nad P am irem . W szystk ie  one 
należą do ko łchozu im . Kagancw icza.

O lb rzym ia  praca w ykonana przez 
ko łchoźn ików  p rzy  pom ocy żo łn ie rzy  
w o jsk  [pogranicza w  tych  opuszczo­
nych. okręgach je s t po prostu  zdum ie­
wająca. Przed k o le k tyw iza c ją  by ło  w 
k isz ła ku  Z igw and  trz y  gospodarstwa, 
dziś jes t ich  23. T rzeba by ło  oczyścić 
ziem ię z kam ien i: ko łchoźn icy  posia­

da ją  dziś 36 he k ta rów  ogrodów  i zie 
m i o rne j.

Podobnie je s t z sadam i, w  k tó rych  
rosną m ore le  i  ja b ło n ie , ze szkó łkam i 
p e łn ym i m o rw  i  topo li. Będą one ocie­
niać po b lisk ie  k is z ła k i i  oko liczne 
d rog i. D w udz ies to -k ilom e tro w y  ka ­
na ł naw adn ia jący  zapew nia u rodza j­
ność ty m  oko licom , k tó re  b y ły  n ieg­
dyś pustyn ią , ja k  jes t n ią  dotąd, na 
d ru g im  brzegu, A fgan is tan .

Cudów  tych  dokonano na wysokoś­
ci oko ło  3 tys ięcy m etrów .

...W ślad za t e m a  W enecjanam i 
wyszedłem  aż do Z o r-k u l. Podobnie 
ja k  on i podziw ia łem , w  k ie ru n k u  po­
łu dn iow ym , w sp an ia ły  łańcuch Wa- 
chanu, poprzecinany sze rok im i d o li­
nam i lodow cow ym i. T rze j W enecja- 
nie, po opuszczeniu P am iru , u d a li się 
na wschód —  ku  w in n ic o m  i  polom  
baw e łny  Kaszgaru. Ja zaś, k ie ru ją c  
się na zachód, poszedłem k u  w in n i­
com i  po lom  baw e łny Tadżykis tanu .

rys. Hanesse



GIUSEPPE MAROTTA

Z a i r ó d

za iD od ou ji

nieróuDny!

Vittorio  de Sica kręci obecnie w  Neapolu film , osnutv na tle 
zbioru nowel pt.: „ZŁO TO  N E A P O L U “ pióra Giuseppe Marchia, 
którego całość tworzy żywą kronikę ulicy. Zamieszczamy dzisiaj 
jedną z tych nowel w  przeświadczeniu, że czytelnicy nasi ocenią 
icj subtelny humor.

W  K W IE T N IU  1920 r. doi 
R a ffa e l Caserta b y ł wo 
źnicą. P rzyw ió z ł par 

cudzoziem ców do Vom e 
^ ,£'^ cz ’̂"zna rriógł być w  rzeczy 

1» ości adw okatem  z Piacenza (m ia 
_ . p ó ln o m ych Włoszech), ale \  
^ iem °Zy P °ś lubne j ud a w a ł cudzo

■¡ów w “  Ad°  jedneg°  Z Pałaprzy V ia A m e lio  Falcone,

k a w  T ° k a t’ lulb ten ’ k tó I’y  na adwo 
vyglądał, pom ógł sw o je j m ai

żonce wysiąść —  okazując je j p rzy 
ty m  w ie le  czułości —  i  rz u c ił z ro z ­
ta rgn ie n ie m : „Proszę poczekać pół 
godziny... Potem  po jedziem y do R i­
v ie ra  d i C h ia ia ...“  Don R a ffae l od­
po w iedz ia ł: „Dobrze, ekscelencjo“  — 
i  zeszedł z kozła.

W  dw adzieścia m in u t .potem, nad­
szedłszy znienacka, cudzoziem iec z ła­
pa ł ,go ja k  „n a k . ęcał ta ry fę “ . Don 
R a ffa e l us iad ł spoko jn ie  na chód- 
.n iku  i  pod łoży ł le w a r pod oś po­
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jazdu  w  ten  sposób, że ko ło , do 
k tó reg o  przym ocow ane b y ły  try b y  
taksom etru , nie d o tyka ło  z iem i; n ie ­
d b a łym  ruchem  rę k i w p ra w ia ł je  w  
ruch , obserw ując jednocześnie chm u 
ry  i  wypuszczając c ienk ie  k łę b y  dy ­
m u z ogryzka papierosa. Podskoczył, 
k ie d y  spostrzegł, że został p i zy ła ­
pany, ale ośw iadczył, że dz ia ła  d la  
wspólnego dobra. S tw ie rd z ił, że 
przed rozpoczęciem d łu g ie j „po d ró ­
ży “  z V om ero do C h ia ia , chc ia ł 
sprawdzić, czy n ic  n ie  przeszkodzi 
b iegow i po jazdu.

Zakończy ł po jednawczo: „C o za 
p ię kn y  dzień, panie h ra b io “ , co o- 
statecznie doprow adziło  „cudzoziem ­
ca“  do rozpaczy. Podróżny postano­
w i ł  opow iedzieć w szys tk im  w  P ia ­
cenza, czy gdz ie ko lw iek  in dz ie j, ja k  
na p o łu dn iu  zdem askował i  u k a ra ł o- 
szusta. Nadszedł p o lic ja n t, k tó ry  aż 
nadto ła tw o  poznał w  do R a ffa e lu  
recyd yw is tę  w  u p ra w ia n iu  procede­
ru  „pom agania  ta kso m e tro w i“  To­
też m im o w ezw ań do pobłażan ia , 
rzucanych  n iestrudzenie przez m ie­
szkańców  z V ia  A n ie llo  Falcone, k tó ­
rych  lito śc iw e  słońce w iosenne sk ła ­
n ia ło  do dobroci, tegoż samego w ie ­
czora don R a ffa e l p rzesta ł być w oź­
nicą.

Oczyw iście, an i koń , an i powóz n ie  
na leża ły  do niego. O ddał je  w łaśc i­
c ie low i, pocałow a ł ko n ia  za uchem, 
po raz os ta tn i odetchnął c ie rp k im  
zapachem s ta jn i, w yp e łn ia ją cym  pod­
w órze i  p o w o li p o w ró c ił do dom u 
przy  P o rt-A lb a . Żony nie  było, sko­
rzy s ta ł w ięc z tego, by  się zastano­
w ić .

Don R a ffa e l b y ł pom ysłow y. Za­
le dw ie  u tra c ił jedno zajęcie, w y m y ­
ś la ł sobie następne. W y ją ł z „cassa- 
panca“ (1) z w ite k  pap ieru  do ryso­
w a n ia  i k ilk a  tuibek z farbą . Potem 
w y c ią ł nożem  z k a w a łk a  d rew na  
m ałe  ręko jeście. W reszcie w y d o b y ł z 
k ieszeni po łow ę ko ń sk ie j g rz y w y  — 
z kon ia , k tórego w łaśn ie  n iedaw no 
poca łow a ł za uchem  (można sobie 
w yobraz ić , że w  ten sposób podzię­
k o w a ł m u za podsunięcie m u ta k  
obiecującego pom ysłu) —  i  po sfa­
b ry k o w a n iu  k i lk u  pędze lków  zab ra ł 
się do m alowania „w o tó w “ .



N a w y  kośc io łów  neapo litańsk ich  
pełne są ty c h  pom ysłow ych m a lo w i­
deł, p rzedstaw ia jących  nieszczęścia, 
k tó ry m  w  cudow ny sposób zapobie­
gła in te rw e n c ja  świętego. W idz im y  
na n ich  m ura rzy , spadających z ru ­
sztowania, ustaw ionego na zaw ro t­
nej wysokości, ro b o tn ik ó w  w  c h w ili,  
gdy grozi im  w ciągn ięc ie  w  s k o m p li­
kowane try b y  maszyn, dzieci w pada­
jące do w rzą tku ...

W  kąc ie  obrazu św ię ty  K saw ery, 
albo św ię ty  W incen ty , siedzący na 
chmurze, ob ja śn ia ją  znawcom , że 

razem  p rzedstaw iany fa k t  n ie  
zakończył się trag iczn ie .

Eon R a ffa e l p rz y k ła d a ł w łaśn ie  
^ k ę  do drugiego obrazu, poświęco­
nego pogryz ien iu  kogoś przez wście- 
h i°go psa, k ie d y  weszła domina As- 
sunta i pow iedzia ła : M ia ł na sobie c a łk ie m  b ia łe  ma

R affae l, ju ż  w ie m ! Z now u  s tra ­
ciłeś pracę!

P rze rw a ł sw ó j tw ó rczy  w y s iłe k  
artystyczny^ by  spojrzeć, ja k  zw yk le  

tr'e^UĈ ° m °  '  *  ekstazą sw ym i H ę - 
' yrri* oczami podobnym i do oczu 
yyotów, k tó ry m  ruch  nieostrożnego 
, . a da w a ł w y ra z  zdz iw ien ia  i  
yięczności za sp ra w io n y  cud.

dl | fUri â ^ u to lo  by ła  z b y t pięk 
a y le  kogo i  trzeba uznać za < 

rzeczyw iście nadzwyczajnego fa k t,
n Pechow y don R a ffa e l m ógł 

k ied^ 0Żeini<5> on. k tó ry  w  chw 
s r tn L i ^  poznał’ b y ł w ę d ro w n j 
‘Krfy Wody- w  ty m  czasie, v
M onte p T ln y ’ P rzem ierza ł u lic :

nie z a c h ę te T 0: W ykrzykując śpie
du z e t  d °  ku'Piem a k a w a łka  
dra l „ K knąCeg°  d re w nianego w

• lu b  napęcznia łych c y tryn .

ry n a rs k ie  ub ran ie  i  zniszczone pod­
w in ię te  aż do ko la n  spodnie. Za u - 
chem  trz y m a ł pąpierosa. P os taw ił 
przed n ią  pe łną szk lankę z uroczy­
s tym  uszanowaniem , k tó re  ją  roz­
śmieszyło. P o b ra li się w  trz y  m ie ­
siące potem , k ie d y  don R a ffa e l pra-* 
cow ał ja ko  dozorca nocny w  fab ryce  
kapeluszy.

T am  m ałżeństw o Caserta spędziło 
noc poślubną aż do rana, k ie d y  za­
skoczono ic h  śpiących ja k  susły  na 
posłan iu  z najlepszego f i lc u ;  n a tu ra l­
n ie  wypędzono ich. Z resztą domefc 
poślubny czeka ł na n ich  p rzy  P ort- 
A lb a . T am  to  ro z k w it ła  pan i Caser-, 
ta  w  c a łk o w ity m  spoko ju  ducha zda 
ją c  się zapom inać za je dn ym  zama 
chem o w iad rze  z cieknącego d re w ­
na, o kw aśne j k ro p li c y try n y  w  nie­
przezroczystej szklance, o  w iocha

n
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tych , zabłoconych nogach, o ty m  
w szystk im , co któregoś pięknego 
dn ia  ta k  samo nieoczekiw an ie za­
śpiewało w  je j k rw i.

Donna A ssun ta  spędzała d n i na 
m a łym  b a lk o n ik u  z ko tem  na  ko la ­
nach. W ieczorem  k o m in e k  b y ł z im ­
ny, ale now e na szy jn ik i ze sztucz­
nych pereł, w stążk i, p o ły s k liw e  grze­
byk i zdo b iły  p iękną , szorstką  i m il­
czącą m ałżonkę don R affae la , k tó ­
rego uw aża ła za zapraszającego i  do 
którego m ó w iła :

•— Chodźm y do pizzeria (2)!
W m a łe j salce s łynne j p izzeria  

p rzy  P o rt-A lb a  św ia tła  e lek tryczne  
lś n iły  na deko lc ie  donny Assiunty. 
P rzy sąsiednich s to likach  nieznane 
oczy ośw iadczały, że donna Assunta 
jes t p iękn a  i przebiega ły ją , nie l i ­
cząc się z  gbuirowatym  don R iffa e -

lem , k tó ry  w y d a w a ł się p rzy  n ie j 
p rzedm io tem  nie  w ięce j ważnym , 
n iż  w oreczek; k tó ry  po łożyła  obok 
siebie na krześle.

W ychodząc, m ija l i  z b lis k a  rozpa 
lo n y  piec. W  ty m  na g łym  w ybuchu 
żaru, 'W  ty m  w zrusza jącym  zapachu 
chleba, don R a ffa e l p ra gn ą ł je j ta k  
bardzo, łzy  n a p ły w a ły  m u do cezu 
i  zna jd ow a ł w  p ie j, n ie  zdając sobie 
z tego spraw y, sw ą m a tkę  i p ie rw  
szą kom unię.

Toteż n ie  b y ło  zajęcia , k tórego by 
R a ffa e l n ie  u m ia ł się d la  n ie j pod­
jąć. M ó w ię  o tych  la tach, gdy b y ł 
hodowcą psów  i  p ta ków , gd y  uczył 
g ry  na g ita rze  w  s iedm iu  lekc jach , 
gdy b y ł sz lifie rzem , sprzedawcą ryb , 
w yw iadow cą, przeprow adzającym  
a n k ie ty , k ie d y  o fia ro w y w a ł się jako 
zegarm istrz, lu b  fachow iec od napra
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w y Parasoli, k ie d y  ¡na jm ow ał się do 
ub ierania i  fo tog ra fow an ia  zm arłych.

Jako w oźnica don R a ffa e l n ie  
m ia ł szczęścia, ale w  ¡produkcji i 
obycie w o tó w  przeszedł sam  siebie. 
•Jego zdaniem  na leżało w  porę do­
dawać bodźca d la  wdzięczności tych, 
k tó rzy  w in n i b y li zd row ie  lu b  życie 
in te rw e n c ji któregoś świętego.

Z w yk le  w łaśc ic ie le  ¡przedsię­
b io rs tw  pogrzebowych, n ie  da jąc te ­
ko po sobie poznać, p iln u ją  przebiegu 
chorób, o k tó ry c h  są zaw iadom ien i; 
stąd don R a ffa e l czerpał w iadom ości 
rów nie  pewne ja k  rozsądne. K ie d y  

M żedstaw ic ie l p rzeds ięb iors tw a po­
grzebowego opuszczał rozczarowany 
omieszkanie ciężko chorego, obecnie 
będącego ju ż  poza niebezpieczeń­
stwem, w idz ia no  wchodzącego tam  
d °n  R affae la , uśm iechniętego, ta je ­
mniczego i  bezwstydnego zarazem. 
Można przypuszczać, że m iędzy m a­
larzem  w o tó w  i  przedsięb iorcam i po­
grzebow ym i is tn ia ło  ta jn e  porozu­
m ienie, bow iem  k lie n t, stracony dla 
jednego, b y ł n ieuchronn ie  zdobyty 
P1 zez drugiego.

iJon R a ffa e l w ś liz g iw a ł się m ię - 
dzy krew nych , wreszcie uw o ln ionych  

czuw ania, w ym a ch iw a ł obraz-- 
k iem  i nam aw ia ł ich, aby nie oka­
zyw a li się n iew dzięczni.

—- K to  w ie , czy to  napraw dę św ię­
ty  Pascal, a n ie  św ię ty  K saw ery?  — 
zauważano czasem. Z adow a la ł się 
"dady udzie len iem  odpow iedzi, że 

Pt zachodząc tędy p rzypadk iem  i od- 
m zając obrazek tego w łaśnie św ię- 

c»°, uczuł n iew ytłum aczoną po trze­
bę wejścia  do tego dom u. W tedy  ko-

tety ściska ły  się, płacząc, i  spraw a 
D V ł a  y a J n ł , » : _____

Zresztą udaw a ło  m u  się sprzeda­
wać swe ob razk i rodzinom , k tó rych  
n ie  do tknę ła  an i śm ierć, an i niepo­
wodzenie. K tóregoś dinia na uliczce 
p rzy  P orta  Na lana pew na ¡pani po­
w iedz ia ła  doń z w ahan iem :

M ó j m ąż fa b ry k u je  sztuczne 
ognie, ta k  ja k  na pana obrazku, ale 
n igd y  nie  zdarzyło się, aby jakaś  r a ­
k ie ta  w yb uch ła  m u . w  rękach.

Don R a ffa e l n a m ó w ił ją , aby 
rów n ież  zaopatrzy ła  się w  obrazek 
W y ra z ił pogląd, że cudotw órca ła t­
w ie j zażegniuje m ożliw ości nieszczę­
ścia, n iż  jego ostateczne konsekw en­
cje. D a ł je j ¡wreszcie do zrozum ienia, 
że ¡nabycie obrazka zobowiąże w  pe­
w ie n  sposób św iętego Ksawerego.

Proszę was o  w yrozum ia łość diła 
tego biednego, chudego, w yn ęd zn ia ­
łego, in tryganck iego , n ie  m n ie j p rzy­
w iązanego n iż k to  in n y  do św ię ­
tych  m ojego k ra ju , ¡którzy ta k  w ie le  
zachow ali ze swego odległego lu d z ­
kiego/ pochodzenia, że z tego w zg lę ­
du  może m u wybaczą.

I  oto nieszczęście weszło do dom u 
samego don R affae la . Jeżeli się n ic  
m ylę , u p e w n ił się o  ty m  pew nej lu ­
tow e j nocy, k ie d y  zbudz iła  go w ście­
k ła  u lewa.

A lb o  też nagle o tw o rz y ł oczy, gdyż 
nie  czuł ju ż  p rzy  sobie, w  w ie lk im  
m iedz ianym  łożu, obecności donny 
Assun ty. K ie d y  w yszed ł na kory ta rz , 
u jrz a ł n ikną cy  na schodach cień, 
w z ią ł sw o ją  żonę za rękę i  ¡w rócił do 
pokoju.

S to jący na  kom odzie zegar ud e ­
rz y ł t rz y  razy.

Muszę bezstronn ie pow iedzieć, że 
aż do ś w itu  don R a ffa e l p ła k a ł n ie  
pow strzym an ie  siedząc na łóżku. 
Donna Aissunta n ie  pow iedz ia ła  ani
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tak, an i nie. Czekała spokojn ie , u fna 
w s iłę  sw o je j w span ia łe j urody.

W reszcie don R a ffae l w s ta ł i  u - 
b ra ł się. Z apakow a ł w a lizkę  z suk­
n ia m i i fa łszyw ą b iżu te rią  sw o je j żo­
ny, m ów iąc do n ie j ja k b y  z głębi 
o tch łan i:

—  To je d y n y  zawód, do k tórego 
nie  m am  skłonności.

Potem  poczuł się gorzej. K ł an ia ł 
się donn ie  Assuncie, ro b ił g rym asy 
m is trza  cerem on ii, chodził ta m  i  z 
pow ro tem , ja k  tancerz w  balecie, od 
szafy do w a liz k i,  podrzucając do gó­
ry  lśniące szm atk i donny Assunty. 
P ow iedzia ł do n ie j:

—  K tó ż  to  b y ł sz life rzem  i  sprze­
dawcą ryb?  K tó ż  to  u b ie ra ł u m a r­
łych  i  ogałacał żyjących? A le  zav;ód 
zaw odow i n ie ró w ny , m o ja  droga!

W zią ł w a lizkę  na plecy i poszedł 
szukać taksó w k i. K ie d y  um ieśc ił w  
nie j donnę Assuntę, pow iedz ia ł k ie ­
row cy: „D okąd  p a n i rozkaże...“  i  za 
w ró c ił do domu.

Rozpacz w ło ży ła  m u  pędzel do rę­
k i. Do tego w łaśn ie  chc ia łem  doproś

>) D rew niana skrzyn ka służącą rów ­
nież do siedzenia.

*) Restauracja.

w adzić  —  do w ota , nam alowanego 
przez don R affae la  w  c h w ili,  gdy po­
czuł się w dowcem  i s ie rotą po donnie 
Assuncie, pozostaw iony sam w  środ­
k u  św iata z pędze lkam i w  ręku.

Przez całe la ta  m ów iono od P o rt- 
A łb a  po Capodim onte o ty m  dz w - 
n y m  obrazku , przedstaw ia jącym  
świętego Wincentego', ja k  odsuwa 
od g łow y  don R affae la , w  potokach 
prze jm ującego deszczu lu towego, o l­
b rzym ią  parę rogów . P rzytłoczony 
do ziem i sw ym  bólem , don R affae l 
p rz y k lę k n ą ł u  stóp proboszcza, ję ­
cząc:

—  To cud ja k  każdy in ny , m ój 
ojcze, czemuż nie  m óg łbym  podzię­
kow ać zań publiczn ie?

Ostatecznie pow ies ił obrazek na 
śc:an ie  swojego po ko ju  i  zapa lił 
przed n im  m ałą  świeczkę. S tarze jąc 
się, s taw a ł się coraz ba rdz ie j po­
sępny. P rzypom inam  sobie, ja k  czę­
sto zdarzało m i się w id yw a ć  go w  
p ;zzerii p rzy  P o rt-A lb a . S iada ł p rzy 
n a jd a le j s to jącym  s to lik u  i z w yb u ­
chu żaru , ze wzruszającego zapa­
chu chleba, b i ły  do niego k łębam i, 
ja k b y  j. kad z ie ln icy , w spom nien ia  
m łodości.

ilustr. Moreu



" Y - i l T H
Trzy opowiadania 
z życia górników

LUIS CARLOS FALLAS

i lu s tr . M e n to r

Jenaro

W S Z Y S T K IE  ga le rie  przebiega­
jące pod górę S an-A nton io  
zosta ły ju ż  ukończone, a tana 

głęboko, sz to ln ia  poprzeczna stała się 
ważną sk ładn icą  s trasz liw ych  m ate­
r ia łó w  w ybuchow ych . C a łym i d n ia ­
m i gó rn icy  są w  ustaw icznym  ruchu 
w  górę i  na dó ł, ciągną sznurem  je ­
den za d ru g im , n ib y  w  ja k im ś  pod­
ekscytow anym  m ro w isku , przeno­
sząc m a te ria ły  w ybuchow e : ciężka 
skrzyn ia  dyn a m itu , naboje k ró tk ie  i 
grube, beczki czarnego p rochu  o 
w ie lk ic h  z ia rnach, p łask ich  i  łśn ią -
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cych. P raca ta b y ła  powodem  licz ­
nych zm artw ień  Jeronim a.

Trzeba by ło  u trzym yw a ć  rów no ­
wagę z ty m  niebezpiecznym  ła d u n ­
k iem  na plecach, ryz y k u ją c  życie 
w łasne i  innych . Upuszczenie sk rzy ­
n i d yn a m itu  pociągnęłoby za sobą 
m asakrę lu d z i na dole. Po p rzyb y ­
c iu  do g a le r ii trzeba by ło  przenieść 
skrzyn ię  w  głąb, o tw orzyć ją , ułożyć 
naboje w  sz to ln i poprzecznej. W  
pew nych m ie jscach lokow ano naboje, 
w  in n ych  beczki czarnego prochu  aż 
do ca łkow itego  zam kn ięc ia  b a rie ry  T.' 
Po ukończeniu te j p racy przychodz ił 
ją k a ją c y  się Ponce z przewodem  
e lek trycznym . C iągną ł go od w ejścia , 
a następnie łączy ł z je d n ym  ze 
z b io rn ik ó w  prochu  po up rzedn im  u - 
m ieszczeniu pe ta rdy  na obu końcach.

G a le rię  g łów ną, prowadzącą do 
w indy , trzeba zabezpieczyć kam ien ia ­
m i i  ziem ią, ponadto należy uważać, 
aby przew ód n ie  został uszkodzony. 
Tą w łaśn ie  pracą je s t obecnie za ję ty  
Jeron im o i  to  samo ro b i się we 
w szystk ich  ga leriach.

Jest to  praca w ym aga jąca znacz­
nej c ie rp liw o śc i; d la  g ó rn ik ó w  uciąż­
liw a  i  w yczerpu jąca. M uszą on i d rą ­
żyć skałę z zew nątrz, następnie w y ­
pe łn iać ga le rię  z iem ią, rozpoczynając 
w  głęb i. N ie  m ożna pozostaw iać w o l­
ne j przestrzeni. Dw óch, na jw yże j 
trzech ro b o tn ik ó w  pomaga gó rn ikom

B ra k  jednego z pom ocn ików  Jero ­
nim a. Jest to Jenaro, m ło dy  sanpe- 
dreńczyk ')  o z ie lonych oczach i  kę­
dz ierzaw ych w łosach b lond z p o ły ­
sk iem  złota. P rz y b y ł on do szybu 48, 
aby zarobić pieniądze, k tó re  by  m u 
po zw o liły  na założenie rodz iny. M ó- 
w ią, że je s t obecnie w  szp ita lu .

M n ie j w ięce j przed dw om a tygod­
n ia m i Jenaro czując się źle p o w ró c ił 
do obozu. Po śniadanu Jeronim o 
z b liż y ł się d 0 barłogu, na k tó ry m  le ­
żał Jenaro. W id o k  chorego w zbudzał 
serdeczne współczucie. Jenaro rzu ­
ca ł się na posłan iu , n iep rzy tom ny, 
ca ły  z lany  potem, ciężko dysząc. B y ł 
z ie lony  ja k  ś liw ka , usta jego stano­
w i ły  siną plam ę. Z  ba rłogu  z łodyg 
i  liśc i, z jego odzieży, a naw e t ze 
z łoc is te j czup ryny  b iła  zabójcza 
w oń  po tu  i  to rs ji. Ludz ie  za jm u ­

ją c y  sąsiednie s ie n n ik i zab ra li swe 
rzeczy i  usunę li się z obrzydzeniem . 
Jeron im o d o tkn ą ł jego czoła, b iedny 
Jenaro b y ł t ra w io n y  gorączką.

—  H m , oby to ty lk o  n ie  „aguas ne- 
gras“ 2) —  m aw iano. Jego narzeczo­
na da rem n ie  b y  na niego czekała.

Jeron im o d ługo  p a trz y ł na niego, 
n ie  w iedząc co czynić, by m u pomóc, 
w zruszony jego p rzec iąg łym i ję kam i 
i trw o ż liw ą  m aligną.

W kró tce  potem, wychodząc z obo­
zu, spo tka ł byłego kon tra ba nd z i- 
stę 3). P ow iedz ia ł m u o stanie, w  ja ­
k im  pozostaw ił m łodego człow ieka.

—  Ach, caram ba, biedaczysko, A  
gdzież on jest? —  zapyta ł Secundino.

Jeron im o w skaza ł m u ba rłóg  cho- 
rego.

—  Może będę m óg ł coś d la  niego 
z rob ić ; może kom presy, —  rz e k ł Se­
cundino. Wiesz, że jesteśm y rodacy. 
Pochodzi on z San Pedro, a ja  z E l 
L iano, ale ob ie w io s k i należą do 
Aha jne la ... A  więc...

I  szlachetny Secundino pospieszył 
z pomocą sanpedreńczykow i.

Późną nocą, gdy wszyscy spali, da­
ły  się słyszeć rozpaczliw e ję k i Jena- 
ra. Od czasu do czasu p o w ta rza ł sła­
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bym głosem, uporczyw ie  ja k  dziecko, 
to samo w o łan ie :

M am o, mamo.
-feronim o d rża ł w  odpow iedzi na 

każde z tych  bezowocnych w ezw ań; 
m yśla ł o m atce chłopca, o narzeczo­
nej- One na niego czekały, bardzo 
daleko stąd, a m im o  to, w  te j c h w ili,  
w  Jego rozgorączkow anej w yobraźn i, 
cienie ich porusza ły się tuż  p rzy  n im . 
G rub iańsk i głos F ierabrosa podrzu­
c ił Jeron im a na pos łan iu :

— Co za pech! D a jc ież tem u n ie ­
m ow lęciu p ie rs i! Może po zw o li nam  
spać!

'ł u i  ówdzie po kątach, roz leg ły  się 
dum ione śm iechy. P aru  in nych  ró w ­
nież zaczęło u tysk iw ać  pod w p ływ e m  
zdenerwow ania na sku te k  ustaw icz- 
nych ję kó w  chorego.

Jeronim o zdecydował się s trac ić  
Pol dn ia  p racy celem  od transporto ­
w an ia  chorego do szp ita la  d la  ubo­
gich w  Las Lomas. N ie  chc ia ł, by 
Jenaro um ie ra ł ja k  pies w  obozie. O 
kw icie rozm a w ia ł z Panchucą, jego 
Pom ocnikiem  i  Chom piponem . Spo­
rząd z ili w spó ln ie  nosze z lia n  oraz 
trzc in y  i  po g0(j zjnje b y li ju ż  w  d ro ­

żę niosąc m łodego człow ieka. Tow a- 
izyszy ł im  Secundino, aczko lw iek  w  
niczym  nie  m óg ł pomóc: będąc n i­
skiego w zrostu , n iezdo lny b y ł do po­
mocy czterem  in n y m  dźw iga jącym  
nosze. Po pow rocie  ośw iadczył, że 
uw aża ł za sw ó j obow iązek to w a rzy ­
szenie swem u rodakow i.

S zp ita l d la  ubog ich b y ł zam kn ię ty, 
rzędn ik  c h iń sk i z n ik ł bez śladu, n ie  

zna eziono rów n ież  n igdzie  p o lic ja n - 
ada ł d ro bn y  deszcz, a od rzek i 

eyantazon, niosąc g łuchy szum je j 
^  ’ w ia ł  z im ny, o s try  w ia tr .  Cho-

*°  to , to  tam , s tra c il i przeszło

godzinę, przem oczeni do suchej n itk i ,  
n ie  znalazłszy m ie jsca na u lokow an ie  
n iew ygodnych  noszy. W  końcu C h iń ­
czyk z lito w a ł się nad cho rym ;

—  Pozostawcie go na k o lita rz u  —  
rzekł. —  Z a jm ę  się n im  tu ta j.  Póź­
n ie j po lozm aw iam  z po lic jan tem .

I  sanpedreńczyk został na k o ry ta ­
rzu  C h ińczyka, skurczony w śród  lia n  
i  rzężący. O dtąd n ic  o n im  n ie  w ia  
domo.

Talizman
O K A Z A Ł O  się, że Secundino to 

p rz y ja c ie l lo ja ln y  i pew ny. Jest 
to cz ło w ie k  szlachetny i  dobry, 

w ieśn iak  p ros ty  i  na iw n y. W a rt jest 
ty le  złota, ile  sam waży. Jerón im o 
poznał go dok ła dn ie  i  bardzo p o lu b ił 
W ieczo ram i gawędzi z n im ; lu b i s łu  
chać jego opow iadań o sw ych s t ro ­
nach i  rodakach. D la  „kon tra ba nd z i 
s ty “  w szystko to, co się w iąże z jego 
stronam i, je s t najlepsze na św iecie 
K ie d y  jes t m ow a o św iętach, na tych ­
m iast pada ją a u to ry ta tyw n e  zapew­
n ien ia  Secundina:

—  Św ięta. T y lko ,nasze , m ó j s ta ry  
Bo inne —  le p ie j o n ich  n ie  m ów ić  
Słyszałeś ju ż  o św ię tach w  L ia n o ’  
Na pewno. Są to  p ra w d z iw e  ba rre- 
raz •*). O rgan izu jem y je  wszyscy 
W szyscy przynoszą trzc inę  i  w :'ązki 
lian , o, ta k ic h  g rubych ; są ta k  m oc­
ne, że n igd y  żadnem u m łodem u b y ­
k o w i n ie  uda ło  się ich  przerwać, i  
wszyscy mogą na n ic h  siedzieć 
N iech m n ie  d ia b li wezm ą, je ś li nie 
m ów ię  p ra w d y . Jeżeli chcesz zoba­
czyć p ra w d z iw ą  w a lk ę 5), pojedź na 
ig rzyska  do L ian o . T am  w łaśn ie  w a l­
czy się z k w ia te m  k w ie c ia  b y k ó w  z 
Guanacaste. A , do d iab ła . Bestie te,
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Sdy się dobrze rozhuśta ją , przerzuca­
ją  kupę na rodu  chrześcijańskiego 
Przez palisadę. A  je ś li m ów isz o u - 
jeżdżaniu bykó w , to  możesz ta m  po­
jechać. M o i rodacy u jeżdża ją  wszel­
k ie  zw ierzęta , „m a izo le “ 6) czy inne, 
dosiadają je  z przodu czy z ty łu , 
ja k  ty lk o  zechcesz.

K iedyś w ieczorem , kom entu jąc 
fan fa rona dy  F ierabrasa, zaczęto m ó­
w ić  o ludz iach  odważnych. O czyw i­
ście, kon trabandz is ta  znów  zaczął 
■Wychwalać za le ty  sw ych  rodaków .

•— N ie  sugeru j się, p rzy jac ie lu , m o- 
Irr> n is k im  wzrostem . Jestem m ały, 
fo  praw da, ale w  m oich stronach są 
W ie lko ludy budzący przerażenie. Na 
P rzykład H erreras. Te d raby  m og ły ­
by tu  w e jść ty lk o  na czworakach.

M o i rodacy są p ie ruńsko  krzepcy 
’ m ężni. Z żadnym  z n ich  n ie  dacie 
sobie rady : na cios odpow iada ją  c io - 
Sern- N astępnie doda ł sk rom n ie :

„M ó w ię  c i o sw oich. Co do m nie, 
fc. Bóg n ie  p o zw o lił m i urosnąć. 
A  szkoda, w ierza.j m i. Z te j to w ła - 
*nie Przyczyny, k ie d y  jes t ze m ną 

IePsko, muszę pomagać sobie odro- 
bl,n ą  craęeta“  7).

na jw iększy  podz iw  w zb u­
dzała w  Je ron im ie  ślepa w ia ra , ja ką  
•~>ecundino otaczał sw ó j ta lizm an . W  
ubiegły p ią te k  po po łu d n iu  skała 
s eicząca na s toku  wzgórza od łam a- 
a f runę ła  na k i lk u  ro b o tn ik ó w  

zna jdu jących  się na dole. D w a j spo- 
^l od n ich  zosta li bardzo ciężko ran -

P o^ażnych wCie? ią .na  SkUt6k d ° ŚĆ dzo - yCh k o n tu z ji. Jeron im o, ba r-

n iczego^^- PraCą W sw ej j am ie> z
^a jp i.erwn ie , / d a w a ł sobie spraw y, 
m u o + M anzan ita  opow iedzia ł 
rem u ” 1’ C0 s i? stało.

m kon trabandzista
a w ieczo- 

dostarczy ł m u

w sze lk ich  szczegółów. B y ł on  tam , 
na dole, ca łk ie m  b lisko , i  cudem 
u n ik n ą ł w ypadku .

—  Czy wiesz, dlaczego n ic  m i się 
n ie  stało? O to dz ięk i tem u— ośw iad­
czy ł tr iu m fa ln ie , obnażając pierś, by 
znowu pokazać sw ó j szkapierz.

—  Jest to  na jcudow n ie jsza  rzecz 
na św iecie —  rzekł. —  Z  ty m  n igdy 
i  n ik o m u  m e może się stać n ic  z łe ­
go. Na n ikogo  n ie  m ożna rzucić  u ro ­
ku. Żadna czarow nica an i c a d e jo 8), 
an i z ły  duch  n ie  m a do n ikogo do- 
stępd. N ie  śm ie j się p rzy ja c ie lu ; 
szkapierz ten podarow a ł m ojem u 
dz iadkow i —  n ie  k to  in n y  ja k  ty lk o  
sam O jciec Chico. Czyż n igdy  nie  s ły ­
szałeś o O jcu  Chico? N a jlepszy spo­
śród O jców ; je d yn y  p ra w d z iw y  O jciec 
w śród  tych, k tó rzy  k ie d y k o lw ie k  
ż y li w  A ba juda . Ś w ię ty , k tó ry  osta­
tn i kęs od ust sobie ode jm ow a ł, by 
go oddać biednem u. D ziadek pozo­
s ta w ił m i ten  szkapierz, ja ko  jedyną 
spuściznę, k tó ra  w a rta  jes t d la  m n ie  
w ięce j n iż  w szys tk ie  hac jendy M on - 

. tenegrańczyków , na jbogatszych lu ­
dz i w  k ra ju . S łucha j, opow iem  ci, co 
się k iedyś zda rzy ło  m o jem u dziad­
ko w i. Przekonasz się, że m ów ię  
prawdę, poznasz w artość tych  re ­
l ik w ii ,  s łucha j.

Secundino w z ią ł w  usta trochę 
ty to n iu , us iad ł na s ie nn iku  i  głosem 
bardzo przyciszonym , ja k  gdyby  n ie  
chcia ł, aby go . in n i usłys-zeli, zaczął 
opow iadać o przygodzie swego 
dziadka.

„D z iadek  b y ł pe łen w igo ru . B y ł z 
niego w te d y  jeszcze czupurny  kogut. 
M ia ł nierozłącznego p rzy jac ie la : n ie ­
jak iego  A rysto te lesa S antam aria , 
chłopa do w y p itk i i  do w y b itk i,  p rą -
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cow itego, ale ba r- 
dzb koch liw ego ; 
czuł on słabość do 
kiecek. O baj p ra ­
co w a li w o łam i. Co 
tydz ie ń  je źdz ili 
do San José z 
drzew em  i  po w ra ­
ca li z in n y m i i  to ­
w a ra m i. I  oto,* co 
im  się zdarzyło.

Pewnego razu 
m u s ie li jechać do 
San José o 
zm ierzchu. D la  roz 
g rze w k i dobrze so­
bie po dp ili, a A ry ­
stoteles m ia ł jesz­
cze pó ł b u te lk i 
„g u a ro “  9) do d a l­
szego p o p ija n ia  w  
drodze. K ie d y  do­
je c h a li do V ir i l la ,  
zapadła ju ż  c iem ­
na noc; by ło  m roź _ t_
no. Dziadek siedzia ł na  w o rkach  i 
dobrze o tu lo n y  kocam i spa ł snem 
spraw ied liw ego. M ia ł parę w o łków , 
ta k ic h  byd lą tek, na  k tó rych  zawsze 
można polegać. Spisz cz łow ieku , a 
one cię dowożą aż do b ram y tw o je ­
go domu.

No, s ta ry , k tó ry  w  sw ym  czasie 
b yn a jm n ie j n ie  b y ł jeszcze starcem , 
ch rapa ł aż się rozlegało. Nagle słyJ* 
szy w yb uch y  śm iechu i  hałasy. B u ­
dzi się nieco zan iepoko jony. Co się 
dzieje?... B y ła  to uczta. Na n ie w ie l­
k im  wzgórzu w id z i dom, bardzo ła ­
dny, ca ły  ośw ie tlony. S łyszy m uzykę 
i  w id z i kob ie ty . T a k ie  przy jęc ie , ro ­
zumiesz. Jedna z kob ie t, bardzo do­

brze ubrana, b a r­
dzo dobrze um a lo ­
wana, w ych y la  się 
oknem  i w o ła  do 
n ich : „H e j, ch łop­
cy! Chodźcie na f i  
liżankę  czekolady 
i  d o trzym a jc ie  

nam to w a rzy ­
s tw a“ . Na to A ry ­
stoteles, k tó ry  t ra ­
c ił g łow ę na w i­
dok kob ie ty , za­
trz y m u je  w o ły , 
podchodzi do m o­
jego dz iadka i  m ó­
w i:

„D obrze się za­
pow iada, V in cen - 
to. T a k  czy o w a k  
jesteśm y spóźnie­
n i;  a p rzys ło w ie  
pow iada, że k to  
w zyw a, ten nie  za­
wodzi, m ó j s ta ry “ .

„H m . K to  w ie? —  rzecze m ó j dzia­
dek, k tó ry  n ie  b y ł zby t zadow olony z 
ob ro tu  ̂ rzeczy. — W szystko to w y d a je  
m i się dz iw ne, napraw dę dziwne. 
N ie  ¡przypom inam  sobie, abym  tu  
k ie d y k o lw ie k  przedtem  w id z ia ł ten 
dom “ .

A le  A rysto te les, k tó ry  -nie m óg ł 
d łuże j oprzeć się chęci w e jśc ia  do 
owego dom u, m ó w i m u:

„N apraw dę , można by pow iedzieć, 
że jesteś zupełn ie  p ija n y . Czyż nie  
w idzisz, że ten  dom  jest ca łk iem  
now y, n iedaw no Ukończony? Założę 
się, że na te j uczcie ob lew a ją  nowe 
m ieszkanie. Podobna okazja  nam  się 
w ięce j n ie  nada rzy“ .
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K ob ie ta , w o ła ła  ich  ciągle, w ięc 
dziadek m ój, aby n ie  uchodzić za 
g rub ian ina  i  n iew dzięcznika , zdecy­
dow a ł się wreszcie. K ob ie ta  pow ie ­
dzia ła  im : „M ożecie tu  zostaw ić w o - 
zy 1 z<3jąć z w o łó w  ja rzm a, aby bie­
dne zw ierzęta nieco sobie wypoczę- 
'̂v  • Tak też się i  stało. W eszli.

W ew nątrz w szystko by ło  piękne, 
salon b y ł w span ia le  udekoro- 

Wany urucas‘am i 10), k w ia ta m i i  ko­
lo row ym i lam p ionam i. Pośrodku s ta ł 
duży stó ł n a k ry ty  p ię kn ym  obrusem, 
na sto le  w ie lk i w azon z k w ia ta m i, 
^ d y  ty lk o  w eszli, kob ie ta  na tych­
m iast usadow iła  
mh p rzy  stole. Czę­
stowała czekola­
dą, h e rb a tn ik a m i i 
ciastem. A rys to te  
les, k tó ry  n ie  gar­
dz ił żadnym  ja ­
dłem , zaczął w szy­
stko pochłan iać,
P ił czekoladę, po­
ły k a ł h e rb a tn ik i 
i  ciasto, ja k  gdyby 
od dawna n ic  n ie  
jad ł. Następnie za­
czął się zalecać do 
kob ie ty : „W ie  pa­
rni to jest dobre.
C hc ia łbym  m ieć ta 
ką  żonę ja k  pa­
n i“ . I  ta k  da le j, i  
tak da le j, n ie  prze 
ryw a jąc  obżerania 
się. K orzysta jąc z 
chw ili, k ie d y  k o ­
b ieta od w ró c iła  się 
do n ich  p lecam i, 
szybko n a pe łn ił so- 
bie kieszenie i

rz e k ł do dz iadka: „K o rz y s ta j z oka­
z ji, nie bądź id io tą . To się nie zdarza 
codziennie“ .

A le  dz iadek m ia ł stracha i  nie 
chcia ł niczego dotknąć. Moigły na­
dejść k o b ie ty  i  zobaczyć, co się dzie­
je, ko b ie ty  pe łne eks traw aganc ji i  
c iąg le  śm iejące się. A ch ! To w szyst­
ko  w ca le  m u się nie podobało. S ły ­
szał m uzykę, a n igdzie n ie  w id z ia ł 
m uzykan tów . Zaczyna ł odczuwać 
dreszcze, przebiegające m u po p le ­
cach i  coś, —  coś, co n ie  by ło  rzeczą 
na tu ra lną , —  dostaw a ł gęsiej s kó rk i. 
A j,  a j. a j!

N agle p rzypom ­
n ia ł sobie o re l i­
kw iach , k tó re  za­
wsze m ia ł w  k ie ­
szeni. „Nadeszła 
c h w ila “ , pow ie ­
dz ia ł sobie. „Z oba ­
czym y: ta k  czy 
n ie “ ... W suw a po­
w o lu tk u  rękę do 
kieszeni, w yciąga 
ją  ra p to w n ie  i 
k ładz ie  na stole. 
Ładna h is to ria , 
p rzy jac ie lu . W  
ty m  sam ym  m o­
m encie słychać 
głośny trzask, 
w szystko zn ika . I ,  
ja k  m yślisz, gdzie 
zna leź li się? Na 
pas tw isku  dla  ko­
n i, m ó j s ta ry , 
siedząc na pn iach 
ita b o ii) .  A rys to te ­
les trzym a  w  je d ­
ne j ręce sw ó j gua- 
caU2) pe łen u ry n y  
i  nawozu końsk ie -
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go, a w  d ru g ie j suche c iastko z k ro ­
w iego ła jna . S łyszą śm iechy p rze k lę t- 
n ik ó w  u k ry ty c h  w śród  liś c i h iguero- 
nu 13).

Ha, ha, ha. P ęka ły  ze śm iechu 
czarownice. T ak , p rzy jac ie lu . Dzia­
dek pow iedzia ł, że w  życ iu  ń ie  w i­
dz ia ł cz łow ieką ta k  rozwścieczonego, 
ja k im  b y ł A rysto te les  w  onym  dn iu .

A ve  M a ria  Puriss im a. C h w y c ił za 
swą crućetę i  rz u c ił s ię w  stronę 
h igueronu, krzycząc: „P ro s ty tu tk i,  
szła je. Chodźcie tu , a lbo ja  was sam 
sprowadzę, aby w am  natrzeę m ordy 
ty m  ła jn e m !“  T u  usłyszeli głośny 
szum  u la tu ją cych  czarownic, n ie  
p rze ryw a jących  szydzenia z n ich .

O baj w śc ie k li, za łoży li w o łom  ja rz ­
ma, a słońce u jrz a ło  ich  gdy zasta­
n a w ia li się nad sposobem zdjęcia 
w ozów  z szerokiego m uru , na k tó ry  
w taszczy ły  je  czarow n ice“ .

Śmierć Secundina

W Y P Ł A T Ę  zapow iedziano na 
godzinę drugą po po łudn iu . 
Panchuca, Chom pipon, Jeró­

n im o i  lic z n i in n i gó rn icy  opuśc ili 
pracę w  czasie śniadania, aby pobrać 
pien iądze w  obozie. Wszyscy tam  się 
zgrom adzili, czysto u b ra n i i  wesoło 
gawędzący. Panchuca, k tó ry  posta­
n o w ił udać się w ieczorem  do Las L o ­
mas, aby tam , ja k  zw yk le , przegrać 
sw o ją  pensję, szuka Jeron im a ju ż  od 
dłuższego czasu. Chce go sk łon ić  do 
pó jśc ia  z sobą, celem ponownego 
spróbow ania szczęścia w  grze w  ko ­
ści. P rzetrząsnął ju ż  w szystk ie  k ą ty  
i  zaka m ark i, ale Jeron im a nie  zna­
lazł.

Jerón im o siedzi na ka m ie n iu  nad 
brzegiem  rze k i ze w zro k iem  u tk w io -

n ym  w  wodę. W  te j samej pozyc ji sie­
dzi ju ż  p ra w ie  od godziny. M y ś li o 
„kom trabandziście“ . D ok ładn ie  w  u- 
bieigłą n iedzie lę b y li tu  obaj i p ra li 
b ie liznę. P otem  ką p a li się, a następ­
nie, podczas gdy b ie lizna  schła, sie­
dz ie li czas dłuższy w  c ien iu  ogrom ne­
go drzewa. W ieśn iak d ługo opow iada ł 
m u  o sw ym  kęa ju , o sw ej ziem i, z 
ty m  sam ym  zapałem  i  ża rliw ośc ią  
ja k  zawsze. Z w ie rz y ł m u się ze swe­
go p ragn ien ia  po w ro tu  do L iano, 
przebycia pe łnych  k u rz u  dróg w  
sw ym  wozie, pokazania z dum ą 
p iękn e j uprzęży sw ych w o łów , k tó re  
zam ierza ł k u p ić  za p ro je k to w an e  o- 
szczędności. T a k ie  b y ły  m arzenia 
„ko n tra b a n d z is ty “ , lecz los zadecy­
dow a ł inaczej.

M ieszkańcy L ian o  n igd y  ju ż  n ie  
u jrzą  jego po w ro tu ; zg iną ł w  n a j­
s trasz liw szym  w ypadku , zare jestro­
w a nym  w  szybie 48. Z g in ą ł rów n ież 
M o jica , ten, k tó ry  zawsze podaw ał 
się za chorego, żeby un ikn ąć  niebez­
piecznej g a le r ii n r  1, w  k tó re j .Tero- 
n im o n ieom al n ie  zg iną ł zm iażdżo­
ny.

B y ł to  g ó rn ik  p rz y b y ły  do P uerto  
L im o n  w k ró tce  po w ypadku.. K o n ty ­
nuow a ł on pracę w  galeriach aż do 
dn ia , w  k tó ry m  rozpoczęto tra n s ­
po rtow an ie  m a te ria łó w  w ybucho­
w ych . N ie  chcia ł, ja k  m ó w ił, n a ra ­
żać się g łup io  na żadne niebezpie­
czeństwo. S ta ra ł się o przeniesienie 
gdzie in dz ie j. U dało m u się to z ła t­
wością ; starszy g ó rn ik  Ponce szukał 
w łaśn ie  gó rn ika  zainteresowanego 
zm ianą pracy. S k ie row a ł M o jicę  do 
końcow ych prac m in ie rsk ich , prze­
niesionych w  k ie ru n k u  innego od­
c in ka  l in i i  ko le jo w e j. M o jic a  m u ­
s ia ł rozsadzać b lo k i skalne, tw a rd e  
ja k  stal. B y ła  to tru d n a  praca: ca ły
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dzień trzeba było kuć skałę bez moż­
ności chron ien ia  się przed słońcem 
czy deszczem. Lecz zdawało się, że 
M o jica  b y ł zadow olony; czu ł się na­
reszcie u w o ln io nym  od niebezpiecz- 
neJ l azdy w in d ą  w  górę i  na dó ł z 
« ę ż k im i s k rzyn ia m i m a te ria łó w  w y ­
buchowych na plecach. I  oto gdy 
pocił się z m ło tem  w  d łon iach , n ie ­
szczęście spadło na niego i  na b ied­
nego Secundina.

Stało się to  w czora j po po łudn iu .

Przez n iedba ls tw o  m in ie rz y  pozo­
s ta w ili ładunek, k tó ry  n ie  eksplodo- 
Vvah I  s trasz liw y  ładunek d yn a m itu  
drzem ał u k ry ty  w e w n ą trz  kam ien ­
nego b loku . N ik t  n ie  m óg ł tego p rzy ­
puszczać. M o jica  chc ia ł zakończyć 
dzień p racy przeborow aniem  b loku .

nieszczęście jego i  in nych  św i­
der t r a f i ł  na zap a ln ik  i  spowodow ał 
w ybuch. O dłam ek ska ły  u rw a ł m u 
głowę. N ie można by ło  odnaleźć jego 
lewej ręk i, a św ide r w b ił m u  się w  
P)erś i  wyszedł plecam i.

Secundino zna jd ow a ł się w  odle- 
g ości k ilk u  k ro k ó w  od M o jic i. K a ­
w ał ska ły  t r a f i ł  go w  samą pierś 
0 ala jąc g0 na p jeey c io s  b y ł śm ie r- 
e ny. ale lla n e ń c z y k o w i14) udało 

Mę Powstać. Podniósł ręce do p ie rs i; 
z szeroko o tw a rty m i ze zdz iw ien ia  
oczyma zb liża ł się do kam iennego 
bloku, k tó ry  leża ł p rzy  drodze. Pod­
szedłszy d0 niego, us iło w a ł przeze- 
Snąć się:

„D ziew ico P rzena jśw ię tsza“ , rr

k im  u ° Chylał s i? zw o lna nad i
obiań a^ ieniem> ja k  g d y b y chcla 

b tru m ień spieczonej k rw i
ru rh  V lenił kam ień. Secundino :
c i a J T '  ia k  gdyby si<? modląc, 

ą§ ę tym i ję k a m i ściskając s-1

na k tó re j leża ł po łow ą cia ła. Z m a rł 
bez h ip o k ry z ji, ja k  św ięty.

Czterech in n ych  ro b o tn ik ó w  w śród 
tych, ’któpzy b y li w  pob liżu , zostało 
ciężko rannych , dw óch odniosło kon ­
tuz je  m n ie j niebezpieczne.

Na polecenie M r. N o rtona  pośpie­
sznie narzucono koce na oba cia ła  
oraz sporządzono prow izo ryczne no­
sze. W  c h w ilę  późnie j grupa rob o t­
n ik ó w  w yru szy ła  do Las Lomas, n io ­
sąc zab itych i  rannych . N ik t  z gór­
n ik ó w  n ie  m óg ł zobaczyć zw łok.

Jeron im o c h y lił się w  swej g a le r ii 
u b ija ją c  ziem ię. C a ły  b y ł z lany po­
tem, w ięc odetchnął z u lgą usłyszaw­
szy głos M anzan ity :

—  W oda, m acie wodę, chłopcy.
W yszedł, aby się nieco orzeźwić,

a m alec opow iedzia ł m u, co się stało. 
P rze ląk ł się bardzo, ponieważ b y ł na 
brzegu rzek i nape łn ia jąc  swe w iad ro , 
gdy nas tąp ił w ybuch . Ten zawsze 
m ia ł czas na m yszkow anie po w szyst­
k ich  kątach.

—  Chyba to m óg ł być ty lk o  Secun­
dino, ja k  m yślisz? —  rze k ł Jeron im o 
zaniepokojony..

—  N ie  w iem , czy on ta k  się na­
zywa —  odpow iedzia ł roznosic ie l 
wody. Jak panu pow iedzia łem , jes t 
to  cz łow iek  bardzo d robny, o, z ta ­
k im i du żym i wąsam i. P ow iedz ie li 
m i, że pochodzi z A la ju e la .

—  To on!

Jeron im o d ługo m ilcza ł, n ie  zw a­
żając na o b ja w y  gn iew u sw ych to ­
warzyszy. M y ś la ł o rodz in ie  Secundi­
na, o jego córce, o liście, k tó ry  trze ­
ba by do n ich  napisać. Podążał za 
sw ym i m yś lam i i  nagle rz e k ł głośno, 
ja k  gdyby in n y m  znane b y ły  jego 
rozważania.
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—  B y ł to cz łow iek  napraw dę do­
b ry , ten  Secundino. P rz y b y ł tu , aby 
un ikn ąć  Reguardo 15) i  pozostanie na 
zawsze. Co za pech! Co za nieszczę­
ście!

I  odw raca jąc się w  stronę swe] 
czarnej jam y, doda ł g łuchym  głosem:

—  C ara jo ! F ak tem  jest, że zdycha 
się tu  ja k  bydlę, czy nie? B iedna 
rodzina może n igd y  n ie  dow ie się, co 
spotka ło  tego człow ieka.

1) Człowiek pochodzący z San Pedro de 
Poas, m ałej w ioski p row inc ji A łajueia .

2) Gorączka bardzo niebezpieczna i pra­
w ie zawsze śm iertelna.

3) Gorzelnik nielegalny. W Costa-Rica 
w yrób lik ie rów  stanowi monopol pań­
stwowy.

4) Palisady im prowizowane na placach 
publicznych dila w a lk i byków.

5) W alka byków.
6) W ynik  skrzyżowania zebu i bydła  

kreolskiego.
7) Broń biała w  kształcie szpady, lecz 

szersza, z brązową rękojeścią i pochwą 
skórzaną'. Jest to broń luksusowa chło­
pów w  Costa-Rica.

s) Fantastyczne zw ierzę o fosforyzują­
cych oczach oraz sierści gęstej i  czarnej.

9) A lkohol trzcinow y.
10) K rzew  o pięknych liściach pow­

szechnie hodowany jak o  roślina' pokojo­
wa.

11) Drzewo, którego podstawa pnia ma 
kształt nogi słonia,

12) Naczynie zrobione z łu p iny owocu 
jiearo.

13) Piękne drzewo', gęsto ulistwione, ro­
snąco w  Costa-Rica.

i i  Człow iek pochodzący z Llanos.
15) Polic ja o specjalnym  zadaniu ściga­

nia nielegalnych gorzelników.



Wsiewołod Pudowkin

k ilka  miesięcy 
Przed śmiercią Pudowki- 
na ukazał się w  Mos­
kw ie zbiór szkiców na 
temat problemów „za­
wodowych“ film u  ra ­
dzieckiego. Wśród auto­
rów reprezentowana by­
ła większość w ielkich ra­
dzieckich reżyserów jak  
Gierasimow, Cziaurelli, 
Roszal i inni.

Pudowkin zajął się o- 
mówieniem spadku, po­
zostawionego przez Sta­
nisławskiego. Stanisław­
ski uczył aktorów słyn­
nego Teatru  Artystycz­
nego w  Moskwie 
(M C H A T ) całkowitego 
Powiązania głębokiej je­
dności uczuć i myśli, te­
go czym „są“ istotnie z 
ich gestami i dykcją. 
Uciekając się do pomo- 
ey swoich wspomnień, 
zebranych z własnego 
doświadczenia jako f ił-  
niowca, Pudowkin po­
kazuje, że te same zasa­
dy obowiązują również 
w  film ie. A le zastosowa­
nie ich w  film ie niemym,' 
a następnie w  film ie  
dźwiękowym nastręcza­
ło trudności, które ge­
niusz Pudowkina um iał 
szczęśliwie przezwycię­
żyć.

GRA AKTORA 
W TEATRZE 
I W FILMIE

SŁUSZNOŚĆ m ia ł S tan is ław sk i, 
k ie d y  s tw ie rdza ł w  swoich w y ­

kładach, że a k to r w in ie n  w ytyczyć 
sobie jednocześnie ja ko  p u n k t w y j­
ścia i  ja ko  cel ostateczny nie  prostą 
grę pam ięci, a le  g łębokie p rzysw o je ­
nie sobie całego św ia ta  m yś li i  uczuć, 
ukry tego  w  postaci, k tó rą  ma od­
tw orzyć. Inaczej m ów iąc, te m yś li i 
te  uczucia m a ją  stać się jego w łas ­
n y m i m yś la m i i  uczuciam i.

Cała, zw iązana z zew nę trznym  
w yrazem  g ry  praca ak to ra  nad ro lą  
m usi być taka , aby, droga idąca od 
zewnętrznego procesu m y ś li i  uczuć 
do a k c ji, do gestu zewnętrznego, by­
ła  w  każdej c h w ili c iągła i  n iep rze r­
wana.

Cel, samą is to tę  pracy pedagogicz­
ne j S tan is ław skiego cechowała w łaś ­
nie  głęboka i  n ieustanna troska  o 
u trzym an ie  in tegra lnośc i te j w ięz i.

...A kto r, k tó ry  napraw dę opanował 
sw o ją  ro lę, czuje, ja k  n ieuchronn ie  
każdy z jego gestów, każde słowo 
rodzą i pociągają za sobą ja k b y  n ie -



zależcie od jego w łasne j w o li nastę­
pu jące potem  gesty i  słowa.

Spostrzega on, że jego m yś li, że 
jego uczuć nie  d y k tu je  m u je dyn ie  
pam ięć, ale że rodzą się one sponta­
n iczn ie  w  n im  sam ym , zmuszając go 
w  pew ien sposób do zapom nien ia o 
w łasnym  ciele, k tó re  —  swobodnie 
ale ściśle poddaje się każdem u z 
w e w nę trznych  poruszeń akto ra .

Oznacza to, że s ta ł się ca łkow ic ie , 
w  dos łow nym  tego słowa znaczeniu 
osobą niegdyś w ym yśloną , a obecnie 
is tn ie jącą  w  rzeczyw istości.

P ie rw szym i a k to ra m i T ea tru  A r ty ­
stycznego w  M oskw ie , z k tó ry m i p ra ­
cow ałem  w  czasie nakręcan ia  m o je ­
go f i lm u  „M a tk a “ , b y li W. B aranow ­
ska i  N. B a ła tów , uczn iow ie  i  w ie l­
b ic ie le  S tan is ław skiego.

Z początku szło nam  bardzo cięż­
ko. T rzeba by ło  n a jp ie rw  dobrze się 
poznać w za jem n ie , zdobyć to  wza-'' 
jem ne zaufanie, bez k tórego a k to r i  
reżyser po prostu  n ie  mogą w spó ł­
pracować.

- A le  na czymże m og liśm y zbudować 
to w za jem ne zaufanie? N ie  dyspono­
w a łem  jeszcze wówczas n a jm n ie j­
szym  dośw iadczeniem  w  dziedzin ie 
a rka n ó w  reżyserii. Co w ięce j, w ia ­
domości uzyskane przedtem  w  f ilm ie , 
zw iązane b y ły  z fo rm a ln ym , c a łk o w i­
cie zew nę trznym  po jęc iem  g ry  a k to ­
ra...

...Jak w ięc  znaleźć drogę do serca 
i  um ys łu  tych  lu dz i, k tó ry m i m ia ­
łem  k ie row ać, k tó ry c h  m ia łem  do­
p row adzić  do od tw a rza n ia  osób, is t­
n ie jących  dotąd w y łączn ie  w  m o je j 
w yobraźn i?  Jak  znaleźć w sp ó ln y  z 
n im i język?  P ię trz y ły  się przede m ną 
tego rodza ju  trudnośc i.

Przed a k to ra m i T ea tru  pow staw a­
ły  inne. B y li to  d o jrz a li a rtyśc i, d y ­
sponu jący pe łną tech n iką  g ry  tea­
tra ln e j, m ie li w yp racow ane w szyst­
k ie  m etody w  ścis łym  pow iązan iu  z 
w ym a ga n ia m i sceny. A  znów  ja  ja ­
ko reżyser, n ie  m ogłem  zgodzić się 
w e w nę trzn ie  na w ie le  z tych  w y p ra ­

cow anych na scenie metod. N ie  d la ­
tego, aby m ia ła  m n ie  krępow ać „ fa ł­
szyw a“ , „ te a tra ln a “  gra tych  a k to ­
rów , o k tó re j ty le  —  i  n iesłusznie 
zresztą —  m ów iono w  tych  czasach. 
Chodziło  po p ros tu  o ca łkow ic ie  ze­
w nętrzne , techniczne cechy ich  g ry , 
zupełn ie  w  f i lm ie  niepotrzebne.

N a p rzyk ła d , w  teatrze a k to r m u s i 
szeptać w  te n  sposób, aby go słysza­
no m im o  w szystko w  os ta tn im  rzę­
dzie. W  f ilm ie , gdzie apa ra t i  m ik ro ­
fo n  zn a jd u ją  się w  b liskośc i ak to ra , 
ten n ie  odczuwa zupe łn ie  po trze by  
w ychodzenia poza stan rzeczyw is ty  
cz łow ieka, k tó ry  m ó w i ta k  cicho, aby 
go słysza ł w y łączn ie  jego rozm ówca.

Na ty m  p rzyk ład z ie  można po rów ­
nyw ać w szystk ie  m om enty  zachowa­
n ia  się ak to ra  na scenie i  na ekran ie . 
G ra  na jb a rdz ie j realisty.czna, n a w e t 
gra a k to ró w  T e a tru  A rtys tycznego 
nie  może w  żadnym  w yp a d ku  ca łko­
w ic ie  odrzucać tea tra lnego sposo-bu 
m ów ien ia , tea tra lnego gestu, te a tra l­
nego cha rak te ru  całe j postaw y ak to ­
ra, k tó ry  m usi być „podn ies iony  na 
k o tu rn y “ , aby ją  d o jrz e li naw e t w i­
dzowie, odda len i od sceny o całą d łu ­
gość sali.

Ta ..tea tra lna  postaw a“  dośw iad­
czonych a k to ró w , k tó ra  na scenie n ie  
w yg ląda  an i trochę fa łszyw ie , w y d a ­
ła  m i się na tychm ias t n ie  do p rz y ję ­
cia  w  f ilm ie . E k ra n  n ie  w ysuw a bo -
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w ie m  wo,bec ak to ra  ta k ic h  sam ych 
wym agań, ja k  sala w idow iskow a .

Czułem, że im  ba rdz ie j g ra  akto ra  
zb liża się do p roste j, rzeczyw is te j 
postawy cz łow ieka w  codziennym  
życiu, ty m  ba rdz ie j zb liża się ona do 
tego, czego żąda f i lm , ty m  ściśle j jest 
ona zw iązana z ty m  p ra w d z iw ym , 
w yzw o lonym  z ko n w e n c ji otoczenia 
lo d o w is k ie m , w  k tó ry m  dzia ła  i 
baowi a k to r na  ekranie.

P ie rw szym  w ym aganiem , ja k ie  
s fo rm u łow a łem  zarów no wobec ak ­
to rów  ja k  i  wobec siebie, by ło  p o ­
szuk iw an ie  m aksym a lne j p ro s to ty  i  
bezpośredniości w  grze.

Jest rzeczą oczyw istą , że f i lm  za­
rów no  ja k  te a tr  i  w sze lka in na  sz tu­
ka n ie  może zadowalać się pow ie rz ­
chow nym , na tu ra lis  tycznym  odb i­
c iem  życia. M y ś l i  tem peram ent a r ­
ty s ty  musżą uczyn ić prze jrzystszym  
każde z ja w isko  i  dostatecznie je  u - 
W ypuklić , aby zm usić w id za  do skon­
cen trow an ia  całe j jego uw ag i na  n a j­
w ażnie jszym , na tym , co zam yka 
treść w e w nę trzną  w  fo rm ie  dosta­
tecznie w y ra z is te j.

In n y m i s ło w a m i często zadaniem- 
ai’tys ty  jes t uczyn ić rea lne z ja w isko  
bardzie j w y ra z is tym , n iż  byw a  ono 
W z w y k ły m  życiu . Ta zwiększona, 
spotęgowana w yraz is tość —  oto na 
Pewno jedno z zadań a rtys ty . Otóż 
z tego p u n k tu  w idzen ia  f i lm  rozpo­
rządza szczególnym i m ożliw ośc iam i, 
od różn ia jącym i go od tea tru .

Jeżeli a k to r tea tra ln y , chcąc do- 
P iowadzie gest do tego stopn ia  w y ­
razistości i  jasności, jak iego  prag- 
n ie , m usi ten gest spotęgować, to —  
Przeciwnie —  w  f ilm ie  m ożna uczy- 
r ii dostatecznie w ym o w ne  n iem a l

nieznaczne drżenie rę k i,  zb liża jąc a - 
p a ra t - do postaci ak to ra , to znaczy 
stosując —  ja k  się to  nazywa —  
p ie rw szy  plan.

W  k in ie  w id z  może na tychm ias t 
dostrzec ją d ro  n ieuchw ytnośc i i  
g łębok ie j in tym n ośc i tego, co czło­
w ie k  z w y k ł u k ryw ać . W raz z f ilm e m  
p o ja w iły  się nowe m ożliw ości, które- 
pozw a la ją  grze ak to ra  podnieść się. 
na ten  w yso k i stopień niezbędnej 
d la  sz tuk i w yrazis tośc i.

T echn ika  zw iązana z ekspresyjnoś­
c ią  tea tra ln ą  okaże się zatem  n ie ­
potrzebna w  n ie k tó ry c h  sw o ich a - 
spektaeh na te ren ie  f ilm u , ponieważ, 
w  f i lm ie  m ożna zb liżać ak to ra  do w i­
dza i  pozw o lić  tem u osta tn iem u czy­
tać na jd robn ie jsze  odcienie m y ś li i  
uczucia p rzedstaw iane j postaci...

Matka
...A oto jedna z p ie rw szych  scen,, 

nakręcanych przeze m n ie  z B a ranow ­
ską: m a tka  zna jd u je  pod podłogą, 
b ro ń  schowaną ta m  przez syna. T o  
n ieoczekiw ane o d k ryc ie  podkreśla  
wagę niebezpieczeństwa, zagraża ją­
cego je j synow i. T rzym a ją c  b ro ń  w  
rękach, m a tka  klęczy da le j na  po­
dłodze.

Hałas. Podnosi głowę. D rz w i o tw ie  
ra ją  się i p ie rw szą  rzeczą, ja k ą  m a t­
ka  w id z i, są zw rócone w  je j s tronę  
podeszwy niesionego człowie-ka. Nie- 
rozum ie jąc jeszcze tego co się sta ło , 
przeczuwa ona s trasz liw e  nieszczęś­
cie.

Jak  zawsze w  filnaie , ta  scena u k a ­
zana została ty lk o  z jednego p u n k tu  
w idzen ia . T echn ika , odróżn ia jąc sztu. 
kę f ilm o w ą  od te a tra ln e j, pozw ala 
zwracać uwagę przeciętnego w idza
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na tę czy tam tą  (postać, za każdym  
razem  za trzym u jąc na ekran ie  ty lk o  
tę  osobę, k tó re j postawa określa  w  
d a nym  m om encie treść sceny.

Zap lanow a łem  scenę z m a tką  w  
•chw ili, gdy spogląda na o tw ie ra jące  
Się d rzw i, skąd wchodzą ludzie , w lo ­
kący do poko ju  cia ło, w  k tó ry m  stop­
n io w o  poznaje ona. z w ło k i swojego 
męża.

A k to rk a  i  m łody  a n iedośw iadczo­
n y  reżyser m ie li przed sobą trudne  
zadanie. Bałem  się i  nie chcia łem  
w skazyw ać akto rce takiego sposobu 
gry, ja k i sobie z góry obm yśliłem , 
lu b  wyobrażałem . Chciałem , abyśm y 
razem  doszli do te j fo rm y  zew nę trz­
nego w yrazu , o k tó ry m  m ia łem  m g li­
ste zresztą pojęcie, a k tó ry  m ia ł po­
kazać s trasz liw e przygnębien ie  czło­
w ieka , zmiażdżonego n ieoczekiw a­
nym  ciosem.

W  czasie tych  poszuk iw ań m ia łem  
.sposobność przekonać się jeszcze le ­
p ie j o w yso k ie j w a rtośc i tego w szyst­
kiego, co d a ł każdem u artyśc ie  S ta­
n is ław sk i.

Sądziłem , że a k to rk a  w  poszuki­
w a n iu  słusznego sposobu odegrania 
te j sceny, naw e t gdyby n ie  znalazła 
na tychm ias t po trzebnej m i fo rm y , 
zagra w  każdym  razie z tą w e w nę trz  
ną praw dą, z tą  głęboką szczerością 
rzeczy przeżyte j, bez k tó rych  ucznio­
w ie  S tan is ław skiego nie  m og li naw et 
p rzystąp ić  do pracy. To p rześw iad­
czenie okazało się złudne.

Przede w szys tk im  pozostaw iłem  
ak to rce  pe łną i  c a łk o w itą  swobodę o - ' 
dogran ia  te j sceny, tak , ja k  ją  rozu­
m ia ła . O czyw iście spróbow ała w te d y  
odegrać ją  tak, ja k b y  ją  g ra ła  w  te ­
atrze.

W idzę w e w spom n ien iu  tę kob ie­
tę, us iłu jącą  wzbudzić w  sobie rea l­
ne, w iarygodne, b lisko  z je j p ra w d z i­
w y m  życiem  zw iązane uczucie i  k tó ­
ra  w yraża  je  w y łączn ie  zew nę trzny­
m i gestami, ¿ak cofa się, chw y ta  za 
głowę, ro b i w ie le  ruchów , z k tó rych  
każdy przeraża m n ie  przesadą fo rm .

W szystko to ocenia łem  ja ko  tea­
tra ln y  b ra k  um ia ru , na co n ie  m o­
głem  się zgodzić. T rzeba pam iętać, 
że sta łem  tuż  p rzy  n ie j, że n ie  by łem  
je d n ym  z ty c h  od leg łych w id zó w  z 
osta tn ich  rzędów  i  że cała zbędność 
specyficznie tea tra ln e j ekspresyjnoś­
ci dosłow nie dz ia ła ła  m i na ne rw y. 
B y ło  rzeczą oczyw istą, że wszystko 
to by ło  nieużyteczne, ale n ie  w ie ­
dz ia łem  jeszcze, co może być poży­
teczne. W szystko co czułem, w  co w ie  
rzy łe m  —  to  to, że pod pow ie rzchn ią  
te j n iez liczonej ilośc i gestów, ja k  m i 
się w yd aw a ło  —  n iepotrzebnych, k r y ­
je  się m im o w szystko szczere uczucie, 
k tó re  p o w o li rodz iło  się, ro z w ija ło  i  
um acniało.

W ówczas zacząłem e lim inow ać 
wszystko, co w yd aw a ło  m i się zby­
teczne, przesadne i  postanow iłem  o- 
statecznie uczyn ić coś, co dz is ia j jesz­
cze zadziw ia m n ie  zuchw a lstw em . 
Szczególnie, je że li b io rą  pod uwagę, 
że by łem  m łodszy od a k to rk i i  że 
m ia łem  znacznie ulboższe od n ie j do­
świadczenie w  dziedzin ie  p racy  a r­
tystycznej.

Zaproponow ałem  je j odegranie te j 
sceny bez żadnego ruchu , bez 'jedne­
go choćby gestu, ale z zachowaniem  
tego w ew nętrznego s tanu  uczuć, ja k i 
w  sobie w y tw o rzy ła .

Rzecz zrozum ia ła , że ty lk o  d la te ­
go m ożna było  sobie pozw o lić  na do­
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konan ie  takiego doświadczenia, że 
jedno z nas —  reżyser m ia ł w łaśc iw e  
m łodości rozpaczliwe zuchw alstw o, a 
d iu g ie  —  a k to rka  głęboko p rzysw o i­
ła  sobie naukę S tan is ławskiego.

A rty s tk a  s ta ra ła  się zrob ić  to, o co 
J‘ł Poprosiłem  i b y łe m  św iadk iem  
Przedstawienia, którego na jdrobn ie j- 
SZe szczegóły dz is ia j jeszcze sobie 
p,2ypom inam . Ta is to ta  pow strzym u­
jąc w  sobie p o ryw  praw dziw ego u - 
czucia, c ie rp ia ła  ta k  strasz liw ie , ż-e 
° °  2daw a ł się przen ikać ją  n iem a l 
Jzycznie. W tedy postanow iłem  po- 

StąPić k ro k  naprzód i  pozw o liłem  je j 
z iob ić  jeden gest, jeden jedyny, k tó - 
ry  zauważyłem  w  n a tło ku  ruchów , 
towarzyszących je j próbie odegrania 
te j sceny w  te a tra ln y  ^posób —  ru ­
ch u r ę ^  takiego ja k im  pos łuży łby się 

toś, k to  n a iw n ie  us iło w a łb y  odep- 
chnąć od siebie coś ohydnego i  groź­
nego.

U d e rz y ła  m nie  w ie lk a  p raw da te- 
80 gestu w  połączeniu z dziecięcą 
n iem al na iwnością, z ja k ą  zachowuje 

często człow iek, przygwożdżony 
groźnym  a n ieoczek iw anym  w yd a ­
len iem . Ta ręka zdawała się m ów ić : 

” . °  n *eprawda, to n ie  może być, to 
- *e pow inno się zdarzyć“ .

t oW i sł ab y m rpchu  w yraża ło  się 
, . 0 ^ y n r ie  w ew nę trzne  przygnę- 

ienie, k tó re  tow arzyszy p ierw sze j 
azie dram atu , k ie dy  rązsądek n ie  

2 ał sobie jeszcze sp ra w y  z tego, co 
s.ę w ydarzy ło  i  k ie d y  uczucia s ta ra ­
ją  się cios odeprzeć.

. B y łem  ta k  bardzo prześw iadczony 
_6 w e w nętrzna p ra w d a  tego w raże­
g o  znalazła w ła śc iw y  w y ra z  w  tym  

-cie,, ze zaryzykow a łem  na tychm ia - 
° We stam ow an ie  powyższej sceny

bez uprzedniego pow tórzenia , aby n ie  
u trac ić  świeżości pom ysłu .

M ia łe m  rację . Ta scena, oglądana 
na ekran ie , up e w n iła  nas —  ak to rkę  
i  m nie  samego —  o słuszności drog i, 
ja ką  poszliśm y w  naszej w spó lne j 
tw órcze j pracy.

Anna Karenina
...F ilm  d źw ięko w y  nasuną ł now e 

trudności. Zagrażał ze rw an iem  w e­
w n ę trzne j pe łn i, ja ką  osiągnął a k to r 
w  in te rp re ta c ji sw o je j ro li.

Toteż w łaśn ie  dlatego dobrze jest 
raz jeszcze powiedzieć o o lb rzym im  
znaczeniu system u S tan is ław skiego 
dla  f i lm u  dźw iękowego. Postawa 
psychiczna akto ra , zw iązana z jego 
w e w nę trznym  przeżyw aniem , rodz i 
w ia rygodną  i  p ra w d z iw ą  in tonację. 
M us i ona być kluczem , k tó ry  o tw ie ra  
zasadniczą drogę do w spó lne j pracy 
a k to ra - i reżysera na scenie w  dzie­
dz in ie  f i lm u  dźw iękowego.

P rzypom inam  s o b ie , jedno z na­
szych p ie rw szych  doświadczeń w  ta ­
k ie j p racy z- akto rem , ik tó ry  m ia ł 
przem aw iać na ekranie.

Zacząłem  pracow ać nad rea lizac ją  
„A n n y  K a re n in y “ , film e m , k tórego 
ostatecznie n ie  uko ńczy liśm y z w ie lu  
ob ie k tyw nych  przyczyn. P racow a łem  
w łaśn ie  z aktońką, przygo tow u jącą  
ro lę  D o iły .

T y tu łe m  p ró by  chcia łem  nakręcić  
d łu g i m onolog D o iły , k ie d y  spotyka 
K a re n ina  i  s ta ra  się nam ów ić  go, by 
w ybaczył A nn ie .

W  scenie te j, p ra k tyczn ie  b iorąc 
n ie ruchom ej, sta tyczne j D o iły  u s iłu ­
je  je dyn ie  s łow am i wzruszyć tego z i­
mnego u rzędn ika , zakrzepłego całą
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sw ą is to tą  w  tra d y c y jn y c h  przesą­
dach swojego społeczeństwa.

A m  ja , an i a k to rk a  nie  w id z ie liś ­
m y  ja k  przystąp ić  do te j sceny, ty m  
ba rdz ie j, że n ie  m ie liśm y  m ożliw ości 
p rzysw o jen ia  sobie ca łe j postaci D o i­
ły , , ja kb yśm y  tó  m o g li uczynić, p ra ­
cując inad całą sz tuką i  w yb ie ra ją c  
na ¡początek na jła tw ie jsze  sceny.

Słuszna droga ńkaza ła  m i się w  
sposób ca łko w ic ie  n ieoczek iw any i  
w łaśn ie  p ra k ty k a  f i lm u  niemego od­
dała m i w  ty m  względzie w ie lk ie  u - 
słuigi.

S ta ra łem  się w yobraz ić  ¡sobie D o iły  
ja ko  kobietę, k tó ra  używ a gestów 
n a tu ra ln ych  i  cha rakte rystycznych  
zarazem. O sta tn ie  la ta  D o iły  p ra k ­
tyczn ie  b iorąc spędziła w  po ko ju  
dziec innym . Dzieci b y ły  je j codzien­
n y m i rozm ów cam i. Jak  podkreśla  
T o łs to j, D o iły  u tra c iła  k o n ta k t ze 
„ś w ia te m “  i  n ie  w id u je  n ie m a l n ik o ­
go poza sw o im i dziećm i.

Je j uczucia są w ięc n a tu ra ln ie  ta ­
kie , ja k  cz łow ieka, k tó ry  przede 
w szys tk im  ży je  w  św iecie m a łych  
dzieci, k tó ry m  da je  burę, k tó re  m usi 
chw a lić , k ie row a ć  n im i w  ty m  czy w  
in n y m  k ie ru n k u , i  to dz ień po dn iu . 
T rzeba zatem  znaleźć w  n ie j tę bez­
pośrednią serdeczność, tę  p ieszczotli­
w ą  prosto tę, bez k tó re j n ie  m ożna so­
bie po p ros tu  w yo bra z ić  żadnych sto­
sun ków  z dziećm i.

M ia łe m  w ięc  przed sobą D o iły , 
dz ia ła jącą  pod w p ły w e m  szczerej, 
g łębok ie j po trzeby w strząśn ięc ia  z im ­
n ym  prześw iadczeniem  tego mężczy­
zny, k tó ry  je j s taw ia  czoła i  w k ra ­
czającą zupełn ie  n a tu ra ln ie  w  dzie­
dzinę ty c h  pou fa łych  gestów, k tó ry ­
m i pomaga sobie zazwyczaj w  roz­

m ow ach ze sw o im i w łasnym i dzieć­
m i: p ragn ien ie  przyc iągn ięc ia  ich  do 
siebie, do wzbudzenia ich  zaufania,, 
pogłaskan ia ich  po w łosach, a może

uściskan ia ich.

T a k ie  są z w yk łe  gesty D o iły , n ie - - 
zbedne w  je j obcow aniu z dziećm i.
I  w. m ia rę, ja k  do je j s łó w  p rzen ika  
serdeczne uczucie, muszą w ys tąp ić  te 
z w yk łe  gesty, ja ko  spontan iczny w y ­
raz je j uczuć i  pragn ień.

O pow iedzia łem  o ty m  w szys tk im  
akto rce  i  zapronow ałem  je j,  aby za­
chow a ła  się wobec K a re n in a  zupe ł­
n ie  talk samo, .jąkby  b y ł je j w łasnym  
dzieckiem , aby zapom nia ła  o jego> 
w ieku , o w szystk im , co rnotgło ¡go od: 
n ie j oddalać, o w szys tk im  co go róż­
n iło  od G niszy czy od Son i i  aby zda­
ła  się na spontan iczne ¡gesty, odpo­
w iada jące  je j po trzebie ¡pieszczotli­
w e j tk liw o ś c i, t ro s k liw e j czułości.

P rzys tąp iliśm y  zatem do tego d z iw ­
nego dośw iadczania: D o iły  rozm a­
w ia ła  z K a re n in e m  bez skrępow ania 
i odnosiła się do niego ta k  pieszczo­
t l iw ie , ja k b y  to b y ł m a ły  G risza, ab y  
dać m u  do zrozum ien ia , ja k ie  g łup ­
stw o zam ierza popełnić.

I  oto w y s tą p iły  te  c iep łe  ¡toiny, spon 
tan iczne i  na iw ne, k tó re  da ły  a k to r­
ce i  m n ie  p ierw sze w rażen ia  życia, 
m im o nieco dziw acznej s trony  tego 
w idow iska .

Potem  praca przeszła do następne­
go etapu. P rzy  ca łe j swo.jej s k ło n ­
ności do wzruszeń, D o iły  n ie  mogła, 
n ie  pozostać m im o wszystko ¡kobietą 
św iatow ą, w ychow aną w  środow i­
sku, ¡które nak łada  bardzo su row e  
przepisy w  sp ra w ie  zewnętrznego za­
chowania. I  z tego powodu D o iły  n ie  
m ogła, rzecz zrozum ia ła , an i głaskać
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w łosów  K a re n ina , an i też go ca ło-
'.VK.

Grodzony spontan iczn ie  przez uczu- 
c ‘e gest m us ia ł napo tkać na tru d ­
n i ,  k tó re  go w zb ra n ia ły . Z ew ­
nę trzne  zachow anie a k to rk i m usia ło  
p rzyb rać fo rm y  o w ie le  ba rdz ie j zło- 
zone, zrodzone z w a lk i m iędzy spon­
tan iczną potrzebą a n iem ożliw ośc ią  

zrea lizow ania .

Zaproponow ałem  aktorce, aby ża­
ło w a ła  to po łączenie „uczuc ia  —  
gesty“ , k tó re  opanowała, ale zakaza- 
êrn je j zachow ywać się ze swobodą, 

zakazałem  gestu zewnętrznego, prze­
kszta łca jąc go w  ten sposób n ie ja ko  
w  gest w ew nę trzny , przekszta łca jąc 
go w  p ragn ien ie  w yk o n a n ia  go i  je d ­
nocześnie w  świadomość n iem ożk'- 
w ości uczyn ien ia  tego.

Ta droga okazała się dobra. Ręce 
D o iły  w yc iągn ię te  do K a re n in a  ja k ­
by d la  pieszczoty, na po tka ły  na w e w ­
nę trzn y  zakaz. W y n ik ł z tego c ieka­
w y  ruch. D o iły  ściska ła jedną  sw o ją  
rękę w  d ru g ie j, ja k b y  m ieszała w

ty m  geście p ragn ien ie  podania rę k i 
K a re n in o w i i  chęć pow strzym an ia  te­
go pragn ien ia .

W ięź m iędzy w ia ryg o d n ym i tona­
m i i  w e w nę trznym  . b ieg iem  uczuć 
a k to rk i została zachowana d z ię k i te ­
m u au tentycznem u gestow i. W yraże­
n ie  uczucia z ła tw ośc ią  przechodziło 
do tego p raw dziw ego gestu i c ien io­
w a ło  słowa.

K ie d y  po pow tó rzen iu  sceny rzu c i­
łem  ok iem  do pow ieści, odczytałem  w  
zupełn ie n o w y  sposób te n  ustęp, k tó ­
rego uprzednio napraw dę sobie jesz­
cze nie  p rzysw o iłem . A  oto k ró tk i 
cyta t, k tó ry  p rzekona ł m n ie  raz jesz­
cze o precyzyjności op isu w ie lk iego  
re a lis ty  i  jednocześnie o słuszności 
m etody reżyserow ania, ja k ie j uży łem  
w  p racy z a k to rk ą  f i lm u  dźw iękow e­
go-

„N ie  w ie rzę  tem u, n ie  mogę u w ie ­
rzyć -— pow iedzia ła  D o iły , w yc iąga­
ją c  w ych u d łe  ręce, . k tó re  ścisnęła 
energ icznym  ruchem . Nagle podnio­
sła się i po łoży ła  r^ k ę  na ręka w ie  A - 
leksego A leksandrow iczą “ ...



MIHAIL SADOlfEANU O  C  Z  V
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nej Rumunii. Jest on autorem słynnej powieści chłopskiej „M itrea Cocor“, na­
grodzonej w  1952 r. Złotym  Medalem Pokoju.
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K O N IE C  'końców n ie  jes t w ykluczone, że pad łem  raczej o fia rą  li te ra ­
tu ry  w ig il i jn e j n iż  rzeczyw istości; ty m  n ie m n ie j p ra w d ą  jes t, że pa­
d łem  o fia rą  i  że c ie rp ię  z tego powodu. Co do tego n ie  m a żadnej w ą t-  

. Pdwości i  to w łaśn ie  sk ła n ia  m n ie  Iby opow iedzieć w am  przygodę,
, 0reJ WsPom nienie tk w i w e m n ie  głęboko. N ie  um iem  zresztą sobie w y jaśn ić ,
. aż dotychczas n ie  opow iadałem  w am  ć> tym . A le  cóż, dziś jes t w ła ś—

dy I0CZin^ca’ Pie rw szy dz ień św ią t, a z im a jest ró w n ie  ostra i  w roga  ja k  w te -

mż ga* n ' e bardzo wcześnie. O pó ł do p ią te j zapada w ieczór, o p ią te j je s t
- 2 zupełna noc. A  pó łnocny w ic h e r hu la , przeszywająco w yg w izd u ją c  swe 
m r°zne fale.

z A/TSm W*"edy —  a by ł'0 to w  z im ie  1916 r., podczas w o jn y , w  czasie odw ro tu  
zb °*daw d —  w  P °d u l -  Ilo a ie i, n iedaleko Jass, w  pewnego rodza ju  b iu rze  

lOrczym, k tó re  us iłow a łem  ja k o  tako  zorganizować razem  z m ym  prze łożo- 
r - H  m a jo rem  Satanet. Co chw ilę , o każdej porze d n ia  i  nocy n a p ły w a li do 

as zewsząd ludz ie  zab łąkan i i  przerażeni. W  ciągu d ług ich  tygodn i w ytęża - 
klcyeh m arszów  po drogach zatop ionych w  jes iennym  błocie , po gu b ili, u tra -  
‘P-i swe oddz ia ły  i  teraz dopiero zaczynali p o w o li w racać do rów now ag i, 

¡erało się ich  w  g ru p y  i  k ie ro w a ło  do różnych p u n k tó w  M o łd a w ii, 

żuesztą an i ja , k tó ry  by łem  w ted y  ty lk o  m ło d ym  podporuczn ik iem , an i m ó j 
zw ierzchn ik, dobrze ju ż  po s iw ia ły , m a jo r  reze rw y, jeszcze n ie  o trząsnęliśm y 
Mę z te j c iężk ie j próby. B y liś m y  w ciąż pod w rażen iem  strasznych wydarzeń. 

S ło w n y m  zajęciem  m a jo ra .S a tane t —  n ie  po trzebu ję  dodawać, że by ło  to jego 
przezw isko —  by ło  dowodzenie każdem u, k to  ty lk o  obc ią ł go słuchać, ja k  ła - 
wvo b y ło  naszą klęskę zm ien ić  w e  w span ia łe  zw ycięstw o. P os ług iw a ł się 

t>m  celu strzępam i mocno s fa tygow anej m apy, po k tó re j przesuw ał sękate 
ce o źle przyc ię tych  paznokciach. W  dziesięć m in u t odnosił zw ycięstw o 

1 ro z b ija ł w ro ga  w  puch w  punkcie , w  k tó ry  du m n ie  s tu k a ł pa lcem  w skazu - 
J'łc./m. P ros tow a ł "wtedy swą k a rło w a tą  postać i  w  da rem nym  w y s iłk u , b y  na - 

ac ^  w yg ląd  m arsow y, g roźn ie  m arszczył b rw i i poruszał b ródką. Potem , 
zw iaca jąc  się do g ro m ad k i ponurych, obda rtych  żo łn ie rzy, k tó ry c h  ty lk o  co 
w y rz u c ił ja k iś  pociąg:

. Na C°v  t0 23 ,po®rzebowe m in y , koledzy? w o ła ł p is k liw y m , o s trym  głosem. 
b nczn1ZO,d ’ Smiał0! 1 :niech ,kazdy  w yc iągn ie  m i sw o je  dokum enty ! Z w róćc ie  

U7 agę Podporuczn iku, by  ściśle przestrzegano p a rag ra fu  p ierwszego 
in s tru k c ji“ .

i o d ro d ź Za ° perac'ia ’ k tó ra  m ia ła  ina ce lu  podnieść stan ducha tych  b iedaków  
tym , że Cpoa im ię  narodoW£b n ie  by ła  zby t skom p liko w a ne j n a tu ry : polegała na 
ostrzyc W sz^T J^3*0 się ich  starernu m ilic ja n to w i, k tó rego  zadaniem  było 
cy am erykańS V-16 W ł° By ° d  lg łowy aż do st°P każdego przybysza, p rzy  pom o- 
m nie jszym  SfS m aszynk i do strzyżenia. A le  n ie  p rzyczyn ia ła  się w  ina j- 
odz ian i nie" b PniU do teg0> by c i ludz ie  p rze s ta li być p rzyb ic i, w yg łodzen i, źle 

i° rą c  ju ż  pod uwagę, że m ia łem  n ies łychane trudności, b y  dać
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im  coś do zjedzenia pierwszego dnia, gdy nie  b y li jeszcze w c iągn ięc i na stan 
w yżyw ie n ia . M ó j prze łożony okazyw a ł na jg łębszą pogardę d la  w szystk iego co 
b y ło  podobne do c iep łe j b ie lizny , .rękaw iczek albo pożyw nej s traw y. To wszyst­
ko, tw ie rd z ił,  p rzyczyn ia  się ty lk o  do tego, by  uczyn ić zn iew ieśc ia łym i zahar­
tow a ne  dusze żołn ierskie ...

Dalsze p a ra g ra fy  in s tru k c ji m a jo ra  Satanet, odnoszące się do podniesien ia 
stanu ducha w  a irm ii, ha rm on izow a ły  n a jzu p e łn ie j z § 1. W śród nędzy i  niesz­
część tych  g ru d n io w ych  d n i ponuro  b rzm ia ła  jego czcza gadanina, sen tencjo­
na lna  i  naszpikowana zw ro ta m i b iu ro k ra ty c z n y m i, po zbaw ionym i wszelkiego 
poczucia rzeczyw istości. Toteż gd y  w ieczór zapadał w  naszym  c iasnym  biurze, 
zad ym io nym  i  źle ośw ie tlo nym  nędznym i n a fto w y m i la m pa m i, jego pocieszna 
fig u rk a , jego n iesk ładna pa p la n in a  tnie m ająca n ic  wspólnego z is to tn y m i w y ­
da rzen iam i naszego d n ia  codziennego —  ro b iły  na m n ie  dz iw ne w rażen ie  sza­

leństw a .
i

Zresztą i  ja  sam  da le k i by łem  od tego, by  odzyskać rów now agę ducha. N ie  
rnogło w te d y  być inaczej.

S łucha jc ie  da le j:

Otóż w  tam ten  dz ień w ig il i jn y ,  w śród n ieustanne j zam ieci, m ó j m a jo r  n ie  
m ia ł n ic lepszego do roboty, ja k  czym  prędze j p rysnąć do Jass. Z ap ro s ił go 
tam  ja k iś  zna jom y na  bi'bkę, p rzy  czym  zapow iedzia ł, że będą z ra z ik i z k a p u ­
stą, in d y k  faszerowany, no  i  Ik ilka  bu te le k  starego w ina . W yjeżdża jąc m a jo r 
zaczął z  uporem  nucić  m elod ię „P a n n y  N itu sz “ . O kręca ł się na obcasach pod­
śp iew u ją c  fa lse tem :

„Bo przecież, bo przecież,
Bo przecież był z ołowiu...“

A  sposób w  ja k i trzasną ł d rz w ia m i da w a ł do zrozum ien ia , że p o s ta w ił k ro p ­
kę i  ze rw a ł ostatecznie nie ty lk o  z całą dz ia ła lnością  w  P odu l - Ilo a ie i, ale 

także  ze. w szys tk im i m o ż liw y m i czynnościam i na ty m  ca łym  padole. D o lecia ł 
m n ie  jeszcze n ik ły  głos nuconego re fre n u , k ie d y  przechodz ił przed oknam i, na 
co un ios łem  oczy znad sw ych  re je s tró w  i  uśm iechnąłem  się z le kka , nadsh i- 
chując. Tb w te d y  spostrzegłem  tuż p rzy  d rzw ia ch  ja k ieś  dziecko. Zdaw ało się, 
że w yro s ło  spod z iem i. C h w ilę  przedtem  n ie  b y ło  ta m  n ikogo.

—  Czego tu  szdkasz, bracisżku?
—  'Na rozkaz, pan ie  oficerze, w y ją k a ł.
—  Czego chcesz ode m nie? K ie d y  tu  wszedłeś?
—  W szedłem, gdy ten „s ta ry  genera ł“  o tw o rz y ł drzw i... W ie  pan k tó ry , ten 

co. ta k  śpiewał...
—  iRozumiem. A  czego chcesz?
P odrapa ł się w  g łow ę p o k ry tą  O b fitym  gąszczem czup ryny , upuśc ił na  śro­

d e k  pod łog i pogn iec iony kapelusz i  zaczął grzebać w  w e w nę trzne j k ieszen i po­
szarpanego i  o w ie le  za obszernego ub ran ia ,

—  Czego szukasz?
—  Szukam  „b ile ta “ , odpow iedzia ł z w estchnien iem .
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Prosto do m iasta, do P ia tra . Poszedłem 
...zapom niałem , ja k  się on nazyw a ł. A le

Czekałem  aż zna jdz ie  sw ó j b ile t, 
obserw ując go w  m ilczen iu . Pod 
czymś, co p rzypom ina ło  w ypożyczo­
ny  na m askaradę surdu t, m ia ł b ia łe  
odzienie chłopskie. Na nogach ogrom ­
ne sznurow ane b u ty  i  ły d k i ow in ię te  
aż po k o s tk i w  szerokie zie lone o w i-  
jacze. B y ł to dz iec iak szczupły i  b la ­
dy, m óg ł m ieć dwanaście —  trz y n a ­
ście la t. Z  le kka  zadarty  nos zaczer­
w ie n io n y  b y ł od m rozu. Duże, czar­
ne oczy o d łu g ich  rzęsach błyszczały 
ja k im ś  n ie z w y k ły m  b laskiem . T y m i 
kob iecym i oczam i p o pa trzy ł na m n ie  
z ufnością, podszedł i  w rę czy ł m i pa­
p ier, po czym  cofną ł się, w y ta r ł nos 
rękaw em  i  czekał.

R ozprostowałem  dokum en t i  prze­
czyta łem :

„N e k u la i K orban , szeregowy z po­
boru  1910, 15 p u łk  Razboeni, kom is ja  
poborowa B ako“ .

Podniosłem  głowę.
—  Co to za szeregowy?
—  Ten żo łn ie rz  to  m ó j o jc iec —  

odpow iedzia ło  dziecko.
—  Czego w ięc  chcesz ode m nie? W  

ty m  po w o łan iu  m ow a je s t o m ie ­
ście Bako.

—  To p raw da, panie oficerze, „b i-  
le ta “  m ó w i o Bako —  rzek ło  dziecko 
i naraz z n ik ło  całe jego on ieśm iele­
nie  —  ale ja  panu  pow iem  na to, że 
by łem  ju ż  tam  w  Bako i  że go tam  
nie  znalazłem . A  n a jp ie rw  pow iem  
panu, panie oficerze, że m am a um a r­
ła  4 g ru dn ia  i  że pochow a liśm y ją  
w  samego Św iętego M ik o ła ja . K ie dy  
zobaczyłem, że zosta liśm y sami, 
czworo dzieci bez żadnej pomocy, 
w yru szy łem  stam tąd, z naszej w s i 
pod k lasz to rem  B is tr ic a  i  poszedłem

do koszar i  m ó w iłe m  z p u łk o w n ik ie m  
to cz ło w ie k  bardzo dobry , w y p y ty w a ł

W  Obronie Pokoju — ^
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o m łodsze rodzeństwo, w ięc pow iedz ia łem  m u, że je  zostaw iłem  u ¡naszej c io t­
k i. D a row a ł m i te  trz e w ik i,  a le  n ie  u m ia ł m i n ic  pow iedzieć o ta tus iu . D a ł m i 
też radę, żebym  w ra ca ł do- dom u, a n ie  w a łęsa ł się ,po szosach, bo ja k  m ó w ił,  
ja k iś  pies może wpaść na pom ysł, żeby m n ie  ¡pożreć* A le  ja  pow iedz ia łem  so­
b ie  od razu : ta k  to n ie  idz ie . T rzeba go znaleźć, w ydostać choćby na dziesięć 
dn i z koszar, zaprow adzić go do w si, żeby zobaczył co trzeba zrob ić, bo c io tka  
też jest chora i  ja lk zamrze, zostaniem y sam i na świecie... Jak iś  starszy m il i ­
c ja n t zaproponował, żebyśm y poszli ¡razem do B arlad , w ięc poszedłem  z n im  
do B arlad . To tam  w  B arlad  panow ie  o fice row ie  d a l i 'm i tę  „b ile tę “ . W ięc 
w ró c iłe m  znow u pociągiem  do Bako, ja lk tu  napisane, ale i  tam  n ie  zna laz łem  
tatusia . D ow iedz ia łem  się jednak , że b y ł ta m  i  że stam tąd przesłano go tu , do 
P odu l-Iloa ie i...

—  T u ta j, do P odu l-Iloa ie i?  Szeregowy na zw isk iem  N e k u la i K orban , p rzy ­
należny do 15-go Razboeni? N ie  w yd a je  m i się, żeby jaikiś szeregowy tego naz­
w iska  zgłaszał się do mnie<

—  O tak, na pew no zgłaszał się tu ta j, panie oficerze, na lega ł chłopiec.
—  N ie  przypuszczam , inaczej b y łb y m  na pew no pam ię ta ł.

B y łe m  w  szczególnie z łym  na s tro ju , zgo rzkn ia ły  i  k łó t l iw y  ¡w tan  ¡w ig ilijn y  
w ieczór, k ie d y  m ó j zw ie rzch n ik  uznał za stosowne u lo tn ić  się ja k  na jp rędze j, 
by zabaw ić się p rz y  ¡półm isku „sanm ali“  p o d lanym  s ta rym  w inem , zostaw ia jąc 
m n ie  tu  samego na pastwę w szystk ich  nieszczęść i  żądań rozb itków . A le  dzie­
c ia k  w p ił  w e  m n ie  w ie lk ie  p iękne  oczy i  t rw a ł przede m ną w  postaw ie ta k  
zdecydowanej i  talk m ęskie j, że opanow ałem  się na c h w ilę  i  sku p iłe m  m yśli. 
Jednak to nazw isko n ie  b rzm ia ło  zupełn ie  obco. Zapewne b y ło  zapisane gdzieś 
w  je d n ym  z re jes trów .

—  Jalk się nazyw a, m ów iłeś  ju ż  przecież, tern tw ó j ojciec?
—  Szeregowy N e ku la i K orban .
—  Szeregowy N e ku la i K o rb a n  zn a jd u je  się w ięc  n a jp e w n ie j m iędzy tym i,, 

k tó rych  dz is ia j w ys ła łe m  do Jass. G a v r il Oanczea! O tw órz  d rz w i i  zaw o ła j 
G a y rila  Oanczea!

C hłop iec o tw o rz y ł d rz w i i  dźw ięcznym  głosem  zaw o ła ł nazw isko mego m i l i ­
c jan ta . Potem  znów  p a trz y ł na m nie, a w e  w z ro k u  jego p rze b ija ła  zupełna 
ufność.

—  A  ty , ¡jak się ¡nazywasz?
—  N a im ię  m am  N iko le , ta k  ja lk tatunio..

W szedł G a v r il Oanczea i  zm ie rzy ł chłopca od stóp do g łó w  ¡spojrzeniem rz u ­
conym  przez ram ię.

—  S łucha j s ta ry , pow iedz ia łem  z le k k im  uśm iechem, czy m am y w śród  na­
szych lu d z i n ie ja k ie go  N e ku la i Końbana?

Z jak iego  p u łk u , pan ie  poruczn iku?
—  Z  15-go. .

—  N e k u la i K o rb an  z 15-go? N ie  w yd a je  m i się. N ie  za trzym u je m y  tu  lu dz i 
z 15-go. K ie ru je m y  ich  na Jassy.
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—  T ak  w łaśn ie  m yśla łem . Pam ięć 
m n ie  n ie  m y li. P am ię tam  to n a zw i­
sko. N ie  m a żadnej w ą tp liw o śc i: w y ­
s ła liśm y go do Jass w czo ra j w ieczór 
albo dziś rano.

—  Raczej dziś rano, panie porucz­
n iku .

—  W ięc sprawa jasna, zw róc iłem  
się do chłopca, tw ó j o jc iec n ie  je s t 
ju ż  tu , ale jes t n iedaleko i  znajdziesz 
go w  Jassach. Zgłoś się ta m  na d w o r­
cu do po ruczn ika  S aw u i  od niego 
dowiesz się, gdzie zakw a te row an i są 
żołnierze, k tó rz y  p rzy je ch a li z P odu l- 
Iloa ie i.

— A  w ięc tam  go nareszcie zna j­
dę?

Tam , odpow iedzia łem  ze śm ie­
chem. C h łopak zdąży jeszcze na po­
ciąg, m yś la łem  z uczuciem  radości i  
w y lą d u je  w  Jassach równocześnie z 
m o im  m ajorem .

Dziecko w yszło. Po ja k ie jś  godzinie 
zakończyłem  pracę. Rozparłszy się 
w ygodn ie  na krześle, z łapa łem  się 
nagle na tym , że m yślę  o te j rozm o­
w ie . Dziecko ta k ie  odważne i d u m ­
ne ■—• oczy ta k ie  rozum ne i  pełne 
prośby. Czy nie  pow in ienem  b y ł ra ­
czej dać m u szk la nk i gorącej herba­
ty  na rozgrzewkę? A lb o  chociaż do­
brego słowa? To rozrzew nien ie  —  
dobrze zdaw a łem  sobie z tego spra­
w ę  —  pochodziło przede w szys tk im  
stąd, że m ia łem  przed sobą dziecko 
napraw dę w y ją tk o w e . To co z ro b ił 
ten K ik o le  by ło  po prostu , zw ycza j­
nie, na jczystszym  bohaterstw em . A  
ja  pozw o liłem  m u ukazać się i  z n ik ­
nąć tak , ja k b y  chodziło o by le  ja ką  
sprawę.

—  Co nowego, s tary? M ó j m il ic ja n t 
w ś liz n ą ł się bezszelestnie do poko ju .
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N a rozkaz, pan ie  po ruczn iku , odpow iedzia ł. On n ie  jes t szeregowym.
—  K to  tak i?
—• N e k u la i K o rb a n !
— A  ta k ! Ten, k tórego szuka chłopiec!
—  T a k  jest, panie p o ruczn iku  —  on n ie  jes t szeregowym. N azyw a się k a p ra l 

N e ku la i K orban . I  w łaśn ie  w  te j c h w ili w yjeżdża  z in n y m i do Paszkani, na 
zachód, w  k ie ru n k u  w p ro s t p rze c iw n ym  od Jass, k tó re  leżą na wschodzie. 
S tam tąd sk ie ru ją  ich  na pewno do Kaszin , na lin ię  fro n tu .

—  Co takiego? K to?  O k im  ty  m ów isz?
—  O k a p ra lu  N e ku la i Koirban.
—  Dokąd, m ów isz, wyjeżdża?
—  W y jech a ł do Paszkani, pan ie  po ruczn iku .
—  A le  czyż n ie  u s ta liliśm y , że w y je ch a ł do Jass?
—  N ie, pan ie  po ruczn iku , albo raczej tak , a le  zachodzi pom yłka , bo on jest 

kap ra lem , a n ie  szeregowcem i  dlatego n ie  po jecha ł do Jass, a do Paszkani.
M ilcza łem , z le kka  zakłopotany.
— Dobrze, pow iedz ia łem  wreszcie do m ilic ja n ta . Możesz odejść. C hw yc iłem  

szubę i fu trz a n ą  czapkę i  w yszedłem  w p ro s t na  w ichu rę . N ie  z rob iłe m  na w e t 
dw óch k ro k ó w  w  opustoszałej uliczce, k ie d y  zorien tow a łem  się, że n ie  jes t to 
z w y k ły  w ia tr ,  ale ja k iś  lo d o w a ty  huragan. W okó ł m n ie  w  m ro k u  w iro w a ły  
k łę b y  śnieżnej ku rz a w y , uderza jąc m n ie  w  p ie rs i ja k b y  ciosam i s iln e j, n ie w i­
docznej ręk i.

Z m ie rza łem  pośpiesznie w  stronę  opustoszałego dw orca. Bez żadnego p rz e j­
ścia w ta rg n ą łe m  w p ro s t z szale jącej zaw ie i do c iep łe j izdebk i dyżurnego o f i­
cera. Leżał w yc ią g n ię ty  na  łó żku  po low ym , tw a rzą  odw rócony do ściany. 
C h w yc iłem  go i  ob róc iłem  ra p to w n ie  w y p y tu ją c  z n iepokojem , czy pociąg do 
Jass, k tó ry m  m ia ł odjechać m a jo r  Satanet, ju ż  odszedł. —  „Ju ż  daw no te m u !“  
— A  pociąg do Paszkani odszedł także? „Ju ż  daw no“ .

—  A  może tob ie  p rzyp ad k iem  zachciewa się zrob ić  w ypad  do Jass? —  zapy­
ta ł z iew a jąc z szyderczą m iną . O pó łnocy  'będzi*e szedł tra n sp o rt rannych .

—  N ie  chodzi o w yp ad  do Jass. C hc ia łem  cię zapytać, czyś n ie  w id z ia ł p rz y ­
pa dk iem  m ojego p u p ilk a ; chodzi o m ałego chłopca ze w si, otu lonego w  w ie lk i 
surdut, w  ogrom nych w o jsko w ych  butach.

—  Oczyw iście, w id z ia łe m  go. Posta ra łem  się na w e t o to, aby m óg ł w ygodn ie  
dostać się do  Jass. D a łem  m u  także p ó ł bochenka chleba.

—  Zauw ażyłeś jego oczy?
—  'N ie zw ró c iłe m  uw ag i. Oczy ja k  oczy. A le  czemu ta k  się na m n ie  gapisz?
M ożliw e , że "w patrzyłem  się w  mego kolegę w  ja k iś  n ie z w y k ły  sposób. N ie

zdaw a łem  sobie z tego sp raw y, za ję ty  tym , co rozg ryw a ło  się w e  m nie.
Jeden fa k t  n ie  u lega ł w ą tp liw o ś c i: ten  ch łop iec o ta k ic h  b łaga lnych  oczach 

ro zm in ą ł się z ojcem . I  pom yśleć, że od d łu g ic h  i  ¡bolesnych tygodn i szuka ł go 
z n a d lu d zk im  poświęceniem . W tedy, gdy s ta ł przede m ną, po p ro s tu  n a jz w y ­
cza jn ie j odna laz ł go, gdyż trzeba by ło  ty lk o  Ibym s p ra w d z ił spisy, zam iast 
oprzeć się w  sposób na jg łupszy na pam ięc i m o je j i  mego m ilic ja n ta . Przez m ój
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błąd , d ro g i syna i  o jca rozeszły się 
na nowo. W iedz ia łem  naw e t w ięce j, 
m ia no w ic ie  to, że na jp e w n ie j roze­
szły się na zawsze. N ie  ty le  z powo­
du fa k tu  odesłania m ężczyzny na 
fro n t, na k tó ry m  w  te j c h w ili pano­
w a ł w zg lędny spokój, ile  ze w zg lę­
du na stan w ycze rpan ia  dziecka,, 
k tó re  rzuc iło  się bez w ahan ia , ja k  w  
otch łań, w  hu ragan rozpoczynającej 
się z im y.

H uragan i  ciem ności. H uragan 
n ien aw is tn ie  smagał m i tw a rz .

P rze n ika ł przez f u t r o , . w y w o ły w a ł 
gęsią skórkę na ca łym  ciele. C ie­
m ności b y ły  ta k  gęste, że zdawało 
się, iż  c h w y ta ją  za gard ło . G dy w ró ­
c iłem  do mego b iu ra , zażądałem od 
m ilic ja n ta  herba ty.

P rzyn iós ł m i ją  w kró tce . D la  zab i­
c ia  sm aku tłu s te j m enażki, w la łe m  
sporo rum u , ale n ie  p iją c  po zw o li­
łem  je j ostygnąć w  blaszance.

Nagle odepchnąłem  krzesło. C h w y­
c iłem  znow u szubę i  w yp ad łem  w  
ciem ności i  chaos. Ciemność dręczy­
ła  m nie, ja k  jak ieś  tru d n e  pytan ie , 
na k tó re  n ie  zna jd u je m y odpow iedzi. 
W  oczek iw an iu  czegoś, co m ia ło  stać 
się w e m nie, pognałem  znów  na sta­
cję  i  czekałem  ja k  p ija n y  na p rzy ­
padkow y pociąg nocny. N ieruchom o 
siedzia łem  w  po ko iku  mego koleg i, 
n ie  zdrzem nąwszy się je dn ak  an i na 
sekundę. N ie  m yś la łem  o niczym . W  
pew nej c h w ili spostrzegłem  się, że 
odruchow o liczę chrapan ie  podpo­
ruczn ika .

O ckną łem  się w tu lo n y  w  ciem ny 
k ą t przedzia łu . W ysiad łem  na d w o r­
cu w  Jassach, n ie  w idząc n ikogo i 
n ie  zam ien iw szy z n ik im  an i słowa. 
W  c h w ili gdy u jrza łe m  na peron ie
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pierwszego w a rto w n ik a , op rzy tom n ia łem  ca łkow ic ie  i  nagle zdałem  sobie 
sprawę, że m o ja  podróż m a okreś lony cel. G orączkowo, z całą pasją rozpo­
cząłem akcję  de tektyw a. Od w a rto w n ik a  do w o jskow ego kom endanta d w o r­
ca, od kom endanta do służbowego s ierżanta zastępującego kom endanta gar­
n izonu, za każdym  razem  b y ł ty lk o  jeden skok.

T y lk o  po ruczn ik  Saw u b y ł w ciąż n ie  do odszukania.

W  p ie rw sze j c h w ili n ik t  n ie  u m ia ł p rzypom nieć sobie małego chłopca w ie j­
skiego w  n iezgrabnym  pożyczonym  surducie. N a pe ron ie  z każdego przycho­
dzącego pociągu w ysyp yw a ły  się ta k ie  t łu m y ! K to  b y łb y  w  stan ie  zw rócić  
uw agę na dziecko?

—  M a ły  ckłopiec, m ó w i pan? W ięc dlaczego nosił surdut?  —  zainteresow a ł 
się zaw iadow ca s tac ji.

•— To biedne dziecko.,, w y ją k a łe m  z pa lącym  uczuciem  w stydu.
—  Biedne? A  czego pan chce od niego? Co się stało?
—  In te resu ję  się n im , w yb ąka łem  z trudem .

M og łem  b y ł dać pew ne w y jaśn ien ie  w  sp ra w ie  tego chłopca, k tórego czyny 
uw aża łem  za bohaterskie, ale w s trzym a ło  m n ie  pom ieszanie w zb ie ra jące  w e 
m n ie  w  m ia rę  ja k  posuw a ły  się naprzód godziny te j pam ię tne j nocy.

W reszcie s ie rżan t s łużbow y ga rn izonu m ia ł coś w  rodza ju  cien ia  p rzypom ­
n ie n ia  sobie czegoś. „M u s ia ł przedostać się do m iasta  w  fa l i  lu d z k ie j i  w  za­
m ieszan iu“ .

A  w ięc bez żadnej w ą tp liw o ś c i zn a jd u je  się w  Jassach.
W śród zaw ie i przebiegałem  ulice.» Z a trzym yw a łem  w szystk ich  napo tkanych  

p o lic jan tó w . W chodziłem  do »przepełnionych zionących zaduchem  »kawiarni. 
W  m ia rę  ja k  szedłem, w  m ia rę  ja k  u lice  s ła ły  się pod m y m i nogam i, czułem  
ja k  rośn ie w e m n ie  i  ogarn ia  coraz ba rdz ie j ja k ieś  potężne zmęczenie po łą ­
czone z n iepokojem . N ie  by ło  to  zmęczenie fizyczne, lecz racze j rodza j g n io ­
tącego duszę oparu. B y łem  w  w o jsko w e j kom endzie m iasta , O dw iedz iłem  
warto»w»nie w szystk ich  jednostek w o jsko w ych  s tac jonu jących  w  m ieście —  
zb liża jąc  się coraz ba rdz ie j do górnego m iasta , aż do c h w ili gdy zdałem  so­
bie nagle spraw ę z mego zupełnego osam otn ien ia  w śród w idm ow ego »kłębo­
w is k a  w ie lk ic h  ośnieżonych d rzew  p a rk u  Kopo. I  tam , w  tę  późną godzinę 
nocną za trzym a łem  się »nagle. _ '

S łucha jc ie  m n ie  uw ażnie.
Z a trzym a łem  się nagle i »uczułem z le w e j s tro n y  p ie rs i dw a  lekk ie^uderze­

nia. Uderzenia bardzo w yraźne, ja k b y  jakiegoś obcego »ciała, k tó re  m i n a g le ' 
zaszczepiono w  ty m  m ie jscu. Odczułem  coś ja k b y  n ie jasne przeczucie n iebez­
pieczeństwa, k tó re  na m n ie  czyha i  k tó rego  m am , przez w łasną  »głupotę, stać 
się o fia rą .

Ja k  w id z ic ie  czysta lite ra tu ra , ja k  w am  to od razu pow iedzia łem . N ie  można 
przeeież tw ie rdz ić , że w  ca łe j te j h is to r ii m ó j b łąd  b y ł szczególnie poważny. 
N ik t  »nie może udo»wodnić, że to dzieako um a rło  w  męce te j w łaśn ie  nocy. 
A le  n ic  n ie  p o tra f i m nie. przekonać, że um a rło  późn ie j. Co do m nie, muszę
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przyznać, że n ie  odnalazłem  jego śladu, an i w  ciągu nocy, an i w  c iągu na­
stępnego ranka.

Muszę dodać jeszcze jedno, co pozostaje w  zw iązku  z tą  sm utną przygodą.
Pew nej inocy, d ru g ie j czy trzec ie j z ko le i, n ie  u m ia łb ym  dziś z pewnością 

pow iedzieć, m ia łe m  d z iw n y  sen. W śród zim owego k ra jo b ra z u  rozciąga się 
duża ta fla  zam arzn ię te j wody.. Pom iędzy z ja w a m i dzieci, k tó re  p o ja w ia ły  się 
przed m o im i oczami na te j pow ie rzchn i lodow e j, jedno pa trzy ło  na m n ie  
w  d z iw n ie  zna jom y sposób; n ie  um ia łem  pow iedzieć, na  czym  to po legało, ale 
w yg ląd  jego b y ł zna jo m y; nag le  lód  się rozstąp ił i  dziecko zn iknę ło  w  o tw o­
rze. Upad ło g łow ą naprzód, potem  zanurzy ło  się c ia ło, w reszcie nogi m io ta ­

jące się rozpacz liw ie  z n ik ły  także. W idz ia łem , racze j w yobraża łem  sobie to 
cia ło  pod lodem, podobne do dużego pa jąka, poruszające się coraz w o ln ie j 
i  w o ln ie j, coraz łagodn ie j a je dn ak  sta le  bezustannie, desperacko...

O budziłem  się z ga rd łem  ściśn iętym , ob la ny  z im n ym  potem. I  znow u od­
czułem  te dz iw ne uderzenia, z le w e j s trony, n ieco pow yże j serca. A  w spom ­
n ien ie  b łaga lnych  oczu i  nierozłączna z n im  m yśl o m y m  w ys tęp ku  —  u tk w iła  
w e  m n ie  ta k , ja k b y  ten  dzw on na trw og ę  zapow iadał ich  w ta rg n ięc ie  w m s -  
je  życie.

Ten sen, zawsze ten sam, m ęczył m n ie  p rze z -w ie le  nocy. A  czasem, w ted y  
k ie d y  n a jm n ie j się tego spodziewam , odzyw a ją  się znow u d w a  uderzenia i  coś 
obcego opanow u je  m n ie  całego, w y w o łu ją c  to w rażen ie  absurdalnego rzuca­
n ia  się na oślep w  grożące niebezpieczeństwo.

O pow iada jący w  ten w ig i l i jn y  w ieczór, b y ł to ch łop iec k rę p y  i  spoko jny, 
o w yg lądz ie  d o b ro tliw y m  i  pogodnym , k tórego w  naszym  g ron ie  okreś la liśm y 
P rzezw isk iem  „d o k to re k “ . P rz e rw a ł ¡nagle opowieść i  n a la ł sobie k ie liszek. 

Pan dom u, now obogacki, uznał za wskazane zażartować:
—  Do d ia b ła  tw o je  opow iadan ie, d o k to rk u !
A  ja  m yśla łem , że opowiesz nam  coś wesołego! No, p i j  w in o !
M a ły  d o k tó r w p a trz y ł się m ilcząco prosto w  jego oczy, d ługo w n ik liw ie , po­

tem  g w a łto w n ym  ruchem  odsunął k ie liszek.

* *

rys. M ireille Mialhe
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Czy nie ma rady
na łysienie?

Dr. J. L. CREHANGE

Z pewnością w ie lu  lu dz i zadaje 
sobie pytan ie , dlaczego spraw a ta k  
ważna ja k  w ypadan ie  w łosów  i 
następujące po n im  m n ie j lu b  w ię ­
cej ca łko w ite  w y łys ie n ie  ta k  m ało 
in te resu je  św ia t le k a rs k i i  szerokie 
rzesze lu d z i w  ogóle.

Przyszłe poko len ia  będą się z pe­
wnością dz iw ić , że w  po łow ie  X X  
w ie k u  uw aża liśm y za na jzu p e łn ie j 
na turaln ie obnażanie bez skrępow a­
n ia  łysych , lśn iących czaszek. Ten 
b ra k  dbałości o< w łosy  w yda  się pe­
wnego d n ia  n ie  m n ie j d z iw ny , n iż 
teraz w y d a je  się nam  b ra k  dbałości 
w  daw nych  czasach o zęby.

S a in t-S im one pisze na p rzyk ład  
ja ko  o rzeczy n a jzu p e łn ie j n a tu ra l­
ne j, że pewna księżn iczka m ia ła  
„o b rz y d liw e  usta i  zgn iłe  zęby“ ?

F a k ty  te  n ie  d z iw iły  naszych 
przodków , ale dz iw ne jest, że n ie  
raz i nas dz is ia j ły s in a  ta k  przecież 
n iep rzy jem na d la  oka  a czasem na­
w e t d la  pow onien ia . D zie je  się ta k  
d latego, że na ogół n ie  uderza ją  nas 
n igd y  rzeczy, z k tó ry m i spo tykam y 
się codziennie. M onitaigne s tw ie r­
d z ił k iedyś, że „na jw yższą  zdolno­

ścią cz łow ieka je s t zdolność dz iw ie ­
n ia  s ię“ ?

Łys ien ie , k tó re  lekarze w  ję zyku  
na uko w ym  nazyw a ją  —  alopecia, 
może być spowodowane różn ym i 
przyczynam i.

N ie  je s t to  w  dos łow nym  tego sło­
w a  znaczeniu choroba, lecz racze j 
ob jaw , k tó ry  obserw u jem y w  n a j­
rozm aitszych w a runkach . Chodzi tu  
o  proces ro z w ija ją c y  się p o w o li i  ca­
ła  trudność polega na usta len iu  je ­
go przyczyn.

S łow o łysina oznacza fa k t  doko­
nany. to_ znaczy je s t uszkodzeniem  
ju ż  usta lonym . W y n ik ie m  tego 
wspom nianego w yże j stopniowego 
procesu je s t m n ie j lu b  w ięce j ca łko­
w ita  u t ra ta . w łosów .

Przede w szys tk im  w ięc trzeba 
zw a lczyć głęboko zakorzen iony 
przesąd... Bardzo często zdarza się , 
że n ie k tó rzy  t ra k tu ją  w łosy  podob­
nie  ja k  roś liny . P ie lęgnu ją  p iln ie  
końce w łosów , ja k  gdyby chodziło  o  
traw ę . O bc ina ją  je, „p rz y p a la ją “ , Co 
m a rzekom o zapobiec w y c ie k a n iu  
„sokó w “ . N astępnie „u ż y ź n ia ją “  skó­
rę  g łow y  ta k  ja k b y  na w o z ili pole.
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„N aw ozów “  ta'kich, można pow ie ­
dzieć, n ie  brak . W yp rób ow u ją  n a j­
p ie rw  jeden, a potem  wszystk ie , ja ­
k ie  się ty lk o  nadarzą.

Otóż trzeba sobie uśw iadom ić, że 
w ł°s je s t u tw o rzon y  z substanc ji 
m a rtw e j. Jego część żywa, część 
Płodna, to m a leń k i organ tk w ią c y  
głęboko w  skórze. Jest to mieszek 
włosowo-tluszczowy. I  tu  w łaśn ie  
trzeba szukać źród ła choroby, a w ięc 
i le ka rs tw a  na nią.

Najważniejiszą częścią m ieszka jes t 
brodawka. B rodaw ka  ta  n ie  je s t n i­
czym  in n y m  ja k  m aleńką w y p u k ło ­
ścią, k tó ra  zaw ie ra  bardzo c ienk ie  
rozgałęzienia n e rw ó w  i  naczyń. Jest 
to w  pew nym  sensie organ odżyw ia ­
ją c y  skórę.

M ieszek —  ja k  z w yk ła  cebulka — 
jest w  swej części do lne j w k lę s ły ; ta 
■właśnie część odpow iada brodawce. 
Z b ro d a w k i w y ra s ta ją  rozm aite  ko­
m ó rk i ce b u lk i w łosow e j, k tó re  roz­
ciąga ją się  w  rodzaj r u r k i c y lin ­
dryczne j, przechodzącej w  „ło d yżkę “  
w łosa. Jest to część k ie łku ją ca , z 
k tó re j w yra s ta  w łos. W łos, tk w ią c y  
Początkowo głęboko w  skórze, w y ­
nurza się na pow ie rzchn ię  poprzez 
m a leńką szyjkę. Łączy się tu  z kana­
lik ie m  w yd z ie la jącym  gruczo łu  tłusz­
czowego. G ruczo ł ten w ydz ie la  sub­
stancję tłuszczową: sebum czy li sub­
stancję łojowatą. G ruczo ły  tłuszczo- 
We od g ryw a ją  n iezm ie rn ie  ważną 
i °  ę. W  n o rm a ln ym  stan ie  wydzie- 
ma tłuszczowa natłuszcza w łosy i 

na a je  im  elastyczności. S tanow i dla 
s ’ ° r y  ochronną pow łokę, czyn i ją
n iep i zem akalną t u tru d n ia  zamęczy-
szczanie je j obcym i cząsteczkami..

W  pew nych w a runkach , ja k  się- 
przekonam y, gruczo ł tłuszczow y mo­
że u tra c ić  sw o ją  zasadniczą rolę.

Ten k ró tk i obraz no rm a ln e j budo­
w y  w łosa pozw o li nam  zrozum ieć 
proces jego pow staw an ia  i  obum ie­
ran ia .

Cóż się stan ie z brodaw ką, z k tó ­
re j w y ra s ta  w łos, je ś li je j s iła  ży­
w o tna  z ja k ie jk o lw ie k  p rzyczyny zo­
stan ie zaham owana? B ro d a w k a . obu­
m ie ra, zan ika . C ebulka w łosa do­
tychczas odznaczająca się w  sw ej 
części do lne j w klęsłością , spowodo­
w aną przez w ypuk łość  brodaw ki,, 
tra c i stopniow o tę  wklęsłość. P rzy ­
b ie ra  ksz ta łt m a le ń k ie j m aczugi. M a ­
m y  w te d y  do czyn ien ia  ju ż  n ie  z ce^ 
b u lk ą  „w k lę s łą “  lecz z cebulką „p e ł­
ną“ . K ie d y  cebulka w łosa jes t pełna, 
je s t to znak je j śm ierci. W łos n ie  
może się ju ż  rozw ijać . Jest on  stop­
n iow o  w ypycha ny  aż do s z y jk i m ie ­
szka, gdzie na jlże jsze ta rc ie  ła tw o  
go odryw a.

Od c h w ili śm ie rc i w łosa do c h w il iP 
w  k tó re j się od ryw a , może m inąć  
dość d łu g i okres czasu: średnio- 
sześć tygodn i. M u s im y  teraz poszu­
kać k i lk u  p u n k tó w  o rien ta cy jnych , 
a b y  zgrupow ać s tan y  chorobowe,, 
doprow adzające do zn iekszta łcenia 
b ro d a w k i i  powodujące obum ieranie- 
i  w ypadan ie  w łosa.

N ajczęście j m am y do czyn ien ia  z 
łys ien iem  ło jo to ko w ym . Ło jo to k . 
w łaśn ie  w y w o łu je  to, co z w y k liś m y  
nazywać łys in ą  przedwczesną. Ł y s i­
na ta  bow iem  w ystęp u je  w  w ie ku  
od dw udz ies tu  do trzydz ies iu  la t. 
Lecz w  rzeczyw istośc i choroba za­
czyna się o  w ie le  wcześnie j, w  ok re ­
sie pokw itan ia ., a czasem na w e t jesz­
cze wcześnie j. N a jp ie rw  po ja w ia  się
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suchy łupież, k tó ry  ob fic ie  zasypuje 
k o łn ie rz  ub ran ia . S tan ten trw a  2 
do 3 la t  i  łup ież  zn ika . Za in tereso­
w a n y  i  jego otoczenie cieszą się w te ­
dy, zresztą bardzo niesłusznie, pon ie­
w aż łup ież nie zn ik ł, lecz przylega 
do skóry. Teraz obserw ujem y, że w 
n iek tó rych  m ie jscach p rzy  uszach 
w ys tępu ją  tłu s te  p lam y. W łosy daw ­
n ie j elastyczne i lśniące, z lep ia ją  
się ze sobą i  p rz y k le ja ją  do g łow y. 
A b y  zachow ały na leżyty  w yg ląd , 
trzeba je  m yć bardzo często.

Począwszy od te j c h w ili,  zaczyna­
ją  wypadać w łosy. N iek ie dy  nastę­
p u je  to  z zadz iw ia jącą  szybkością. 
W łosy w yp ad a ją  ob fic ie . Pełno den 
na szczotce i  grzebieniu. P ły w a ją  
dz ies ią tkam i w  u m yw a ln i. To ob fite  
i  nagłe w ypadan ie  w łosów  wzbudza 
ponow nie  n iepokó j. Lecz cz łow iek  
przyzw ycza ja  się szybko do w szys t­
kiego, rezygnu je  i  pociesza się ja k  
może: m ia ł przecież n ies forną czu­
p ry n ę , w ięc  je ś li s tra c i k itk a  w ło ­
sów, ła tw ie j będzie m u się czesać.

Jeśli będziem y obserwować go 
przez ja k iś  czas, s tw ie rdz im y , że 
czoło poszerza się, lu k i w łosów  na 
skron iach  co fa ją  się stopniow o. Je­
dnocześnie zaczynają w ypadać o b fi­
cie w łosy  na szczycie czaszki, na 
k tó re j tw o rz y  się coraz w iększa ton - 
sura ja k  o k rą g ła  wyspa. Najczęściej 
m ó w im y  sobie w tedy, że n ie  m a ju ż  
na to rad y  i  rzeczyw iście  n ic  n ie  ro ­
b im y. T a k  samo m yś le li nasi p rzod­
k o w ie  tracąc zęby.

N ie k ie d y  łys ie ją cy  n iepoko i się, 
lecz je s t ju ż  zby t późno. Z b ie ra  na 
p ra w o  i  le w o  ra d y  n a jd z iw a czn ie j­
sze i  na jb a rdz ie j fa łszyw e. W yp ró - 
b o w u je  bez w ahan ia  w szystk ie  za­
lecen ia. P onieważ p róby  te są w  ogó­

le  bezowocne, za in teresow any prze­
kon u je  się nagle, że napraw dę nie 
m a ra d y  i  tra c i w sze lką nadzieję.

Tym czasem  proces łys ien ia  posu­
w a  się i  łys ina  staje się coraz rozle- 
glejsza. Z a to k i na skron iach  posze­
rza ją  się, o m ija ją  kępkę w łosów  na 
szczycie czoła, dającą jeszcze złudze­
nie  is tn ien ia  czupryny. Ten „tu p e - 
ci;k“  zm niejsza się pow o li, przerze­
dza po brzegach i  w reszcie zan ika  
zupełnie.

Pozostaje pom ost w łosów  m iędzy 
łys iną  z p rzodu  a tonsurą. Ten po­
m ost z 'kolei zużyw a się rów nież. 
G łow a sta je  się ca łkow ic ie  łysa. 
S kóra  jes t świecąca i  tłusta . N iek ie ­
dy  w ydz ie la  p rz y k ry  zapach, m im o  
na js ta rann ie jszych  zabiegów  i  czę­
stego m yc ia  g łow y.

W  poszuk iw an iu  przyczyn łys ien ia  
ło j otokowego na po tyka m y na w ie l­
k ie  trudnośc i. T ru d n o  jes t przecież 
zdjąć p ła ty  skó ry  z g łow y, aby je 
do k ła dn ie  zbadać. T ak ie  ^b io ps je “  
są p ra k tyczn ie  n iew ykona lne .

D latego w iadom ości nasze op ie ra ją  
się ty lk o  na o b ie k ty w n y m  s tw ie rdza ­
n iu  fa k tó w . N ie  ulega w ą tp liw ośc i, 
że w  w iększości p rzypadków  łys ie ­
nie  w ys tęp u je  jednocześnie z ło jo to - 
k ie m  i ro z w ija  się rów noleg le. Jak 
w idz ie liśm y, m ieszek w łosow y jest 
połączony z gruczołem  tłuszczow ym , 
k tórego k a n a lik  w yd z ie la jący  w y ­
chodzi u w y lo tu  szy jk i. Is tn ie je  ści­
s ły  zw iązek pom iędzy w ydz ie lan iem  
sebum i  żyw otnością  w łosa. W ydaje 
się udow odnione, że na dm ia r w y ­
d z ie lin y  tłuszczow ej jest przyczyną 
zm ian i  degeneracji w  sam ej cebul­
ce. Lecz trzeba przyznać, że n ie  m a­
m y na to  pewnego dowodu.
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Jaka jes t w  rzeczyw istości p rzy­
czyna ło jo to ku?  Pewnie jest, że g ru ­
czo ły  w yd z ie lan ia  w ew nętrznego od­
g ry w a ją  w  te j dz iedzin ie  ro lę  p ie rw ­
szorzędną. P ierwsze stw ierdzenie , 
k tó re  narzuca się tu ta j,  to zasadni­
cza różn ica pom iędzy procesem ł y ­
sienia u  mężczyzn i u kob ie t. Jest 
ty le ż  kob ie t co mężczyzn d o tkn ię ­
ty c h  ło jo to k ie m  i  w  ty m  sam ym  
w ie k u , a je dn ak  kob ie ty  n ie  łys ie ją . 
N aw et jeżeli' w ło s y  w ypada ją  tm  
bardzo ob fic ie , uw łos ien ie  n igd y  n ie  
g in ie  zupełnie. W iadom o także, że u 
ko b ie ty  ciężarnej pod w p ły w e m  no­
w y c h  horm onów , 'w ydzie lanych 
przez żó łte  c ia łko , ło jo to k  i  łys ien ie  
u lega ją  na tychm ias t zaham owaniu.

C zytam y także u  A rystote lesa, że 
eunuchow ie  n ie  b y li n igd y  łys i. Pe­
w ie n  s ła w ny  de rm ato log francu sk i 
chcąc w y ro b ić  sobie ja k iś  pogląd na 
te n  tem at p rzep row adz ił na począt­
k u  naszego w ie k u  ankie tę , zb iera­
ją c  dane daleko na wschodzie. Prze­
ko n a ł się na podstaw ie badania 147 
eunuchów  A b d u l-H a m id a  o słuszno­
ści tw ie rd ze n ia  A rystote lesa. T w ie r ­
dzono także, chociaż tru d n o  jest te- 
.go dowieść, że m ężczyźni przedwcze­
śn ie  w y ły s ia li,  taikże przedwcześnie 
do jrze w a ją  p łc iow o. 1 pociąg p łc io ­
w y  jes t u  n ic h  ba rdz ie j rozw in ię ty . 
T w ie rdzen ie  to  ma bardzo starą 
tra d yc ję , bo jeszcze na wazach grec­
k ich  og lądam y sa ty rów  b u jn ie  ow ło ­
sionych i  łysych. Ten fa k t  dobrze 
znany łysym , jes t d la  n ich  n ie  lada 
Pocieszeniem.

N ie ulega, w ą tp liw ośc i, że gruczoły 
w yd z ie lan ia  w ew nętrznego g ra ją  za­
sadniczą ro lę  w  p o ja w ia n iu  się i roz­
w o ju  tego ciekawego s tanu choro­
bowego, do którego przez całe w ie - 

* nie Przyk ładano żadnej w agi.

Czyż n ie  jest dziwne, że upośle­
dzenie to  pow sta je  w  w ie k u  od 20 
do 30 la t, w te d y  w łaśn ie , k iedy  
zd row y i  m ło dy  mężczyzna w chodzi 
w  szczytowy okres swego ro z w o ju 9 
W  te j samej fazie, w  k ró le s tw ie  
zw ie rzą t w ie le  ow adów  i  p ta kó w  
przyb ie ra  specja lne ozdoby, podczas 
gdy rasa ludzka  tra c i jedną z cech 
sw ej p iękności. S tw ie rdzen ie  to 
w skazu je  rów n ież  na udz ia ł w  ty m  
procesie g ruczo łów  w yd z ie lan ia  w e ­
wnętrznego.

J a k k o lw ie k  ło jo to k  jes t najczę­
ściej spo tykaną przyczyną łys ien ia , 
to  poza ty m  is tn ie ją  i  inne  liczne 
przyczyny uszkodzenia m ieszka w ło - 
sow o-ło jowego, k tó re  pow odu ją  obu­
m ie ran ie  i  w ypadan ie  w łosów . Są to 
liczne choroby in fe k c y jn e : grypa, 
ty fu s , róża, zapalenie p łuc, choroby 
w ysypkow e , s tany zapalne skóry. 
W szystk ie  one pow odują  w  m n ie j­
szym  lu b  w iększym  s topn iu  w ypada­
nie w łosów . O czyw iście w ypadan ie  
to  n ie  je s t na tychm iastow e, ale nar 
stępuje w  jak ieś  dw a m iesiące po 
chorobie.

W  n ie k tó ry c h  w ypadkach  w yp a ­
danie w łosów  jest n iezw yk le  szyb­
kie. W łosy wychodzą garściam i. Ł y ­
sina p ra w ie  ca łko w ita  tw o rz y  się 
w  ciągu ik ilk u  dn i. Z ja w isko  to sta­
ro ży tn i pisarze n a zyw a li „d e flu v iu m  
c a p illo ru m “ . Podobne w y p a d k i no tu­
je m y  p rzy  s y filis ie  w  d ru g im  sta­
d ium . W e wszystkich, tych  w yp ad ­
kach zniszczona b rodaw ka  jes t za­
stąp iona przez nową. Znaczy to, że 
łys ina  n ie  jest stała i  że w k ró tc e ' 
w łosy odrosną.

Jednak te różne rodza je  łys ien ia  
m ożna uważać za początek łys ien ia  
stopniowego, k tó re  kończy się łys iną  
typ u  łojotofcowego.
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W ie lu  pa c je n tów  uważa szka rla ty ­
nę lu b  ty fu s  za przyczynę w ys tą ­
p ien ia  u siebie ło jo to ku . Jest to ty l ­
ko  częściowo uzasadnione. W  rze­
czyw istośc i bow iem  ło jo to k  w  u k ry ­
te j fo rm ie  is tn ia ł ju ż  u n ich  przed 
chorobą in fe k c y jn ą , k tó ra  ty lk o  go 
wzm ogła.

Trzeba w ięc przede w szys tk im  pa­
m ię tać o tym , że w łos jes t ty lk o  
p ro d u k te m  naskórka  rogowa tego. 
P rzyczyna jego obum ieran ia  nie 
tk w i w  n im , lecz jes t głębsza. D la ­
tego też jeże li chcem y usunąć ją  
skutecznie, n ie  w ys ta rczy  badanie 
loka lne. Konieczne jes t dokładne ba­
danie ogólne. W yg ląd  skóry  g łow y 
dostarcza ju ż  cennych wskazówek. 
N a leży zw rócić  uwagę na rozm iesz­
czenie m ie jsc w y łys ia łych . P rzyc ie - 
ra jąc  je  b ib u łą  o d k ry w a  się w y ­
p ły w  ło jo to ku . Pociągając w łosy  pa l­
cam i, s tw ie rdza  się ich  odporność w  
różnych m ie jscach czaszki. A le  prze­
de w szys tk im  na leży zająć się ba­
daniem  głębszych zaburzeń. Szcze­
góln ie drobiazgowo należy zbadać 
dz ia łan ie  różnych gruczołów  w ydz ie ­
la n ia  w ew nętrznego nie  zan iedbu­
jąc in n ych  organów. Kecz przede 
w szys tk im  należy zw róc ić  uwagę na 
przebieg procesu łys ien ia . Łys ien ie , 
k tó re  zaczyna się na jw cześn ie j, po­
stępuje na jszybcie j. A b y  m ieć ja^ 
k ieś szanse powodzenia, należy za­

cząć leczenie bardzo wcześnie. N ie ­
stety, pac jen t najczęściej n iep oko i 
się zby t późno, chyba że m ą ju ż  do­
świadczenie po sw o ich przodkach.

Zależnie od p rzypadku  m etody le ­
czenia są zupełn ie  różne. O czyw iś­
cie po w in no  się zacząć m oż liw ie  ja k  
na jw cześnie j p ie lęgnację skó ry  g ło­
w y. System atyczną pie lęgnację na le­
ży tra k to w a ć  ja ko  konieczne zab ieg i 
h igieniczne, podobnie ja k  np. m yc ie  
zębów.

W  n ie k tó rych  przypadkach k o ­
nieczne jes t leczenie zaburzeń t ra ­
w ien ia . Przede w szys tk im  należy w y ­
k luczyć pożyw ienie, k tó re  sprzy ja  w  
tw o rze n iu  się i  d z ia ła n iu  h is ta m in y  
lu b  dz ia ła  w  ogóle szkod liw ie  na o r­
ganizm .

W  in n ych  przypadkach w skazane 
je s t leczenie w ita m in a m i: w ita m in a  
H , w ita m in a  B2, w ita m in a  D, a prze­
de w szys tk im  A.

Jeśli chodzi o leczenie h o rm o n a l­
ne, to  na leży je  stosować z ja k  n a j­
w iększą ostrożnością, pod uw ażną 
k o n tro lą  k lin ic z n ą  i  p rzy  s ta łe j kon ­
t ro l i  la b o ra to ry jn e j.

Należy podkreś lić , że leczenie lo ­
ka lne  w  w iększości w yp a d kó w  pod­
trz y m u je  w ypadan ie  w łosów  i  znacz­
nie  opóźnia łys ien ie  pod w a ru n k ie m , 
że zaczyna się je  dość wcześnie * 
p rzeprow adza ' w y trw a le .
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JE Ż E L I u ro d z ił się chłop iec —  to 
dobrze. N iech id z ie  śladem 
przodków  i  w ie  to, co o n i w ie ­

d z ie li —  w ięce j m u n ie  trzeba. Je­
że li u rodz iła  się córka, n iech zna ty l­
ko swą ju r tę  —  m a w ia li d a w n ie j 

K azachow ie . S tare  . to p rzys łow ie  
przez d ług ie  w ie k i an i trochę n ie  t ra ­
c iło  na aktua lności. W edług s ta ro ­

daw nego obyczaju, gdy syn kończy ł 
7 la t, w  otoczeniu zebranych k re w ­
nych i  gości po raz p ierw szy u ro ­
czyście dosiadał ko n ia  —  s taw a ł się 
-dżigitem, rozpoczynał życie ja ko  m ło ­
dzieniec i  zaczynał iść ś ladam i przod­
k ó w : koczował z m ie jsca na m iejsce, 
Pasł stada b y d ła  czy tab uny  kon i 
należące do baja^bogacza, ż y w ił się 
czym popadło, n ie  u m ia ł an i czytać, 
an i pisać —  ta k  ja k  ojciec, ja k  dziad 
1 Pradziad. A le  los mężczyzn b y ł jesz 
cze w ie lo k ro tn ie  lepszy od d o li k o - 
^ ‘ety, n ie  posiadającej żadnych 
p raw , n ie w o ln ic y  o u k ry te j pod za­
s łoną tw arzy , k o b ie ty  skazanej na 
nędzne życie w  ju rc ie , p rzy  dzieciach. 
P rzy gospodarstwie...

ODRODZONY

NARÓD

-KRZYSZTOF ZAREWICZ

S tarodaw ny je s t naród kazachski. 
N iegdyś szczycił się w ysoką k u ltu ­
rą, u m ia ł w ydobyw ać z g łęb i z iem i 
o łów  i m iedź, w y ta p ia ł brąz, p ro w a­
d z ił ożyw ion y  handel z C h inam i, z 
k ra in a m i A z ji,  a naw et z d a le k im  
(Egiptem. A le  na ród  kazachski i  w ó ­
wczas, ta k  samo ja k  i  późnie j, po 
w ie lu  stu leciach, gdy zna lazł się pod 
w ładzą  cara i  m ie jscow ych  feuda- 
łó w , c ie rp ia ł w ieczną, straszną nę­
dzę. N ie  b y ło  żadnych perspektyw , 
n ie  is tn ia ły  żadne nadzie je : synom  
m c n ie  pozostawało innjego ja k  iść 
w  ślady o jców , n ic innego n ie  m og ły  
rob ić  k o b ie ty  ja k  gospodarzyć w  w o j­
łokow ych , koczowniczych ju rta ch .

Od 36 la t  n ie  słyszy się ju ż  s ta rych , 
sm u tnych  przys łów . „W ładza  radziec­
ka  p rzyn ios ła  K aza chs tan ow i i  w ios­
nę, i  słońce, i  szczęście“  —  ta k  ob ra ­
zowo m ów ią  dziś m ieszkańcy re p u b li­
k i. Przed kazachsk im  narodem  sze­
roko  o tw o rz y ły  się d ro g i w iodące do 
rozw o ju , do  szczęśliwego, k u ltu ra ln e ­
go, zasobnego życia. K ażdy m óg ł w y ­
b ierać: dokąd chce jechać, co chce
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rob ić. A  w y b ó r b y ł n ie zw yk le  bogaty 
i  różnorodny...

Od dolnego biegu W o łg i aż do Za­
chodn ich  C h in , od po łudn iow ych  sto­
k ó w  G ó r U ra ls ik ich i lasów  S ybe rii 
aż do skw a rn e j T u rk m e n ii i  oaz 
U zbekistanu rozposta rły  się obszary 
R e p u b lik i K azachskie j, d ru g ie j pod 
w zg lędem  w ie lkośc i, czw a rte j pod 
w zględem  ilośc i m ieszkańców  repu­
b l ik i  Z w ią z k u  Radzieckiego. Na tych  
o lb rzym ich  obszarach, na k tó rych  
sw obodnie można by łoby pomieścić 
sześć ta k ic h  państw  ja k  F ranc ja , tam  
gdzie rozpościerał się jeszcze do n ie ­
daw na nagi, bezludny step i  pu s ty ­
nie, teraz b u jn ie  ro z k w it ło  życ ie  w o l­
nego narodu. P rzygodny w ędrow iec, 
k tó ry  jeszcze trzydzieśc i k ilk a  la t  te ­
m u prze jeżdżał na  w ie lb łądz ie  przez 
Kazachstan, uw aża ł, że potrzeba k i l ­
k u  s tu lec i, by  wzrosło  tu  s ilne, k u l­
tu ra lne  państwo. A le  p a rtia  i  rząd 
radz ieck i n ie  p lan ow a ły  na stulecia.

P ie rw szy ¡pociąg w y w o ła ł paniczny 
s trach  w śród  kazachskich koczow n i­
ków . L o ko m o tyw y  n ie  nazywano in a ­
czej ja k  „sza jta n -a rba “  —  „p ie k ie ln y  
w óz“ , w  k tó ry m  siedzi d iabeł. A le  
m inę ło  n ie w ie le  czasu i  Kazachow ie 
n ie  ty lk o  p rzyzw ycza ili się do pocią­
gów, n ie  ty lk o  zaczęli n im i podróżo­
wać, ale sam i ¡stanęli p rzy  p rzyrzą ­
dach k ie row n iczych  lo ko m o tyw  i  po­
p ro w a d z ili sw o je  pociągi przez w łas ­
n y  k ra j.  L in ie  ko le jow e , szosy, d rog i 
d ługości w ie lu  tys ięcy k ilo m e tró w  
poprzecina ły  w e  w szystk ich  k ie ru n ­
kach z iem ię kazachską. P ow iąza ły  ze 
sobą m iasta  i  osiedla, te reny przem y­
słowe i  górnicze. I  sieć k o m u n ik a c y j­
na n ie  przesta je rosnąć. Dobiega koń­
ca budowa przebiegającej na  dużej 
p rzestrzen i przez z iem ię kazachską

M a g is tra li P o łu d n io w o -S yb e ry jsk ie jr 
t rw a  ¡budowa no w e j w ie lk ie j tra s y  
ko le jo w e j G uriew -—A strachań, k tó ra  
obsług iw ać będzie now e te ren y  na­
wodnione, rozpoczęto budowę ró w n ie  
w ażne j d la  re p u b lik i l in i i  ko le jo w e j 
przebiegającej od m ie jscow ości M a ­
ka t, położonej' na te ren ie  E m b iń sk ie - 
go Zagłęb ia  N aftow ego, do K u n g ra -  
du znajdującego się w  do lin ie  rz e k i 
A m u -D a rii. A  w ra z  z ro zw ija ją cą  się 
w ciąż s iecią l in i i  k o le jo w y c h  roz­
w ija  się ¡sieć drogowa, pow sta ją  
w ciąż now e stalle trasy  lo tn icze  —  
gdyż an i na  c h w ilę  n ie  przesta je roz­
w ija ć  się przem ysł, ro ln ic tw o , ca ła  
gospodarka Kazachstanu.

W yros ło  w ie lk ie , trzec ie  w  ZSRR 
pod w zględem  w ie lko śc i K a rangan - 
dyńsk ie  Zagłęb ie  W ęglowe. W in d y  
czy nowoczesne urządzenia skipowe 
poda ją  na pow ie rzchn ię  z iem i lśn ią ­
ce czarne b ry ły . A le  d la  Z agłęb ia  K a -  
ragandyńskiego n ie  są cha ra k te ry ­
styczne ta k  ja k  d la  Donbassu czy 
Kuzbassu głębokie, rozgałęzia jące się 
ch o dn ikam i kopaln ie . G łó w n y m i te­
renam i w ydobyc ia  w ęg la  są tu  w ie l­
k ie  kopa ln ie  od kryw ko w e. Z  czerpa­
k ó w  koparek, ze spec ja lnych tra n s ­
po rte rów  n iep rze rw a nym  po tok ie m  
p ły n ie  w ęg ie l bezpośrednio do wago­
nó w  ¡kolejowych.

N ieda leko  M orza  K asp ijsk iego , 
m iędzy rziekami Em bą i  U ra le m  roz­
rós ł iSię o lb rz y m i te ren n a fto w y  —  
d ru g i po B aku  pod w zględem  zaso­
bów  w  ZSRR. Ongiś podróżn icy o p i­
s y w a li te te reny  ja ko  pustyn ię  pozba 
w ioną  roś linnośc i i  wody. Dziś na ob­
szarze w iększym  od całej P o lsk i w y ­
ros ły  lasy w ież w ie rtn iczych , zb io rn i­
k i,  ra fin e rie . W  pobliżu, nad brzegiem  
M orza K asp ijsk iego  w y ro s ły  ha le  po-
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W jednej z hal Batchaskiej Huty Miedzi

tężnego G uriew sk iego  K o m b in a tu  
Rybnego, ch łodnie , fa b ry k i konserw . 
Obok ropy n a fto w e j na tych  terenach 
znaleziono niezm ierzone po k ła dy  so- 
b  kam ienne j —  k iedyś w  pob liżu  
Em by przew iercono pok ład  so li g ru ­
bości dw óch k ilo m e tró w  i jeszcze 
w ie rtło  n ie  do ta rło  do dna.

^  stepie, w  pob liżu  A k tiu b iń s k a , 
tam  gdzie m ilio n y  ton cennych fosfo- 
ly tó w  leża ły  bezużytecznie przez ty ­
siąclecia, zbudowano ogrom ny ko m ­
b ina t c h e m ic in y  zaopatru jący K a ­
zachstan i's ą s ie d n ie  re p u b lik i w  
sy ietne nawozy. N ie są to jedyne 
™lejsca, w  k tó ry c h  znaleziono po- 
" ady fo s fo ry tó w  —  ró w n ie  ogrom ­
ne ich ilośc i o d k ry li geologowie 
'  »ói ach K a ra -T a u  bogatych poza 
vm  w  m etale ko lo row e i  złoża 

cennego wanadu. Na szeroką ska- 
lQ Pro wadzone jes t w ydobyc ie  fos­

fo ry tó w  w  d o lin ie  rze k i Tałass.. 
Do n iedaw na jeszcze pasterze p rzy ­
pędzali tu  na pastw iska na  okres 
le tn i stada b y d ła  i  owiec. Dziś, w  do­
lin ie , k tó rą  ludność nazw ała „D o lin ą  
o g n i“ , huczą s i ln ik i setek maszyn, 
i m echan izm ów  w ydobyw a jących  
i  kruszących cenny m in e ra ł, ja rzą  się- 
św ia tła  w ie lk ie j fa b ry k i superfosfa- 
tów . T a k  samo w  okresie  pow o jen­
nym  ru szy ły  o lb rzym ie  zakłady na­
wozów  sztucznych w  Dżam bule, a o- 
becnie rozpoczyna się na teren ie re ­
p u b lik i eksploatację now ych złóż na­
w ozów  potasowych.

W  pob liżu  K aragandy z je j św ie t­
nym  w ęglem  koksu jącym , w  p o b li­
żu no w oodkry tych  bogatych złóż ru ­
dy żelaznej i  m anganow ej w y ro s ły  
w  la tach w o jn y  i  pow o jenne j p ię ­
c io la tk i p ierw sze zak łady  hutnicze, 
w  Kazachstan ie —  w ie lk ie  Z a k ła d y
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M eta lu rg iczne  w  T em ir-T au . R osy j­
scy i  uk ra iń scy  h u tn ic y  nauczy li 
K azachów  w y tap ia ć  sta l. M u s ie li 

:zaczynać dosłow nie od początku —  
bo od nadan ia  s ta li nazw y w  ję zyku  
kazachskim . A  dziś m łody  A łty n b e k  
D a rib a je w  sta ł się s łyn nym  m is trzem  
szybkościow ych w ytopów , S adienow  
i  K a r im o w  •— doskona łym i w y ta p ia - . 
czarni a Telekbergen N u rbe kow  —  
św ie tnym  m is trzem  w a lcow niczym . 
Dziś obok rozbudowującego się p ie rw ­
szego ośrodka hutniczego k ra ju  —  
T e m ir-T a u  pow sta je  nowe c e n tru m  
m e ta lu rg ii —  A k tiu b iń s k .

Znaleziono ogrom ne złoża o ło w iu —  
w ie lk ie  zak łady  w  Czim kencie s ta ły  
się na jw iększą  hu tą  o ło w iu  na ca łym  
kon tynenc ie  —  od Oceanu A t la n ty c ­
kiego do Oceanu Spokojnego. W  
Dżezkazganie, K ounradzie , w  G órach 
A łta ju  w ydobyw a  się m iedź —  w

Kazachstan ie zna jd u je  się po łowa 
w szystk ich  znanych w  ZSRR złóż 
m iedzi. Nad brzegiem  głębokiego je ­
z io ra  Bałchasz rozrosło się m iasto o 
te j samej nazw ie słynące z n a jw ię k ­
szej na te ren ie  ca łe j E uropy  i  A z ji— 
B a łchask ie j H u ty  M iedzi. N iem n ie j 
s ły n n i są czo łow i s tachanow cy tego 
kom b ina tu , jeden z na jlepszych h u t­
n ik ó w  Z w ią z k u  Radzieckiego, K a ­
zach —  U lja n  K osz ik , św ie tny  w y ta - 
piacz Ż y łb ik a j B a isew  czy też syn 
pastucha, przybysz z da le k ich  stepów 
a dz is ie jszy św ie tny  m a js te r zm iano­
w y  G aukarbek S arta jew . P ow sta ły  
w ie lk ie  zak łady  prze tw órcze m e ta li 
ko lo ro w ych  w  Len inogorsku , ro z w ija  
się n iew ie le  m nie jsza od B a łchaskie j 
—■ K a rsakpa jska  H u ta  M iedz i. Dziś 
Kazachstan da je k ra jo w i 1/3 w yd o ­
byw ane j w  ca łym  Z w ią zku  Radziec­
k im  m iedzi, 1/4 p ro d u k c ji o ło w iu  i

Wielu, górników Karagandy słynie daleko poza granicami Kazachstanu. Oto 
czołowi przodownicy brygady młodzieżowej z kopalni nr 104.
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W  8mach P ł o w e g o  Teatru, Opery i Baletu im. Abaja w 
Republiki Kazachskiej Alma - Acie. J stolicy

przeszło po łow ę cynku , da je  n ik ie l i 
m angan, zło to  i  srebro, sól i  na jró ż ­
niejsze m a te ria ły  budow lane.

Każdego przyjezdnego, k tó ry  znał 
k ra in ę  K azachów  przed R ew olucją , 
ogarn ia  dziś zdum ienie : w  ciągu ja k -
2 e n ie w ie lu  , la t  Kazachstan z zacofa­
ne j, na  w p ó ł feuda lne j, surow cow e! 
k o lo n ii ca rsk ie j R os ji p rzekszta łc i! 
s,ę w  bogatą przem ysłow o-ro ln iczą 
repub likę . W yro s ły  h u ty  i kopaln ie , 
zak łady  chem iczne i  fa b ry k i skom ­
p likow an ych  maszyn, ro z w in ą ł się 
reznorodny p rzem ysł le k k i i  spożyw-

•wdelu°Z-m iaraCh dokonanych prac, o 
r . J i  ° S C i w ło ż°nego w y s iłk u  chyba

samych '  tl7 k adCZy f f k t ’. Że W ci£^
ciolatol.. y lk °  p rzedw ° j ennych p ię -
.... " zbudowano i  u ruchom iono

repub lice przeszło 2.580 zak ładów
P rzem ysłow ych!

Obok przem ysłu  ciężkiego i  gó r­
n ic tw a , przed w o jną , a szczególnie w  
la tach  pow o jennych  ro z w in ą ł się na 
szeroką skalę p rzem ysł w łó k ie n n i­
czy, tryko tażo w y , skórzany i  k o n fe k ­
cy jn y , zbudowano k ilk a s e t now ych  
m łyn ów , cu k ro w n i, kom b in a tów  m ię ­
snych i  tłuszczowych, o le ja rn i, go­
rze ln i. Dziś z różnych s tron  re p u b li­
k i  nadchodzą sta le  nowe w ieśc i z 
te renu budow y w ie lk ie g o  kom b ina ­
tu  m ięsnego w  Sem ipałatyńsiku, d u ­
żej fa b ry k i konse rw  i  in n ych  p rze­
tw o ró w  ow ocow o-w arzyw nych  w  A ł-  
m a-A ta , k ilk u n a s tu  m ły n ó w  i  cu k ro ­
w n i, fa b ry k  p rze tw o ró w  m ięsnych 
w  G uriew ie , Bałchaszu, K a ra ga n­
dzie i  U st-K am ienogorsku . W  C zim - 
kencie rosną hale ko m b in a tu  w łó ­
kienniczego, w  A łm a -A ta  ruszy ju ż  
n ied ługo potężna fa b ry k a  w y ro b ó w  
dziew iarskich...,

W  O b ro n ie  P a k ju
113



Z każdym  rok iem  wzm aga się w  
Kazachstan ie rozm ach prac. Ludzie  
o d k ry w a ją  w ciąż nowe ska rby  u k ry ­
te w  g łęb i ziem i, pokonu ją  n ie b o ty ­
czne gó ry  i  irzeki, p rze rzuca ją  ¡przez 
nie  sz lak i kom u n ikacy jn e , zdobyw a­
ją  d la  ro ln ik ó w  i  hodow ców  w ciąż 
nowe połaci-e pustyń  i  spa lonych 
słońcem  stepów, wznoszą now e m ia ­
sta, osiedla...

P ięknym , nowoczesnym  m iastem  
sta ła  się s to lica k ra ju  A łm a -A ta . 
Nazwa je j, k tó ra  w  ję zyku  kazach­
s k im  oznacza „o jc ie c  ja b łe k “ , n ie  
w prow adza  w  b łąd : dokoła m iasta, 
na stokach gór, rosną ogrom ne sady 
ja b ło n i. Rozrósł się G u rie w , Dżam - 
bu ł, P ie tro pa w ło w sk , A k m o lin sk , 
C zim kent, S em ipa ła tyńsk. W  okresie 
p ięc io la tek w yro s ło  20 now ych m iast 
— w ięce j n iż  w  ciągu ub ieg łych 
trzech w ieków . Dw adzieścia la t  te ­
m u pow sta ła  K araganda i  Le n ino - 
gorsk. R ok 1937 —  to  data na rodzin  
m iasta Bałchasz, S tępn iak, A ra lsk . 
W  1939 r. na m ap ie K azachstanu po­
ja w iły  się nazw y m iast: Szezuczińsk, 
Dżetygara, A jaguz, w  1941 r. —  Z a j-  
san, Z yrian ow sk . A  ju ż  po w o jn ie  
pow sta ły  now e m iasta : Lenger, M a- 
k iń sk , T em ir-T au , Tekeli...

W  n iepam ięć przeszły la ta  ko- 
czow nictw a. Kazachow ie  o s ie d lili 
się, pobudow a li kołchozy, wsie, osie­

d la , zbudow a li w ie lk ie  sowchozy,
. stacje m aszynow o - tra k to ro w e , sta­

cje łą kow o-m e lio racy jne . Zaczęli k o ­
pać kan a ły  i  budować z b io rn ik i w o ­
dne, do p ro w ad z ili życ ioda jną  w odę 
na pola, zaczęli sadzić lasy ochron­
ne, rozpoczęli w a lkę  z „suchow ie ja - 
m i“ . N a w od n ion y  G łodny Step prze­
kszta łca się w  w ie lk ą  p lan ta c ję  ba­
w e łny , ro ś lin  kauczukoda jnych , sa­
dów. M ilio n y  h e k ta ró w  u rodza jne j 
z iem i w  Zachodn im  Kazachstanie- 
p rzyw ró c i do życia w ie lk i K a n a ł 
W ołga —  U ra l.

Z ie m ia  kazachska odp łac iła  się 
ko łchoźn ikom  za ich  t ru d  o lb rz y m i­
m i p lonam i pszenicy, baw e łny, bu ­
ra k ó w  cukro w ych , ryżu , ro ś lin  tech­
nicznych, ty to n iu , owoców. Na te j 
z iem i pad ły  trz y  re ko rd y  św ia tow e : 
w  obwodzie aktub ińsfc im  ko łchoźn ik  
Czaganak B e rs ije w  zebra'! z hek ta ra  
201 k w in ta li  prosa, na brzegu S y r- 
D a r ii ko łcho źn ik  Ib ra j Żacha jew , 
odznaczony późn ie j N agrodą S ta li­
nowską, zeb ra ł z he k ta ra  172 k w in ­
ta le  ryżu, a ogn iw ow a kołchozu im . 
M ote tow a, B ohate rka  P racy Socja­
lis tyczne j —  B ita j T a tienow a zebrała 
2.071 k w in ta li  b u ra kó w  cuk ro w ych  
z hek ta ra !

G łów ną  je d n a k  gałęzią gospodar­
k i w ie js k ie j w  Kazachstan ie nie jest 
up raw a  roś lin , a m asowa hodow la

Ust - Kamienogorska elektrownia wodna



byd ła , ow iec i  trzody  ch lew nej. Na 
roz leg łych stepach, w  o lb rzym ich  
ferm ach hodow lanych trw a  n ie s tru ­
dzona praca nad tw o rze n iem  w c iąż  
now ych, doskonalszych ras. P ra w ie  
20 la t p ra co w a li hodow cy sowchozu 
„C za łob a j“  nad w yhodow an iem  no­
w e j rasy byd ła ; osta tn io  w yhodow a­
no now ą rasę kon i, ango rsk ich  kóz 
i  archarom erynosów . T w ó rcy  tych  
now ych ras: zootechnicy i  pasterze 
zosta li odznaczeni N agrodam i S ta li­
now sk im i.

Osiągnięcia ro ln ik ó w  i  hodowców 
są bezsprzecznie duże. A ie  kazach­
scy ko łchoźn icy  i  p ra co w n icy  sow- 
chozów  n ie  up a ja ją  się n im i;  w idzą  
Popełnione błędy, w idzą  n iedocią­
gn ięcia —  i  przede w szys tk im  w idzą 
d rog i i  m ożliw ości ich  przezw ycię­
żenia. U ch w a ły  w rześniowego P le­
num  K C  K P Z R  w skaza ły  na kon ie ­
czność znacznego zw iększen ia w  K a ­
zachstanie pog łow ia  ow iec oraz po­
w iększen ia  p rocen tu  k ró w  w  k o ł­
chozowych stadach byd ła ; pokazały, 
ze is tn ie ją  znaczne m ożliw ości zw ię ­
kszenia p lo n ó w  zbóż, ryżu, baw e łny  
1 lnu . D latego teraz, gdy na kazach­
sk ich  po lach tra k to ry  rozpoczynają 
w iosenną orkę, gdy na fe rm ach ho­
dow lanych  rozpoczynają się przygo- 
ow ania do przegan ian ia  stad na 

w iosenne i  le tn ie  pastw iska  —  w  
każdym  kołchozie i sowchozie, w  
każdej s ta c ji m aszynow o-trak to row e j 
na P ierwszym  m ie jscu  sto i zagadnie- 
ne l ik w id a c ji b łędów  i  szybkiego 

m arszu naprzód.

, . ° Zrosł s i^ przem ysł, rozw inę ło  sii

szvh1iCtW°  ~  Wraz 2 n im i n iezw yk li 
na ,°  r ° z k w it ła  k u ltu ra  wolnegi 
r ie  • U kazachskiego. A  równocześ 

w  powszechniejsza s taw a ła  si<

ośw iata, im  w ięce j książek i  gazet 
dociera ło  do rą k  m ieszkańców  od le - 
g łych au łów , ty m  szybciej ro z w ija ła  
się gospodarka k ra ju , ty m  szybcie j 
rós ł dobrobyt jego m ieszkańców.

N aród kazachski, k tó ry  d a ł ludz- 
kości tak iego u ta lentow anego poetę 
ja k  D żam buł Dżabajew , n ie  m ia ł do 
d n i R e w o lu c ji w łasnego p iśm ien­
n ic tw a . S tw orzony  został a lfabe t, 
pow sta ło  kazachskie pismo. I  dziś 
v / k ra ju , w  k tó ry m  przed R ew o luc ją  
na 100 m ieszkańców  98 by ło  an a lfa ­
be tam i —  uczy się 1 m ilio n  300 ty ­
sięcy dzieci, w  143 wyższych uczel­
n iach kszta łc i się ponad 60 tysięcy 
studentów , p racu je  przeszło trz y  ty ­
siące naukow ców , dz ia ła  w łasna  
A kadem ia  N a uk  K azachskie j SRR. 
W  k ra ju , w  k tó ry m  w  ciągu k i lk u  
s tu lec i w ydano za ledw ie 120 ty tu łó w  
książek w  bardzo n ik ły m  nakładzie , 
dziś samo ty lk o  Kazachskie W yd a w ­
n ic tw o  P aństw ow e w yd a je  rocznie 
400 ty tu łó w  ks iążek w  nak ładz ie  
przeszło p ięc io m ilion ow ym !

Gdy ogarnie się spojrzeniem  
obraz w ielkich przeobrażeń, jak ie  
przeistoczyły Kazachstan w  jedną z 
w ielkich republik naszego k ra ju  —
m ó w ił na X I X  Z jeździe P a r t ii sekre­
ta rz  K o m ite tu  C entra lnego K o m u ­
n is tyczne j P a r t i i K azachstanu Sza- 
ja chm e to w  —  wszystkich nas opa­
nowuje uczucie słusznej dumy z na­
szej w ie lk ie j partii i  je j Kom itetu  
Centralnego, które pobudziły i zmo­
bilizow ały naród kazachski do osią­
gania takich wspaniałych sukcesów 
w  pracy. Te fak ty  raz jeszcze po­
tw ierdzają słuszność i  żywotność łe- 
ninowsko-stalinowskiej polityki na­
rodowościowej naszej partii.



R E Z U L T A T Y
K O N F E R E N C JI B E R L IŃ S K IE J

Rozpoczęta w  d n iu  25 s tyczn ia  k o n ­
fe renc ja  b e rliń ska  m in is tró w  sp raw  
zagran icznych Z w ią z k u  R adzieckie­
go, S tanów  Z jednoczonych, A n g li i i 
F ra n c ji zakończyła swe ob rady 18 lu ­
tego.

Przed rozpoczęciem ko n fe re n c ji 
prasa im p e ria lis tyczn a  cyn iczn ie  p ro ­
pagowała pogląd, że chodzi o to, aby 
kon fe ren c ja  b e rliń ska  w łaśn ie  n ie  
d a ła  rezu lta tów , żeby się skończyła 
zupe łnym  niepowodzeniem , ale żeby 
w in ę  za n iep om yś ln y  w y n ik  kon fe ­
re n c ji móc zrzucić  na Z w ią zek  Ra­
dz ieck i, co u ła tw iło b y  ra ty f ik a c ję  u - 
k ła d u  o „a rm ii e u rop e jsk ie j“  przez 
p a rla m e n ty  F ra n c ji i  W łoch.

Ten  p lan  się n ie  udał. M o ło tow , to ­
ru ją c  sobie drogę poprzez p ię trzone 
przez Dullesa, Edena i  B id a u lt p rze­
szkody, konsekw en tn ie  dąży ł do po­
rozum ien ia . Jak  nap isa ł fra n cu sk i 
burżuazyjiny „France Soir“ : „Moło­
tow przez cały czas konferencji za­
chowywał inicjatyw ę i  prowadził grę 
od pierwszego do ostatniego dnia z 
¡mistrzostwem wielkiego szachisty. 
.Jego przeciwnicy pragnęli zastosować 
¡metody pokera. Gracze w  pokera 
przegryw ali za każdym razem, gdy 
zbytnio b lu ffow ali“. Pozostanie to h i­
s to ryczną zasługą M oło tow a, że dzię­
k i n iem u  kon fe ren c ja  b e rliń ska  o- 
tw o rz y ła  p e rspe k tyw y  odprężenia 
m iędzynarodow ego. „Konferencja —  
co najważniejsze —  dopomogła prze­
de wszystkim do wyjaśnienia sytua­
c ji“ —  nap isa ł lo n d yń sk i „Times“. 
„Cztery mocarstwa —  ośw iadczył

d z ien n ik  —  skoncentrowały się na  
lealnych sprawach i były w  stanie 
zgodzić się na dyskusję co do Dale­
kiego Wschodu i  wymianę poglądów 
w  sprawie rozbrojenia. Chociaż tylko  
najmniejsze nadzieje zostały zreali- 
zowane, konferencja była w arta  za­
chodu“ —  zakończył „Times“. „Kon­
ferencja berlińska nie tylko nie była 
niepowodzeniem, ale przerwany od 
kilku  lat dialog między Wschodem a 
Zachodem będzie kontynuowany i 
rozciągnięty wreszcie na Chiny“ —  
s tw ie rd z ił p a ry s k i bu irżuazyjny 
„Franc T ireu r“. N aw et w y s ła n n ik  re ­
akcyjnego „Figaro“ zm uszony b y ł 
przyznać: „Jeśli trzeba by było krótko  
zreasumować wrażenie pozostawione 
przez 25-dniową dyskusję, to powie­
my, że jeśli nie wypełniła ona prze­
paści oddzielającej Wschód od Za­
chodu w  sprawie podstawowych pro­
blemów powojennych, to nie pogłę- 
biła je j. Konferencja berlińska nie 
była konferencją ostatniej szansy“ —  
s tw ie rdza  „F ig a ro “ .

N a jb a rd z ie j p o zy tyw n ym  w y n i­
k iem  k o n fe re n c ji b e rliń s k ie j jes t o- 
siąginięcie porozum ien ia  w  spraw ie  
zw o łan ia  na  26 k w ie tn ia  do G enewy 
k o n fe re n c ji p ięc iu  m ocarstw , z udzia­
łem  C h in  Ludow ych , na  tem at K o ­
re i i  Indoch in . Jak  pow ie dz ia ł w  
p rzem ów ien iu  koń cow ym  b ry ty js k i 
m in is te r sp raw  zagranicznych, Eden: 
„Tu wyszliśmy ze ślepego zaułka. Jesi 
to poważny krok naprzód“. A  sekre­
ta rz  genera lny ONZ, H am m arsk joe ld  
w  złożonym  ośw iadczeniu ocen ił ten 
fa k t  ja ko  w y ró w n a n ie  dzie lących 
cztery w ie lk ie  m ocarstw a różn ic 
zdań w  k w e s tii poko jow e j ko n fe re n -
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ADEN-AUER: „ Utrzymanie rozbicia Niemiec jest mi bardzo na rękę!...“
rys. JANTAR

c ji ko reańsk ie j i  nazw a ł go „w iel­
k i111 krokiem w  kierunku celów, ja -  

un służy O N Z“. In te re su ją cy  b y ł 
kom enta rz  korespondenta 

,z T o!kio o re a k c ji o f ic ja ln y c h  
lim' ¿ fań sk ic h : „Oficjalne koła ja -  
i  oskie są zdania, że jest to p ierw - 
■_z y  . °k  na drodze do oficjalnego u- 
ęiiania rządu pekińskiego przez 

• uważając ten kompromis za 
id g ię c ie , które będzie m iało w ie l- 
n , „ i ° nSRkwcncie w  skali między- 
naiodawej“. Wszyscy, na w e t w rogo -
nr?v™  - iąz1iu Radzieckiego muszą 

że doprow adzen ie do tego 
’i j est osobistym  sukcesem m i­

an- m M o*o tow a» k tó ry  z niesłabnąca 
™ w i lę. energ ią i  c ie rp liw o ś - 

i  ™srJ ln i ł  radz ieck ie j p o lity k i po ko ju  
P łp ra cy  m iędzy m ocarstw am i,

walcząc n ieo dpa rtym i a rgum en tam i 
przekonyw a jące j lo g ik i, że bez C h in  
Lu do w ych  niesposób jes t rozw iązać 
k lu czow ych  zagadnień, prowadzących 
do złagodzenia napięcia m iędzynaro­
dowego w  świecie. Początek zosta ł 
w ięc zrob iony  ina D a le k im  W schodzie 
a z ja tyck im  i jes t to  słuszne. T am  bo­
w iem , w  K o re i dopiero co zakończo­
na została krw^awa w o jn a , ale jeszcze 
n ie  stworzono podstaw  po ko ju ; tam  
rów nież, w  Indoch inach  toczy się od 
b lisko  s iedm iu la t  w o jn a  prow adzo­
na przez ko lo n iza to ró w  francu sk ich  
wspom aganych przez U SA. D la  osiąg 
u jęc ia  odprężenia m iędzynarodow e­
go w  A z ji na leży w ięc  przede wszyst­
k im  z lik w id o w a ć  te  dw a  zarzew ia : 
jedno —  tle jące  się jeszcze w  K o re i, 
d rug ie  —  obe jm u jące  p ło m ie n ia m i
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K ore i. G łów ny  korespondent am ery­
kań sk ie j agenc ji „United Press“ na 
D a le k im  W schodzie, Hoberecht 
s tw ie rdza  p rz y  tym , że „na konfe­
rencji tej nie będzie dwóch stron, 
ja k  tego żądały Stany Zjednoczone 
w  Panmundżon. Będzie to —  pisze 
H oberecht —  konferencja okrągłego 
stołu, w  której komunistyczne Chiny  
wezmą udział na rów nej stopie z in ­
nym i państwam i“.

W  spra w ie  rozb ro jen ia  propozycja  
M o ło tow a  zw o łan ia  św ia tow e j k o n ­
fe re n c ji (rozbrojeniowej n ie  została 
co p raw da  aprobowana, ale cz te ry  m c  
carstwa, zgadzając się co do tego, że 
red ukc ja  zbro jeń  konieczna jes t d la  
złagodzenia napięcia  m iędzynarodo­
wego, p o s tano w iły  kon tynuow ać w y ­
m ianę poglądów, ażeby doprow adzić 
do pozytyw nego rozw iązan ia  red uk­
c j i  zb ro jeń w  m yś l s tosownej rezo lu­
c j i  ONZ, pow zię te j na  os ta tn ie j sesji 
Zgrom adzenia. Zosta je  w ięc za in ic jo ­
w ana droga rozm ów  dyp lom atycz­
nych  m iędzy czterem a m ocars tw am i 
na ten tem at.

In d o ch in y . M in is te r M o ło to w  w ysu ­
n ą ł spraw ę k o n fe re n c ji p ięc iu  m o­
ca rs tw  ja ko  spraw ę na jw ażn ie jszą , 
ja k o  p ie rw szy  p u n k t po rządku  dz ien­
nego w  B e r lin ie  i te n  p u n k t zosta ł w  
drodze kom prom isu  m iędzy czterema 
m ocars tw am i pom yśln ie  za ła tw iony.

P ó ło fic ja ln y  d z ien n ik  L i  Syn-m ana 
„Korean Republic“ zaa takow ał m o­
cars tw a zachodnie za ich  zgodę na 
kon fe renc ję  w  G enewie, oskarżając 
ję , że zm ie rza ją  oine „do uchylenia 
się od odpowiedzialności nałożonej u- 
kładem rozejmowym i zm ierzają do 
osiągnięcia rozwiązania problemu 
koreańskiego za wszelką cenę“. O r- 
can L i  S yn-m ana uważa, że „nawet 
rozpatrywanie propozycji konferencji 
genewskiej równoznaczne jest ze zła­
maniem słowa danego republice k o ­
reańskiej“, u ja w n ia ją c  o fic ja ln ie  fa k t  
ze D u lles zobow iązał się wobec L i 
S yn-m ana do ¡niedopuszczenia do po ­
k o ju  w  K o re i. Pod nac isk iem  o p in ii 
pub liczne j całego św ia ta  D u lles w y ­
cofać się m usia ł ze swojego do tych­
czasowego s tanow iska i zgodzić się 
na  ro ko w a n ia  o poko jow ą przyszłość

j
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W  k w e s tii ¡niem ieckie j i  w  spra- 
y ie  bezpieczeństwa E uropy  oraz w  
spraw ie  A u s tr i i cztere j m in is tro w ie  
r»ie osiągnęli porozum ien ia . A le  nie 
ulega w ą tp liw ośc i, że szczera i  w y ­
czerpująca w ym ia n a  ¡poglądów ¡na te 
sp ra w y  m usia ła  się ¡przyczynić do 
lepszego zrozum ien ia wzajem nego 
s tanow iska  czterech m ocarstw .

D okładne u ja w n ie n ie  i  sprecyzo­
w an ie  rozbieżności pom iędzy ¡cztere­
m a  m oca rs tw am i u ła tw i znalezien ie 
dróg, prowadzących do zm niejszenia 
rozbieżności w  przyszłości. Zadania 
bow iem , k tó re  ¡na obecnej kon fe ren ­
c j i  n ie  zosta ły rozw iązane — ja k  
s tw ie rd z ił w  końcow ym  przem ów ie­
n iu  m in is te r M o ło to w  —  „nie zosta­
ły bynajm niej zdjęte z porządku 
dziennego“. D otyczy to  zwłaszcza 
przedstaw ianego przez M o ło tow a 
p ro je k tu  uk ła d u  o zb io ro w ym  bez­
pieczeństw ie w  Europie. Jak  s tw ie r­
d z ił na  łam ach „New Y o rk  Herald  
Tribune“ W a lte r L ip p m a n n : „Ta  
propozycja jest tak poważna, że nie 
można je j po prostu odrzucić albo po­
zbyć się je j przez wysuwanie argu­
mentów przeciwko n iej; trzeba na 
nią odpowiedzieć poważną kontrpro­

pozycją“. A le  te j ko n trp ro p o zyc ji 
m in is tro w ie  zachodni w  B e r lin ie  n ie  
w ysunę li. Ic h  je dyn ym  argum entem  
było  tw ie rdzen ie , że „eu rope jska 
w spó lnota  obronna“  posiada ja kob y  
cha rak te r w y łączn ie  obronny, a n ie  
agresyw ny, w ięc n ie  może zagrażać 
Z w ią zko w i Radzieckiem u, na w e t gdy 
w  sk ładzie  „a rm ii e u rop e jsk ie j“  zna j­
dzie się w skrzeszony pod dowódz­
tw e m  h itle ro w s k ic h  genera łów  W ehr­
macht.

W  sp ra w ie  n iem ieck ie j i austriac­
k ie j M o ło to w  zgłaszał ca ły  szereg 
propozycji, poszuku jąc płaszczyzny 
kom prom isu  z m ocars tw am i zachod­
n im i. P rz y p o m n ijm y  ¡pokrótce te ¡pro­
pozycje. M o ło to w  proponow a ł ¡przede 
w szystk im , aby przy om aw ian iu  spra 
w y  ¡Niemiec dopuścić do udz ia łu  w  
rokow an iach  ¡przedstaw icie li N iem iec 
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j i  N ie­
m ie ck ie j R e p u b lik i Federa lne j, bez 
udz ia łu  k tó ry c h  u re gu low an ie  p ro ­
b lem u n iem ieckiego n ie  je s t m oż li­
we. P ropozycja  ta  została ¡przez m i­
n is tró w  zachodnich odrzucona. M im i-
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s te r M ołoto-w p rzed łoży ł następn ie 
p ro je k t podstaw  -trak ta tu  ¡pokojowe­
go z N iem cam i oraz p ro je k t p rzygo­
towalnia tra k ta tu  i  zw o łan ia  -konfe­
re n c ji poko jow e j. M ocars tw a zachod­
nie  od rzuc iły  ten  p ro je k t, b yn a jm n ie j
f lę  ,z , t5im  P ie k ry ją c , że n ie  chodzi 
m i ta k  bardzo o spraw ę N iem iec, jaik 
o u rzeczyw is tn ien ie  p ro je k tu  „a rm ii 
e u rop e jsk ie j“ . P ow ołan ie  do życia 
jedno litego , dem okratycznego i  poko­
jow ego państw a n iem ieckiego oraz 
zaw arc ie  z n im  tra k ta tu  pokojow ego 
w yk lucza łob y  'bow iem  re m ilita ry z a - 
cję N iem iec, a w ię c  odb iera łoby pod­
s ta w y  is tn ien ia  „eu rop e jsk ie j w spó l­
nocie .obronne j“ .

M in is te r M o ło to w  w ysuną ł -wobec 
tego propozycję  odbycia w  N ie m ­
czech -referendum  ludowego —  za u- 
k ła d a m i w  B onn i  P aryżu  czy za tra k  
ta tem  poko jow ym ? R efe rendum  ta k ie  
u ja w n iło b y  p ra w d z iw ą  w o lę  narodu 
n iem ieckiego, ale w łaśn ie  d la tego 
w  słusznej obaw ie, że (naród n ie ­
m ie ck i w yp ow ie  się za tra k ta te m  po­
ko jow ym , m in is tro w ie  zachodni od­
rz u c ili -propozycję re fe rendum  lu do ­
wego, -nie ch-cąc je j n a w e t dysku to ­
wać. M in is tro w ie  zachodni od rzuc ili 
rów n ież -radziecką propozycję w  spra 
w ie  u tw o rzen ia  tymczasowego rządu 
ogolnoniem ieclkiego, k tó ry  by  op ra ­
cow a ł p ro je k t ogó lnon iem ieckie j o r­
dynacją w yborcze j, zapew nia jące j 
p ra w d z iw ie  dem okra tyczny cha rak ­
te r  w yb o ró w , przeprow adzonych w  
w a run kach  w o lnośc i, w yk lucza jące j 
nacisk na w yb orcó w  ze s tro n y  m o­
nopo li oraz s ił faszystow skich  i  m i-  
lita rys tyczn ych .

R ów nież p ropozycja  radziecka w  
spraw ie  złagodzenia finansow o-gos­
podarczych zobow iązań N iem iec, po w 
s ta łych -w w y n ik u  w o jn y , n ie  zna la ­
zła zrozum ien ia  w ś ró d  m in is tró w  za­
chodnich. W-reszcie, m in is tro w ie  za­
chodn i o d rzuc ili rów n ież  przedsta­
w io n y  przez M o ło tow a  w-raz z p ro ­
je k te m  o bezpieczeństw ie zb io ro w ym  
w  E urop ie  w n iosek  o n e u tra liz a c ji 
N iem iec, k tó ry  p rz e w id y w a ł w yco fa ­
n ie  z N iem iec w schodnich ja-k i  za­
chodn ich w o jsk  okupacy jnych  i  ogra­
n iczen ie -sił zb ro jn ych  zarów no N R D

ja k  i  N iem iec zachodnich do oddzia­
łó w  p o lic y jn y c h  w  celu u trzym a n ia  
porządku w ew nętrznego i  ochrony 
g ran ic  N iem iec. -Nawet zgłoszone 
przez M o ło tow a propozycje  tym cza­
sowego ulże-nia s y tu a c ji N iem iec 
przez u tw orzen ie  jednego k o m ite tu  
ogolnoniem ieekiego, mającego za 
zada-nie uzgodnien ie  i skoo rdynow a­
n ie  -spraw hand lu , finan-sów, trans ­
po rtu , sp ra w  g ran icznych  i  in n ych  
k w e s tii dotyczących -stosunków gos­
podarczych, a drug iego (kom ite tu o - 
gorno-niemieckiego do sp ra w  rozw o­
ju  -ku ltu ry , n a u k i i spo rtu  —  zosta­
ły  przez m in is tró w  zachodnich ¡bez 
d y s k u s ji iw przedosta tn im  d n iu  ko n ­
fe re n c ji odrzucone, podobn ie ja k  i  
p ropozycja  -radziecka w  sp ra w ie  po­
rozum ien ia  pom iędzy w schodn im i a 
zachodnim i N iem cam i co do liczeb­
ności i  uzb ro jen ia  -polic ji.

T a k  samo w  sp ra w ie  zaw arc ia  t ra k  
,a tu  z Aus-trią w sze lk ie  w  te j m ie rze  
propozycje  radz ieck ie  oraz kom p ro ­
m isowe p o p ra w k i m in is tra  M o ło to ­
w a  zos-tały odrzucone. T y g o d n ik  an­
g ie lsk i „New  Statesman and Nation“ 
p rzy toczy ł w ypow iedź szefa praso­
wego dele-gacji a u s triack ie j, K onn- 
hubera, k tó ry  ośw iadczył, że M o ło ­
to w  i  F ig i m o g lib y  w  c iągu je dn e j 
godziny rozw iązać ca ły  p rob lem  au­
s tr ia c k i, ale D u lles w sze lk i kom pro­
m is w  te j spra-wie u n ie m o ż liw ił, w y ­
chodząc z założenia, że -takie zakoń­
czenie «konferencji b e rliń s k ie j posta­
w iło b y  A denauera w  tru d n e j sy tua­
c j i  i  m og łoby un ie m o ż liw ić  ra ty f ik a ­
c ję  u k ła d u  o „e u ro p e jsk ie j w spó l­
nocie ob ron ne j“ . „Sukces osiągnięty 
w  te j sprawie w  ostatnich chwilach  
konferencji — p isa ł „New  Statesman 
and Nation“ —  mógłby przekonać 
m iliony Europejczyków, że z Rosja­
nam i można pertraktować. Stąd byt 
by tylko jeden krok do przeciwsta­
w ienia się Europejskiej Wspólnocie 
Obronnej i uzbrojeniu Niem iec“ —  
ko n k lu d o w a ł an g ie lsk i tygo dn ik .

Po codziennych w ypow iedz iach  
M oło tow a, po w n ies ionych  przez n ie ­
go liczn ych  propozycjach, po ca łe j je ­
go m is trzo w sk ie j dyp lo m ac ji, k tó re j 
n iyś łą  przew odnią  b y ł zawsze p o k ó j.
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naw et d la  ty c h  dotąd n iep rze jedna­
nych stać się m usia ło  fa k te m  n ie ­
w ą tp liw y m , że Z w iązek  R adziecki n ie  
ty lk o  p ra gn ie  poko ju , a le  i  dąży do 
niego w s ze lk im i m o ż liw y m i sposoba­
m i- nap isa ł postępowy d z ien n ik  
tra n cu sk i „Liberation“ : „Konferencja  
berlińska pogrzebała już jedną le­
gendę: groźbę agresji radzieckiej. N a­
wet ci, którzy udawali, że traktu ją  
Ją poważnie, muszą dziś przyznać, iż 
¿wiązek Radziecki pragnie utrzym y­
wać pokojowe stosunki ze wszystki­
m i kra jam i świata. Straszak radziec­
k i będzie więc odłożony do lamusa. 
W każdym razie nie będzie się nim  
Już potrząsać w  parlamencie dla prób 
usprawiedliw ienia przedłużenia zim ­
nej wojny, wzmocnienia zbrojeń za­
chodnich i poparcia arm ii europej­
skiej“. J

K ła m s tw o  zostało na  k o n fe re n c ji 
b e rliń sk ie j przygwożdżone i  to jes t 
ważny p o zy tyw n y  re zu lta t te j k o n ­
fe renc ji.
^ O c e n ia ją c  w y n ik i k o n fe re n c ji be r­
liń s k ie j,  podkreś lić  na leży jeszcze ja ­
ko fa k t  doda tn i, że m iędzy de legacja­
m i panow ała zupe łn ie  inina atm osfe­
ra, n iż  na poprzednich kon fe renc jach  
czterech m ocarstw , n ie  w y łącza jąc 
atm osfery, ja k a  osta tn io  panow ała  
m iędzy n im i na sesjach Zgrom adze­
n ia  N arodów  Z jednoczonych. Poczyt­
ny am erykańsk i d z ien n ik  bu rżuazy j- 
ny „Christian Science M onitor“ 
M w ie rd z ił: „Przyjazna atmosfera,
piorą cechowała otwarcie konferen- 
Ji, utrzym yw ała się przez cały czas 

.Wania, mimo braku zgody mię- 
y je j uczestnikami“.

.R e a s u m u ją c , m ożna z całą ob iek- 
wysunąć tw ie rdzen ie , że w  

w vm J°iWyrn kom is ie  m iędzynarodo­
wa} kon fe ren c ja  ¡berlińska n ie  zo­
no =t „ Za? lsana P ° s tron ie  s tra t, lecz 
p0 s trom e zysków.

S PR A W A  IN D O C H IN

w  2 g łów nych  pobudek tego, że

d°
Teariesk ie j z udz ia łem  C h in  Lu do w ych  by ­
ło stanow isko o p in ii pub liczne j F ra n ­

c ji,  k tó ra  poszuku je d róg  rozw iązania* 
sp raw y In d o ch in  i  spodziewa się, że- 
kon fe renc ja  genewska dopomoże do 
rozw iązan ia  tego prob lem u.

W o jna  w  Indoch inach  toczy się od 
b lisko  s iedm iu  la t. O fensyw a w o js k  
lu dow ych  w  P ate t Lao, k tó ra  dopro­
w adziła  do otoczenia m iasta Luang. 
Prabang, s to licy  tego k ra ju , położo­
nego w  pó łnocnej części Indoch in , a. 
także postępy w o js k  lu do w ych  w  
ś rodkow ym  P ate t Lao, ¡na wschód od: 
rzek i Mekomg, ro z w ija ją  Się skutecz­
nie. S y tuac ja  francusk iego  korpusu; 
ekspedycyjnego s ta je  się z d n ia  na> 
dzień ba rdz ie j k ry tyczna .

Pod nac isk iem  ka tegorycznych żą­
dań fra n cu sk ie j o p in ii publiczne j,, 
rząd fra n c u s k i coraz w y ra ź n ie j sk ła ­
n ia  się k u  ¡rozejm owi. W ysok i k o m i­
sarz fra n cu sk i w  Indoch inach, M a li­
nce Dejean ośw iadczył n iedaw no, że 
F ranc ja  rozp a trzy  poko jow e p ropo­
zycje  prezydenta H o Szi M ina , je ­
że li będą one przedstaw ione „w  spo­
sób sprecyzowany i  ofic ja lny“. D eje- 
sn  podkre ś lił, że „Francja nie odrzu­
ca z góry możliwości negocjacji z Ho  
Szi M inem “. Ze s tro n y  am erykań ­
sk ie j czyn ione są na tom iast p róby 
zachęcenia w ładz  fran cu sk ich  do k o ń  
tyn u o w a n ia  w o jn y .

S y tuac ja  w  Indoch inach  w yw o łu je - 
pow ażny n iepokó j w  W aszyngtonie, 
gdzie zastanaw ia ją  się na ty m , w  ja ­
k i sposób w  ob ron ie  w łasnych  im pe­
ria lis tyczn ych  in te resów  „pom óc“ ' 
Francuzom . Jedna z p ropozyc ji prze­
w id y w a ła  w ys ła n ie  . do Ind och in  
w o js k  lisym m anowskich. Sam  L i 
S yn-m an o fic ja ln ie  ośw iadczył, że za­
p roponow a ł g łównodowodzącem u 
w o js k  am e rykańsk ich  w  K o re i, ge­
ne ra łow i H u llo w i w ys ła n ie  do in d o ­
ch in  jedne j d y w iz ji p o łu d n io w o -k o - 
reańsikiej. Ta p ro w o kacy jn a  o fe rta  
n ie  została je dn ak  dotąd p rzy ję ta  
przez rząd francu sk i.

D epartam ent O brony w  W aszyng­
ton ie  o zn a jm ił o toczących się m ię ­
dzy p rze ds taw ic ie lam i U S A  i  F ra n c ji 
o fic ja ln y c h  p e rtra k ta c ja ch  w  spraw ie  
ew entualnego m ia no w an ia  generała 
0 ‘Da:niela na stanow isko  szefa am e-
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ry k a ń a k ie j m is j i szko len iow e j w  In -  
dochinach. M is ja  ta  m ia łaby  się zająć 
szkolen iem  oddzia łów  a rm ii Bao Da- 
ja , na  podstaw ie  doświadczeń z G re­
c j i  i  K o re i. „D ośw iadczen ia“  z G re­
c ji i  K o re i są no torycznie znane: po­
lega ją  one ma organ izow an iu ’ faszy­
s tow sk ie j agresji.

Do Indooh in  z a w ita ł szef am ery­
kańskiego urzędu pom ocy d la  zagra­
n icy, H a ro ld  Stassen, gdzie spo tka ł 
się z p rz y b y ły m  na inspekcję  w o jsk  
francu sk ich  m in is tre m  obrony, P le- 
venem, wyposażonym  przez rząd 
fra n cu sk i w  specja lne pe łnom ocn ic­
tw a  d la  opanowania na  m ie jscu  k r y ­
tyczne j Sytuacji. W  spo tkan iu  w z ią ł 
rów nież udz ia ł 'b ry ty js k i w yso k i k o ­
m isarz na M a la jach , M a lco lm  M ac 
Dona ld. B y ła  to  w ięc  fo rm a ln a  nara­
da trzech m oca rs tw  im p e ria lis tycz ­
n y c h , aby sprostać zadan iu zwalcza­
n ia  ruchu  wyzwoleńczego w  po łud­
n iow o-w schodn ie j A z ji.  M in is tro w i 
P ievanow i tow arzyszy ł w  Ind och i- 
nach szef francuskiego sztabu gene­
ralnego, genera ł P au l E ly , k tó ry  z 
k o le i ud a je  się do W aszyngtonu d la  
•odbycia k o n fe re n c ji w  spraw ie  p ro ­
wadzenia w o jn y  w  Indochim ach z 
szefem połączonych sztabów  am ery­
kańskich , ad m ira łem  Radfordem . 
W iadom o, że R adfo rd  jest zw o lenn i­
k ie m  kon tyn u o w a n ia  w o jn y  w  Ind o - 
chiinach.

A le  naw e t i  w  A m eryce żałosne 
w id o k i dalszej k a m p a n ii fra n cu sk ie j 
w  Iindochm ach w y w o łu ją  bardzie j 
trzeźw e re fle ks je . „W all Street Jour­
nal“, om aw ia jąc p la n y  w ys łan ia  do 
Indooh in  am erykańskiego personelu 
lotn iczego, na p isa ł: „Jest to oczywiś­
cie droga, która prowadzi do zaanga­
żowania się w  wojnie podobnej do 
koreańskiej, jeżeli działania wojenne 
nie będą się kształtowały pomyślnie. 
Zostalibyśmy wciągnięci w  wojnę by­
najm niej nie w  w yniku trzeźwej roz­
wagi, lecz poprzez częściowe podej­
mowanie zobowiązań w  postaci o- 
chrony pierwszych żołnierzy, których 
tam  wysialiśmy“. A  „New  Y o rk  H e­
ra ld  Tribune“, przyznając, że fra n ­
cuska op in ia  pub liczna  domaga się

obecnie p ra w ie  jednom yśln ie  zakoń­
czenia dz ia ła ń  w o jennych  w  Ind och i- 
nach, ośw iadczył: „Gdy w alka prze­
staje być korzystna oraz gdy nie ma 
realnych celów kontynuowania jej, 
rozsądny rząd podejmuje kroki w  kie 
runku je j zakończenia“. Zaś znany 
pu b licys ta  am erykańsk i, W a lte r L ip p  
m ann s tw ie rd z ił na  łam ach „New  
Y ork Herald Tribune“, że an i s tara 
trum am owska, an i też nowa eisenho- 
w erow ska  ¡strategia n ie  d a ją  szans 
zw ycięstw a w  ta k ic h  w o jnach , ja k  
koreańska i indochińska. „Oto przy­
czyny, dlaczego podpisaliśmy rozejm  
w K orei“ —  ośw iadczył L ippm ann .

A m e ry k a ń s k i sekre ta rz  S tanu D u l­
les' pragnąc wzm ocnić pozycję  fra n ­
cuskiego m in is tra  sp ra w  zagran icz­
nych B id a u lt i całego rządu  Lan ie la  
zgodził s ię w  B e r lin ie  na  zw o łan ie  
k o n fe re n c ji genew skie j, k tó ra  m a 
znaleźć d ro g i zakończenia „b ru d n e j“  
w o jn y  w  Indochinaeu. L iczy  on na 
to, że d z ię k i chw ilo w e m u  zadośćuczy­
n ie n iu  o p in ii francu sk ie j, dom agają­
cej się ¡stanowczo zakończenia w o jn y  
w  Indoćh inach, s k ło n i ją  do w iększej 
u leg łości na rzecz pop ierane j przez 
La n ie la  i  B id a u lt ra ty f ik a c ji uk ładu
0 „eu rop e jsk ie j w spólnocie  obron­
n e j“ . K a lk u la c ja  Dullesa i  B id a u lt o- 
kazać się może fa łszyw ą. Zapow iedź 
ko n fe re n c ji ¡genewskiej może ty lk o  
przyczyn ić ¡się do w zrostu  s ił po ko ju  
w e Fęancji, s ił, k tó re  w yp o w ia d a ją  
się i  p rzec iw  re m ilita ry z a c ji T rizom ii,
1 p rze c iw  k o n ty n u o w a n iu  w o jn y  w  
Indochinach.

R ZĄ D  SCELBY W E W ŁO SZECH
Po n ieudane j jedenastodniow e j p ró ­

bie  ¡rządzenia Fanfainiego, p a rtia  cha­
decka w ysunę ła  na stanow isko p re ­
m ie ra  nowego rząd u  znienaw idzone­
go ¡przez ¡naród w ło s k i byłego m in i­
s tra  ¿praw  w ew nę trznych , Scelbę. 
Rząd Scelby, k tó ry  s tanow i próbę od­
tw orzen ia  daw ne j k o a lic j i chadeków  
z lib e ra ła m i i p ra w ic o w y m i soc ja l­
dem okra tam i, w  k tó ry m  no to ryczny 
7 w ys łu g iw a n ia  się k a p ita lis to m  p rzy  
wódca soc ja l-dem okra tów , Saragat
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je s t  w iceprem ierem , n ie  ma dużo 
’w iększych szans p rze trw an ia , an iże li 
w ia ł rząd czysto chadeciki F an fan ie - 
§o. W iększość, ja ką  Scelba rozporzą­
dza w^ parlam encie, jest ta k  n ik ła , że 
wartość je j s ta je  się na dłuższą m e­
tę  prob lem atyczna. „W  kołach poli­
tycznych —  p isa ł soc ja lis tyczny „A - 
vanti“ — panuje opinia, że nowy 

jest niedonoszonym dzieckiem, 
a więc z natury słabym i mającym  
niale szanse na dłuższe życie“. K o m u ­
n ik a t  p a r t i i  soc ja lis tyczne j Nenniego 
s tw ie rd z ił, że rząd Scelby i  Saragata 
pozostaw ia n ie rozw iązany  p o lityczn y  
p rob lem , ja k i w ysu nę ły  w yb o ry  z 7 
czerwca. P rob le m  ten u trz y m u je  się 
nada l w  nader c iężk ich  w a run kach  
wew nętrznego napięcia w e  W łoszech, 
zagrożenia d e m o kra c ji i  pogarszania 
się w a ru n k ó w  życia rob o tn ików . Zaś 
0 ile  chodzi o p o lity k ę  zagraniczną 
rządu Scelby, to  w ysta rczy fa k t, że 
P ierwsze posiedzenie ¡nowego gabi­
ne tu  w łosk iego  poświęcone by ło  za­

ap robow an iu  p ro je k tu  us ta w y  o ra ­
ty f ik a c ji ulkładu o „eu rop e jsk ie j 
w spólnocie  ob ron ne j“  d la  przedłoże­
n ia  pa rla m e n tow i.

N ic  w ięc  dziwnego, że w  ca łych 
W łoszech narasta  fa la  pro testu  prze­
c iw ko  »n ienaw idzonem u Scelbie. L i ­
czne s t ra jk i są dowodem , że w łoska 
klasa robotn icza odm aw ia  zau fan ia 
rządow i Scelby i  domaga się pow o ła ­
n ia  rządu, k tórego p o lity k a  zgodna 
by łab y  z in te resam i na rodu  w ło sk ie ­
go. Scelba n ie  zaw ahał się przed za­
stosowaniem  przec iw ko  s tra jk u ją c y m  
rob o tn iko m  k rw a w y c h  m etod ro z ­
p ra w y  p o lic y jn e j. N a S y c y lii po la ła  
się k rew . W  Rzym ie, w  M ed io lan ie , 
w: G enu i dokonano licznych  aresz­
tow ań. Te p row okac je  p o lic y jn e  po ­
g łęb ia ją  przepaść is tn ie jącą  pom ię­
dzy ludem  a ty m i, k tó rzy  w b re w  in ­
teresom  na rod u  rządzą w e  W łoszech.

S TE FA N  L IT A U E R

O M IS TR ZO S T W O  Ś W IA T A !

W  16 ¡marca ¡rozpoczyna się w  M oskw ie  mecz o m is trzostw o św iata
m iędzy dw om a s ły n n y m i a rcym is trza m i rad z ie ck im i: obrońcą ty tu łu  

icha łem  Botw im nilk iem  i  zwycięzcą zeszłorocznego „ tu rn ie ju  k a n d yd a tó w “  
as ilirn  Sm yslowem . W  h is to r ii szachów now ożytnych, od czasu w p ro w a - 

^zania o fic ja lnego  ¡ty tu łu  m is trza  św ia ta  —  ¡będzie to dopiero dw udzieste 
ia k° roc^za^u spotkanie. ¡P ierwszym  o fic ja ln y m  m is trzem  św ia ta  ogłoszono, 
k e r tW tad0m0’ w ^*le ^ma S te in itza , po ¡pokonaniu przez n iego w  meczu Zue- 
b ro iL ł 3 W r ’ W ®t°sunk u  + 10 , — 0, = 5 . N a przestrzen i 8 la t  S te in itz  

.l siwego ty tu łu  cz te rok ro tn ie : pokona ł w  r. 1889 słynnego a rcym is trza  
iOs, JSi lego C zigorm a + 1 0 , — 6, = 1 , następn ie Gunisberga w  r. 1890 + 6 , — 4,
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= 9  i  w  d ru g im  meczu C zigorina  po c iężk ie j w a lce  + 1 0 , —8, = 5 .  D op ie ro  
w  r. 1894 S te in itz  zosta ł n ieoczekiw an ie  pokonany przez przeszło d w u k ro t­
n ie  młodszego E m anuela Laskera  — 10, + 5 ,  = 4 . R ew anżow y mecz w  r . 1896 
w y g ra ł rów n ież  La ske r + 1 0 , — 2, = 5 !  Lasker, 'bezsprzecznie jeden z n a j­
w iększych fenom enów, ja k ic h  zna ją  szachy —  b y ł m is trzem  św ia ta  przez: 
27 la t, b iją c  w  r . 1907 M arsh a lla  + 8 ,  — 0, = 7 . następnie w  r . 1908 Tarrascha 
+ 8 , — 3, = 4 ,  w reszcie Janowskiego w  r . 1909 + 7 , — 1, = 2  i  w  r. 1910 + 8 .  
— 0, = 3 . Mecz ze Schiłechterem zakończył .się rem isem  + 1 , — 1, = 8  w  r. 1910, 
a w yb uch  I  W o jn y  Ś w ia tow e j u n ie m o ż liw ił, n ies te ty , do jście do s k u tk u  
meczu z na jw iększym  w  ty m  okresie ry w a le m  Laskera , s ły n n y m  a rc y m i-  
s trzem  p o ls k im  R ubinste inem . W  r .  1921 La ske r s tra c ił ty tu ł na rzecz José 
Raoula Capalblanki, p rzeg ryw a jąc  + 0 ,  — 4, = 10 . Capablanca" b y ł m is trzem  
św ia ta  za ledw ie przez 6 la t  i  w  s ła w n ym  meczu w  r. 1927 pokonany zosta ł 

.przez genia lnego arcym is trza  rosy jsk iego A lech ina  — 6, -4-3, = 2 5 . A łe ch in  
b ro n ił siwego ty tu łu  d w u k ro tn ie  w  meczach p rzec iw  B ogo lubow ow i w  r . 1929 
w yg ry w a ją c  + 11 , — 5, = 9  i  w  r. 1934 + 8 , -—3, = 1 5 . Pokonany n ieoczek iw a­
nie  przez M axa  Euwego w  ¡r, 1935 + 8 , — 9, = 1 3  u tra c ił A łe ch in  na dw a  la ta  
ty tu ł m is trza  św ia ta , a le -w  meczu rew anżow ym  pokona ł w  r. 1937 Euwego 
p rzekonyw ająco + 1 0 , — 4, = 1 1 , po raz p ie rw szy  w  h is to r ii szachów po w ra ­
cając na tro n  m is trzow sk i.

Śm ierć A lech ina , ja ko  m is trza  św ia ta , w  r. 1946 u n ie m o ż liw iła  ko n tyn u o ­
w an ie  tra d y c y jn y c h  m eczów i m usiano znaleźć inne rozw iązanie. B y ł n im  
rozegrany w  r .  1948 m ecz-turra iej p ięc iu  na jlepszych  szachistów , k tó reg o  
zwycięzcę ogłoszono m is trzem  św iata. T u rn ie j ten zakończył się w sp an ia łym  
zw yc ięstw em  a rcym is trza  radzieclkiego M ich a ła  B o tw in n ik a  14 p., przed 
Sm ysłow em  11 p., Keresem  i Reshevskym  po 10 i  pó ł p.~oraz E uw em  4 p. 
M is trzem  św ia ta  zosta ł w ięc  B o tw in n ik , k tó ry  w  r. 1951 o b ro n ił sw ó j ty tu ł 
rem isu jąc  z B ronszta jnem , rów n ież  a rcym is irzem  rad z ie ck im  + 5 , — 5, = 14 .

I  ty m  razem  do w a łk i o na jzaszczytn ie jszy ty tu ł zasiądą za k ilk a  tygodn i 
d w a j a rcym is trzo w ie  radzieccy, słusznie do kum e n tu ją c  przodu jącą pozycję , ja ­
k ą  za jm u je  dziś w  św iecie radziecka szkoła szachowa. W a lka  m iędzy zwycięz-> 
cą szeregu na jpow ażn ie jszych m iędzynarodow ych tu rn ie jó w  od r . 1935, ja k  
M oskw a 1935, N o ttin g h a m  1936, G ron ingen 1946, M oskw a 1947 i  w ie lo k ro t­
nym  cham pionem  ZSRR —  a k tu a ln y m  m is trzem  św ia ta  B o tiw ih n ik iem , a je ­
go m ło d ym  ryw a le m , Ib. w icem is trzem  św ia ta , b. cham pionem  ZSRR i 'z w y ­
cięzcą (z d w u p u n k to w ą  przew agą!) zeszłorocznego tu rn ie ju  ka n d yd a tó w  a r-  
cym is trzem  Sm ysłowem , zna jd u ją cym  się dziś w  na jpe łn ie jszym  ro z w o ju  s ił 
tw órczych  —  je s t w yd a rze n ie m  w ie lk ie j m ia ry  i  przez dw a  m iesiące t rz y ­
mać będzie w  nap ięc iu  c a ły  św ia t szachowy.

D otychczasowy b ila n s  spotkań obu w ie lk ic h  p rz e c iw n ik ó w  można podzie­
lić  na dw a  etapy. Do r. 1947 B o tw in n ik  m ia ł zdecydowaną przewagę, w y ­
raża jącą się s tosuhk iem  + 6 , — 1, = 5 . Poczynając od m e cz -tu rn ie ju  1948 r.. 
w a lk a  isię w y ró w n a ła  i  je j b ilan s  w y n o s ił + 1 ,  — 1, = 6 .  B ilans łączny + 7 ,  — 2„ 
= 1 1  na korzyść m is trza  św iata.

K o rzys ta jąc  z oka z ji p ra gn iem y dziś przypom nieć jedną  n ie zw yk le  c ieka­
w ą, a m ało znaną p a rtię  graną przez obu p rze c iw n ikó w . U w ag i do n ie j,  nad­
zwycza j charakterystyczne d la  osoby m is trza  św iata ja k o  gracza i kom en­
ta to ra  —  zaczerpnęliśm y z ks ią żk i B o tw in n ik a  pt, „W yb ra n e  p a rtie “ .
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P A R T IA  FR A N C U S K A
grana  w  X I I I  C ham pionacie ZSRR 

w  M oskw ie  1944 r.
B ia łe : Smyslow. Czarne: Botw innik

1. e2-e4 e7-e6
2. d2-d4 di7-d5
3. Sbl-c3 Gf8^b4
4. e4-e5 c7-c5
5. a2-a3 G b4 :c3+
6. b2:c3 Sg8-e7
7. a3-a4 Sb8-c6
8. Sgl-f3.

Po raz  p ie rw szy  zastosowałem  ten 
w a r ia n t (czarnym i) w  p a r t i i  z M il-  
n e r-B a rry m  (Hastings, 1934 r.). S m y- 
s ło w  w ie lo k ro tn ie  ośw iadczał, że sy­
stem  ten je s t z ły  d la  czarnych, d la te ­
go też zastosowałem  go w  n in ie jsze j 
p a r t i i ze specja lną przyjem nością .

8. Hd8-a5
9. G cl-d2

Logiczne by ło  tu ta j 9. Hd2, n ie  
p rzec iw dz ia ła jąc  m o ż liw e j w ym ia n ie  
hetm anów . B ia łe  zam ierza ją  je d ­
na k  rozstrzygnąć p a rtię  na ta rc iem  
na. k ró le w s k im  skrzyd le.

9- ... c5— c4
10. Sf3— g5
M a n e w r Sf3— g5— h3— f4— h5 b y ł 

W skazany przeze m n ie  w  1939 .*. w  
kom entarzach do p a r t i i Pogrebysski 
‘ ' B o tw in n ik . Czarne n ie  dopusz­
czają do przeprow adzen ia skoczka na 
h5.

10.
11. Sg5— h3
12. H d l— f3
13. Sh3— f4
14. H f3 :f4

M ożna podsum ować w y n ik i deb iu ­
tu : zakończył się on n iepom yśln ie  d la  
b ia łych . B ia łe  -muszą s trac ić  pio-na 
a4. M ogą one co p ra w d a  rozpocząć 
p ion ow y  a tak n-a k ró le w s k im  sk rzy ­
dle, ale czarne m a ją  ta m  środk i o- 
brony.

15. h2—h4 Gd7 : a4
16. h4— h5 Ha5— b5

Napada na p iona  c2.
17. K e l— d l W a8—c8
N a jp ros tszy  sposób w p row adzen ia

do g ry  w ieży  a8. B ia łe  muszą teraz 
strac ić  jeszcze k ilk a  tem p. b ron iąc 
się przed f ig u ro w y m  a ta k iem  na 
kró la .

18. Gd2— c l W-c8— c6
19. G f l— e2
W ie lu  m is trzów  ga n iło  Sm ysłowa 

za ten ruch  i  polecało n a tychm ia ­
stow e 19. @4. M yślę , że -przy p ra w i­
d łow e j grze czarnych nie  m ia ło  by 
to istotnego znaczenia.

19. ... Wc6— a6
20. K d l— d2

W ie lk ie  osiągnięcie czarnych! Te­
raz p rzeką tna  c l-h 6  zam kn ię ta  jes t 
d la  b ia łego -gońca.

20. ... 0— 0

Ten ruęh jest wy-raźnie na rękę 
b ia łym , gdyż czarne będą zmuszone 
do posun ięcia 21. ... f6 i b ia ły  he t­
m an uzyska swobodę m an ew ro w a­
nia  na 'przekątne j h2—fo8.

Czarne n ie  b y ły  jeszcze -narażone 
na żadne niebezpieczeństwo; k ró l 
ich  w  cen tru m  s ta ł dostatecznie -pe­
w n ie  i w  zw iązku  z ty m  zam iast 
grać na p u ła pkę  (21. Ga3, G : c2! 
22. G : e7, Hb2), czarne p o w in n y  by ­
ły  grać na uproszczenie al-bo przez 
20. ... Hd7 i  21. ... Gb5, a lbo za po­
mocą 20. ... Hb6 i  21. ... Gd7.

21. g2—g4 f7— f6
22. e5 : f6 W f8 : f6
23. H f  4— c7 W f6— f7
24. Hc7— d 8 +  Kg8— h7
25. f2— f  4!

h7— h6 
Se7— g6 
Gc8— d7 
Sg6 : f4 
Sc6— e7
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Ze straszną groźbą g4-^g5—ig 6+ . 
P rzem yślawszy w  te j po zyc ji w ięce j 
n iż  30 m in u t doszedłem  do w n iosku , 
że na leży grać 25. ... Hd7. 26. H  : d7, 
G:d7, 27. W :a6, b a b . 28. Ke3, Gb5 
z p rzyb liżo n ym  w yró w na n iem , gdyż 
skoczek czarny w  w yp a d ku  dalsze­
go posuw ania się b ia łego p iona „g “  
zawsze go tów  jes t zająć po le  £5.

M im o  w szystko zdecydowałem  się 
poszukać szczęścia i  poszedłem na 
podstępny, ale nadzw yczaj n iebez­
pieczny d la  czarnych w a ria n t.

25. ... Hb5— a5
P roponu je  w ym ianę  he tm anów  'bez 

pogorszenia pozyc ji p ionów .

26. Hd'8— b8 W f7— e7
27. Hb8— e8 Se7— c6
28. He8— g 6 +

S m ysłow  z ro b ił te n  ruch  bez na­
m ysłu . P rzypuszczaln ie m n iem a ł on, 
że 28. H f8  p row adzi do w y m ia n y  he t­
m anów , a po ruchu  w  p a r t i i b ia łe  
zachow ują m ożliwość decydującego 
a taku  na k ró la . B y ło  to  poważną o- 
m y łk ą : w łaśn ie  w  w yp ad ku  28. H f8, 
Hd8. 29. H  : d8, S : d'8. 30. g5 za­
c h o w yw a ły  ibiałe dobre w id o k i, gdyż 
czarnego skoczka n ie  ta k  ła tw o  b y ­
ło by  p rzeprow adzić na pole f5. W y ­
b ra n y  przez Sm ysłow a ru ch  w c iąg ­
ną ł b ia łego hetm ana w  pu łapkę !

28. ... K h7— g8

2-9. G c l—a3

B ia łe  w c iąż jeszcze n ie  w idzą  n ie ­
bezpieczeństwa, k tó re  groz i ic h  he t­

m an ow i; w  p rze c iw n ym  raz ie  zagra­
ły b y  one na tychm iast g4— g5 : h6, 
zapew nia jąc he tm a no w i w y jśc ie . Co 
p raw da i  w  ty m  w yp ad ku  czarne 
m ia ły b y  przewagę, teraz je d n a k  ic h  
zadanie znacznie się upraszcza.

29- ... e6—e5

N ade r ry zyko w n ie  zagrane! Po­
czątkow o zam ierzałem  k o n tyn u o w a ć
29. ... Hc7, a le  w a r ia n t 30. W h— f i ,  
Se5. 31. f  : e5, Ge8. 32. W f8 + , K:f8.. 
33. Hh-7 jes t z ły  d la  czarnych. A  jed ­
n a k  na leżało grać 29t. ..w Hc7.
30. W h— f l ,  S b4! 31. G : b4, Ge8 i  
w ą tp ić  na leży, czy b ia łe  mogą jesz­
cze u ra to w a ć partię .

30. f4  : e5

To ju ż  je s t decydu jącym  błędem . 
K o n tyn u u ją c  30. d  : e5 b ia łe  b y n a j­
m n ie j n ie  p o w in n y  b y ły  przegrać. 
Jeśli czarne g ra łyb y  d a le j tak , ja k  
w  p a r t i i,  to s to ją cy  jeszcze na f4  
p ion gw a ra n tow a łb y  b ia ły m  pełno­
w a rtośc iow ą grę.

30. ... Sc6 : d4
31. Ga3—fo4 Ha5—d8
32. Hg6 : a6 b7 : a6
33. c3 : d4 We7— b7

W ygryw a jące  posunięcie; oto gdzie  
wyszedł tna ja w  b ra k  p iona f4!

34. W a l : a4 Hd8—tg5+
_ 35. K d2— d l a6— a5

M ożna b y ło  i  35. ... c3. Czarne m a­
ją  ju ż  tu ta j n ie jedno  rozw iąza n ie  
prob lem u.

36. Ge2— f3 Wb7 : b4
37. G f3 :d 5 + K g8—£8 .
38. W h l—f  1 —|— K f8 — e8
39. Gd5— c 6 + Ke8— e7
40. Wa4 : b4 Hg5 : ig4-[-

B ia łe  zap isa ły  ruch 41. K c l,  na
stępnie jednak  podda ły  p a rtię  bez 
dogryw an ia . W yw ią za ła  się tu  in te ­
resu jąca w a lka , ale p a rtia  przedsta­
w ia ła b y  jeszcze (większą- w artość* 
gdyby n ie  obustronne o m y łk i w  koń­
cow ym  s tad ium  gry.
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RUBRYKA FILATELISTYCZNA
Z N A C Z K I pocztowe stanowią jedną z najżywszych 

z punktu widzenia historii, jak  geografii i sztuki.
dokumentacji, tak

Są one obrazowym refleksem kraju , k tóry je  em ituje. Pozwalają nam od­
krywać nieznane miejsca, odlegle krajobrazy, wybitnych uczonych i  w ielkich  
Pisarzy. Przypom inają ważne daty z życia narodu.

Te małe wielobarwne prostokąty papieru, które obiegają świat naklejone 
na rogach kopert, zdołały swym urokiem „w ielkich podróżników“, dzięki 
zdolnościom reklam ow ym  i wdziękowi artystycznemu potrafiły zwrócić na 
siebie uwagę m ilionów i zjednać miłośników, w  tym  wypadku —  filatelistów.

I  dlatego co miesiąc przedstawimy w am  tę m ałą rubrykę, ilustrowaną 
reprodukcjami znaczków pocztowych —  omawiającą najrozm aitrze tematy.

Znaczki Pokoju wydane przez Francję
Już w  1932 ro ku  ukazała się now a 

seria obiegowa przeznaczona d la  za­
stąp ien ia  s ław nych  „S iew czyń “ , k tó ­
re j je dyn ym  tem atem  sta ła  się k o ­
b ie ta  sym bo lizu jąca  „P o k ó j“ .

Po zakończeniu I  w o jn y  św ia tow e j 
1914— 1918 ludzkość przeżyw a ła  no- 
Wfi erę poko ju , a radość z ,te g o  po­
w odu b y ła  ta k  w ie lk a , że w y ra z iła  
S1ę naw e t na znaczkach pocztowych. 
Seria ta, nazwana „T y p e m  P oko ju  
Laurens 'a“  (przyp. red.: została 
w prow adzona do ob iegu na sku tek  
starań francusk iego Z w ią z k u  b. u - 
czestn ików  i  w o jn y  św ia tow e j, r y ­
sunek zaś „P a ix “  um ieszczony na 
znaczkach te j se rii s tw o rzy ł a rt. mal.

aw eł Lau ren t), zaw iera  dwadzieścia 
znaczków ; począwszy od w a rto śc i 2 0  

cen tim ów  do 1,75 fra n k a  oraz jede­
naście nadruków . Seria tw o rz y  p ię k ­
ną gamę ko lo ró w  od o liw ko w o -z ie -

loinego do k a rm i­
nów., przechodząc 
poprzez fio le t, od­
c ien ie  różowe i  
u ltra m a ryn ę . Jest, 
oina niezibyt d ro ­
ga, ta k  że na w e t: 
początku jący Łbie 
racz z ła tw ośc ią  

skom p le tu je  pe łn y  zb iór.

Szczegóły techniczne. Z naczki w y ­
d ru kow ano  techn iką  typograficzną,., 
po  100 w  je d n ym  arkuszu, o ząbko­
w a n iu  14 X  13,5.

Odmiany. W szystk im  zbieraczom  
są dobrze znane czte ry  rodzaje czer­
w o nych  znaczków  po 50 c., k tó re  
różn ią  się jedne od d ru g ich  pe w n ym i 
szczegółami w  fa łdach  tu n ik i p rzy  
k lam rze  paska i  za łam aniem  górne j: 
l in i i  m ałego c. p rzy  cenie znaczka.
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1934 ro k  p rz y ­
nosi nam  w ydan ie  
zrtaozika m ałego 
fo rm a tu  „G o łąb  
Poko jiu“ . N ie w ie ­
lu  f ila te lis tó w  zna 
h is to rię  tego ’ zna­
czka-. B y ł on jed­
n ym  ze znaczków 

s e rii ob iegow ej, złożonej z 9 różnych 
w a rtośc i, a przedstaw ia jących  na­
stępujące te m a ty : 40 c —■ W ieża 
E iiffe i, 50 c K o g u t G a lijs k i,  1,50 t r  — 
G ołąb, 1,75 f r  In w a lid z i,  2 f r  Rze­
k a  Bretońsika, 3 f r  Sw. T roph im e  
d ‘A rles , 5 f r  Szańce Carcassonne, 
10 f r  W id o k  M iasta , 20 f r  Taca A n ­
tyk ó w . M in is te rs tw o  P T T  n ie  zaak­
cep tow a ło  6 w artośc i i  uka za ły  się 
je d yn ie  G ołąb, Rzeka B re tońska  i 
Sw. Troiphitne d ‘A rles . G ołąb Po­
k o ju  b y ł p ro je k to w a n y  ¡przez D ara- 
gneis, d ru k o w a n y  typogra ficzn ie  
w  ko lo rze  jasne j u ltra m a ry n y  na 
b ia ły m  tle . Jest to znaczek w y k o ­
nany  nowocześnie, dosyć poszuk iw a­
ny, k tórego cena w aha się w  g ra n i­
cach od 4 do 500 fra n kó w .

Trzeci znaczek został w yd a n y  w  
1936 roku , z o k a z ji Zgrom adzenia 
P o k o ju  w  „S a in t-C lo u d “ .

P rzedstaw ia  on t łu m  zgrom adzony 
w o k ó ł kob ie ty  sym bo lizu jące j P okó j. 
Znaczek ry to  w  m iedz io ryc ie  i  w y ­
d ru kow ano  w  ko lorze n ieb iesk im .

D w a osta tn ie  znaczki, o k tó ry c h  
będziem y m ów ić, ukaza ły  się w  obie­
gu znacznie późnie j i  b y ły  w ydane 
z o ka z ji K ongresu P oko ju , k tó ry  od­
b y ł się w  P aryżu  w  1946 roku. 
P ierw sza w artość —  3 f r  w  ko lorze 
zie lonym , p rzedstaw ia  dw ie  o tw a rte  
d łon ie , spośród k tó ry c h  w y fru w a  go­
łębica. (R y ty  przez Gandon).

D ru g i znaczek 
w a rtośc i 10 fra n ­
ków , niebiesko^sza 
ry , p rzedstaw ia  k o ­
b ietę trzym a jącą  
go łębia z rozpo­
s ta r ty m i s k rzyd ła ­
m i. (R y ty  przez 
Deca ris).

Te d w a  znacz­
k i  em itow ane  w  
d n iu  o tw a rc ia  K o n  
gresu (29.VII.46), b y ły  ry te  w  m ie ­
dz io ryc ie  na arkuszach po 50 szt.

...Od tego czasu 
m inę ło  siedem  la t, 
a F ranc ja  do tych ­
czas nie  w yda ła  
ncwycih znaczków 
P oko ju . Gołębie 
Picasso ob ieg ły  na 
znaczkach poczto­
w ych  C h in , Cze- 
chOiśłowacji, P o l­
sk i, N iem iec - itp ., 

ale poczta francuska  n ie  uw ażała za 
w łaśc iw e  uczcić w ie lk ie g o  fra n c u ­
skiego a rtys ty , an i też w y ra z ić  na 
znaczkach chęci zachow ania P oko ju  
na świecie. F ila te liś c i je dn ak  w ; ra - 
ża ją  nadzie ję , że w k ró tce  będą m og li 
um ieścić w  sw o ich  a lbum ach serię 
now ych znaczków  w ydanych  ina cześć 
P oko ju  i  p rz y ja ź n i m iędzy narodam i.

BtftBUQUE fbwcaisł : 
i iOr :
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CONFERENCE DE | 
V P A R iS  1946.*« ;
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Zam, 251. 20.1.54 r. Pap. dr. sat. A l >kl. V  60 g, obj. 8 ark, 5-B-12120 
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Miesięcznik „W Obronie Pokoju” 
ukazuje się dotychczas 
w następujących krajach:

FR A N C JA : „Defense de la P a ix“, rue Vivienne, Paris II-e ,  

Prenumerata: rocznie —  600 fr„  półrocznie —  300 fr.

ZSRR: „W  Zaszczitu M ira “, Moskwa, ul. Krapotkina 10.

B U Ł G A R IA : „Zaszczita na M ira “, Sofia, Ivan-Vazov 27.

W ŁO C H Y : „La Pace“, Rassegna internazionałe del mese“ 
Roma, V ia  Savoia 82.

M E K S Y K : Revista „Paz“, Mexico 1, D. F., Avenida Jaurez 20.

C H IN Y : „Pao W ei Ho Ping“, Pekin, Taichichang 9.

NRD: „Friedenswacht“, Mauerstrasse Berlin, W . 8.

N i e m c y  Z A C H O D N IE : „Friedenswacht“ Stuttgart ««— 
Heinrich-Baumannstrasse 27.

JA P O N IA : „Haiw a Yogo“, Japan Peace Committee 88. 
Tamachi, Bunkyo-ku, Tokio.

R U M U N IA : ,,In  Aparares Pacci", Revista Lunara Bucuresti 
str. Polonia 19.

B R A Z Y L í A : „Partidarios da Paz“, Rúa Sao José No 50, 
Sala 502, Rio de Janeiro.

R A N A D A : „Peace Review“, 82 Gould St., Torento.

F IN L A N D IA : „Tanaan“, 15/17 Erottajankatu, Helsinki.

Í I IA N :  „Defae A z Solhe“, av. Ferdowsl Teherán.
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POKOJU

Zam ówienia i  przed­
płaty na prenumeratę 
miesięcznika „W  Obro­
nie Pokoju“ są przyjmo­
wane:

Na okresy kwartalne: 
do dnia 10-go grudnia 
na I  kw artał, do dnia 
10-go marca r.a I I  kw ar­
tał, do dnia 10-go czerw­
ca na I I I  kw artał, do 
dnia 10-go września na 
IV  kw artał.

Na okresy półroczne: 
do dnia 10-go grudnia 
na I  półrocze, Jo dnia 
10-go czerwca na I I  pół­
rocze.

N a okres roczny —  
do dnia 10-go grudnia.

Zgłoszenia na prenu­
m eratę przyjm ują urzę­
dy pocztowe i listono­
sze wiejscy.

Reklam acje prosimy 
kierować do P. P. K. 
„Ruch“ —  W arszawa, ul. 
Srebrna 12.


